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NOWINY CODZIŁ (NE

Aada Ministrówuchwaliła projekt amrtest i
ala w i ę ź n i ó w  p o H t y c z n y c n  i k r y m i n a l n y c h

Rada M in istrów  na w czora j­
sze®  posiedzeniu uchw aliła  pro­
jekt ustaw y am nestyjnej, na mo­
cy którego więźniom  politycz­
nym, skazanym do jednego roku 
więzienia, kara będzie darowana  
w  zupełności, skazanym  od 1 do 
5 lat —  zm niejszona o połowę, a 
skazanym 5— 10 lat o jedną trze- 
cią-

Praestępcy krym inalni skazani 
na pół roku otrzym ują całkow ite  
darow anie kaiy , od pół roKu do 
3  lat —  zm niejszenie kairy o po­
łowę, a skazani od 3 do 5 la t —

zm niejszenie kary o jedną trze­
cią.

Co do em igracji politycznej, to 
projekt je j nie obejm uje i ci, 
którzy nie staw ili się d la dsie­
dzeń i a kary, są spod am nestji wy  
łączeni. Data, od której am nestia  
będzie obow iązywać, jest 11 li­
stopada b. r.

P ro jek t wniesiony będzie w  
najbliższych dniach do Łeim u, a 
rząd życzy sobie, by  został u- 
chw aiony jeszcze przed św ięta­
mi Bożego N arodzenia, tak, iżby  
ułaskaw ieni m ogli natychm iast

N a SZK ABC

F .  L a v a l  
na p e ł n e m  m o r z u
( g )  Jeśliby politykę porów nać z 

żeglugą po niepewnych woaach  
(bo  przeważnie tak b y w r ),  moż­
naby powiedzieć, że okręt p. L a -  
va la  przepłynął szczęśliw ie przez 
trzecią i ostatnią z cie-nirt, jakie  
m a zagraża ły  rozbiciem. P isz ­
czały już żałośnie mewy, ostrzy­
ły  zęby rekiny —  ostatecznie po- 
ł azaio się, że najw ażn ie jszy  rze­
czą jest dobry stemiK.

Z  p ierw szej próby, wstępnej, 
w y s i*d ł gabinet francuski z b i­
lansem 120 głosów w iększości; w  
drug ie j, gdy  chodziło o aprobatę  
je go  polityki gospod ircze j i de­
kretów  oszczędnościowych, w ięk­
szość stopniała do 77; w  trzeciej 
zaś, uw ażanej za najtrudn ie jszą , 
gdyż dotyczyła d raż liw e j kwe­
stji o rjentacji rządu w  polityce 
w ew nętrznej, w iększość w zrosła  
nawet do 132. T r iu m f całkowity.

A le  n.„ przesądzajm y. N ie  za w  
aze lu n  najsiln ie jszy  Og.eń, gdzie  
n ajw ięcej dymu. O sią  dyskusji 
byia sp raw a  rozbro jen ia lig, t. j. 
organizary j w o jskow o - politycz­
nych, gotu jących się do cwentual 
nego zam achu stanu. I  oto p ra ­
w ica  p ierw sza ośw iadczała, że 
się n a  to godzi, o ile tak samo bę ­
dą rozbrojone Ligi socjalistyczne  

• 1 omunihtycznt,, z lew icy edeo- 
“ iedzianc grom kiem  „ Z g a d a ' —  

hurza się uciszyła.
«tk łatw o  i szybko?

W  gruncie  rzeczy zaś zadecy­
dow ał ten w zgiąd , że w  m »ju, a  
^dęc ju ż  za  pól roku, ma^ą się 
°dbyć nowe wybory. Pocóż w ięc  
m obilizować „u licę", sk<ro ona 
i tak dojdzie do głosu? Zw iązki 
praw icow e przekształcą się w  
partję  polityczne i będą starały  
się w ejść  do parlam entu: to im 
dobrze zrot.. H it le r taazc rozpo­
czął od organ izow ania oddzia­
łów bojowych, aie zwyciężył w  
utr-ach wyborczych —  gdy pm ra  
tił rozbudzić ruch m asowy

P. L ava l odzysKuje swo-
Dodę ruchów  w polityce zag ra ­
nicznej i —  co w azn le js/a - -  n 
go partnerzy wiedzą już teraz 
ze v m iesiącach najbliższych kie 
rownictwo polityki fraccusSfiej 
m e ulegnie zmianie. Po jest dla  
Europy pozytywna korzyść, gdyż 
najw iększą trudność ' stanowi 
operowanie niewiadomomi.

Korzyść zaś jest tem y teksza. 
iż niema bardziej od p Lara ła  
zdecydowunego zwoleonil H poko­
jowego i polubownego załatwie­
nia konfliktu z Włochami.

T y l k o  j e d n o

Posiedzenie Sejmu
przed świętami

P lenarne posiedzenie Sejn ._  
odbędzie się praw dopodobnie w 
piątek i będzie ono jedynem  przeć 
świętami Eożego Narodzen ia.

S e n a l  w  c z w a r t e k
Posiedzenie Senatu odbędzie 

się w  czwartek, 12 b. m. o godz. 
12-ej w  poł. N a  porządku dzien-

Z  dniem dzisiejszym  m iała obo Z o fja  KokicirisKa (ż ó ra w ia  32 ). kiego południowo -  w a iszaw sk ic -tm ie jsko  - w arszaw skie przepro- iym r w icem arszałka,
„„„.o ..,„„io Zatrzym ani zostali ulokowani go zatrzym ano 17 w łaścicieli de- w adziło  w  sobotę dalszą d ok ład -l m iejace Śv italskujgo-^kto-

Spekulacja węglowa przełamana
A re s zto w a n ie  66 skład n ikó w  w ęglo w ych

znaleźć się na wolności.
Projekt ustawy w yłącza prze­

stępstwa karno - skarbowe, u- 
rzędnicze oraz prasow e o Rńutftłft. 
wienie.

w iązyw ać nowa cena w ęgla, w 
wysokości 48.5 gr. za 10 kg. ko­
stki I. Tymczasem Centralny  
Zw iązek Detalicznego K upiectw a  
Ch. R. P. w ydał cennik, który  
określa, że detaiista godz.wy  
zysk osiągn ie dopiero przy cenie 
52 gr. za 10 kg. najlepszego w ę­
gla.

W czora j wszyscy detaliśc nie 
zastosowali się do reny ustawo­
w ej, lecz sprzedawali w ęgiel po 
cenach określonych przez C. Z.
D. K . Za niestosowanie się do 
cen ustawowych i n ieujawnienie  
cen, zgodnie z obow iązującem i 
przepisam i, polic ja  aresztow ała  
w śródm ieściu 30 składników  w ę­
glowych.

Są to: Eugen jusz Skorewski
(B rack a  22 ), S tan isław  C ieślak  

(Z ó raw ia  11),, J u lja  Podgórska  
(Chm ielna 32 ), Ignacy  Kuslo  
(Top ie l ló-), Jan W ajtyńsk i (W i ­
dok 2 ), Jan K ow naw ski (C h m ie l­
na 6 ) ,  F ranciszka Cym erung  
("Tamka 39), E w a  W ądo łow ska  
(T am ka 32), M icha ł K rasnodęb- 
ski (Z ło ta  4 ), W ład y s ław  Rydo- 
wiecki (Chm ielna 23 ), W ik to rja  
W yganow ska (Szp ita lna  4 ), P io tr  

W iern ik  (So lec  54 ), D aw id  Jan- 
kielewicz (So lec G2 ) ,  Ludw ik  Ku  
sowski (T op ie l 7 ), S tan isław  
Chm ielak (Czerw onego  K rzyża  
4), K acper M łodowski (So lec  
109), Jan Skupniewski (W id o k  
12); Józef W udark iew iez (C ze r ­
wonego K rzyża 1 ), Józet Pop iaw  
ski (T am ka 22 '24V, Jan S iark ie- 
wiC7- (T op ie l 7 ). W ład y s ław a  
Puchalska (Z ło ta  5 ), B ron isław ą  
Olszewska (Szpitalna '0 ) ,  Stan i­
s ław a M arciszew ska (Leszczyń ­
ska 11), A nastaz ja  D ąbrow ska  
(D o b ra  36 ), W ład y s ław  Ł s in sk i  
fD obra  39), M a rja  Rosińska ( Z i  
jęczą 11), S tan isław  N ow ak  
(S ienkiew icza 3 ). Jan Bpgagz  
(N ow ogrodzk a  22 ). Józef ir z j -  
bowski (.VI. Jerozolim ska 27) i

w aresztach przy poszczególnych talicznyeh skiadów  w ęg la  za po- 
kom isarjatach P. P. do czasu u- bieranie nadm iernych cen za w ę- 
kończenia dochodzeń i przepro- giel i n ieu jaw nienie ccn. W  w y  
wadzenia rozpraw  karnych. niku przenrowadzonego docho-

A resztow ano również,, prezesa Jzenia' sześC ,kładóT  •roie.ruch ° -  
Centr. związku K tu lK znego  ku- m i° n0 ł' rzeZ ^ c z e t o w a m e  a  
piectwa, Henryka H a lle ra  ( U1 “ ianowro.e: ( Gas t man

Chm ielna -0) i sek etat e J  uI ^  ?8* J * ” a S
gen iusza M icha laka (R & zbra l u : ZloleJ 2,°’ ofetamsła:
36). Czeka ich spraw a k am a  o v a  Rzewczyk* Przy uh S o d o w e j  
wprowadzenie w ę g la r z  w  btąS i 9’ Reginy F ls z i“ al1 ,uL S ‘en-
nakłanianie ich d n if ip ra S ra e - inaj i9 ’ ^ d r w j a _  b w ia  kcwskie- 
gania zai sadzeń. P rzy u l- Czerniakowskiej

N A  P R A D Z E

Z polecenia starosty grodzkie-

106
i Ju lji Górzyńskiej przy ul. Czer­
niakowskiej 112. Ponadto pięć  
osób już  w  ciągu soboty stanęło

g o  p r a sk o  - w a r s z a w s k ie g o  do- Przec* s a ^ em  s â r  ś c tó sk im , k tó -  
prowadzono na -o zp raw ę  .tanią ry skaŁUł Anton,ego Ozaobsk.ego
M arjannę Adam ską (Radzym in- 
ka 26) za odm owę sprzedaży w ę ­
g la  i n iewystaw ienio cennika 

Sąd starościński skazał ją  na t j  
dzień bezwzględnego aresztu i 
100 zł. gryw ny.

Pozatem  w  ciągu dnia sobot­
niego odbyło się w  starostw ie 16 
rozpraw  karnych, w  których za 
brak  cenników wym ierzono kary  
grzyw ny  w  wysokości od 10 zł. 
do 300 zł. z zam ianą na areszt. 

Śród zatrzym anych kilkunastu

(W ro n ia  22, K atarzynę Ryszków- 
ską (P ro s ta  38 ), H ipolita K o w a l­
czyka ( 6 -go S ierpn ia 8 6 ) ,  F ran ­
ciszka Ziółkowskiego (P u ław sk a  
23) i F ranciszka W iśn iew sk iego  
(O lesińska 6 ) każdego od 2 do 4 
tygodni bezwzględnego aresztu.

S A N K C J E
Niezależnie od tego badane są 

obecnie upraw n ien ia  koncesyjne  
wszystkich zatrzym anych w  celu 
ewentualnego cofn ięcia koncesji 
w  związku z n ielojalnem  ich sto­
sunkiem do zarządzeń w ładz

ną kontrolę wszystkich składów  
w ęgla , położonych w* obrębia sta 
rostwa.

W in n i n iestosowania się do 
obow iązujących zarządzeń bedą  
rów nież zatrzym ywani

Z N IŻ K A  C E N  W Ę G L A  
W  H U R C IE

Z dniem w czorajszym  w szyst­
kie hurtownie w ęglow e i m ie j­
skie zakłady opałowe zaczęły  
sprzedaw ać w ęgiel „kostkę" p<j 
39.5 zł. za tonnę. a w ęgiel gruby  
(orzech I )  po 38 zł.

ry złożył m andat oraz w ybór  
członków kom isji budżetowej.

P o l s k i e  p a r o w o z y
na kolegach chińskich

Na statku lin ji Gdynia —  ł )a -  
leki W schód odp łyn ą ł do Szang­

haju  _ z Gdyni próbny parow óz i 
dla kolei chińskich, wykonany  
przez fabrykę OegialSkjego w  
Poznaniu. Od egzam inu p ierw ­
szej poiskiej lokom otywy w  Chi­
nach zależy zam ówienie na da l­
sze 22  parowozy.

w łaśc. składów opałowryćh są 
Rubin Psachuwski (B iałostocka państwowych.
2 ), Antoni W a jn b e rg  (Ząbkow ska I N iezależn ie od dotychezaso- 
48), Z o fja  Kostyńska ( Zabkow - | iVych w yników  akcji przestrzega- 
Rka 43), Józefa Ig liń ska  (G r o - i nia P  m ierania godziw y h  cen za 
chowska 11), Jan P ru s  (T a rch o - starostwo grodzkie śród-
m .ńska 10), Antonina Kam ińska  
(Zam oyskiego 43) i {n.

Niezależnie od tego czterech 
urzędników  starostw a będzie co­
dziennie kontrolowało ceny w ę ­
g la  w terenie i w  razie stw ier­
dzenia żadan ia cen wyższych  
w in ri będą doprowadzeni do sta ­
rostw a na rozprawy.

N A  P R Z E D M IE Ś C IA C H  

N a  taranie starostw a .grodz-

W y d a t n e  o b n i ż e n i e
cen ch leba i b u ł e k

W czora j odbyła się u p. w o je ­
wody Jaroszew icza konferencja  
14 delegatów  następujących ugru  
powań piekarstw a w arszaw sk .: 
cechu piekarzy m stoł. W arsza- 
wy. cechu zrzeszonych piekarzy  
m. stoł. W arszaw y  oraz koła nv 
s trzó w  p iekarsk ich  przy Związku  
R zem ieśn ików  Chrześcijan.

W ręczenie insygniów kardynalskich
k s . n u n c ju s zo w i ap o sto lskie m u

W  końcu grudn ia  r b. przyby­
wa do W arszaw y  kapitan gw ard ji  
Pe.piesKiej, hr. P io tr Pietrom ai- 
th i, w  celu doręczenia .s. nun­
cjuszow i apostolskiemu r. la r  
m agg.cm u pierw szej oznaki j t g n 
godności kardynalskiej —  piuski 
purpurow ej. Akt wręczenia piu­
ski o-dbędzię się w  apartam en­
tach N unc ja tu ry  w arszaw skiej w 
d r. 30 b. m. o godz. 5 pp- 

Dnia 1 stycznia 1936 r. ks. 
nuncjusz —  zwyczajem  lat ubie­
głych —  złoży na Zamku w .mie­

niu korpu su  dyp lom atycznego  zy 

czenia  now oroczn e  P- P re z y d e n ­
tow i Rzeczypospo lite j .

Uroczystość w ręczenia kśsądzu 
nuncjuszów , biretu kardynalsk.e  
go przez P. Prezydenta odbędęje 
się na Zamku w7edlug wszelkiego  
prawdopodobieństwa w  dniu 4-go 
stycznia 1936 r. S p ec ja ln y  cere- 
m onjał towarzyszy aktowi w rę ­
czania przez głow ę państwa b i­
retu purpurow ego nowokreowa- 
nemu kardynałow i

Piekarze zadeklarowali do 
browolnie obniżkę óęnjr pie­
czywa, poczynając od po- 
11'edzialku, 9 b. m. Cena chleba  
pytlowego obniżona bedzie z 30 
Jo 26 gr., razowego z 24 do 20 gr. 
i bułek (w odnych i w arszaw ia ­
nek ) z 5 do 4 gr.. wszystko w  
sprzedaży detalicznej. W ten 
sposób zniżka wyniesie cztery 
grosze na k ilogram ie chleba py­
tlowego i razowego i grosz r . i  
bułce.

Obniżkę tę zadeklaiowanc do 
15 stycznia 1936 r., wychodząc z 
obecnych cen surow ca i kosztów  
wypieku. W  razie zm .any elemen­
tów kalkulacji, powyższe ceny u- 
legną rew izji. W ojew oda Jaro ­
szewicz zapewnił obecnych dele­
gatów7 p iekarstw a ' stołecznego o 
pomocy K om .sarjatu  Rządu w7 
zwalczaniu nieuczciwej konku­
rencji, dokonywanej głów nie  
przez niestosowanie się do usta­
w odaw stw a społecznego oraz u- 
chylanie się od św iadezsń skar­
bowych.

D z i s i e j s z y  mirr er „ A R C ”  z a w i e r a  
1 4  s t r o n  d r u k u

a m iaiiow icit 8 stron norm alnego num eru i 6 stron bezpłatnego  

dodatku z początkiem

p o w ie ś c i  Z y g m u n ta  J u r k o w s k ie g o  (J u r? )

„ K t n s c B i u  interesy”
Dalszy ciąg tej św ietnej pov itsc i satyryczne - obyczajow ej uka­
zywać się będzie od poniedziałku w  „ A B C "  w  odcinkach, oLok 

zbliżającej się już do zakończcjnln powieści Croisseta „D am a z
M alakk i". *

Autorem  ..Księżycowych in terpsów " jest dobrze znany czytelni­

kom naszym feljeton isia  Jur, k ióry w  form ie ,pov. ieściowej oka 

żu je się niem niej doskonałym i dowcipnym p is a łe m .

, fłoskie torpedy powietrzne
spadły na k w a te re  cesarza abisyńskiego

A D D IS  A B E B A , 7. 12. O trzy- przypom ina, że w  miastach abi-
mano z Dessie szczegółowe in fu r  
macje, dotyczące ostatniego bom  
bardow an ia  przez samoloty wło- 
saie. M iasto oraz g łów na kw ate­
ra cesarska, częściowo zniszczo­
ne. Trzykrotne napady eskadr  
włoskich w yw o ła ły  m nóstwo po­
żarów . Jak się okazuje, lot-njuy 
włoscy rzucali nietylko bom b' 
zwykle i zapalające, lecz i torpe­
dy powietrzne.

Zatrudnien i w  Dessie lekarze - 
cudzoziemcy, w  liczbie dziewięciu  
ośw iadczyli przedstawicielom  pra  
sy, że w iele bomb padło na ame­
rykański szpital Czerwonego
Krzyża. P ierw sza  oomba tra fiła  
w am bulans, pięć następnych  
bomb spadło na szpital im. T a f-  
fari Makom ena, o jca negusa. Sa­
la operacy jna  jest zniszczona, a 
jedna z sióstr m iłosierdzia, n a ­
zwiskiem H aw ig , odniosła jako ­
by ranę. Pozatem  inna bom ba
zniszczyła namiot chirurgiczny
dr. D assiu sa  w odległości 200 m 
od zabudow ań szpitalnych.

Lekarze am erykańscy mieli 
stw ierdzić, że wszy stkie zabudo­
w an ia  > szpitalne by ły  zaopatrzo­
ne w  em blematy Czerwranego 
Krzyża. Lekarze ci protestu ją i 
zw raca ją  uw agę rządów  na fakt, 
że W ło s i zrzucili eksplodujące i 
za p a la ją c e . bomby na szpital. 
W skutek ogrom nego bom bardo­
w an ia  zginęło przeszło 10 osób. 

RZ5 M , 7 12. —  P ra są  w łoska

syńsk ich  wszystkie srmachy pu­
bliczne, a nawet domy prywatne  
są przyozdobione chorągw iam i 
Czerwonego Krzyża. Zarzut, j a ­
koby lotnicy w łoscy rmeli roz­
m yślnie zbom bardować sz;>iLa], 
jest bezsensowny.

T R Z Y  K I E R U N K I  P R Z Y S Z Ł E J  
O F E N Z Y W Y

A S M A R A , 7. 12. VP A T . ) .  —  
Korespondent P A T ‘a w  A sm arze  
donosi:

Od czasu w ykonania poprzed­
niego ruchu zaczepnego up ływ a  
ju ż  m iesiąc czasu. Zgodnie z 
przew idywaniam i, czas ten zuży­
to aa w yrów nan ie  lin ji fron tu  z 
północnego zachodu na połud ­
niowy wschód, w zd łuż rzeki T a - 
cazze i je j dopływów , orzecho-

dzących na południe od M akalle. 
,U'k-ótce m ożliwy jest now y ruch  
naprzód.

M ed łu g  wszelkiego p raw dopo ­
dobieństwa nie bęazie żadnego  
oporu ze strony Abisyńczyków . 
M razie rozpoczęcia ponownej 

i&nzywy m ożnw a jest ona w  
('•zech k ierunkach : 1 )  z nad rze­
ki Se litu na nołudm e, 2 ) z re jo ­
nu ndua - A xum  w7 ogólnym  kie­
runku na Gondar, 3 ) M akalle  w  
kierunku na A m ba  - A la g i. Za  

Tn kierunkiem  przem aw iałoby  
znaczne nagrom adzenie sił pod  
M akalle, nagrom adzenie tamże 
zw ierząt jucznych, chęć za jęcia  
Am iia - A ia g ,,  która ju t  by ła  w  
rękach w łosk ich  w  r. 1895.

K tó rj kierunek o fenzyw y zo­
stanie w ybran j w  rzeczywisto­
ści. trudno przewidzieć.

S C o i t f j r e s  S u i t o w r < 5 w
r o z p o c z ą ł  w c z o r a j  o b r a d y

M c  zoraj, w  sobotę, rozpoczął m owej (p rzew odn iczący  Thugufct 
się dw udn iow y kongres Strun pi- re ferent K u n cew icz?  p o lity c zn i  
ctwa Ludow ego, na który przy- /—  ~
byio okoIo -150 delegatów  z róż­
nych stron kraju  O brady  zagaił 
Jan Tepper, pełn iący obowiązki 
prezesa kongresu ; przew odniczą­
cym kongresu w ybrano  p. Stan i­
s ław a Thugutta.

R eferat polityczny w7ygłosił p.
M aciej Rata,., poczem dokonano  
w yboru  trzech k om isy j: p rogra-

( p rzew . Gruszka, ref. R a ta j) i 
statutowej (p rzew . Grudziński, 
re f. G raliński),, Po ponołudniu o- 
bradow ały  kom isje, które p rzed ­
staw ią sw e spraw ozdań ,a  kon­
gresowa w  dniu dzisiejszym . 
T>ris uchw alane będą rezolucj'e i  
dokonane w ybory  w ładz  stronni­
ctwa.
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i w i a d k o w t e  r a z p o z n a j ą

?łeszir/_ rta c ie jki-O lsza ń skie g o
E k s p e r y m e n t y  o p i y c ^ n g  w  s ą d n i e

Wczorajsze posłodzenie sądu  
•ozpoczęło się o godz 10.35.

N a  ław ie  oskarżonych znajduie  
•ię dziś Jarosław  Karpynec, któ- 
y zarządzeniem  przewodniczące­

go w  dn. 5 b. m. za n iew łaściw e  
zachowanie się  usunięty został z 
sali lądo w e j na przeciąg dwóch  
dni.

Na wstępie przewodniczący  
sędzia Posemkiew icz, w  myśl 
przepisów K. P . Ii., streścił zezna 
nia św iadków  zbadanych podczas 
nieobecności osk Karpyńca. O - 
bronca osk. Bandery, adw. H or- 
bowyj, naw iązu jąc  do zaw iado­
mienia przewodniczącego z dnia  
3 b m., iż osk. Bandera zgłosił 
do zarządu w ięzienia żądanie, by 
umieuzczono go spowrotem  w  odo 
soLnieniu, zaznacza, iż osk* Ban ­
dera takiego oś\, iadczenia nie 
składał.

Przew odniczący zarządza w cią  
gnięcie ośw iadczenia adw . R or-  
bow ego do protokułu i zaznacza, 
że okoliczność ta będzie sp raw ­
dzona.

Następn ie  sąd przystępuje do 
dalszego badania świadków’. Ja­
ko p ierw szy zeznaje św . B łażej 
Żołądek, woźny w schronisku  
przy ul. W olsk ie j w  W arszaw ie .

N a  kilka dni przed zabójstwem  
ś. p. m :n. P ierack iego  przyszedł 
do schron iska m łody człowiek, 
podający  się za O lszańskiego z 
prośbą o przenocowanie. P o  omó 
w ien iu  ze świadkiem  w arunków  
pobytu w  ochronisku, rzekomy Ol- 
nZ&ński wyszedł i w rócił w ieczo­
rem na nocleg. Zap iac il zgory za  
trzy noce, m iał z sobą teczkę ko­
lo/u bronzowego. ,,, ,„ ,***** «**«►

św iadkow i okazywano w  śledź  
tw ie  kapelusz, znaleziony na u li­
cy podczas pościgu spraw cy  za ­
bójstw a, lecz w yda ł mu się ja ś ­
niejszym , niż kapelusz, jak i m ial 
Oiszański.

W  dm u zabó jstw a O iszański 
w yszedł jak  zwykle kolo godz, 
8 -ej rano  początkowo nie chciał 
w ziąć płaszcza i kapelusza, mó­
w iąc, że przyjdzie po te rzeczy  
pew na kobieta, później jednak  
zdecydował się w ziąć je  z sobą

jąca schroniskiem przy ul. W o l­
skiej zeznaje, iż 12 czerwca 1031 
r. zgłosił się do schroniska rze­
komy O lszański, po w ynajęciu  
noclegu O iszański wyszedł i w ró ­
cił wieczorem , przyczem okazał 
dowód osohisty, wydany’ przez 
m agistrat m iasta Lw ow a  i zdepo­
nował u św iadka kwotę 57 zl., ze­
garek i teczkę.

M ów ił, że przybył do W a rsza ­
wy celem je j zwiedzenia-

Był wzrostu średniego, szercki 
w bara< h, lecz lekho pochylony, 
w łosy m iał ciemne o złotawym  
odcieniu, zaczesane do góry, w a r ­
g i wydatne, m iał na zonie ubranie  
szaro-bconzowe w  kratkę i d łu ­
gie spodnie P łaszcz O lszańskiego  
św iadek w idziała  dw ukrotnie: w  
dniu przybycia O lszańskiego i w  
dniu jego  zniknięcia. W  tyra o- 
statnim  dniu płaszcz w yda ł się 
św iadkow i ciem niejszy.

Sąa  zarządza okazanie św iad ­
kowi płaszcza, znajdu jącego  się 
w  dowodach rzeczowych, w  któ­
rych św iadek rozpoznaje jako po- 
dobniejszy do płaszcza, który w i­
działa w dnju zniknięcia O lszań ­
skiego. W idziany  w  dniu p w yby - 
cia O lszańskiego płaszcz posia­
dał w ed łu g  św iadka podszewkę  
krótką do połowy,

W  dniu zniknięcia O lszańskie­
go podszewki nie w idziała . K a ­
pelusz O lszańskiego w ydaw a ł 
się św iadkow i w ów czas ciem niej­
szy, być .może jednak dlatego, że 
go w idzia ła  w  ciemnym pokęju

O lszansk i m ówił św iadkow i, że 
chodzi się kąpać i że jest dosko­
nałym  pływakiem , zdobywcą na ­
grody  w  zawodach. W yd aw a ł się 
zawsze jakby  przestraszony, cza­
sem chciał coś powiedzieć, lecz 
w yco fyw ał się, był skryty i m a­
łomówny.

F O T O G R  YFJE  M A C IE J K I

N a  wniosek prok. Żeleńskiego  
Sąd odczytuje niektóre ustępy ze­
znania św iadka złożone w  śledź- 
tw ie, kiedy zarządzająca schron i­
skiem dokładniej określała w y ­
g ląd  rzekomego O lszańskiego o- 
raz okoliczności w jakich w i-

W O Ż N Y  ż O Ł Ą D . a  O G L Ą D A  działa płaszcz i kapelusz, 
U B R A N IŁ  M A C IE J K I  

Sąd zarządza okazanie św iad- 
kowl płaszcza, kapelusza i teczki 
Olszańskiego, Św iadek podaje, iż 
kolor p łaszcza jest taki sam, roz­
m iary  i kolor teczki również, ka­
pelusz natom iast jest nieco ja ­
śniejszy. N a  pytanie prok. Żeleń­
skiego w y jaśn ia , zł  kapelusz w i­
dział w  ciemny m pokoju schron i­
ska.

N a  wniosek obrońcy adw . Szła- 
paka sąd poleca św iadkow i udać  
się z kapeluszem  w  ciem niejszą  
część sa li sądow ej, gdzieby św ia ­
tło było m niej w ięcej takie, jak  
w  owym  pokoju schroniska, po­
czem św iadek stw ierdza, że w  
tem św ietle kapelusz okazany rau 
jest tego sam ego koloru co kape­
lusz O lszańskiego.

T U R Y S T A  Z E  L W O W A  
Sw  M a rja  B ehrow a zarządza-

N a  wniosek prok. Żeleńskiego  
okazano św iadkow i 4 fo to g ra fje  
M acie jk i. W  jednej z nich św ia ­
dek up atru je  duże podobieństwo  
do O lszańskiego, w  innych zaś 

pewne różnice-

Z Ł E  P R Z E C Z U C IA  Ś W IA D K A  

N a  pytania obrony św iadek  wy  
jat nia, żc co do rzekomego O l­
szańskiego m iała jak ieś tragicz­
ne przeczucia. Św iadek ostrzega­
ła go nawet przed kąpielą w  W iś ­
le. M ia ła  ona w rażenie, że O lszań  
skl chce je j coś zlecic, lub o cuś 
zapytać. Zaw artośc i teczki nio 
zna, a naw et nie dotykała je j. Co 
do kapelusza, to w idziała na w ie ­
szaku kilka kapeluszy. K apelusz  
o którym m yślała, że jest O lszań ­
skiego, byl z w łesem, jakby p il­
śniowy, kapelusz ten m ógł jednak  
należeć do innej osoby.

Bandera -Sice by sam
Po p rze -w ie  przewodniczący  

stw ierdza, że w  św ietle uzyska­
nych in form acyj urzędowych o- 
świadczc-nie obrońcy osk. Bande­
ry, jakoby  Bandera  nie p rosił o 
pozostaw ienie go nadal w  celi po­
jedynczej nie odpow iada rzeczy­
w istem u stanow i rzeczy’, albow iem  
ponownie stw ierdzont zostało w  
sposób kategory czny, iż osk. Ste­
fan  B andera  istotnie prosił w ła - 
nze w ięzienne o pozostaw ienie go  
w celi pojedynczej. 
P O S T E R U N K O W Y  T R Z C IŃ S K I  

D a le j zeznawał >w. Stan isław  
Trzciński, posterunkowy Po lic ji 
Państw ow ej. Pe łn ił on służbę w  
m aju i czerwcu 193-1 r. p rzy  gm a­
chu M in. Spraw  jffewn. Świadek  
w idyw ał w  tym czasie 5 do 6 ra ­
zy osk. Łebeda, którego rozpozna­
je  w śroa  oskarżonych. Łebed  
przechadzał sie vfs a vis M ini-

do 15 minut, obserw u jąc  gmach. 
Świadek w idzia ł go również na  
Krakowskiem  Przedm ieściu. Łe- 
bed zawsze byw aj sam.

Adw. H ankiew icz w nosi o od­
czytanie zeznań św iadka  w  śledz­
tw ie w całości, uw ażajac , iż w  ze­
znaniach św iadka są  sprzeczności. 
Przew odniczący stw ierdza, że 
sprzeczności w zeznaniach św iad ­
ka nie upatruje.

P O D A N IE  Ł E C E D A
N astępny  św . A lo jzy  Zachar- 

ski, si. strażnik w ięzienia Moko­
towskiego, zeznaje, iż osk. Łebed  
kilkakrotnie zw racał się do św iad ­
ka o pap ier do nap isan ia jak iegoś  
podania. Przew odniczący stw ier­
dza. że w  ak ta ih  spraw y  zna jdu je  
się podanie osk. Łebeda, puczem  
Sąd okazuje świadków i to poda 
nio. Św iadek stw ierdza, że poda­
nie w  jego  obecności p isał oskar-

tych wynika, że dnia 22 m aja 1934 
I r. do księgarn i Kozłowskiego  

przybyli Łebed i Hnatkiwska, 
przyczem Łobed zaabonował 
książki na nazwisko H a lin y  Z a ­
rzeckiej, zam ieszkałe; p rzy  uh 
Brackiej nr. 6 . O statn ią książkę 
Łebed zwrócił 15 czerwca, to jest 
w dniu zabójstw a min P ie rac ­
kiego.

C Z A R N Y  1 Z IE L O N Y  
P Ł A S Z C Z  L E B E D A

Św ludek potw ierdza sw o je  ze. 
znania ze śledztwa, a  na pytania  
otirony podaje, i i  Łebed przycho­
dził bądz w  piaszci-u zielonym, 
bądź w  czarnym-

A d w . H anhiew icz wnosi o oka­
zanie św iadkow i płaszcza znajdu  
jącego się w  dowodach rzeczo­
wych.

Przew odniczący zapytu je o- 
brońcę, czy tw ierdzi on, iż płaszcz 
załączony do spraw y  (p łaszcz O l ­
szańskiego • M ac ie jk i) jest p łasz­
czem osk. Łebeda. A dw , H ank ie­
wicz oświadcza, iż tak nie tw ie r­
dzi, Przew odniczący nie uw zględ ­
nia wniosku obrońcy, ośw iadcza­
jąc, iż spraw a ta nic ma znaczę 
nia.

A dw . H ankiew icz prosi o u 
chw alę w  tym względzie całego  
Trybunału . Sąd postanaw ia utrzy­
mać w mocy zarządzenie prze. 
wcdniczącego.

O  godz. 13.13 przewodniczący  
zarządził przerw ę obiadową.

S Ł U Ż Ą C A
Z M IE S Z K A N IA  Ł E B E D A

Po przerw ie , która się  zakoń­
czyła o godz. 14.30, przystąpiono  
do badan ia  Św, Józefy K uszew ­
skiej, która by ła  służącą u p. E - 
m ilji K uszerow ej, na ul. Koszyko­
w ej 19. U  p. K uszerow ej miesz­
kał przez m iesiąc osk Łebed, po­
dając się wów czas za Sw ary - 
czewsk»ego,

P rzew  : —  A  który to jest spo­
śród oskarżonych ten Sw arycm w - 
ski?

Sw. K uszew ska: —  Z da je  się, 
zc to ten (w skazu je  na osk. Ł e ­
b ed a ).

■ Osk. Łebed, przytaku jąc głow ą, 
mówi, chcąc zapobiec w ahaniu  
św iadka :

—  Tak, tak, tak.
P rzew .: —  Proszę oskarżonego  

nie daw ać żadnych znaków.
Św , K uszew ska: —  Ostatn i ras, 

w idziałam  go w  dn.u zabójstw u  
min. Pierackiego. W yszed ł rano, 
po śniadaniu, w róc ił do domu ok 
godz. 6 -ej popołudniu B ra ł w t e ­

dy wodę z pokoju kąp.clowcgo. 
Był bardzo zdenerw ow any i ręce 
mu się tak trzęsły, że nawet roz­
la ł wodę, którą niósł w  szklance  
Słyszałam . jak  Łebed pow iedzia ł 
Jo p. G licensteinow ej: „Jestem  
zdenerw ow any, bo zabili m ini­
s tra ". Przychodziła  do n .ego j a ­
kaś pani. Pan i K uszerow a m ówi­
ła, że jest to jego  narzeczona.

P rzew .: —  A czy jąb y  pani po­
znała?

Sw. Kuszewska p rzyg ląda jąc  sie 
ław ie  oskarżonych: —  N ie . nie 
mogę poznać, a le to może d late­
go, że jei dobrze nie w idziałam  
Tóźniej pukała ona ze schodów  
ao pokoju Sw aryczew sk iego f ten 
je j sam ctw ie ra ł drzw i.

P r a w . :  —  O skarżona H nat- 
kiwska. proszę wstać.

Hnatkiwska w sta je . jednak  
świadek je j nie poznaje.

Św. K uszew ska: —  Sw aryezew - 
ski w y jecha ł 16 czerwca zrana. 
N  aszyk o w a ta m mu śniadanie, jed-

nak po um yciu się wyszedł i śnia- 
ja iu a  m e zjadł.

N a  wniosek prok Żeleńskiego  
sąd wobec k-lku sprzeczności w  
zeznaniach tego św iadka postano­
w ił, odczytać zeznania, złożone 
przez nią w śledztwie.

L E B E D  I „ S W A R Y C Z E W S K I"

Św. K uszewska całkowicie po­
tw ierdziła  sw o je  poprzednie ze­
znania.

A dw . H ank iew icz: —  Jakie
różnice są między oskarżonym  
Łebedem  a tym Swaryezewskim ?

Sw  K uszew ska- —  Ten  lepiej 
teraz w ygląda .

A dw . H ank iew icz: —  K iedy i 
gdzie po raz ostatni pani widzza- 
ła  Swaryczfcwskiego.

Sw  K uszew ska: —  16 czerwca  
rano, w  łazience.

Św iadkow i okazano płaszcz o- 
skarżonego Łeneda, zabrany  mu 
W Berlin ie, jednak  św iadek nie 
rozpoznała go.

Po przesłuchaniu tego św U d ­
ka, adw  H ankiew icz prosił sąd o 
dodatkowe przesłuchanie tuż zba­
danego św  Trzcińskiego, który 
m iał w idzieć w  W arszaw ie  Fe- 
dynę.

Prok. Żeleński: —  Wobec. tego, 
że obrona ma w  tym procesie u- 
trudnione zadanie, nie może pa­
miętać bardzo obszernych akt 
spraw y  i złożonych w  śledztwie  
zeznań, przychylam  się do tego  
wniosku.

Sąd postanow ił decyzje w  tym 
przedm iocie powziąć później.

z i c i t f  i  g ó $  mmj C - m
m g u l u j ą  ż c i a / t e k ,  u >  u m j ą j o ,  c & s b - u Ą g ę

W zm o żo n a  ilość za ta rg ó w
w prcedaitjbtottiitwćiCh przemysłowych

Ostatnie tygodnie przyniosły  
wzmożoną ilość zatargów  w  
przedsiębiorstwach przem ysło­
wy cła spowodu za legan ia przez 
fabryk i z w ypłatą zarobku w ro­
botniczych.

W  fa b ry c e  deki. pod \Vi'n ;m 
roD otn icy  za s tra jk o w a li,  ponie­
w aż od szeregu  ty go d n i me otrzy  
m u ją  zarobków

YV hucie szkła w  Krośnie zale­
gle zarobki ' roootnicze w yn its 'y  
25 tysięcy złotych. Robotnicy  
podjęli strajK. Po kilku 'm ach  
strajku nuta w ypłaciła  6 tysięcy

ziotych na poczet za leg łości i ro­
botnicy W’rócili  do pracy.

W  w arszaw skiej fabryce w y­
robów  m etalowych „Pe lik an ’1 ro­
botnicy zastrajkow ali, ponieważ  
od 4 tygodni nie otrzymali zareb  
ków.

W  przem yśle łódzkim w  kilki 
mniejszych fabrykach r izeg ra ly  
się zatargi na tle zaległości w  
wypłacie zarobków i należności 
urlopowych. Robotnicy chw ytają  
się często metody strajku okupa­
cyjnego celem uzyskania swych  
pretensyj.

Z b y t  c z ę s t e  r e w i z j e
w  au to b u sa c h  m ię  d zy n r.a s tc  w y c h

Pasażerow ie  m iędzymiastowych  
lin ij autobusowych skarżą się na 
sposoby przeprow adzania rew izyj 
w autobusach przez policjantów. 
Autobusy zatrzym ywane są na 
szosach niekiedy naw et na 2<> mi­
nut, co pow oduje w ielk ie opóźnie­
nia w  rozkładzie ja zd r  i naraża  
na przykre konsekwencje podróż­
nych, zdążających do pracy lub 
m ających do za łatw ien ia terrri 
nowe spraw y.

Po lic janc i dokonują często oso­
bistej rew iz ji obsługi autobusów, 
rew id u ją  osobisty bagaż  pasaże­
rów*, kw estionu ją ilość przewożo­
nego bagażu, Drzyczem sposób 
tragtow an ia  zarówno obsługi au ­

tobusów, jak  i podróżnych pozo­
staw ia w iele do życzenia.

O b n i ż k a  d a n i n

kcmunstnych 
w y n ie s ie  24,5 milj. zł.
Dekret o obniżce danin komu­

nalnych jest przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania w  ko­
lach sam orządowych. Obliczone, 
iż przew idziane w  dekrecie 
?m m ejszenię obciążenia dan ina­
mi komunalnemi w yniesie w  su­
mie globalnej około 24.3 m ilj. zh 

Sum a ta wpłynie przedewszysb  
kiem na zmniejszenie obciążenia 
wsi.
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Sssyłka toomfe na p ib w
W z o r y  rem ek zd o ro je k to w n n e  c r i s z  artystów

uterstwa Spraw  U  ewnętrznych. j.0 | żony Łebed.

P a r ;  „n a rze c zo n y c h "
Ł E B E D  I H N A T K IW S K A  

W  C Z Y T E L N I  
D ale j zeznaję św . Jam na K a ­

linowska, p racow nica księgarni 
Kozłowskiego w  W arszaw ie  przy 
ul. W spó lne j 44. N a  pytanie prze­
wodniczącego, czy poznaje kogoś 
a oskarżonych, św iadek  stw iei •

dza, iż puznaje Lebeda i H natkiw - 
ska, jako tych, którzy przycho. 
dzili do księgarn i i wypożyczali 
książki.

Pon iew aż św iadek dokładnie  
dziś nie pamięta szczegółów , sąd  
postanaw ia odczytać je j zeznania, 
złożone w śledztwie. Z  zeznań

Niebywały wybór kape­
luszy pilśniowych, w ło ­
chatych oraz melon ków

hc.ODi\OWSKb
Plac ł  ifrzyzy 18 
M a rsza łk o w sk a 92

W czora j w iększość d rzew ory­
tów, zam ówionych przez subskry­
bentów, prow incjonalnych , zosta­
ła ju ż  w ysłana i począwszy od 
pon.edzialku subskrybenci p ro ­
w incjonaln i Lędą ju ż  otrzym ywać  
zam ówione prace gra fików .

Drzeworyty’ zostały starannie  
opakowane, najp ierw  w  kopertę 
mięluuj. a  następnie w  tw ardą, 
tekturową kopertę, najzupełn iej 
zabezp ieczającą drzeworyty oa 
jak iegokolw iek  uszkodzenia w  
czasie przesyłki.

R edakcja „ A B C “ otrzym ała k il­
ka listów  ud subskrybentów  pro­
w incjonalnych  z prośba o zajęcie  
się op raw ą  arzew orytów . W  cza­
sie subskrypcji podkreśla liśm y  
kilkakrotnie, że redakcja  nie mo­
że podjąć się załatw ien ia opraw y  
dpjew oryfów , obecnie w ięc raz 
jeszcze wyjaśn iam y, ie  d rzew ory­
ty przesyłane są w passe-partuut 
i że ze w zg lędów  zw iązanych z 
techniką wysylk) redakc ja „a B C "  
r.ie podejm uje się oddaw an ia  
drzew orytów  do oprawy.

W Z O R Y  O P R A W

Subskrybenci prow inc jonaln i 
mogą jednak  opraw ić  drzeworyty  
dokładnie w ed łu g  w zorów , zapro­
jektowanych przez artystów, po­
nieważ począwszy od dzisiejszego  
numeru „ A B C "  będziemy poda­
wać opisy wzorcowych opraw .

K a d i r i y c i a  n a  p a c z e ś e
Goniec zdefraudował 1300 zł.

W  czasie kontroli urzędu pocz­
towego W arszaw a  IV , kom isja  
stwierdzi a nadużycia, wynoszące  
około 1800 zl. Po dłuższych bada­
niach stwierdzono, i i  by ła  to JU' 
mtt 1800 zł. 85 gr., przyw łaszczo­
na przez jednego z gonców  tego 
urzędu, Józefa Raszewskiego. Z a ­
wiadom iono w ładze policyjne, kto 
re ustaliły, iż Kaazewski zameldo 
w any  jest w Ząbkach, jednak nie 
było go w  domu w  czusi? przyby­

cia polic ji. Poszukiwania za zbie­
giem  trw ają .

D zisia j w  godzinach nrzedpołu  
dniowych, Kuszewski zadzwonił 
do urzędu pocztowego, zaw iada ­
m iając naczelnika, i i  natychm iast 
odeśle zdefraudow ane pieniądze, 
pod warunkiem , że polic ja  prze­
stanie g o  ścigać. Pomimo upły­
w u kilku godzin, pieniądze od k a

F ru f, Edm und Bartłom iejczyk  
radzi swój drzew oryt „ W  lesie"  
opraw ić  w  rrąską ramkę srebrną  
o pro filu  trójkątnym

Stan- O sto ja-Chrostuw ski za­
projektował dia swego drzew ory ­
tu „Zran iony  je le ń " w ąską rtbnkę 
tró jgran iastą , po stronie w e- 
wnęt rz ne j zł ot awo-po ma r a ń Gzo­
wą. po stronie zewnętrznej Ciem- 
nu-bronzową.

T adeusz C ieślewski nadesłał 
sw ój drzew oryt „Kam -enne schod­
k i" na w ystaw ę ram ek w redak­
cji „A B G ", opraw iony  w  szerszą  
nieco ramkę srebrną z pankiem  
czerwonym . P ro fil  ramki Jest o- 
w alny  —  je s t  to t. zw. przez ra - 
m iarzy „w ałeczek".

W ik to rja  ( , o r y i V ;k a  opraw iła  
sw ój drzew oryt „Pstrokata ango ­
r a "  w  ram kę czeczotkowa z czar­
nym paskiem na brzegach, Ram ­
ka ma pro fil prostokątny.

Rogna K casr.oaębska-Lardcw - 
»k a  radzi swoi drzew oryt „Stary  
port" opraw ić w  ram kę złotą z 
czerwonym  paskiem  

Wiktor Pudoski sw ój drzeworyt 
„N ad  m orzem " p p raw jj w  ramkę 
o wąskich srebrnych brzegach i 
szerszym pasku granatowym  w  
środku.

M arja  Dunin  nadesłała  na w y ­

staw ę r amek sw ój drzew oryt  
„M adonna", opraw iony  w  dość 
szeroką ram kę koloru m ahonio­
wego z wąskim  czarnym  paskiem  

na brzegu.
Konstanty Sopoćko d la swego  

drzeworytu „Chrystus b łogosła­
w iący m orze" w y b ra ł wra »ką  ram ­
kę srebrną ^

T adeurz K u lis iew iO  radzi
swój drzew oryt „M uzykanci" o- 
p raw ić  w  w eską ram kę d rew rta*  
ną dębuwą, n iebarw ioną, natu ra l­
nego koloru drzewa  

Konrad Śrzodnicii. d rzew oryt  
„Przed  dw ork iem " op raw ił „w 
ram ki srebrne.

Salom ea H Iadk i drzew oryt
„YVic.sna" opraw iła w  szeroką  
(3  cm ) ram kę jesionow ą, natu­
ra lnego koloru drzew’2 .

Ludw ik  G ardow ski d la  swego  
drzeworytu „Satyr j bachantka* 
w y bra ł w ąską ramkę srebrną.

M a rji Rużycka na w ystaw ę r a ­
mek nadesłała  swój drzew oryt n- 
praw iony w  wąską, ciemną, poi i- 
lu row an ą  ramkę drew n ianą

O gólne wsKazówki op raw y  
znajdą wszyscy subskrybenci wr 
art. W . Poaoskiego „D rzew oryt  
na ścian ie", zamieszczonym nu 
str. 3-ej d ziso jszego  numeru.

\ & a r s i a w s k a  menliężna
w  ćn iu  7 grucinla

Dewizy: B e lg ia  89.23; H o la rd ja
859.80; Londyn 26.12; N ow y  Jork 
'k abe l) 5.2994, Par>ż Ł5.01; F raga  
21.97; śzw a jca rja  172.02; Stokholm  
134.05; Beri n 213.45.

Obroty dewizami małe, przy ten­
dencji przeważnie słabszej. Bankno­
ty dolarowe w obrotach prywatnych  
5.30— 5.29)4; rubel złoty 4.78; dolar 
zloty 9-01.

W  obrotach  p ryw a tn ych  m ark i 
niem. (banknoty) 139.00; funty ang. 
(b a n k n o ty ) 20.10.

Papiery procentowe: 3 proc. poż- 
budowlana 4000; 7 proc. poż. sta­
bilizacyjna 63.50— 63.00— 64.00; 4
proc. państw poz. prem jowa dolaro-

sz e w s k ie g o  m e  w p ły n ę ły  P o l ic ja  j 52.75; 5 proc. konwerayjna CS.30; ̂ 6 proc p0Zi ,jo larowa 70.7;,; 8 proc.
w da lszym  c ią gu  p o szu k u je  d e - j  Z . Banku go s - kraj. '4.00; 8 p
fraudanta. ob'ig. Banku gosp. K ra j. 94.00; 7 pr.

L. Z. Banku gosp, kraj'. 86.25; 7 pr. 
oblig. Banku gosp. kraj. 83.25; 8 pr, 
L. Z. Banku rolnego 94.00; 7 pi oc.
L  Z Banku i alncgo 83.25; 4,5 proc. 
L. Z. ziemskie 4-4.50— 44.13— 4-*.25; 
5 p: oci L. Z. W arszaw y  58.50; 6 pr. 
L. Z  W arszawy (1933 r ) 53 .1* .—  
53.50— 53.00

Akcje : Bank Polski 08.00; W a rs f.  
Tow. Febr. Cukru 33.75; Lilpop  
7.25; Ostrowiec 19.50; Starachowice. 
31.75.

Dla pożyczek państwowych i li­
stów zastawnych tendencja przeważ­
nie mocniejsza, dla akcyj niejedno­
lita. 8 moc. poż. z r. 1925 (D illonow - 
ska) 93.50 (w  proc.); 7 proc , p o i  
śląska 71.75— 71 i  siedem ótm ich  
(w proc.); 7 proc poż, m. W ars*.  
(M aeisŁratl 70.00



N r .  349 ABC — NOWINY CODZIENNE S tr .

£ i s c y  <zk Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o

Niedobry przykład z Poiski
0 organizacjach polskich na Śląsku Opolskim

O po le , w  lis to padz ie .
O rgan izac ja  życia polskiego na 

Śląsku Opolskim  jest niesłycha  
nie skromna i uboga, uboższa niż 
przed w ie lką w ojną i daleko 
mniej ruchliw a

W  zakresie gospodarczym  dzia­
ła  Zw iązek spółdzielni polskich, 
skupiający  6 „R o ln ików " i 7 Ban­
ków L u d ow y ch : w  Bytomiu, 0 -  
poiu, Raciborzu, Koźlu, Strzel­
cach, Dobrodzieniu i G logowku, 
które istniały ieszcze przed w o j­
ną, założone w  erze działalności 
wielkiego organ izatora  polskiej 
udzielności gospodarczej w  zabo­
rze pruskim , ks W aw rzyn iaka.

O rgan izac ją  ośw iaty  polskiej 
zajm uje się Tow arzystw o Szkol­
ne, które organizuje i utrzym uje  
polskie szkoły prywatne, p row a­
dzi okofo 30 kursów  języna pol­
n e g o  i kilkadziesiąt, bibliotek.

Zw iązek śpiewaczy czuwa nad  
rozwojem  52 chórów polskich, 
m ających silną konkurencję w  
chórach niemieckich. Pozatem  
istnieją w  w ie lu  p a ra fiach  p i l ­
skie chóry kościelne. W  t o k u  
bież. odbył się w  Bytomiu w spa­
n iały  zjazd i f,estival polskich  
chórów, który w yw o ła ł w ie le  en­
tuzjazmu, poaobnie jak  „żniw- 
niiok" (dożynk i) ze w spaniałym  
pochodem polsKich grup  reg io ­
nalnych, w  którym  w zięło  udział 
do pięcia tysięcy w łościan .

S łabo  rozw ija  się harcerstwo  
polskiej, silniejszy od ruchu har­
cerskiego jest Zw iązek młodzieży  
polsko -  katolickiej.

Polskie związki zawooowe  
w śród robotników okręgu prze­
m ysłowego uzupełn iają strukturę  
organ izacy jną naszych rodaków  
na Śląsku.

Studenci polscy z W ro c ław ia  
skupiali się w  korporacji „S ,le- 
sia Superior".

Z W IĄ Z E K  P O L A K Ó W  W  
N IE M C Z E C H

Istniejący z centralą w  B erli- 
n;e Z w ó z e k  Folaków  w  N iem ­
czech azieii się na kilka dzielnic, 
z których p ierw szą i n a js iln ie j­
szą jest dzielnica Śląska z s ie ­
dzibą i biurem  w  Opolu. Związek  
ten —  w  myśl statutu —  ma na 
celu „zdobycie d la ludności pol­
skiej w  Niem czech pełnych p raw  
życia narodow ego i obronę je j 
interesów  ogólnych w e  w szyst­
kich ozieczinach życia społeczne­
go ".

Dzieln ice Zw iązku organ izu ją  
się sam odzielnie i przy każdej 
'śm ie je  rada  dzielnicowa, w 
skład Której wchodzą prezesi 
Zw iązków  pow iatowych i prezesi 
wszystkich orgam zacj j  polskich  
każdej dzielnicy. W a ln e  zebranie

całego Zw iązku jak  i poszczegól­
nych dzielnic zw ołu je prezes 
Związku względnie prezesi dziel­
nic.

A nalizu jąc  metody dzia łan ia  
Związku, stw ierdzić należy, że 
zarówno centrala w  Berlin ie, jak  
i centrala dzielnicy śląskiej u fo r­
m owały się jako urzędy i czuwa­
jąc nad rozwojem  życia polskie­
go, op iera ją  sw ą działalność tyl­
ko na płatnych urzędnikach.

M E T O D Y  B IU R O K R A T Y C Z N E

Je&t w  tem pewme naślado­
wnictwo n'emieclc ego życia spo­
łecznego, gdzie każdy działacz  
je st płatnym  funkcjonariuszem  
pew nej idei, naw et w  okresie 
hitleryzm u, nie brak  jednak a- 
nalogji i naśladow nictw a tego, 
co s 'ę  dzieje w  Polsce od la t dzie­
więciu.

w iłem  w  w alizce na polskiej ko­
morze celnej!

Ta zasada nie zawsze jest je ­
dnak m iaroda jną d la b iu rokracji 
dzielnicy I-ej Związku Polaków  
i dość nasłuchałem  się o tem, jak  
po aresztowaniu K orfantego, któ 
ry w ielki kapitał polski zostaw ił 
na Śląsku Opolskim , w  biurze  
dzielnicowem  studenci zniszczyli 
20  tysięcy ulotek, ogłaszających  
trium faln ie, że został on jakoby  
„nie za przestępstwo polityczne  
lecz krym inalne" aresztowany, 
jak  Sokołowi w  B erlin ie  i w  W est  
fa l j i  odm awia się poparcia, a nie­
mile w idzianym  dzmłaczom pod­
staw ia się nogę, by  im w  kon­
sulach polskich nie udzielano  
wizy do Polski i t. d.

N A  A U D J E N C J I W  B E R L IN IE

O pow iadał mi znany powszechJeżeli społeczeństwo polskie od i .
czasu n rzew ro tj m a jó w  ro zę st«- nie na S1^sku dz>alacz ludowy, 1 
lo odsunięte od sam odzie lnego ' czł ° n‘ke sejm iku prz\ regencji o- 
ruchu społecznego, jeżeli każda ^ ° 'lsk p e j, p. A 1 ta Bożci . 
myśl społeczna m a w a lo r tylko w * —  K iedy mnie w ezw ano do
l.berji urzędowej, to dlaczego biu B erlin a  do Centrali Zw iązku Po -
rok rac ja  Zw iązku Po laków  w  
Niem czech, zapatrzona w  system  
pom ajowy w  Polsce, nie im ałaby  
zastosawać tych sam ych metod 
na swoim  tereine?

D la  biu rokracji i tych czynni­
ków, które za je j pośrednictwem  
chcą kieiowmć .życiem Polaków  
w  N iem czech w  myśl swoich za­
łożeń program owych, jest ten 
biurokratyczny system b iu row y  i 

innych względów  nader w ygo ­
dny. Poki życie w śród  m rie j-  
szości polskiej za< leśniione jest 
do poziomu w egetacji, a ze stro­
ny społeczności polskiej nie było  
am bicyj społecznych, dotąd b iu ­
row a metoda roboty społecznej 
Związku Polaków  w Niemczech  
m ogła być skuteczną.

S E R W IT U T Y  K R A J O W E

Przyznam  się, że przekroczyw ­
szy gran icę  Rzeczypospolitej, zo­
staw iałem  swe poglądy na to, co 
jest w  Polsce, za sobą. Z drugiej 
strony w śród  rodaków  śląskich  
nie zauw ażył, m kłopotów partyj 
nych, nalecialych z oPlsik 1 każ­
dy z nich, jeś li jest uśw iadom io­
ny narodowo, chciałby widzieć  
Polskę potężną, a  obojętnem  mu 
jest, kio w  Polsce rządzi.

Gdym swego czasu był z w izy ­
tą w  konsulacie polskim w  M o­
raw sk ie j O straw ie, urzędujący  
jeszcze wówczas p. konsul K lotz 
w yraził się na ten temat nader 
pięknie:

—  Kiedym  j’echał objąć stano­
wisko konsula, moje przekonania  
polityczne, które były mi dyrek­
tywa działan ia w  Polsce, nosta-

laków, zaszedłem do b iu ra . To  
jakby  m in isterjum 1 Uczor o mnie 
długo, jak  mam przem aw iać i jak  
tytułować panów  z Centrali. 
Gdziebym tam zaś zapam iętał to 
wszystko! Naczekałem  się ne au- 
djencje, nakręciłem  się po aparta  
mentach i nie wytrzym ałem . Jak  
wpadnę, jak im pow iem : co w y
se m yślicie? Do kanclerza prę-

z 1 1 i ż  u 

d o  W a s  

a n o c fó u lc aa n o d ó u k a

Centra
dzejbym się aostał. To się w te­
dy pom iarkowali i m ogłem  w resz  
cie p ło ż y ć ,  o co chodzi.

Te metody w okresie narasta ­
nia m łodej in teligencji śląskiej 
sa nie do w ytrzym ania. O p ie rw ­
szym przeciw  nim od uchu —  w  
następnym liście.

T . O piola.

Donosirielstwo i k a r i e r o w i i i ^ w p
i a k o  o b j a w y  ducha W s c h o d u

Po w ie io le trim  okresm, w  cią- nych luazi w  azisie jszej Polsce
do naśladow an ia  w zorów  mo­
skiewskich w skazuje, jak  ^Kidno-

gu  k tó rego  każde s ło w o  o stre j  
krytyk i s to su n k ó w  w  P o lsce  

u oh odzP o  za an ty p a ń s tw o w e ,  
p rzezy w am y  o becn ie  zn am ien n y  
zvTrot- Z n a jw y ższ y c h  s ta n o w isk  
rząd o w y c h  p a d a ją  s ło w a  s tw ie r ­
d za ją ce  tw a rd ą  i p o sęp n ą  rzeczy ­
w isto ść  po lską , a  w  p ro rz ą d o -  
w ym  „ I. K . C .“  u k aza ł s ię  a rty k u ł 
w stępn y , k tó ry  w  n a d e r  d o sa d ­
nych  b a rw a c n  m a lu je  w p ły w  „du  
ch a  W s c h o d u "  nr. n asze  życie.

I  tak więc czytamy, że

„rozrosło sie w  ostatnich larach 
delatorstwo, które jak  potworna e- 
pidemja zakaziło u nas życie... Z a ­
chętę do szerzenia się tego w ynatu­
rzenia dano przed jakim ś czasem  
„zgóry“, oświadczając publiczme, iż 
anonimy m ogą być cennem źródłem  
informacyjnem ( ' ! )  i należy je  trak ­
tować, jak  podpisane skargi...

N a  .cm tle zdarzały się też na­
prawdę zawstydzające widowiska.
Bo wtedy, gdy korkretne sprawy  
nadużyć, wykazane „ad oculos" d o - ; 
kumentami, w  postępowaniu biuro- „I. K. C . ‘, n ie ty lko  „ ja k iś  za -
kratycznem „szły jak  z kamienia-* i 
przeważnie postępowanie przeciw  
wim.ym kończyło się dość... „po o j­
cowsku", —  to zwyczajne anon im j, 
albo „donosy" ze sf.ngowanem i poo 
pisami i adresami donosicieli, nie 
podające zacnych karokretnych i istot 
nych fa k 'ó w , traktowano z najwyż  
szą p  iwagą i zajm owały się nieśni 
nawet wysoiae osobistości u r -;d o -  
we.

B y; nawet taki wypadek: N a  jed­
nego z urzędników nadszedł „donos" 
anonimowy, że tenże urzędnik na 
jak ie jś tam uroczysteści. m iał ,.śla­
dy ironicznego uśmiechu na ustach 
D la zbadania tej „doniosłej" spra­
wy, którą zainteresował się aż sam  
minister, wysłano zagranicę specjal­
nego urzędnika wysokiej ran g i( ! ) “ .

D a le j  zaś  n a  p re d y le k c ję  p e w -

Cidtrzewiony nihilizm  historycz­
ny, przecinający wszelkie r.‘ci z 
przeszłością narodu ", ale także

„tęsknota za zewnętrznymi fo r ­
mami despotyzmu i chęć panowania  
nad innymi .. Różni Indzie m ariacko  
szuka ja  „uwiecznienia supremacji u- 
przywilcjowanych nad ogółem, vzn .- 
tinn za „ąuantitć negligeable"... M a  
być kaota —  i tę kastę tworzy się 
sztucznie... ..W ylęgarn ię" nowej „ka­
sty wyższej** m aja  stworzyć różne—  
tak szerokie sfery  nąszego społe­
czeństwa w  ostatnich czadach niepo­
kojące eksperymenty „młodzieżo­
we", zarówno na gruncie szkół śred­
nich, jak  i na terenie akademi­
ckim..."

Czyż ..I. K . C ." przechodzi do 
o pozyc ji?

W ł a ś c i c i e l e  s k l e p ó w  i  s p r z e d a w c y  *

Zgśdnie prg@ciws£awialą sią
p r z e d ł u ż e n i u  g a d z i n  h a n d lu  do g o d z i n y  9 w k e c zó r

czas.e m a Się 
rozporządzenie,

W  najbliższym  
podobno ukazać 
na mocy którego w szystk ie ' skle­
py na terenie całego k ra ju  m ają  
być otwarte do godziny 9 w ieczo­
rem P ro jek t przedłużenia g c : 
dzin handlu, który m a wpłynąć  
na zwiększenie obrotów  handlo­
wych i dać możność konsumen­
tom czynienia późniejszych za­
kupów, nie spotyka się  bynaj­
mniej z ogólną aprobatą.

Rozmowy jakie p rzeprow adzi­
liśmy na ten temat w śród  kupiec- 
ttva w arszaw skiego  św iadczą w y ­
raźnie, że powyższa reform a, o 
ile w ejdzie w  życie, stworzy w ię ­
cej kłopotów i udręk niż rzeczy­
w istej korzyści.

W  O B I  J U Z U  N O W Y C H  

K O S Z T Ó W  

W łaścicie l składu artykułów  
technicznych w ypow iada  się o-

stro przeciwko projektow i. , jących kilka lub  k ilkanaście o-
—  Zatrudniam  u siebie trzy o- j sób, znajdą się w  bardzo  trud-

1- •soby personelu. Pon iew aż  pro­
jekt p rz°d łużen ia  godzin har.olu  
przew iduje jednocześnie zacho­
w anie 8 godzinnego dnia pracy, 
byłbym  poprostu zmuszony do za­
angażow ania nowych sił. T rzy  o-

Pa ra:e min. EaMtaKî a
E c h a  p r a s o w e

O m aw iając  m owę min K w ia t­
kowskiego, pism a opozy„y;‘"e  
g łów ną uw agę zw raca ją  na ści­
s ły  zw .ązek między napraw ą go ­
spodarczą a re fo rm ą stosunków  
politycznych. W  tym duchu w y ­
pow iedział się zarowno „ W a r ­
szawski Dziennik N a ro d ow y " iak  
i „Rcbotnik", który główny brak  
w  m onie min. Kwiatkowskiego  
upatru je w  niemal zupetnem prze 
m ilczeniu zagadnień polityki w e­

wnętrznej i o św iadcza :
„D yktatura m iała twardą kuracją 

uleczyć Polskę od wszystkich nie­
szczęść —  i oto wymownie przedsta­
wiony „rezultat"! Czy teraz wy star 
czy skierować ster nie^o „nalewo* 
czy „naprawo" w  kwestji gospodaT- 
rzej —  i już będzie dobrze? Tylko 
„nowy" gatunek „oświeconego abso­
lutyzm u"? Przecież to polityczna 
naiwność! N aw et konserwatywny  
„Czas", m ający pewne tradycje in­
stynktu i doświadczenia polityczne­
go, z wiel idrn niepokojem pisze o 
„bierności" społeczeństwa —  przy

2 5  s t y p e n d i ó w
d la  u c zn ió w  s zk ó i średnich

M inisterstwo W  R. i O. P. o- 
glosiło  konkurs na 25 stypendjów  
im Jana Stano na rok szkolny 
1935/36 dla uczniów wyższych  
klas gim nazjów  państwowy ch i 
szkól zawodowych stopnia liceal­
nego w  W arszaw ie .

Każde stypendjum  wynosi 400

złotych. O stypendia te ubiegać  
się m ogą uczniowie pochodzenia 
polskiego, wyznania rz.-kat., z za­
chowaniem  p ierw szeństw a dla 
należących do rodziny Stano. Po ­
dania przyjm uje M inisterstwo do 
5 stycznia 1936 r.

T E G F i L  6 L 0 C E R
W A P S Z fW A , ARAK.-PRZrDMlEŚCIE 7
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poleca

k o n t r o l n e  „ M a i c i i & r
fabrykatu firmy KOOPERATIYA FÓRbUNDET

Stcchholm
Rewelacyjne cenyl Dogodne warunki 1

takiej „bierności", obawia się, po­
prawy nie będzie"...

Bardzo dyskretną aluzję w  
tymże kierunku zdaje się czynić 
i „K u rje r  Po ranny ", gdy cm awia  
jąc poruszoną przez min. K w ia t­
kowskiego konieczność głębokiej 
reform y naszego ustroju gospo­
darczego, zauw aża:

„ W  jakim iść ma kierunku ta nie- 
unirwiiona reforma, o tem nie mamy 
pow-udu wrątpić. W ątpliwość przesą­
dził sam rząd, w  trudnej chwili de­
ficytu budżetowego zwracając się po 
wzmożone ofiary  do świata pracy. 
Odwieczna praw da dziejowa mówi, 
że kogo powołuje się do szers; >go 
udziału w  kosztach utrzym ania i o- 
brony Państwa, temu prędzej albo 
później przypaść musi w  udziale tak­
że i szersza rola w  rządach państwo­
wych"

„N asz  P rzeg ląd " zaś stwierdza  
innego rodzaju  brak  w  expo£Ś. 
Bo jeśli kamieniem węgielnym  
nowego program u rządowego ma 
być ożywienie rynku wew nętrz­
nego, to pierwszym  do tego w a­
runkiem  jest podniesienie siły  
nabywczej konsum enta:

„Tego jednak nie osiągniemy 
przez zapowiadaną taniość, która w 
najlepszym wypadku będzie boroio  

i niewielka i nie będzie dotyczyła plo- 
lów rolnych, które w  rozchodzie 

człowieka ubogiego, czyli przytła­
c z a ją c e j większości obywateli sta ro ­
wi 75 proc. budżetu. Naiom iasl w y j­
ście leży w  środku umieszczonym  
przez p. ministra na szarym końcu i 
w formie, niestety, bardzo m glistej i 
n.ie„b,,wiązującej —  w planie, szero­
kich inwestyeyj p-Jistwowycn cz Ti 
wielkich robć . publicznych".

p r z e z ię b ie n i e ,  r e u m a t y z m ,  
a r f r e t y rm . p o d a g r a  z im q  

p l a g a  lu d z k o ś c i .  P r z e c iw  

ry m  d o l e g l i w o ś c i o m  s io -  
s u je  s ię  T a b le t k i  T o g a l .

P R Z >  N O J I U L G Ł  C IE R P IĄ C Y M

soby, które u mnie p racu ją  są bo ­
w iem  niezbędne przez cały dzień: 
sam wychodzę często na miasto 
za interesam i, po zakup tow aru  
dc hurtowników', do izby skarbo­
wej, rozmaitych urzędów  itp., 
każdy wie, ile czasu zajm uje w y ­
staw anie po różnych ogonkach  
muszę w ięc mieć odpow iedzialne­
go, solidnego i orjentu jacego się 
w  gałęzi technicznej sprzedawcę, 
który mnie w  czasie nieobecnoś­
ci zastąpi.

K asjerka, która równocześnie  
prow adzi kartotekę i buchalterję  
jest również niezbędna —  no i 
chłopiec na posyłki, który rozwo­
zi tow ar do klientów-. Jakże mo­
gę tę trójkę rozdzielić, by praco­
w ali na zmianę po 8 godzin każ­
cie? To jest niemożliwe. 2 d ru ­
giej strony nie mogę sobie pozwo 
lić na luksus zatrudnienia nowe­
go personelu, p łacenia nowych  
pensyj, świadczeń itd.

Sądzę, że wobec przedłużenia  
godzin handlu przy równoczes- 
nem utrzjm an iu  8 godzinnego  
dnia p racy  d la personelu, -właści­
ciele Większych f  rm. zatrudn ta­

nem położeniu.
Kupiectwo uginające się pod

ciężarem  podatków i różnych
świadczeń będzie m iało przed so 
bą dw ie ; ew en tua lności: albo
zm niejszyć w ydatnie pensje do­
tychczasowem u personelow i i je ­
go kosztem zatrudnić nowy, trw a  
źmy, że pensje personelu pomoc­
niczego w  sklepach są ’ naogół .ni­
skie i w ah a ją  się od 25 do 150 
złotych —  przyp. red .) albo po­
prostu pogodzić się z konieczno­
ścią nowego wydatku kosztem
własnych w yrzeczeń: ograniczyć  
jc-szcze w ięcej i tak skromny  
bua2et dom owy!...

A  ezy nie sądzi pan, że prze­
dłużenie godzin handlu w płyn ie  
na wzmożenie obrotów?

—  Gdzie tam Jeśli wszyscy  
wiedzą, że sklepy są otw arte do 
7-ej to zawsze zdążą kupić co po­
trzebują. U rzędy  banici, różne in­
stytucje, szkoły kończą przecież 
zajęcia o 3 —  3.30 popołudniu, 
więc nasi odbiorcy m ogą chyba 
zdążyć kupić wszystko czego im 
potrzeba w  ciągu 4 godzin.

J A K  W  K IE R A C IE ...

\> chodzimy skolei do e legan ­
ckiego sklepu z cukierkam i i cze­
koladkami.

—  Czy panie ju ż  słysza ły  o 
projekcie przedłużen ia godzin  
handlu?

—  O, naturaln ie. T o  straszne. 
Pracu jem y przecież od 8 rano do 
7 wiecz. z p rze rw ą na obiad. Czło 
w iek m arzy o tej chw ili, kiedy na­
reszcie w yrw ie  się ze skleou, p ó j­
dzie do lc;na czy teatru, poez,,ta 
książkę, gazetę, coś sobie zreperu - 
je, odpocznie. W  soboty i dnie 
p r^d św ię teczn e  i tak pracujem y  
d iu ź o  —  do 8 w iecz. —  zanim  
wrócim y do domu jest ju ż  dzie­
w iąta.

T a k ie  to  ż y c ie  je s t  sza re  i 
sm utne —  w trą c a  w ła ś c ic ie lk a  a 
tu je s zc ze  rob i s ię  w-szystko, b y  
to ż y c ie  człowieKOwń ob rzyd z ić . 
N ie  m eżna n rze c ie ż  p ra co w a ć  pó 
1 5  god z in  na dobę. P o  zam k n ię ­
ciu sk lepu  i tak  zo s ta je  s ię  d łu ­
że j —  trzeba  sp rzą tn ąć , u ło ż y ć ' 
to w a r  o b lic zy ć  kase, w y p isa ć  za-

p ra cy  c z ło w iek  p o g rą żo n y  
uszy, p rzem ęczon y  —  cierp

mćwTenia. Jeżeli ten nieszczęsn> 
projekt zostanie urzeczywistn io­
ny bedziem j wychodzić ze sklepu
0 10-tej, w  domu będziem y o 
11-ej. Co to za życie? W  zgryzo  
cie i 
Po
na tem wszystko: dom, rodz/na, 
psychiczna rów m ow aga :.

N arzeka się w  Polsce ria atm o­
sferę beznadziejności, na upadek 
kultury szlachetn iejszych  zain­
teresowań —  a kiedyż jest czas 
na wskrzeszenie lepszego hum o­
ru, na zaspakajanie potrzeb kul­
turalnych, jeże li ca ły  czas m a się  
zajęty p ra c ą ’  ..

N IE M A L  24 GODZINY" N A  
U S Ł U G A C H  K L IE N T A  

W dajem y się jeszcze w  rozm o­
wę z w łaścicielem  sklepiku spo­
żywczego na Czerniakowie.

W łaścic ie l —  wtątły 1 b lady  
miody człow iek jest zredukow a­
nym urzędnikiem , b. studentem  
praw a, który za pożyczone pienią­
dze załozył sobie ten skromny  
skiepiczek. Rozm atvia nćchętn ie , 
w yczuwa się w  nim  apatję, jakąń  
bierną rezygnację.

—  Przed łużen ie godzin  haro 
dlu ? A  co to d la  m nie za różni­
ca . I  tak ludzie przychodzą od 
tyłu, bo m ieszkam  p rzy  sklepie 
—  w ięc byw a, że o 10-ej czy 11-e j 
wieczorem  m uszę w racać  do s jd e  
pu, ndważać cukier czy uzynkę 
Ludzie nie szanu ją  cuuzego cza­
su i p raw a do odnoczynku. Jak  
będzie otw arte do 9-ej toteż lu ­
dziska powiedzą, że nie m ogą zdą 
żyć, zaw sze im się później przy­
pomni) że czegoś nie kupili Jak­
by 13 godzin (sk lepy  spożywcze
01 y ierane są  o 6 rano  i wcześ­
n ie j) nie by ło  jeszcze dosvć._

N o  ale ta rg i s ie  p o w ‘ększą ’  
O dpow iada  mi tyTko milczące, 

rezygiiowane m achnięcie rę ­
ką.

*  **
Pon iew aż sp raw a  przedłużeniu  

godzm  handlu jest n aaer żywot­
na, prosim y v-szvstkicli zaintere­
sowanych kupcó w, pracow ników  
handlowych i t. d. o przysyłanie  
swych u w ag  i opin ji w  tej sp ra ­
w ie pod adresem  redakcji „A B C -  
N ow iny  Codzienne, N ow y  
Św iat 2 2 .

Z w y ż .ia  ten nafty i b e n zyn y
n a  r y n k a c h  ś w ia to w y c h

W skutek w ojny włosko . * bI_ czuł ju ż  w  poka 
synskie .1 zaznaczyła się zw yżk a
cen nafty  i benzyny na rynkach  
światowych. Zwyżkowy rueh cen 
ob ją ł lów n ież parafinę.

Poiski przem ysł naftow y  od­

p raw ę  cen eksportowych. N ato - 
last ilość wywożonych produk -  

iow  naftow ych  nie w ykazują tęp- 
denc. zwyżkowej.
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N a  s ^ r c w a d z a n i e  w o l n y

Abisynii r e zabraXn-e pieniędzy
Maile Selass.e nie z d ą ż y ł  uzbroić armii

S p r a w y  d o c h o d ó w
Polskie) Macierzy Szkolne

Juz od początycu w o jny  najwięit 
szym kłopotem Abisyn ji by ł brak  
Droni i am unicji. Gdy latem  1930 
roku rząd abisyński zaw arł układ 
z A n g lją , F ran c ją  i W łocham i, 
znajdow ał się w  um owie w a ru ­
nek, że dowóz m aterjału wojenne  
go do A b isy n ji nie może p rzekra­
czać sum y 10 m iljonów  franków  
francuskich.

B y ła  io sum a drobna jak  na sto 
sunki europejskie, a le cesarz nie 
tylko jej nie przekraczał, lecz na 
w et nie w yczerpyw ał. Ody przed* 
stawieiele wielkich fabryk  broni 
udawali się do A dd is  Abeby, pro­
ponując sw e usługi, H aile  Selas  
sie odpow iadał im, że w praw dzie  
A b isy n ją  zbroiłaby się . chętnie, 
lecz nie ro s .ada  na to środków. 
To też przybysze m achnęli na A b i 
synję ręką

Ja K  Z B R O IŁ  S IĘ  M E N E I IK ?

O ile ooecry  w ładca  A b isyn ji  
jakby w cale  o broń nie dbał, bo 
nawet instruktorom  belgijsk im  i 
szwedzkim  sw ej arm ji odpow ia­
dał, gdy go nagabyw ali o zakupy, 
źe nie obaw ia się w o jny  i dlatego  
pieniędzy na broń nie będzie w y ­
dawać, o tyle jego  w ie lk i poprzed

r.ik Menelik, w ie lką w agę przy­
w iązyw ał do ulepszania stanu u- 
zbrojenia. stw ierdziwszy, że w szy ­
stkie swe zdooycze i zw ycięstw *  
zawdzięczał tylko przew adze nad  
przeciwnikam i pod w zględem  u- 
zbrojom a, które nabyw ał bezpo­
średnio w  Europie.

Złoto, drogie kamienie, kawa, 
strusie pióra, cybety, skóry, ba ­
wełna i tytoń w ędrow ały  do w y ­
brzeża, a wzamiart za to M enelik  
dostawał broń i am unicję. B ra ł je 
w  takiej ilości, 'aką uw ażał za ko­
nieczną w  danej chw ili, nie krę­
pu jąc się w cale wydatkam i. D la - 
czegoby w łaśc iw ie  dzisiaj Abisy- 
n ja  nie m ogła sobie pozwolić na 
zakupy potrzebnych je j narzędzi 
walki ?

N ć B Y T K l  Z  J A P O N J I.

Dopiero z chw ilą , gdy oddziały  
włoskie w targnę ły  w g łąb  A b isy ­
nji, okazało się, że posiada ona 
nietylko japońskie karabiny i ka 
raniny m aszynowe, lec i nawet 
dz 'a ła  przeciwlotnicze. Ten  dowóz 
japońskiego m aterja łu  wojennego  
zaczął się jednak dopiero przed  
kilku laty, po w .zycie w  r. 1932 
przedstaw icieli w ie lk iego przemy

O b n i ż e n i e  c e n  m q k i
i  w ę d l i n

N iezależn ie od zniżki dokona­
nej w  ub. tygodniu, m łyny w a r ­
szawskie, w  porozum ieniu z W y ­
działem A prow izacy jnym  Kom  
Rządu, obniżą od poniedziałku. 9 
b. m., cenę m ąk’ pytlowej z 22
i pćł gr. do 22 gr. Odpow iednia  
icizica zastosowana będzie rów ­

nież do pozostałych gatunków  
mąki

Cech w ęd lin ia rzy  w arszaw skich  
obniżył od 7 b. m. cer.y w ażn ie j­
szych artykułów , objętych cenni­
kiem w yrobów  wędliniarskich, a 
więc kiełbas, szynki, słoniny, 
szmalcu itp. Obniżka w aha się od 
8 do 10 proc.

N o  - v e  t f t f i a e J j r o s

N p c je ln e j  CrgsniAacjE in ż y n ie r ó w  R. P.

W  dniu 1 grudnia b. r. odbył się 
w War zawie I  Zjazd Delegatów Na  
czelnej Organizacji Inżynierów R. P. 
(14 O. T.). N a  zjazd przybyło ok 
100 delegatów z całego kraju,

Z zaproszonych gości na zjeżdzie 
h/li obecni: rektor Polit. W ar3z. inż. 
E. Warcnałowski, oraz przedsi awi- 
ciele władz, delegowani przez po­
szczególne Ministerstwa.

Zjazd przyjął do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie Rady 
Głównej z dotychczasowej działalno­
ści, uchwalił przedstawiony prelimi­
narz budżetowy N . O. I. na rok 

1935-36, poczem omawiano i ucuw a 
łono program działalności N . O. T. 
W  programie tym przewidziana jest 
szeroka współpraca z władzami pań-

stwowemi i instytucjami anołtuzne- 
mi w dziedzinie obrony państwa, 
spraw gospodarczych, oświatowo wy 
chowawczych i socjalnych. Pozatem 
projektowane jest rozpoczęcie reali­
zacji najgłówniejszych postulatów 
stanu inżynierskiego, do których na­
leżą m. in. utworzenie Izb Inżynier­
skich.

N a  prezesa N. O. I. Zjazd jedno­
głośnie wybrał inż. Aleksandra Bob­
kowskiego, wiceministra Komunika­
cji Pozatem wchodzą inżynierowie: 
J, Straszewicz —  1-szy wiceprezes, 
Z. Sochacki —  2-gi wiceprezes. A. 
Dijakowski —  3-ci w.ceprezes, J 
Marjański —  sekretarz, J. Nechay 
—  skarbnik, T. Mejer —  zastępca 
sekretarza, W. Skoczek —  zastępca 
skarbnika.

słu  japońskiego i instruktorów  
wojskowych w  Addis Abebie. Jak 
wiadomo, układ handlowy japoń ­
sko - abisyński spraw ił, ie  inżynie 
row ie japońscy zbadali dokładnie  
okolicę jeziora Tana, gdzie w ła ­
śnie Japonja w ydzierżaw iła  m il­
jon  hektarów  gruntu pod p lanta­
cję bawełny.

D O W Ó Z  P R Z E Z  IN N E  P U N K T Y

A le  i skądinąd dowożono do A -  
bisyn ji ostatniem i Jaty broń i a - 
m unicję. Dowóz wzrósł szczegól­
nie w  roku bieżącym, kiedy jasne  
się stało, że A b isy n ją  w o jn y  nie 
zaola uniknąć W praw dz ie  punk­
tem dowozu legalnego był głów nie  
port francusk i Dżibuti, jednako­
woż i ze strony Somali angielskie  
gc, angielsk ie j kolonji Kenia, a 
zw łaszcza Sudanu, przenikały do 
A b isyn ji poważne stosunkowo  
transporty  broni. C yfrow o  dałoby  
się u jąć  jedynie dowóz drogą  
przez Dżibuti, natom iast wszyst­
kie m ne drogi dowozu statystycz­
nie u jąć  się nie dają , jedno jest  
tylko pewne, że dowóz tamtemi 
w ałśn ie drogam i znacznie prze­
wyższa o fic ja ln y  dowóz am uni­
cji przez Dżibutti.

Czy jednak A bisyn ji, której nie 
wszędzie udzie la ją  kredytów, w y ­
starczy środków na zaopatrzenie  
się w  bron i am unicję na dłuższy  
okres czaou?

Okazuje się, że z chw ilą kiedy 
A n g lja  zn iosła zakaz wywozu bro  
ni do A bisyn ji, firm y angielskie  
przem ysłu wojennnego udzieliły  
A b isyn ji poważnych kredytów, 
których gw a ran c ją  jakoby jest 
skarb Koronny abisyński, przenie­
siony z chw ilą wybuchu w ojny  do 
Londynu. T rudno jest wartość te 
go skarbu ustalić dokładnie. W ia ­
domo tylke, że składa się on z p la ­
tyny i złota, grom adzonych od ty­
siącleci w różnych stronach kra­
ju . N iektóre części obecnego skarb  
ca abisyńskiego wchodziły już w 
skład bogactw  faraonów , w ładców  
Pers ji, a nawet cesarzów  rzym ­
skich. Są tam również znaczne za­
soby surow ej i już obrobionej ko­
ści słoniowej, drogie kam ienie i 
inne Kosztowności afrykańskie. Są  
wreszcie różne cenne podarki, 
składane w ładcom  abisyńskim  za­
równo przez panujących  europe j­
skich. jak azjatyckich. A  Drzecie 

oo czasów  M enelika Europa  ba r­
dzo usilnie zab iega ła  o w zględy  
A b isyn ii i zainteresowane pań­
stw a prześc igały  się poprostu w  
zaopatryw aniu  je j m onarchów w  
najróżniejsze cenne przedmioty.

C E S A R Z  O D D A Ł  SW Ó J  M A J Ą ­
T E K  P R Y W A T N Y

Prócz skarbu koronnego cesarz 
abisyński posiada znaczny m a ją ­

tek prywatny, oceniany na prze­
szło 25 m iljonów  funtów  szterlin - 
gów  (około 650 m iljonów  zł.). Ca­
ły ten m ajątek cesarz oddał na 
raecz uzbro jen ia kraju . Z a  jego  
przykładem  poszli lów n ież  w szy­
scy książęta i w ładcy poszczegól­
nych plemion, skutkiem czego po­
w sta ł bardzo poważny fundusz na 
rodowy, przekraczający znacznie  
sum ę 10 m iljonów fun tów  szter- 
lingów . Jeden tylko ras  Ayennu  
o fia row a ł na ten fundusz m ilion  
funtów  szterlingów  Kupcy m a- 
hometańscy w  końcu listopada o- 
fia ro w a li cesarzowi na fundusz  
narodowy p ierw szą  ratę w  w yso­
kości m iljona ta iarów .

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że w  
chw ili obecnej A bM yn ja  rozporzą  
Iza sum ą conajm niej 60 m iljo- 
nów funtów  szterlingów , które cał 

| kowicie przeznaczyć może na p ro ­
wadzen ie w o jn y  Z tej sumy nie 

. wydano jeszcze nawet połowy. N ie  
jest to jedyne źródło, z którego  
A b isyn ją  pokrywać będzie sw e wy  
datki wojenne, gdyż oddaw na już  
opat z Debra L ibanos prow adzi 
wielką propagandę, w ykracza jącą  
daleko pozs gran ice A b isy n ji i ma 
jącą  na celu w ezw ać do niesienia  
pomocy finansow ej całą „czarną"  

i A frykę, murzynów amerykańskich  
oraz kolorową A z ję  Propaganda  
ta sięgnęła już  od A ra b ji  po Chi­
ny.

P O M O C  K O L O R O W Y  C K

Jej owoce dojrzew ać będą nie 
odrazu, nie u lega  jednak n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że będą  
bardzo znaczne. Z jednego tylko 
H arlem u (dzie ln ica  m urzyńska w  
N ew  Jorku ) przysłano już do A d ­
dis Aheby w iele m iljonów  dola­
rów. O fia rn ie  z pomocą śpieszy  
przedewszystkiem  sąsiedzki Egipt, 
a śwriat mahometanjki i żółty A zji 
uważa, że sp raw a  A b isyn ji jest je  
go w łasną, nietylko m oralnie, aie  
i m aterjalnie.

W  tych wrarunkacli nie u lega  
najm niejszej w ątp liw ości, że spra 
wa dalszego finansow an ia  wojny  
ni? przedstaw ia d la  A b isyn ji ż a l ­
nych kłopotów, że nie trzebi bę­
dzie dla pokryw ania bieżących wy  
datków uciekać się do nowych po 
datków wojennych. C a ła  ludność 
Ąbisy liji postanow iła złożyć na ce 
le w o jny  bardzo znaczną sumę, 
której wysokość przekracza 100 
m iljonów  ta larów . Rozłożenie te­
go daru na koszty w ojny w yglądu  
w ten sposób, że przeciętny oby­
watel składa po talarze, urzędnik  
5 ta larów , a każdy cudzoziemiec 
conajm niej 8 fun tów  szterlingów

H a ile  Selassie może więc spać 
snoKojnie.

J. W .

W  sali posiedzeń Polswej Macierzy 
Szkolnej odbyło się zeorame, poświę­
cone sprawom dochodów finanso­
wych po'skiej Macierzy Szkolnej. W y  
datki Macierzy Szkolnej stale wzra­
stają wobec konieczności otwierania 
coraz to nowych szkół powszechnych 
w województwach wschoanich dla 
ratowania ludności polskiej nietylko 
przed analfabetyzmem, lecz także 
przed wynarodowieniem. Liczba szkói 
i irstyzucyj Macierzy zvriększa się, a 
dochody niestety, umniejszają się. 
Wjdawm ctwa Macierzy, wobec 
zmniejszonego popytu na dobrą książ 
kę nie przynoszą zysków; imprezy do 
chodowe zawodną, składki członków 
i ońary na cele oświatowe Macierzy 
kurczą się. Jedynem iródlem poważ­
niejszego wpływu pieniężnego jest 

j zmorka na Dar Narodowy 3 Maja.
’ Na zebraniu wysłuchano referatu p 

generała Stanisława Skotnickiego, po-

Harcerstwai
Tegoroczna akcja zim owa H a r ­

cerstwa jest p ro jektow ana na 
bardzo szeroką ska.ę. W  czasie 
nadchodzących fery j Bożego N a ­
rodzenia odbędzie się 354 obozy 
i wycieczki, w  których będzie u 
czestniczyć od 12 —  15 tysięcy 
harcerek i harcerzy. N a jszerszą  
akcję rozw inie W arszaw a, która 
projektu je następujące im prezy: 
stworzenie ośrdoka harcerskiego  

, na Bukow inie i na G łodówce dla  
450 osób, ośrodka obozów zimo­
wych w  U rłach  na 1500 osób i w  
kybienku na 1500 03Ób; przepro­
wadzenie kursu harcerskiego  
K lubu  N arc ia rsk iego  na Kostrzy- 
cy dl? 120 osób oraz Kursu hufca

święconego formom : metodom prze­
prowadzania zbiórki 3-majowej. Usta 
łono szczególnie zasady organizacyjne 
i sposoby wyzyskania wszystkich go­
dziwych możliwości, zmierzających do 
jak najpowszechniejszej ofiarności w 
3-majowe święto.

Macierz Szkolna nie może dopuścić 
do likwidacji żadnej szkoły przeciw­
nie otworzyć jeszcze musi kilkadzie­
siąt nowycn szkół na wschodmem i 
północnem pograniczu, mianowicie 
w tych punktach, gdzie przygotowa­
ne są już izby szkolne i sprzęty, a po 
kilkadziesiąt dziec. w  wieKU szKolnym 
oczekuje nauczycieli.

W  zebraniu wzięli udział przedsta­
wiciele władz państwowych, Zarządu 
Miasta i stowarzyszeń społecznych. 
Zebraniem tern Zarzad Główny P. M.

I S. rozpoczął swoją akcję przygoto- 
i wawczą do zbiórki 3-majowej w 
1936 r.

m o w a
polskiego

„P o w iś le " w  Krynicy, dla. 230 o- 
sób.

Pozatem  przew idziane są na­
stępujące „zim ow iska": kurs
ślizgowy w  Charzykowie i na N a ­
ręczy, kurs harcerskich g ie r po- 
lowych w zimie w  Tczew ie i Ła- 
woczme, leurs harcerzy  nauczy­
cieli C horągw i W ileńsk ie j H arce ­
rzy w  Zakopanem. K urs gospo­
darczy harcerek w  Zakopanem, 
kurs dla kapelanów  harcerskich  
w Lublin ie, kurs narciastw a ni­
zinnego w  B ia łow ieży  oraz karcer  
ski raid narciarski na t ra s ie ’ 
Sarny, Łuniniec, Baranow icza, 
M olodeczno —  w  S turnusach.

Czy ctawtid orkiestra radiow a
m a s łu szn e  p re ten s je  o  c d s z K c d o w a m e

Jak już  donosiliśmy, czlonko 
wie daw nej orkiestry Polskiego  
R ad ja  (i  zarazem członkowie Ork.
F il. W a rsz .) w ystąp ili do sądu P.
K. o odszkodowanie za rzekomo 
niewypłacone pobory, W  związku  
z l«m  dow iadujem y się, że P o l­
skie Radjo  przystępu jąc do ieor- 
gan izacji sw ego działu  muzyki 
sym fonicznej, wym ówiło w  końcu 
m aja pracę swej orkiestrze na 
dzień 31 sierpn ia r. b. W ytw orzy ­
ła się sytuacja, że członkowie o r­
kiestry otrzym aliby wszyscy rów ­
nocześnie urlop w e wrześniu , zo 
ze w zględu n? ich interesy oso­
biste i zawodowe było n iew ygod­
ne. Z in icjatyw y więc i na prośbę  
członków orkiestry, Polskie Radjo  
w  porozum ieniu z deiegatem  o r­
kiestry ustaliło  term iny urlopo­
we na m iesiące wcześniejsze.

U k łada jąc  Lstę urlopów  człon 
ków  orkiestry, Polskie R ad jo  w y ­
konało tylko życzen*a członków  
orkw stry , temDardziej, że prz?-

i
am anggMŁi.rcwinniMBMwyj, .am^rrar-gry^TaraK

sunięcie urlopów  na m iesiące 
wcześniejsze, nawet w kraczające  
w  okres 3-m iesięcznege w ypow ie­
dzenia, jeśli tc nastąpiło za zgo­
dą obu stron, jest dopuszczalne i 
praw nie  ważne.

N a  dzień 18 w rześn ia Polskie  
Radjo wyznaczyło listownie ter­
min om ówienia z członkami o r­
kiestry w arunków  ewentualnej 
dalszej w spółpracy. Członkowie  
orkiestry nietylko nie zg łosili się 
w  tym dniu do Polskiego R ad ja, 
ale nawet zwołali zebranie poza  
lokalem Riidja, po któ-em  wydano  
dla prasy  kom unikat odrzucający  
propozycje Polskiego R ad ja.

Fakty te stw ierdzają, że oby­
dwie strony uw ażały  dzień 30 
września b. r. za końcową datę 
swych wzajem nych stosunków —  
zgłoszenia się w ięc członków  
zwolnionej ork iestry w dniu 1 paź  
dziernika rzekomo do dalszej p ra ­
cy, nie m iało żadnych podstaw .

Z  n a d  i

Humor na •e^zurowńnEm
Zdarzy ło  się przed dwom a Ćy- 

godiiiam i W esołe j lw ow skiej fa l;, 
Ze w  satyrycznym  cijalogu A priko  
senkranza z Untenbaum em  puści­
ła  kilka „w itzów " natury politytz  
nej, na lem at naszego n iedaw ne­
go „ancien re g im e u ". Kto zna na­
szą niewdzięczną d la  hum orystyki 
atm osferę współczesną i wie, jak  
względne byw a w  Polsce p o c z u je  
hum oru, pom yślał sobie „T a  jo j!  
F a jn o  było, ali bedzi nidobrzy..."

I zreczywiście, niedobrze było. 
Były  podoDno wew nętrzne Kwasy  
i przykrości —  skończyły się n.x 
znalezieniu „kozia o fia rn ego " i 
w yciągn ięciu  konsekwencji w  sto­
sunku do jednego z bardzo zasłu ­
żonych pracow ników  naszej ra ­
d jo fon ji. A  potem —  nastał kilku­
dn iow y kryzys humuru-

W ięc  zam iast W esołej Syreny, 
w której w  soootę 30 listopada  
m iał zadebiutować nowy autor, a 
tekst mmł parod jow ać „ogolne  
rozbro jen ie", wołano zrezygno­
wać z niebezpiecznej form y hu­
moru i zaim prow izowano „Trochę  
śmiechu, trochę łez" —  taką sobie 
homeopatyczną składkową rewjek  
kę. Zw ażyw szy  w arunk i, w jakich  
na św iat przyszła, m ożnaby do 
niej żadnych nie form u łow ać pre- 
ler.syj, gdyby nie to, że w  p ro g ra ­
mie tym znalazła się m iędzy inno- 
mi piosenka „Tylko ty " —  a aku- 
ratnie tej w łaśn ie  piosence po­

św ięcił był Ilem ar n iedawno jed ­
ną z audycyj W eso łe j Syreny, któ­
ra w dodatku D jła  potem pow ta­
rzana. W ięc  gdy słuchacz, na W e­
so łą Syrenę przecież p rzygotow a­
ny, po raz trzeci zrzędu usłyszał 

•1 osumo, to m iał ochotę strzelać  
przez gfośnik w  ten m ikrofon w a r  
szawsld, tak niepojętny, że nawet 
własnych przykazań respektować  
nie potrafi.

Bo H em ar przecież w  sposób  
bardzo dowcipny i pelon ironji 
nie co innego wykpił jak  tylko to 
właśnie, że w program ach tak się 
nadużywa jednej i tejsam ej mod- 
n- j m elodji, aż wszystkim  obrzy­
dnie. N a  zakończenie zaś dem on­
strował, jak  to się robi nową pio­
senkę, aby się uwolnić od tamtej, 
która wszystkim  do jad ła  —  i to 
w łaśn ie było „Tylko ty“ ... Czyż ta 
nie ironja, że jak  raz nic innego  
nie przyszło na myśl studju w a r ­
szawskiem u, gdy trzeba było pro­
gram  łatać, tylko to „You, won- 
derfu ll you"?  No, ale w śród  kon­
sternacji różnie byw a.

N aza ju trz  m iał L w ów  w  w eso­
łej fa li nadać „Kosz m a g ło s" —  
ale w ola ł powtórzyć jedną z audy- 
cyj dawniejszych, poświęconą  
fo lk lorow i lwowskiem u. A  że W a r  
szawa, na którą trzeciego dnia, w  
poniedziałek, przyszła kolej da­
wania w esołego skeczu, ju ż  d aw ­
niej up lanow ala  sobie w znow ić

W iechow e „Od pomnika d " pom­
nika" —  więc w  rezultacie nowsta  
ła zaznaczona wyżej sytuacja kry­
zysu w  humorze, albo śc iś le j: w  
nowych pom ysłach hum orystycz­
nych.

W  takiej oto atm osferze odbyło  
się w  środę w  Polskiem  Raajo , 
odłożone z tygodnia poprzedniego  
spowodu zgnu ś. p. P iotra  Choy- 
nowsik.ego. literackie zebranie dys 
kusyjne na temat —  hum oru w  
radjo...

N ic  dziwnego, że w  tych w a ­
runkach nastąpiła i tutaj odru ­
chowa zm iana program u: hum or 
m iał być „na cenzurowanem ", 
tymczasem znalazła się na cenzu­
rowanem  ... cenzura hum oru. Oczy  
wi-sta, w  dyskretnych tylko a luz­
jach, ale niem niej jako „leitmo- 
tiv“ dość wyraźny, przypom inają­
cy Lohengrinow skie „N ie  śmiej 
mię pytać n igd y !"

To zaś skom plikowało aytuacj- 
ję, i tak dość trudną, jeśli chodzi 
i tem at: w spopracy  rad ja  z litera ­
turą. W spó łp raca  ta jesl rzeczą 
konieczną i nię stoi, jak  się zdaje, 
pod kiepskiemi auspicjam i, skoro 
w dziedzinę T eatru  W yobraźn i 
ju t  w  kilka m iesięcy po p ie rw ­
szym kontakcie (zebran ie  dysku­
syjne zeszłej zimy, które W swoim  
czasie om aw ia łem ) w yda ła  kon­
kretne rezultaty w  postaci paru  
słuchow isk *pod p ierw szorzęd ­
nych piór. Czyżby z humorem m»a 
ło iść specjaln ie jak  po grudzie?  
A  je ś li tak, to dlaczego?

Oto diatego, że —  jakkolw iek w  
dyskusji tę rzecz w łaśn ie  dość 
powszechnie kwestjonowano —  
istnieje zupełnie specyficzny hu­
mor rad jow y. Gdyby się nie przy­
p lątała kw estja  cenzury humoru, 
to i tak już  zarysov 'a ły  się zupeł 
nie w yraźn ie dw ie p latform y, nie 
m ogące znaleźć w spó lnej k raw ę­
dzi zetknięcia: hum or w  pojęciu  
piszącego tekst hum orysty i w  od 
czuciu radjosłuchacza. W idoczna  
była ich odrębność ju t  w  obu re fe  
ratach (pp, K arm a Irzykowskiego  
i Budzyńskiego, reżysera W eso ­
łej F a l i ) ,  a jeszcze w idoczn iejsza  
w bardzo żywej dyskusji, w  któ­
re j dość głosów  zajm owało się tą 
w łaśn ie d rugą  stronę spraw y, pod 
rzas gdy literaci zarzucali, ie  to 
są tylko „porady techniczne", w y  
pow iadane pod adresem  rad ja .

A  tymczasem te rzeczy nie da­
dzą się od siebie od-dzielić— w hu 
morze w łaśn ie  bardziej, niz gdzie  
indziej. Jeśli można jak  z rękaw a  
sypać przykładam i audycyj w eso­
łych, które sp raw ia ją  w ra ze r ie  
nijakie albo nawet smutne, to tyl­
ko w  części w ina leży po stronie  
tekstu, a najczęściej w inno jest  
złe podanie tego tekstu albo też 
niedostateczne jego  zharm onizo­
wanie z wym ogam i rad ja  Jeśli l i - l

raz sceniczny swego dzieła, musi 
się interesować jego  wykonaniem  

•

Tem at humoru racljowego jest  
kw estją tak obszerną i w ym aga­
jącą dopiero należytego udepta­
nia boiska, na którem m iałaby się 
toczyć dysputa, że niesposóD na 
tem m iejscu wchodzić w  szczegó­
ły. A le zaznaczyć w arto  rzecz jed ­
ną ie  o ile tematem wdzięcznym  
może być karykatura, o tyle nie­
bezpiecznym i nader trudnym  jest  
satyra. Bo karykatura  byw a „ ła t­
w ie j s traw n a " niż cięta iron ja  i 
n. p. Lw ów  ma już w  swym  dorob  
ku cały szereg ućatnych karyka­
tur rad jow ych . Satyra zaś może 
być rozum iana jako złośliwość, a 
zatem jako przykrość osobista —  
ju ż  nie m ówiąc o w zg lędach  cen- 
zuralnych.

B a  —  naw et w  karykatuiach  
zdarzają się u niektórych słucha­
czy wypadki zupełnej a tro fji hu­
moru, jak  to np. p rzytra fiło  się 
W esołej Syrenie ze Świetną pa- 
rod ją  hpjnału N a  to j'uz niema 
innej rady, ja k : zamknąć uszy na 
niejedną krytykę i robić sw oje  
Rzecz in ra  natom iast z kw estją  
cenzury hum oru. N ie  m ówiąc już  
o w zg lędach  politycznych, wcho­
dź’ tu jednak  w  grę  tak ie  i cenzu

teratura  hum orystyczna chce s ię 'r a  „redaktorska", k ieru jąca się
w ypow iadać przez radjo, 10 musi 
uśw iadaw iać sobie specyficzne od 
rębności tego terenu i musi nie 
poprzestawać 11.. samym tekście, 
ale czynnie w spódziałać w jego  
realizacji —  tak jak  autor d ra­
matyczny, dbający  o należyty w y­

względam i na odbiorców. W  dzien 
niku czy czasop.śmie, gdzie k rag  
tych stałych odbiorców  ma naogół 
dość w yraźn ie zarysow ane i stałe  
oblicze, spraw y  takie byw a ją  o 
wuele iatw ie jsze (chociaż i tam  
niej'edno kreśli ołówek redaktor­

sk i), niż w  radjo , które jest uni­
wersa lne

Dużo jaszcz* będzie na polu  
hum ora rad jow ego  prób, dysku- 

j syj, nieporozum ień i pomyłek. Są  
one nieuchi onne i d latego w szy­
scy, którzy tu w spó łdz ia ła ją , mu- 
czą się postarać o  jedn ą  rzecz:
sporą dozę wyrozum iałość*

#

W śró d  audycyj m ówionych o- 
sia ln iego  tygodnia zw róciły  u- 
w agę : przedw czora jszy  doskonały  
rronclog p. C iecierskiego (tekst 
p. Bohdziew icza ) o „Cz łow ieku ' 
będącym żyw ą p łytą", orzedsta- 
w ia iący  re fleksje  aktora po 368 
przedstaw ieniach , „T eo rji E in ­
ste ina" oraz sym patycznie ujęte  
wspom nienia p. M arynow skiego  z 
podróży po Slowaczyżnie (w  ubie­
g łą  n iedzielę ).

Z audycyj zaś m uzycznych: 
wtoncowy polsld koncert europe j­
sku transm itowany na 15 państw , 
który się odznaczał doskonałym  
doborem program u (czy  jednak  
r ie  by łby  w łaściw szy  p ierwszy, a 
nie drugi koncert skrzypcowy  
Szym anowskiego?) i bardzo do­
brem wykonaniem  —  dale j zaś 
środow y koncert Chcoinowrtkl 
(W iłk om irscy ) i p iątkowy kon­
cert sym foniczny z udziałem  
Thibaud. N ;espodziewanie, wsku­
tek zmiany program u, usłyszeliś­
my na koncercie w ieczornym  w  
ponrzednią sobotę jako  sk-zypka  
p. Tom asza Jaw orskiego, dotąd  
w ystępującego w  rad jo  tylkp w  
charakterze dyrygenta, a który o- 
kazał się solistą w ysakiej klasy. 

M arjan  Grzegorczyk-
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Zbliża ją się święta... Człowiek  
myśli, jakby  się tu tanio w yw inąć  
uroczystościom, a niezbyt ubliżyć  
tradycji. Słowem rozw iązu je  pro­
blem, jak  postąpić, żeby i kieszeń 
była syta i szczupak z chrzanem  
cały. Pocnłonięty temi dum ania- 
mi przerzuca gazety niedDaie, lecz 
tak w ielk ich ogłoszeń, jakiem i da 

ją  znać o sobie firm y w ydaw n i­
cze. nie może nie zauwazyć. T u ­
taj krzyczy „R ó j"  o obniżce cen 
książek, tam w abi rewelacyjnem i 
cenami „Dom książki polskiej", 
ówdzie pohukują inne firm y...

R atu je się ktc może i jak może 
A mimo to czytamy w  tychże ga - 
zetacn, że rucn księgarski zamie­
ra, ze zarówno w  W arszaw ie  jak  
na p row .c ji coraz w ięcej księgarń  
się zwija.

I le  razy zastanaw iam  się nad  
czytelnictwem zawsze przychodzi 
mi na myśl pewne zdarzenie 
sprzed roku Byl skisły w ieczór 
późnej jesień ,. Dom y 6tały jakby  
struchlałe, w ia tr owistał, latarn ie  
w aureo li mżących kropelek ślepd 
ly  niby bani6 i zlew ały  b ia łe  re 
fleKtory św iatła  na mokre, śliskie 
ulice... Gdzie niegdzie pumykał 
przechodzeń, w tu liw szy  ręce w  
kieszenie palta, a  głow ę w  podnie 
siony kołnierz.

B rr !.  Zimno, prze jm u jąco! Wr 
taki dzień coś pcha poprostu czło 
wieka, żeby oziębłe ciało i wysty­
g łą  duszę rozgrzać „jednym  głęb­
szym Skręciłem  do jakiegoś na­
rożnego oaru, w siąkając  odrazu  
w  ciepło, podniecony rozgw ar i za 
pach skwierczącycn się potraw  na 
bu lecie  Było rojno i gw arno . Co 
chw ila  o tw iera ły  się drzw i i z bu 
chającej pary  w y łan ia ł się jakiś 
omokły facet... Sieaz.ałem  nad kie 
uszkiem sam, czego bardzo nie lu 
bię. Zacząłem  Się więc rozglądać  
wokół, rzukając znajomych, ale 
nąprózno. N a ra z  u w ejśc ia  spo­
strzegłem  chudą, f i l  igranową po­
stać jednego ze znanych naszych 
poetów. B lady, łysaw y  człowiek  
sterow ał ku bufetow i, zręcznie la 
w iru jąc  pomiędzy barczystym i wy  

znawcam i Bachusa.
—  Fan ie  J., dobry w ieczór! —  

wołam
—  D obry  wieczór.

Ucieszyliśm y się spotkaniem i 
zaczęli gawędzić, M iędzy piszący­
mi rozm owa ostatecznie zawsze

Z i m c w a  k o l a n j a
N  auczyc? e lska 

w  Krynicy
W r. b. Zarząd *.oła tfarsz. T. N . 

S W . w okresie św iąt Bożego Nar. 
(23.12 b. r. —  8.1.1936) orga.u^uje 
w Kryn icy we wiasnym domu w j - 
poe®ynkow yra — Tonesówce —- k o -  

lonję nauczycielską d la nauczycieli i 
ich rodzin.

Oplata wynosić bedzie 5 zł. dzien 
nie (m ieszkanie, opał, światło, Utrzy 
n an ie ). Zapisy przyjm uje się w  Ko­
le Warszawiakiem T. N  .S. W . (W a r  
szawa, Bracka lfs m. 4 ) w  ponie­
działki środj i piątki od godziny 
19 do 20. W  szelką korespondencję w  
związku z zapisem, w raz ze znacz­
kiem pocztowym na odpowiedź, kie­
rować należy do Koła W arszaw sk ie­
go T. N . S. W .

Z  p i a s t y M

D rzew oryt
Podczas w ydaw an ia  drzew ory­

tów naszym subskrybentom , w  re 
dakcji „ A B g  na ścianach zawic  
siliśmy egzem plarze tych prac, 
opraw ne w  ramki, w ed le  wyboru  
artysty. N iejednokrotnie m iałem  
sposobność stw ierdzić, z jak ą  uwa  
gą  nasi m iłośnicy gra fik i, te ram  
ki ogląda.., w ypow iada li sw o ­
je uw ag i i spostrzeżenia na ten 
temat i j 9̂  bynajm niej kwestji 
prawy nio lekceważąc, rozważali 
z zainteresowaniem  przeróżne je j 
m ożliwości. Fakt ten spraw ia  
nam, artystom, p raw dziw ą ra ­
dość; przykładanie takiej w ag i do 
pozornego drobiazgu, pozwala ży­
w ić  nadzieję> &  ludzie, którzy to 
robią, zadbają również o mne 
wartości estetyczne w łasnego mie 
szkania. Jeśli tak dalej pójdzie, 
nadejdzie wkońcu czas, gdy
w ie rs z  T u w im a  .-W s tra szn y  en 
m ieszkan iach , s traszn i lu d zie ...",
ukaże się niezrozum iały i będzie
s trza łem , k tó ry  chyb ia  celu .

Tym czasem  dla osób, które vzo  
rów  opraw  u nas nie og ląda ły  i, 
m ieszkając poza W arszaw ą, nie 
nędą m iały po temu sposobności, 
nostaram się opisać kilka zasad

schodzi na książki: „N a d  czem
pan teraz p racu je? ", „Jak poszła  
ostatnia pańska pow ieść?", „Z  
czego tu żyć przy tak niskich ho- 
norarjach  i t. d. i t. d.“ .

W  pewnej cnwili poeta rzekł 
swym  cichym głosem, ciągnąc lek 
ko ze lw ow ska.

—  Acn, proszę pan a ! Gdybyś­
my Polacy mieli choć setną częać 

tego zam iłowania do książki, ja ­
kie mamy do wódki, nie byłoby 
przysłow iowo chudych literatów.

Rozejrzałem  się po sali. Czerwo  
ne twarze— szerokib i czerstwe—  
bez wszelkiej w ątp liw ości stw ier­
dzały sarm acko - mazurskie po­
chodzenie swych w łaścicieli. W  
tej chw ili stanęła mi w  oczach in 
na sa la  —  bibljoteczna, z której 
właśnie przed chw ilą  wyszedłem . 
P rzew ażały  w  niej ga rbate  nosy 
semickie. Skojarzyłem  te obrazy  
ze sobą i przyznałem  poecie słusz 
ność

—  Rzeczywiście nie mamy za­
m iłowania do lektury, a ju ż  sta­
nowczo nie lubim y wytrząchnąć  
kilku złotych na książki.

Czy nie byliśm y z poetą zbyt 
czarnymi pesymistami, bardzo ła ­
two spraw dzić ! Przypuśćm y, że 
ktoś z was, Czytelnicy, m a wolne  
dziesięć złotych...

No, dziesięć to na dzisiejsze cza 
sy przesada, ale tak z p ięć!

Gdzież się potoczy ta okrąglu t­
ka moneta? Do księgarni, do ka­
sy teatralnej? N ie ! W  siedemdzie 
s.ęciu pięciu procentach rczmie 
ni się na wódeczkę czystą lub z 
kropelkami, którą się łyknie z cie 
p łą  zagrychą lub naw et bez niej... 
Tak ju ż  jest, sapristi, i ja  tez na­
leżę do tych 75 procentowej w ięk­
szości polskiej,

Ktc tu zaw in ił?  K lim at taki mo 
kry? N uda i dżdżyste dnie, czy je  
szcze co innego, u djaska?

N ie  wiem.
W  każdym razie fakt pozostaje  

faktem. N arzeka ją  na tę cechę na 
rodow ą i brzuchaci w ydawcy, i 
chudzi literaci, i niedołężni księ­
garze, sarka naw et publiczność. 
Ta ostatnia ca łą  w inę obecnego  
stanu rzeczy zw a la  na drożyznę 
książki. Jeżeli się jednak  zwazy, 
że niezłą powieść można dzisiaj 
n aby ć  za trzy złote, czyli za sześć 
większych wódek (trzym am y się 
ju ż  tego m onopolistycznego ra ­
chunku), a te wódeczki tak g ład ­
ko się przełyka z przy jacielem  —  
to dojdzie się do wniosku, że ksiaż 
ka nie jest znów aż tak luksuso­
wym towarem .

Coś w ięc innego stoi na zaw a­
dzie nabyw an iu  książek, co inne­
go śc.ska i zamyka nam portmo­
netki...

A le  co? W yraża jąc  się z przy­
należną „g łę b ią " f'io zo ficzn ą  po­
wiem . p r z e s t r z e ń  i c z a s .  
Przetłum aczywszy zaś te dwa po­
jęcia na język potoczny, popro­
si,u... ciasnota i przepracowanie.

K s ią żk i c zy ta ją  p rzed ew szy s t­
k iem  p racow n icy  um ysłow i, a ci 
p rzyn a jm n ie j w  W a rs za w ie  —  
gn ie żd żą  się  w  n iep raw dopodop- 
n ie  s zczu p łych  pom ieszczen iach

Pokoik sublokatorski, pokój i ku­
chnia, dw ie pokoiczyny z kuchnią 
i t. p. podlegające obniżce 'okaie  
mieszczą po kilka osób. N a  książ 
ki poprostu niema m iejsca.

Przekonałem  się o tem najdc- 
Wodniej i najboleśn iej przpd dwo 
ma laty na w łasne j skórze. P isy ­
wałem  wówczas spraw ozdania z 
książek w jednym  z tygodników  
Po kilku recenzjach sprytni w y ­
dawcy zaczęli w ysyłać mi wszyst 
kie nowości. Książki w a liły  ao 
dwóch m< >i< h kl tek na piątem  
piętrzę „drzw iam i i oknami". P ę ­
kata od nich bibljoteka, trzeszcza 
ły  etażerki, uginało sie biurko, 
Zw ala łem  je  na podłogę, taszczy­
łem na szafy, ubijałem  w  tapcza­
nie i pod kozetką, w indow ałem  na 
pawlacz. N ic  nie pom agało! N o ­
wości w m ą i plynęty wezbranym  
nurtem. W reszc ie począłem je  od­
syłać do pew nej biblioteki publi­
cznej na prow inc ję i vr ten sposób 
Wybrnątem z tarapatów,

K sięgozbiór w łasny  to rzecz nie 
zmiernie m iła i cenna, lecz wym a 
ga jąca  m iejsca!

Ty le o przestrzeni. Sp raw a  z 
czasem przedstaw ia się nieco le­
piej, ale też nie całkiem  w porząo  
ku.

| Pracow nik  um ysłowy jest zao­
rany. Chłoną mu czas godziny bia  
-owe i pozabiurówki, jakaś pobo­
czna p raca zarobkowa, a gdy jest 
urzędnikiem państwowym  lub ko­
munalnym —  zebrania, gdzie się 
w yżyw a społecznie t, j. p rze lew a  
z pustego w próżne i bezustann e 
„prosi o g ło s". Potem inne p ra ­
ce: jak ieś imieniny, brydż, kola- 
cyjka... i dopiero rozryw ki 
• I  jakże tu kupować książki? 
Przeć.eż gdy si£ ju t  w yłuska te 
parę złotych, to człowiek chciałby  
w ejść z kupionem dziełem w  za­
żyłą przyjaźń, a czas ta zw łaszcza  
ten b ry d ż !) nie pozwala. Kto

’ więc chce czytać, zapisu je się do 
bibljoteki i wypożycza ■k.uążki, u- 
stosunkowując się do nich jak  do 
czegoś obcego, co się dorywczo  
przerzuci i odda spowrotem . Prze  
ważna większość ludzi czytają- 
cycft urządza się w  ten w łaśnie  
sposób.

K upow anie książek a lektura są 
to z jaw iska odrębne. Jeśli rozcho­
dzeniu się książki przeszkadza  
czas i przestrzeń, to zam iłowanie  
do lektury trzebi b e lfe r i jak (ś  
dziwny, n iezarow y a wyniesiony  
k czasów niew oli stosunek ao lite 
ratury .

B e lfe r  wyczynia rzeczy dopraw  
dy podziw ienia godne. Jeśli kto 
„p rzerob ił" w  szkoła jak ie  dzia­
ło —  oDrzydnie mu ono na całe 
życie... B e lfe r  zam ordował „T ry - 
lo g ję " Sienkiewicza, .L a lk ę "  P ru  
sa, zarżnął „Pana  T adeusza", za­
katrupił dziesiątki arcydzieł. Sy­
stematycznie, powolutku, lecz do­
kumentnie. Suchy, kościsty, pedan  
tyczny nie rozwoli rozpłom ienić 
się w yobraźn i młodzieńczej, ale 
ujmuje ją  w  cugle, k ieru je wzrok  
młodych na szczegóły i szczegó­
liki, kom entując i tłum acząc rze­
czy najprostsze do kompletnego

Z  m u z y k *

Ninur M i n  ; lecgues Thibaud
omdlenia z nudów.

Czego nie zniszczył m ajsterek  
belfer —  to zatruw a ogólna at­
mosfera, jaga  się w ytw orzyła w o ­
kół naszego p.śm ienm ctwa.

N a jbu jn ie jszy  rozkwit literatu­
ry przypadł w  Poisce na czasy, 
gdy jedyną m anifestacją życia na 
rodowego była twórczość poetyc­
ka. Uw ielbia ło  się ją  teay jako coś 
jedynego i najwyższego. Potem  
przyszły  całe pokolenia uczo­
nych —  a co gorsza również bel­
frów  —  i celebrowały przed dzie­
łami gen juszów  istne nabożeń­
stwa, uważając je  za święte, nie­
tykalne, absolutne. O ile taki sto­
sunek m iał głębokie uzasadnienie  
w czasach przed - niepodiegłościo  
wych w  odniesieniu do w iesz­
czów, o tyle teraz w  odniesieniu  
do całej literatury  trąci anachro­
nizmem. Mimo to utrzym uje się, 
niestety, w  społeczeństwie.

Dziwaczne, lecz p raw az iw e ! Od  
święta traktujem y literaturę jako  
rzecz podniosłą, mówim y o niej 
ze sztucznem namaszczeniem, ale 
Drywatnie nie mamy do niej sza­
cunku i w łaśc iw ie  uważam y ją  
za rzecz zbędną,

Jakżeż inaczej jest w  rozmiło 
wanym w humanistyce narodzie 
francusk iem ! Tam  nikt przed l i­
teraturą n?e klęka, nie celebruje  
nabożeństw, lecz rzecz traktuje  
poprostu, po ludzku. Francuzi, roz 
kochani w  słowie, w  klarowności 
i jasności —  sm akują zdanie, lu­
bu ją się dowcipem, zręcznym  
chwytem, upa ja ją  myślą. L ite ra ­
tura jest subtelną rozkoszą ir te - 
iektu, jest rozryw ką lub rew olu ­
cyjną bombą, rozsadzającą otru- 
pieszale form y społeczne

U  nas byle przvsadkowate, krzy  
wonogie indywiduum  lite rack i*  

pcha się na „w ieszcze" wyżyny, 
skąd zawile, podniośle, n ieziom it  
le p raw i nudne i rozw lekłe kaza­
nia. Cc zabavrniejsze, nikt tego 
nie słucha, ale indywiduum  p ra ­
wi, p raw i i p r a w i . A leż, panowie, 
nie raczcie nas podniosłą pap la ­
n iną! Zw ażcie —  proszę —  te ta­
ki np. P ru s  był najgłębszym  my­
ślicielem  swoich czasów, a p o t ra ­
fił potęgę swych idej i dociekań 
zamknąć w  cudownie jasnych, do 
wcipnych i prostych utw orach !

Prostoty, głębi, hum oru !!
Bo jeżeli nas zechcecie nadal 

śm iertelnie nudzić, lub  „w strzą­
sać" odwiecznie ogranem i tema­
tami, powiem y w am  prosto i dobit 
nie:

—  A  piszcie sobie, co w lezie ! 
My idziemy na w ódę!

Jan W aśniew sk i.

K onserw atorjum  gościło w  
swych m urach dw ie znakomite 
gw iazdy : s łynną prim adonnę pa­
ryskiej O pćra  Comiąue, N inon  
V a!lin  i w ie lk iego muzyka J. Th i- 
baud. W spó ln y  recital tych 
św ietnych odtw órców  był p raw ­
dziw ą ucztą artystyczną.

Bogaty  i ob fity  p rogram  rozpo 
czął J. T b ibaud  Sonatą na skrzyp 
ce i fo rtep ian  C. Francka, Pewne  
początkowe skrępowanie nie po­
zw alało  znakomitemu artyście za­
błysnąć odrazu całą potęgą swe  
go zdum iew ającego talentu. D w a  
pierwsze A lle g ra  i R ec itativ -Fan - 
fa r ia  nie m iały jeszcze tego w y ­
sokiego polotu co następne A lle -  
gretto poco mosso Zato ju ż  Cho- 
connę V ita li,ego -  C h arb ie r‘a w y ­
konał J. Th ibaud  znakomicie.

Bardzo piękny ton, szlachetny 
temperament i poważna kultura  
muzyczna stanow ią wybitne walc  
ry tego świetnego skrzypka, m a­
jącego za sobą już długoletnią ka 
r je ię  artystyczną.

N a  zakończenie ciekawego pro 
gram u Th ibaud  zagrał w spaniale  
szereg d rob iazgów : Fontaine
d 'A rethuse Szym anowskiego, M in - 
strels D ćbussy ‘ego, M alaguenę I 
A lben iza  i L a  v ida brese De Fal- 1

la, w yw ołu jąc  sw ą żyw iołow ą g rą  
spontaniczne owacje publiczno­
ści.

N inon  T a llin  o lśn iła  nas nie­
byw ałą  ku lturą  wokalną, znako­
mitą szkołą i nadzwyczajn ie posta 
w.onym  głosom. Jej in terpretacja  
stoi na najwyższym  poziomie ar 
tystycznym.

W ykonała  ona wzorowo piękny 
i subtelny p rogram : „L ‘am our de 
m oi", czaru jącą pieśń francuską  
z X V  gc w  A r ję  z opery „W esele  
F ig a ra "  M ozarta, „O  4*1 mio dtn 
ce a rd o r"  Glucka, A r ję  z opery  
„Judasz M akabeusz" H aend ia  —  
m onum entalne dzieła,, których  
w artość N . V a llin  uw idoczniła w  
całej połni. Pozatem  szereg w a r­
tościowych p eśni kompozytorów  
francuskich D uparc ‘a (Gnanson  
trisre ), F au -e 'g o  (L a  rose i A p - 
res un reve ) D ebussy ‘ego (c ‘est, 
ł‘extase langoureusc i M andolinę ) 
i C harb  e r‘a  (L e s  c iga le s ), odśpie 
w a ła  p. V a ilin  ze szczerą prosto­
tą i w ykw intnym  smakiem.

Towarzyszy* je j na fortepianie 
P ie rre  D arek  współwykonawcą  
J. Th ibaud  byl doskonały p ian i­
sta Tasso Janopoulo.

M icha1 Kondracki

A  M ! E  N I E  Z O Ł C J C W F
Stosujcie zioia „ C H O L E K I N A Z A "  H. łHEMQJEWSKIE6()

H . Tem lanka i i .  H o rtn ste in
w  F i l h a r m o n j i

H enry  Tem ianka, zdobywca I I I  . je s t  opisyw anie przez muzykę 
nagrody nu zeszłorocznym konkur tematów dotąd d la n iej obcych, a  
sie skrzypcowym  im. W ien iaw skie  ' w yrażających  zawrotne tempc

Przedstawienia dia dzteci
w  insty tuc ie  R ed u ty

Dnie 29 grudnia Instytut Reduty 
(Kopernika 36 4li) rozpoczyna cykl 
orzec stawień dla dzieci. t>aj'e sztukę 
i3. Popławskiego p. t. „Cud na Powi 
ś lu ‘. Jest to pogodny obrazek sce­
niczny związany treścią z okresem  
świąt Bożego Narodzenia. Tekst 
wierszowy przeplatają liczne piosen 
Id i kedendy.

go dow iodł swym  występem  na  
koncercie piątkowym, że sukces 
jego nie by ł przypadkowy. W yko ­
nał . on koncert skrzypcowy  
Eeethovena, „kam ień p rob ie r­
czy" p raw dziw ego  artyzm u i w y ­
szedł z tej próby zwycię&kc. W y ­
kazał um iejętność głębokiego  
wczucia się w styl Beethoven? i, 
zachow ując kiai yczny um iar, nie 
pozbaw ił tego dzieła tego przedzi­
wnego uroku poetyckiego, którem  
ono jest ow iane. Pod w zględtm  
technicznym wykonanie było bez 
zarzutu.

Doskonale akom panjow-ał Te- 
m iance popu larny już w  W a rsza ­
wie dyrygent Jaseha Horenstoin. 
Zarzucić mu roczna w  tym akom­
paniam encie tylko przesadne p ia- 
n ssiir.a, wskutek których w  nie­
których momentach w ogó le  nie 
słychać było orkiestry. Różnoro­
dność sw ego talentu w ykazał H o- 
renstein w pozostałych nume- 
racn p rogram u : 3-ciej Sym fonji 
Brahm sa, U w ertu rze  z „Tannhau- 
se ra " i dwóch „N oktu rnach " De- 
bussy‘ego (prow adzonych  z du­
żym polotem i wyczuciem stylu  
.m presjonistycznego). Pozatem  
zaw iera ł koncert piąókowy I sze 
wykonanie nowego utworu sym­
fonicznego M  chała K ondrack ie­
go : „M ecz".

Jest to dzieło, należące do ty ­
pu t. zw  muzyki „rzeczow ej". 
Hasłem  tej „now ej rzeczow ości"

na ścianie
niczj ch typów ramek, odpowied­
nich do opraw y w  nie drzewory­
tów, czarnych i barwnych. Za- 
tznijn iy od drzeworytu czarnego. 
Ramka do gra fik i jest ziKtesnie 
węższa od ram ki do obrazów  o le j­
nych i t. p. i nie przekracza zw y­
kle w  sw ej szerokości 3 ctm. Ten  
rozm iar należy uznać za na jszer­
szy, a najbardz ie j rozpowszech  
mony, posiada przeważnie 1 i pól 
centymetra szer. N ajw iększe moz 
liwości zastosowania ma i najczę­
ściej też byw a używana ramecz- 
ka praw ie  płaska (lekko w ypu­
k ła ) z drzew a surowego, dębu, je ­
sionu, czasem olchy, bardzo lek- 
ko przepoliturowana. Taki typ 
ramki odpow iada niemal w szyst­
kim drzeworytom  czarnym i jeśli 
r.ie mamy apetytu na coś bardzi< j 
w yrafinow anego, możemy śmiaio  
na mm poprzestać. N iektórzy gra  
fity , w  ostatnich czasach, poczęli 
stosować rameczki srebrne, któ 
rych kształt w  przekroju ma fo r- 
óne trójkąta Czerń drzewor/tu, 
w połączeniu z efektem Srebru, 
spraw ia  w rażenie dość poważne, 
natom iast ram eczka z jesionu, lub  
dębu jednoczy się z ryciną w  g a ­

mę bardziej pogodną w  kolorze 
Oczywiście, oprócz tych typów za 
baaniczych, istn ieje w iele odmian  
indywidualnych, które może do­
radzić sam autor drzeworytu, a l­
bo nasze specjalne upodobane. 
W  tym ostatnim wypadku trzeb? 
jednak mieć już pewne dośw iad­
czenie i wyrobiony smak.

N ajbardzie j un iwersalnym  ty­
pem ramki do drzeworytów barw  
nych jest taka sam a rameczka je ­
sionowa, lub dębowa, z dodanie: i 
od w ew nątrz wąziutkiej czarnej 
listewki. Podobna dw ubarw nosć  
ramki dobrze odpowiada barw no­
ści ryciny, a v.strz3mxę..iiwosć ta ­
kiego zestaw ienia przeznacza je  
dla w ie lu  odm.-an koiorysiy lanych 
barwnego drzeworytu. Z tej ra ­
meczki można po pewnym czasie 
w yjąć drzeworyt i w łożyć w  nią, 
dla odmiany, inny, o ile ma te sa­
me wym iary. N a  w ystaw ie w 
„ A B C "  g ra ficy  pokazali, tym ra ­
zem, ramki inne, ściśle dostoso­
wane do oprawionych w  nie drze­
worytów  i jedynie d la nich prze­
znaczone. Przeg ląd  tylu oainian  
pozwoli w yłow ić pewną zasadę: 
oto wszystkie te ramki, o skompli 
kowanym już i bogatszym  nrofi- 
lu, srebrne i złoie, posiadały po­
zatem wąski pasek, znaczony m i- 
low ą barw ą. B arw a ta zawsze od 
pow iadała  jednej z barw  drzewo­

rytu. A  w ięc np. p, Krasnodęb- 
ska - Gardow ska op raw iła  swój 
drzeworyt, czarno -  bronzowy, w  
złotą rameczkę z ciemnvm, czer­
wonym  paskiem. Odpowiednikiem  
czerwono -  pom arańczowej b a r ­
wy, w  drzeworycie C ieślewskiego  
Syna, są, tegoż koloru, paski, na 
wypukłej, srebrnej ramce. M ój 
drzeworyt ma Darw y: brunatną i. 
niebiesko -  zielonkawą więc i ran 
kę dobrałem  srebrnozlotą, z pa­
skiem ciemniejszym, niebieskim,

Tych kilka uw ag zapewne w y­
starczy tym, co p ragn ą  opraw ić  
sw e drzeworyty, trzeba jeszcze  
dodać, że drzeworyt, opraw iony i 
powieszony na ścianie, staje  się 
je j najbliższym  sąsiadem , w obrs  
czego nieobojętną będzie sp raw a ; 
harm onji (b a rw n e j),  między tyr.ń 
sąsiadam i. N a  wsi aziś jeszcze czę 
stc spotykamy ściany bielone B ia  
łe tło jest neutrąlne i z niem kło­
potu m e będzie, wybierać wypad  
nie wtenczas, gdy za tło drzewo­
rytom damy kolorową tapetę. N ie  
stety fabryk i nie przestały nas je  

szcze częstować wzaomi, o w ie l­
kim pstrym  deseniu. N ie  radzę ni 
komu takiej tapety używać. Czte­
ry ściany wnętrza, ograniczające  
przestrzeń, stw arza ła  nam schron  

. i zacisze, te najcenniejsze w arto  
Iśc i m ieszkania; gdy pragn iem y

przestrzeni, wychodzimy Dopro- 
stu z domu i m e trzeba, by tapeta 
nam sugerow a ła  swym  p lastycz­
nymi. kw ietm o -  liściastym  o rn a ­
mentem, że ściany nie istn ie ją  i 
dość przestąp ić tą im itowaną ro­
ślinność, by znaleźć się w  krza­
kach. N a jlep ie j ściany m alow ać  
klejowo, jedn ą  barw ą, albo dobrać  
tapetę bez wzoru, lub  o wzorku b 
drobnym , z odległości zlewającym  
się w  całość jednej barw y . To o- 
statnie, je ś li chodzi o tapetę, jest  
najpraktyczniejsze, gdyż zupełnie  
gładka tapeta prędzej się brudzi, 

amki drzeworytu nie powinny  
być zupełnie w  tym sam ym  kolo­
rze i w alorze , co ściana, bo w ten­
czas ściana je  wchłonie. Jeśli ma 
ją  podobny kolor, niech będą cieir. 
niejsze w  walorze, jeś li w a lo r je  
upodabnia, niech kolor stanowi 
różmeę. Pożąaane są kontrasty, 
trzeba tylko pamiętać o harmon^ 
N a  szaro -  n iebieskiej ścianie źół 
ty jesion ram ki będzie ładn ie w y ­
g ląda ł, a na tle łagodnej zieleni 
dobrze się w yda ram ka ciemno - 
brunatna. Kom binacyj może być 
mnóstwo, ale oczywiście trudno  
pam iętać tylko o shannonizow a- 
niu kolorystycznem ścian z obraz  
kam i; w  Dolcoju znajdują się me­
ble —  b a rw a  drzewa, w  zestawie  

niu z kolorem ściany, oto nowe za 
gadnienie, które będziemy musieli

wrfiółczesnego życia ; tematami 
takiemi są nlhazyny, pracaana fa ­
brykach, sport. U tw ó r K ondrac­
kiego me jest jednak  zwyczajną, 
im itacją m uzyczną zaw ooów  upór 
to wych. Sport jest d la  niego tyl­
ko sym bolem  tem pa i w alki, a - 
sum piem  do stw orzenia dziel? < 
w alo rach  czysto muzyczmych. Dia 
tego też nie daje  Kondracki swe­
mu utw orow i żadnego ob jaśn ie ­
nia program ow ego, nie zaznacz* 
naw et o jak i „m ecz" chodzi. W  
gruncie  rzeczy jost to mecz 1 po­
m iędzy pcszczególnem i rostru- 
mentami lub noszczególnemi te­
m atami. W yróżn ić  sie d a ją  dwa  
głów ne tem aty: p ierw szy  o cha­
rakterze rytmicznym, d rug i o 
charakterystycznym  i jędm yn  
rysunku m elodyjnym , pow ierzo­
nym gtównie instrum entom  mo­
siężnym. P rz «-ó żn e  odm iany, ja>- 
kim ulega ten drug i temal o raz  
jego  kom binacje z tem atem  p ie r­
wszym da ją  bardzo in teresujący 1 
obraz ,.w -spófzawodnictwa“ tem a­
tycznego. Gały ten m aterja ł u ję ­
ty jest w  ‘ram ki zaw rotnego ryt­
mu,^ trzym ającego słuchacza w  
n ap ęc iu  przez cały czas. flo ren -  
stein p row adził u tw ór ten bardzo  
dobrze, d a jąc  w łaśc iw e , bardzo  
szybkie tempo i w ydobyw ające  
pomimo to wszystk ie charaktery­
styczne szczegóły i efekty  poli- 
ry tn icznc .

Zastępca.

om ówić oddzielnie Jednak ju t  z  
przytoczonych u w ag  w ynika cny- 
d? jasno, że kw estją  pieniędzy nie 
jest w cale, p rzy  estetyczncm urzą  
dzeniu m ieszkania, najw ażn iejsza.

W ik to r PoacskL

P.S. W  „ A 3 C " ,  z poprzedniej 
•niedziel; napisałem  fe ijeton  o tap  
•zanie, na co mi zarepliicował p. 

Sułicowski. N a jzup e łn ie j zgadzam  
się z 2 argum entam i z p ierw szej 
połowy jego odpowiedzi, przyczem  
muszę zastrzec, iż tylko p ierw szy  
z nich dotyczy bezpośrednio tap- 
czana, ten om awiający jego  w ła ­
ściwości Jako sprzętu. R ac ja  —  
chowanie pościeli w  tapczanie nie 
jest hipjeniczne, toteż wsDÓłcztś- 
ni m rbiarze  w cale  nie są z takie­
go ro zw ;ązania sp raw y  zadowole­
ni i p racu ją  nad usunięciem  tego 
niedostatku. N atom iast nic na to 
nio poradzę, że niektórzy lubią  
się rozkładać na tapczanie w obce 
ności obcych. W  tym w ypadku nie 
tapczan zaw inił, dając ku temu 
m o„liwcści. tylko ludzie, je ś li z 
nicii skorzystali. P a r  Sułkowski i 
ja  posiadam y uczciwe, polskie no 
sy. Posiadam y też i palce. A  jed ­
nak n lcem  w  nosie żaden z nas 
nie dłubie.

A  przecież m ożliwości są... 

W , P .
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Dziś N . P . N  M . P. 
Jutro św. W a le r ji.

Re o m Izd®  budżetu donraych
wymaga przygotowania gospodarczego pani domu

pełn iają pogadanki na temat urzą- b ib ljottk i i czytelnie, kursów , mie 
dzenia m ałego mieszkania, tanich szkań i urządzeń, praktycznej po 
sprzętów  domowych, p ran ia  i t. p. radm  gospodarczej, p racow nic do 

Oprócz w ydziału  na przedm ie­
ściach, Zw iązek P ań  Domu posia 
da 13 innych oddziałów , jak  np.

3 Ł A 5 , ‘R %
T E A T R  W IE L K I :  Dziś i w  środę 

„Baron cygańsKi'. W  poniedziałek 
teatr nieczynny. W e wtorek 1 w p ią­
tek „Aśda“ z gościnnym występem  
Cfiterina Jarboro z opery chicagow­
skiej. Dziś o 12-ej „św , M iko ła j", o
3.30 ,,Rose -Marie *.

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś o g.
3.30 pop. „Pan Dam azy". Dziś i we  
wtorek „Przepióreczka* Żeromskie­
go. W  poniedziałek 1 środę „Cyd“.

T E A T R  P O L S K I- Dziś o godz. 3 
pop. „Kcrd jan *. Dziś i jutro  „K res  
wędrówki**.

W  przyszłym  tygodrii* Drem jera  
„Zburzenie Jerozolimy** Konezyń- 
skiego.

T E A T R  N O M  Y :  Dziś o godz. 3.30 
pop. „Łańcuch". W ieczorem  „P o ­
wrót marny**.

W  przyszłym  tygodniu prem jera  
„Był sobie więzień**.

T E A T R  L E T N I :  Dziś o godz. 4
pop. „Dom  otwarty'*. Wieczorem  
„Przedziwny stop'* Kirnzowa.

T E A T R  M A Ł Y  Dziś o godz. 4 
pop. po raz 61-szy i o godz 8 wiecz. 
po raz 62-g i kom edja Shaw ‘a  „Ż o ł­
nierz i bohater *.

S T O Ł E C Z N Y  T E A T R  POW S7..: 
Dziś „OŁ-ężne * o godz. 16-ej i 19-ej 
przy  ul. M łynarskiej N r. 2. W  po­
niedziałek teatr nieczynny W e  wto­
rek „O k re in e " o godz. 16-ej i 19-ej 
przy ul. E lb ląsk iej 51.

TE A T I A T E N E U M : Dziś po raz  
ostatni „Turoń** z Jaraczem w  roli 
Szeli. W  przyszłym  tygodnia prom - 
je ra  wesołej groteski Hom ara (w e ­
d ług N estroy ‘a ) „Trójki hultajskiej** 
z udaiałem S. Jaracza.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Jeszcze
Idika dni Ibsena „Budowniczy Sol- 
ness* z Adwentowiczem . W krótce  
prem jera komedji Jaroszyńskiego  
p. t. „Sąsiadka *. Dziś o 4-ej po ce 
nach zniżonych „Ponad śn ieg -* St. 
Żeromskiego.

IN S T Y T U T  R E D U T Y : N :eczyn-
ny W  przygotowaniu 2-alctowa ko- 
m eaja C. N orw ida  p. Ł : „Pierścień
wielkiej aam y“.

T E A T R  M A L IC K IE J  (K arow a  
18 ): Codziennie c 8 w. , Fnoka tem­
pa1* i  Malicką. Dziś o 4-ej popoł. 
„N o e * .

CYR ULIK  W A R S Z  \YVSKI: Aktual- 
r a  satyra „Z  przedziałkiem**. Co 
cz.ennie dw a przedstawienia o godz. 
7.1 5 i 9.45 wir^z.

W IE L K A  R L W J A  (d a ro w a  18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz­
na B em auera i Oesterreichera „M i­
nister i dessous-* z H. Ordonówną i 
A. Eertnerem.

T F \ T R  H O L L Y W O O D : Codzien­
nie rew ja  „W arszaw  a - -N o w y  Jork" 
Pocz. 7.15 i 9.30. W  niedziele i św ię­
ta 6.15 l 8.15 

O P E R E T K A  N A  C H Ł u D N E J :  
Dziś i codziennie operetsa K alm ara  
„H rabina M arica".

C Y R K  S T A N IE W S K IC H : Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 wiecz. nowy 
program . W e  wtorki, środv i nie­
dziele o 4.30 i 8.15.

T E Y T R  O R T Y M A  D L A  D Z IE C I  
(K redytow a 14 ): Dziś o 12-ej i
4-ej „św. Mikołaj**.

T E Y T R  D Z IE C IĘ C Y  (w  teatrze 
K am era ln ym ): Dziś komedjo-opera
A . Żve!riego „Robinson Kruzoe’*.

Konieczność reorgan izac ji bud ­
żetów domowTych wobec obniżki 
płac, absorbu je dziś wszystkich  
T rud  przystosowania budżetu do 
zm niejszonych m ożliwości fin an ­
sowych spoczywa oczywiście na 
barkach kobiety —  gospodyni do­
mu.

Niestety, kobiety nie um ieją u- 
k ła d a ć  budżetów. U św iadom ienie  
gospodarcze kobiet jest u jias bar  
dzo słabe; jeś li zważymy, że na 
kursach gospodarstw a domowego  
przebywa rocznie 6.000  kobiet, to 
okaże się, ze zaledw ie jedna ko­
bieta na tysiąc posiada przeszko 
lenie gospodarcze.

N ad  uświadom ieniem  gospodar 
czem kobiet w  celu podniesienia  
poziomu życia rodziny i zorgan i­
zow an ia wzorowego domu, p racu ­
je  od 10-ciu lat Zw iązek  P ań  D e­
mu, który szerzy w iadom ości z za 
kresu dom oznawstwa, ulepszania j 
metod pracy w  gospodarstw ie dc- ^  
mowem, narzędzi, sprzętu i t. p

O ddział w arszaw sk i organ izu je  
obecnie na przedm ieściach bez­
płatne pokazy gotowania tanich, 
rac jona ln ie  przyrządzanych po­
traw  i pokazy czynności gospodar 
skich dis, kobiet z najuboższych  
w arstw . D ziała lność ta ob ję ła  Ky- 
baki, Koło B ielany, W olę, budząc  
wszędzie olbrzym ie zainteresow a­
nie, grom adząc na pokazach po 
kilkaset kobiet. N a jb liższe  pokazy 
odbędą się na terenie fabryk i ka­
rab inów  oraz w  sąsiadującej z nią Odbyło się nadzwyczajne zgro 
przędzaln i przy  ul. D w o i skiej Po madzer.ie delegatów  kół w ydzia- 
k a z y u c z ą , jak  p raw id łow o  speł- łowych związku zawudowego  
niać prace domowe, a przez to o- pracowników  sam orządowych m. 
szczędzać siły, p ieniądze i czas, Istoł. W a rszaw y  (u rzędn ików ), 
jak obchodzić się z produktam ’ poświęcone głów n ie  spraw ie  no- 
spożywczemi, przechowywać je  i wych ustaw  pracowniczych, kto- 
przygotowywać, jak  urozm aicać i r e m ają być niebawem  przedmio- 
ulepszać odżywianie. Pokazy uzu- tem konferencji w  M . S. W ew n .

C i l O M E W  mm  i P t U C A
Każdy kto cierpi na kaszel, bron.hił, chrypkę zeflegm ienie płuc '.raz 
koklusz, powinien natychmiast zabt ać się J leczeń'a Dobrym noa 
kiem na choroby płuc okazał sie piepara* Fagosol. P rzy  użyciu F A  
G O S O L U  zmnh.isza się kaszek F A G O S O L  dostać można we wszyst­
kich aptekach. Skład główny apteka H . Rosenstadta, W arszaw a, 

Plac Grzybowski 10

muwych, robót ręcznych, wieczo  
row  literackich, zbiorowych zaku 
pów z rabatam i, odczytów i t. d.

J i A  V

Pracow nicy miejscy dom agała sie
z a s a d n ic ze g o  o d d łu że n ia

Nigdy sprężyny nie rdzewieją, 
nigdy nie osiądą, nigdy nie brzęczą 
w T A P C Z A N I E * autentycznym

K N I P P E K B E U 6 A
Jedyne źródło tabrflfB Okopo#l> 14- T«*rr.. i* U i T .  Tel«f- 2

• •/ s tn e g a ó  n a łia d n w u  c tw l __

Rzemifiślnicy-ciirześcfjanie
r a d z ą  w  W a r s z a w ie

W obec zjazdu Zw iązku  Stow. 
Rzem ieślników Chrześcijan , który 
odbędzie się w  niedz,elę, 8 b. m., 
craz zjazdu R a d y  N aczelnej Zw . 
Izb Rzem ieślniczych, który odbę­
dzie sie w  poniedziałek, O b. m., 
ju t  w  sobotę przybył do W a rs za ­
wy szereg delegatów  organ izacyj 
rzem ieślniczych z całego kraju.

W  sobotę w  Zw iązku Izb Rze­
m ieślniczych odbyła się w alna na ­
rada branżow a, podczas której o- 
m awiano zasady eksnortu w yro ­

bów  w ędlin iarskich  oraz sposobu 
pirzeciwdziałunia n ielo ja lnej kon­
kurencji kartelu bekonowego.

0  K A W I A R N I A
Ak Je ro zo lim sk ie  39

i !  
i !I

p o l o r i j  w -
M

©
K O k C E R f.

Najmilszy i najtańszy lokal stoli cv 
Wieczorem wystęoy rosyjskiej orkiestry

„ W 0 £ G J Ł “
Soliści p p. Karsawin, Puchalski, Aoionow

Ś p i e w ,  o d  g o d z  21 do  24 o a ń c in g  H

I
i

W y p a d k i  i  k r a d z i e ż e

Napad na dozorcę. Na dozorcę noc- ry. która była iego jedynym środkiem
nego, |ana Zabłockiego (Chełmska 
26), napadł jakiś nieznany mężczyzna, 
który zranił go  ciężko w  głowę. N a ­
pastnik zbiegł. Ciężko rannego przewie 
ziono do szpitala Dz. Jezus.

Samobójstwo pracownika pocztowe­
go. W oźny urzędu pocztowego, Bole­
sław Bielawski (Fabryczna 5 ), otruł 
się subl.matem. Desperata przewiezio­
no do szoitala Dz, |ezus. Policja pł'>- 
wadzi dochodzenie, by ustalić przyczy  
ny tragicznego kroku.

Samobójstwo emeryta Zamieszkały 
przy ul, Koszykowej 1, Lucjan Stęp­
kowski, emeryt, postrze :ł złe w  celu 
samobójczym w  serce. Desperata w  
stanie groźnym przewieziono do szpi­
tala Dz. jezus Przyczy ną zamachu sa 
mobójczego było obniżenie emerytu-

Nledzłeta w  Operze p o p . o 3.30

R O S E  M A R I E
Szczepańska. Łuczyński

o godz 3 wlec-.

BARON CYGAŃSKI
, ana Straussa 

p„d dyr. A  D o ł ż y c k i e g o  

Bilety od 30 gr. do 4.53 zł.

utrzymania.
Samochód na chodniku. W czoraj sa­

mochód ciężarowy, prowadzony przez 
Edwarda Gr\sza. chcąc wyminąć prze 
chodząc?, przez jezdnię jakąś kobietę, 
skręcił tak gwałtownie, że wpadł r.a 
chodnik i przygniótł dwie osoby. Przy 
pomocy policjanta, spod kół samocho­
du wydobyto Aleksandrę Tryprę, któ­
rą przewiezjono do szpitala Przem. 
Pańskiego, i Adelę W dowiarck. która 

I po opatrunku udała się do domu. Szo­
fera aresztowano.

Bójka w  restauracji. W  restauracji 
na Krak. Przedmieściu podchmielił so­
bie Aleksander Tempo (Powszechna  
1 2 ) , który wszczął awanturę z wlaści 
cielicą baru, Helena Kwiecińska. W  cza 
sie bojki Kwiecińska została ranna 
szklanką w  głowę. Ranną opatrzył we 
zwany lekarz.

Sam obójstwo więźnia. W  poczekalni 
Sądu Apelacyjnego usiłował pozbawić 
się życia więzień Roman Chrzanowski, 
przyprowadzony na rozprawę sądową  
z więzienia przv uL Dzielnej 24. De­
sperat poranił sie scyzorykiem, zada­
jąc sob.e kilkanaście ran ciętych szyi i 
rąk. Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
więźnia umieszczono w  szpitalu w.ę- 
ziennym.

R e w iz ja

Taksy aptekarskie;
W  związku z dokonanem już  

lub  m ającem  nastąpić obniZenie-m 
cen szeregu artyku łów  tkarteHzo  
w anyeh, jak  np. szkła, cukru, 
w ęgia, niektórych chem ikaliów  
etc. należy oczekiwać zaktualizo­
w an ia  cen niektórych artykułów , 
taksy aptekarskiej, co spowoduje  
pew ną obniżkę cen lekarstw

I Zgrom adzenie delegatów  zaak­
ceptowało jednom yślnie koniecz 
:iość jaknaściśle jsze j w spó łpracy  
z organ izacjam i robotnezem i. 
Jedna z ucbw ał mówi, że dotych­
czasowe dośw iadczenia w y sta r­
czająco w skazu ją  na to, jak  w ie l­
ką szkodę przynosi rozbicie o r g a ­
nizacyjne pracow ników  samo 
rządowych i w zyw a zarząd, by 
poczynił kroki w  kierunku stałe­
go organ izacyjnego zw iązania  
w szystk ich * pracow ników  m ie j­
skich : um ysłowych i fizycznych  
stolicy i całego państwa.
- Inna uchwaką m ówi o tem, by  

uczynić wszystko m ożliwe, ab/  
zapewnić wspólny z pracow nika­
mi um ysłowem i udział przedsta- 
w ic b li central zw iązków  zaw odo ­
wych robotników  w  konferencji- 
w  M . S. Wewn.: w spraw ie  ustaw  
pracowniczych (o  stosunkach  
służbowych i odpowiedzialności 
dyscyp linarnej).

N astępnie ustalono sze irg  p o ­
stulatów, których przedstaw icie­
le pracow ników  sam orządowych  
m ają bronić na konferencji w  Mi 
nisterstwie.

Pozatem  uznano, i *  dotychcza­
sowa ulgi, zastosowane przez Z a ­
rząd m iejski w  związku z nowe- 
mi obciążeniam i, w  najm n iej­
szym stopniu nie równoważą  
strat poniesionych w  związku z 
nowem obciążeniem podatkowem  
Polecono zarządowi, by w  dal­
szym ciągu czvnił staran ia o za­
sadnicze oddłużenie nracown - 
ków m iejskich, o wydatne obni­
żenie kom ornego w  domach miej 
skich e. t. c.

W A R S Z A W A  
Niedziela, 8 grudnia.

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod  
T w ą  obronę**. 9.03 „Gazetka rola.-*—  
w opr. St. Jagiełły. 9.15 Muzyka  
(p ł.). 9.40 rz ien . por. 9.50 P rog i. i;a 
dz. bież. 10.00 M uzyka salonowa w  
wyk. Oktetu Squir‘a (p k j 10.30 N A -  
BO ŻEŃSTYYO  Z  K u ś C IO Ł A  ŚW . 
K R Z Y Ż A  W  O A R S Z  YYYLE. K A J A ­
N IE  N A  U R O C ZY S T O Ś Ć  N IE P O ­
K A L A N E G O  P O C Z Ę C IA  NAJŚY . B  
1SZEJ  M A R J I P A N N Y  N A  T E ­
M A T  „W  B L A S K A C H  P O W S T A ­
JĄCEJ ZORZY**— W Y G Ł . KS. P R A ­
Ł A T  DR. T . JA C H I.M O W SK I. W  
C Z A S IE  N A B O Ż E Ń S T W A  Ś P IE ­
W A Ć  I lE D Z IE  CH Ó R  Ś W IĘ T O K R Z Y  
S K I P O D  K IE R . KS. P R O F  J. U R ­
S Z U L IN A  11 57 Sygnał czasu. 12.03 
Przegl. teatr. 12 15 Poranek muzycz­
ny (z  K atow ic). W yk .: Ork. Symf. 
pod dyr. F . Kulczyckiego, chóry i I. 
Strokowóka - F a r ja sz tw sk a  (śp iew ). 
Karol R und- Sym fon ja polska —  
wyk. ork. M arjan  Cyrus - Sobolew­
ski: Pream bule, Bolesław SzabeJski: 
Sym fonja N r . 2 —  wyk. chór, ork. 
i soliści. M. Cyrus - Sobolewski M a  
zur z suity N r  1 —  wyk. ork. W  
przerwie około godz. 13.00 Teatr 
W yobraźn i: Fragm ent słuchowisko­
w y  z dramatu Henryk? IB S E N A  
„ M D ,D A  G Y B L E R "  w  opr. 'Con­
rada Górskiego, prof. U . S. 8 . (z  
W iln a ). 14.00 „M atka-* —  Opowiada­
nie W ł. St. Reymonta. 14.20 Muzyka  
salonowa w  wyk. Zespo łu .A  Sandle-

-;-ARn...A- KO WALSKI"V«ARSIAVA

J U . V A

Z r ® 2 i z i @ i  © r s l l e p s i i f
w mieszkaniu adwokata

Do m ieszkania adw . St. M a ła ­
chowskiego (F ilt ro w a  30) w  cza­
sie nieobecności gospodarzy zgło­
sił się osobnik, pada jący  się za 
rotm istrza Kom orowskiego z M iń - 
ska-M azowieckiego. K orzystając z 
nieuw agi służącej, k tóra ' go na 
chw ilę zostaw iła  sam ego, w y ją ł  
z gab loty  stare monety i opróż­
nił część pudełek z orderam i, za-

zlotą kom andorję hiszpańska  
„M erito C iv il“ i w łoski krzyż o- 
ficersk i „Corona d ‘lta lia “ , po­
czem mieszkanie opuścił Szyb­
kość i zręczność, z jaką otworzył, 
a następnie pozam ykał pudełka i 
szafę znam ionują w ytraw nego  
złodzieja.

Przestrzega się lom bardy i
b ie ra jąc  srebrną plakę orderu 1 skleny z  wyrobam i jubilerskiem i 
portugalsk iego „P ro  Christo**, I przed kradzionem : orderam i.

Z  iw a s ła
D O R O Ż K I S A M O C H O D O W E  

N a  dzień 1 grudn ia  r. b. czyn­
nych dorożek samuchodowych w  
W arszaw ie  byio 1710. W  listopa­
dzie przybyło 21 dorożek samo­
chodowych, z rp jestru nie wykre­
ś liła  się ani jedna.

R A B A T Y  W  G A Z O W N I

Udzielane w b. r. przez Gazow ­
nię W arszewEKą rabaty  od zwięk  
szoneJ konsum eji ustalone zosta­
ły na 8 g r od m.*. Jeśli to zwięk­
szone zużycie w  ciągu np. roku

w

w yraziło  s ‘ę 80 m., to rabat w y ­
niesie 6.40 zł.

R abat będzi® w ypłacany w  
styczniu i lutym 1936 r. wszyst­
kim tym. którzy w ykażą się 
zwiększoną konsm ucją gazu  
gospodarstw ie domowem.

y i n " 11"  ■ " ■ ■ ■ ■ i B i m n i i

O g ło s z e n ia  d ro b n e

A  \ 7 !ot> tygodniowo, Żyrandole. 
H /  L  Radioodbiorniki Patefony, W y  
iy n a i zki, Platery, Chłodna 42/13, 
679-17, Pańska 40*22.

A C R O N : „Człowiek dwóch św ia­
tów" i „19 d u  z Pawiaka**.

A D R IA : „Szkarłatny kwiat**.
A N T IN E A :  „Burza o B rzarku " i 

„Awanturki jego córki**.
A S . „A B C  miłość",. „Co mój m ąt 

w r.ncv“.
A M O R - „Bez nazwiska** i „Czło­

wiek o stu maskach**.
A P O L L O : ,,Ostatni Posterunek*.
B A T / T Y K :  „A rn a  Knrwuńa*-.
C A P 1 fO L : „Jaśnie Pan Szofer**.
CA S IN O : „Uzieuczę z Budapes/-

lo".
CO LO SSE U M  D U ŻE : „W acuś” .
COJ..OSSFUM (M A L A  S A * .A ) - 

„Świat g:ę śmieje**.
C O R SO : „Babona** i rew ja.
E T J T i:: „Mężowie do wyboru'* i 

„Bolero**.
K R A : „Epizod'* i dodatki. 

E U R O P A ; „Piekło-*.
F A M A : „Najpiękn iejszy dzień me 

go życia'*.
F TI TT A R M O N J A  : „Gabinet F igur  

Woskowych**.
F L O R ID A : „Teraz i zawsze" oraz 

„N anc*.
F O R U M  „Niebezpieczna P ię­

kność* i „Szpieg 13“.
H E L J O S : „Dzień wielkiej przygo­

dy" i do.
K O M E T A : „Tajem nicza dam a" i 

rew ja
K IN O T E A T R  M IE J S K I: „M ała

mateczka**.
LO S : „Żywy zastaw** i dod.
M A S K A : „Jestem zbiegiem -* i „Pro  

wokator A ze f" .
MA1EST1C: „Dyktator”.
M A R S: ,Judka” i „żóity detektyw”.
M E W A : „Legjon  Nieustraszonycł * 

i „F lip  i F lap —  byli sobie dwaj hul- 
tate*.

M U C H A : „Muozę być młody** i T a ­
jemnico D o n u  Habsburgów**.

N O W A  T O M B O L A : „Skandale mil 
jonerów'* i „Zam iana Serc“.

O K O  P R A S K IE : „W y p raw y  krzy- 
żowe“.

p  A N : ..( hińskie M orze".
P A R . ŚW . A N D R Z E J  4 „Pogrom  

cv 1 ndjan'* i dod.
P E T IT  T R 1 A N O N : „U rw is  z W ie ­

dnia" » „Szczęście na ulicy**.
P O P U L A R N Y : „UK ca" i „Kobieta 

szuka miłości**.
P R A G A - „M a la  Mateczka** i rewja.
RAJ : „W  yspa Skarbów".
R T T1A: „Antek Policm ajster-* i

dodatki.
R1ALTO: „Zaczęło się od pocałun­

ku”.
S T Y L O W Y : ..Sen Nocy Letniej*.
S F IN K S : „K apryśna M arje,a '* i

rewja
SO rsó l S ing" i „Noc kar

nawałowa**.
ŚY 1AT: „Niochcę wiedzieć, kim

jesteś** i dodatki.
TO M : . M ały  pułkownik**,
U C IE C H A : „Bengaii".
U N J A .: „Casanova“

l i g i  O S T A T N I REC ITAL  
E LLE G A A U D

FR ANCE | teatru  
(p ł y t y

ra i Oktetu Squire‘a (p ł.). 15.00 „Go  
dzin? rolnicza*- : „Przyjem nie i poży- 
tecznie** —  pogad. M. Strziśniew - 
skiego, gospodarza małorołnegc z 
pow. Sierpeckiego M uzvi.a (p ł.).  
„Przegląd rynków produktów .o|* 
nych" —  St. P rus - W iśniewski. M u ­
zyka (p ły ty ) Przemówienie p rzed ­
stawiciela Min. Rolnictwa i R. R.
16.00 „O Stasiu —  narciarzu" (P rzy  
goda w  Górach Skalistych) —  -pow. 
dia dzieci starszych J Giżyckiego. 
16.15 „M arsze różnych narodów ": 
Konc. w  wyk. ork. 58 p. p. 1C.45 
„Cała Polska śpiew a“ —  Konc. chó­
ru mesk. Tow. Śpiewaczego „Echo- 
M acierz" pod dyr. J. Kołaczkowskie­
go (ze  L w o w a ). YY program ie p.eśni 
ludowe Jana Galla. 17.00 M uzyka  
tan. w  wyk ork. W . Roszkowskiego  
i St. Sznewara. 17.40 „M igaw ki re- 
gjon a ire " —  aud. muzyczr.o-slovna.
18.00 Recital fort. J. Fam iliei -Hep- 
nerowej. W  progc R. W agn er— P. 
Liszt: śmierć Izoldy, F  Mendels­
sohn: 3 pieśni bez słów, Fr. Schu­
bert— F. Liszt: W ieczory wiedeń­
skie. Z. Stojowski: Chant d‘amouz,
St. M alinowski: Mazurek cis-moll,
Temno di vaise, Ig  Friedm an N ie -  
Uerpliwość, F ig le  pierrota, Etiuda  
G-dur N r. 2 18.30 V.Tielki T  iatr W-yo 
braźni: Słuchowisko oryginalne Je- 
rzetro SZ A N I AY> S K IE G O  „Z E G  A ­
R E K "  (wznow ienie). Obsada: Z e ­
garm istrz A rt en —  St. Jaracz. Pani 
— M. Ćwikbńska, Jan —  M . Znicz, 
Mecenas —  A. oBguaiński. 19.05 Pro  
cram  na dz. nast. 19.15 Konc. reki. 
10 40 W iad. snort. 19 45 „Co ezy ■ 
tac? " —  książki o teatrze i aktorach
■ mówi dr. J. Ronard-Bujański. 20.00 

Kqnc. w  Wyk. Kaneli Łowieckiej Zw . 
Mmdz-Pży i,udowej (T r . do B e ih n a j. 
20.30 M ax Eeger: Serenada op. 77 , 
a. na flet, skrzynce i altówkę ‘ z Kra 

ow a). 2 M 5  „W y j z pism P iłsud­
skiego". 29 50 Dzipn. wiecz. 21.00 
„N a  wesołej lwowskiąj fa li-*. 21.3d 
.Podróżujmy". YV „Pieninach** —  

fet}. —  w ygł. -Tan Kleczyński. 21.45 
YY-^d. snort. 22 00 M uzyka tan. w  
wyk. M ałej Ork. P. R. i Adam  A s ­
ton 're fren y ). 23.00 W iad. meteor 
dla kom. lotn. 23.05 Muzyka tar- 
( p ły ty ).

Poniedziałek, 9 grudnia.
6 30 „Ki zdy r-nne". 6.33 Pobudka 

do gimn. G.f 4 Gimnastyka 6.50 Mu  
z,-ka (p ł.). W  przerwie o godz. 7.20 
Dzjegj por. 7 50 P rogr. na dz. bież. 
T.fcS „Paro inform.** 8.00 Aud. ,dla
SZKÓl.

11 57 Sygnał czasu. 12.03 Dzier. 
połudn. 12.15 Konc. w  wyk. M ałej 
Urk. P . R. 13.25 Chwilka gosp. do­
mowego.

15.15 W iad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giel„ 15.30 Konc. Ork. 5 p. 
p. leg. (z W iln a ). 16.00 Lekcja jęz. 
niem. —  lektor dr. Jan Piprek. 16.15 
Muzyka salonowa w wyk Ork. P a ­
w ła Godwina (p k ). 1G.45 „YV1EL-
K IE  Ł O W Y "  —  S K E C Z  F G P IO ­
TR \ CA M I, YV P R Z E K IA  D Z IE  I 
A D A P T . M A R K A  PT A K O Y ' S K IE  
GO. 17 00 „Kobiety w  służbie idei 
obrony Kr-> ju“ —  pogad. w ygł. se­
nat orka W l. Maeieszyna (z  K rako ­
w a ). 17.15 „M iru ta  poezji**: W ie r ­
sze liryczne Cypriana Norwida. 
17.20 Recital picwączy H . Łosakie- 

i wicz - Mołicltiej. Akom p. M. B iliń ­
ska (z  K rak ow a). F. Y c r a c i n i P a ­
storale z op. „Rosaiinaa--, G. Pucci- 
ńi: W alc Musety z op. „Cyganerja", 
B il l i ; śpiew  świerszcza, P. lirinde i- 
li: rWosna, L. Delibes: Pieśń hisz­
pańska, St. N iew iadom ski: a ) Śmie­
ja  się złote łany, b ) W esele, F. Ry  
bicki: Z a  pocałunek twój, Pankie­
wicz: Kwiatek. l'/,50 „Mechari:zm 
psychiki zwierzęcej" —  pog.— -wygł 
prof. Jan L-t-moowsk’ (z  W ih  a )
. 3.00 Roman Statkowski: Kwartę',
Sm /czkowj N r. 4 op. 38. Yv yK 
K w artit  Polski. 18.Su „Listy oc 
dzieci" —  omówi W . T a .ark i :wicz- 
Małkowska. 1P.40 „Życie kult. i art 
stolicy". 18.45 Progr. na dz. nast. 
1S.55 „Skrzynka ioln.“ —  inż. YV. 
Tarkowski. 19.05 Konc. reki. 19.a5 
Wiad. sport 19.50 Pogad. aktualna.
20.00 tcrcert pośvr twórczości K O M  
P O / 1  T O R A  Ł U Ż Y C K IE G O  B J E R  
N A .T A  K R A W C A  Transm . z Sali 
św. M arcina (z  Poznania). Słowc 
wstępne .A luzyka Łużycka"— w ygi 
dr. Z ; g r ” int K.towski, B j. Krawca- 
a ) YfuIM stysk, b ) YYMsuje —  wy... 
chór mieszany , H arm onia" pod dyr. 
M. YYeigia, a ) Burska reja, b> I r! 
i- olebcy —  w/k. K lara Kaułfussów- 
na (sk rzypce), iłj. K raw ec: a )  Ze. 
m ja świat, serbska z °m ja  b )  Y.uoud

wyk. Anm la Tomkiewiczówna, 
„Zo serbska kole (Z  łużyckiej g leby ) 

suita na kwartet smyczkowy —  
wykon.: M. Paazkiat ( I -o  skrzypce), 
A . Duszyński f l l -e  skrzypce). J. 
Rakowski (a ltów ka ), A . Rozler (w io  
iinczela). 20.45 Dzien. wiecz. 29 55 

„Ob az':i z Polski współczesnej**
21.00 „Poeci klasyczni we Lw ow ie"  

wieczór literacki (ze L w o w a ).
2E30 Carm en" —  opera w  4-ch ak ­
tach G. B.zet‘a — ■ w  wyic. Zespołu

„La  Seak 
Columbia*- ).

w
YV

Medjoianie 
przerwie o

TAUIA iPis2 rDf Ź POZOSTALYC H 
HCOELf J E S  I E N K E G O  SEZOKU

SUKIEN
PaT.T

WODELI „ E W E L I N A " CEMY WYJĄTKOWO MISK1F.
C H M I E L N A  24

\V liediielę 8 b. m. 0 godz. 20.1 j godz." 20 30— 23.35 Wiad. meteor, 'd la  
odbędzie się w  sali Konserwatorium kom. lotn 
drugi nieodwołalnie ostatni recital fo. . „ „ IU. L

jciej France E l iagaard. której oz* .tnie 14 V  »  K *  T  V  W
2 koncerty przeszfy pod znakiem naj « • '»  K  I  K S  E  I  C
..lększego suk :esu artystycznego. D ; , t
skonała artystka wykona uro maico- „  , ^ inwal.dą
ny pi ogram, złożony u utworów M.rt ‘ **■ *nak- ochr-
zarta, Schum; nna vEl ud-- symfon c.z rt>s :nę cKiń.M So^Tsctf™' i e ó a - " 'w .  
ne), Liszta, Chopina. Schuberta, Dcii ' .  r tta im e  naterji, <uięm *7i mu
nanyi‘ego, D<'bussy'ego. Br'r«ycinj.a.

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna *  aptei i*a i składach ap,C wytwór^ia^wiu- 
„Orbrs ’, Al. Jerozolimska 33. “ * « « ,  zicia 14 ~  i.



N r .  349 ABC — NOWINY CODZIENNE S t r . 7

Hojazd ksjostto lin. no Ktoerce
Epilog procesy terorystów ukraińskich w Łucku

Ł U C K , 7.12. —  Przed  sądem o- 
kręgowym  w  Łucku zasiadło 8 -u 
m ołojców  ukraińskich w  wieku  
od lat 17-tu do 23, przeważnie  

mieszkańcy w si K iw erce pod Łuc  
kiem.

K iw erce uchodzi za gniazdo  
rodzinne O. U  N . na W ołyn iu . 
K a  czele tutejszego p row idu te- 
rorystów  stał pierwotnie wywro  
Łowiec Iwan Skopiuk, skazany  
wyrokiem  sądu w  Stanisław ow ie  
na długoletnią karę więzienia.

Prawda o spadku
a u s tra lijs k im

S O S N O W IE C , 7.12. (T e l. w ł.).  
N .euawno pobawiły się sensacyj­
ne wiadom ości o spadku w  wyso­
kości 600 m iljonów złotych, pozo­
stawionym  przez em igranta Schó- 
na, posiadającego krewnych w  
Polsce. W  związku ze spadkiem  
m iała rzekomo w ystąpić również  
z pretensjam i rodzina znanych 
przem ysłowców, Schónów z Sos­
nowca.

Jałt się dowiadujem y, w iado ­
mość ta jest n iepraw dziw a. Pp. 
Schónowie z Sosnowca n i*1 wystę­
powali z pretensjam i do sDadKu, 
choćby z tego względu, że idzie tu 
o dw ie różne rodziny, między któ- 
rcmi niema pokrewieństwa.

P  - uw ięzieniu Skopiuka pro 
w  dnykiem bo jów karzy  został 
g lówny oskarżony w obecnym  
procesie w  Łucku —  Konrad  
Szwec, lat 2 2 . Pcza innym i nale­
żeli do Dojowki kiwerckiej o s ła ­
wieni bandyci M efodiej N ikitiuk  
i Stefan Siluk, którzy przed pa­
ru dniami zostali zapici w  w a l­
ce z polic ją  na ulicach miast, i 
K ow la . M orderstw o, popełnione  
przez N ik itiuka i SiluKa, między 
innymi na osobie ks. Pialaczenki 
w PoJębeach, dokonane były z 
„w yroku" terorystów  kiwerec- 
kich.

Szczególnie intensywną akcję 
rozw ija li bo jów karze na terenie  
szkolnym. Rozagitowani do obłę­
du bojówkarze pow ybija li w oko 
licznych szkołach wszystkie szy­
by, przyezem szkolę powszechną  
w K iw ercach  spotkał lo0 ten dwu  
krotnie. Jad n ienaw iści oo w szy­
stkiego, co polskie, stara li się 
v>pajać już  w duszę dziecka, Któ 
••emu zabran ia li poslugiw an  a  się 
w szkole językiem polskim.

Poza m asowym  kolportażem an 
lypaństw owej lite ratury  urzą­
dzali teroryści zbiórki na uzbro­
jenie bojówek. Pieniądze na cel? 
partyjne starali się wy dobyć na­
wet terorcm K s. Pialaczenko, 
który groźby terorystów  się nie 
uląkł, padl zam ordowany z lcti 
rozkazu. Ten sam los spotkał nie

Pierwsza wycieczka turystów
z Polski na Litwę

jakiego Ignaca Prytulę, którego 
1/OjówKarze podejrzew ali o Kon­
takt z policją.

Obecnie rozegrał się epilog o- 
pisanyeh wypadków  przed s ą ­
dem. Po przeprowadzeniu prze­
wodu sądowego skazani zostali: 
Konrad Szwec ze w si Żydyczyti 
—  na 10 lat w ięzienia, Stefan  
M azwiec, lat 2 0 , ze w si K iw e r­
ce — - na 8 lat więzienia, N a za r  
Drozdziuk, lat 23, N ik ita  Drcź- 
dziuk, lat 20, Teodor M iśkow jec. 
lat 21, A m fjon  Krupski, lat 22, 
wszyscy ze wsi K iw erce oraz A r  
seni ślusaruk, lat 22, ze wsi Zy- 
dyczyn —  po 6 lat w ięzienia każ 
dy i utratę p raw  obywatelskich  
na lat 10 , poza tem 17-ietni P a ­
weł Sidoruk ze w si Terem no ska 
zany został na 2 lata w ięzienia z 
pozbawieniem  p raw  na 6 la t ; z 
uw agi na m łodociany w iek tego 
oskarżonego sąd zaw iesił wyko­
nanie wyroku na 5 lat.

Biblioteki uniwersyteckie w opresji
nie m ogą o trzy m a ć  k s ią że k  zagranicznych

nie maiąc jaj ni bekonów na wymianę
L W Ó W , 7 12. (T e l. w l . ) .  M niej 

•vięcej od dwóch tygoani bibl.jote 
ki wyższych zakładów  naukowych  
nie mogą otrzymać książek, ani 
czasopism naukowych, zam ówio­
nych w  Niem czech, bądź bezpośre­
dnio, bądź za pośrednictwem  księ­
garń. W szystkie przesyłki książek  
i czasopism z Niem iec, ad resow a­
ne do naukowych instytueyj oraz  
do poszczególnych osób, zatrzy­
mywane są przez urząd celny na 
poczcie, który dom aga się od adre  
satów przedłożenia dowodu im­
portowego do Niemiec tow arow  
na równoważną kw otę!?

Poniew aż bibljoteki naukowe, 
ani osoby, p racu jące naukowo, nie 
prowadzą z N iem cam i handlu, w  
szczególności nie w y s r ła ją  tam 
bekonów, ja j,  ani m asła, a  tem 
samem nie mogą być w  posiada­
niu zaśw iadczeń eksportowych,

W m t m ®  f t e z r c t U o t n y c i t
w Poznaniu

W  końcu b. m dojść ma do skut 
ku p ierw sza wycieczka turystycz­
na z Polski na L irw ę. W ładze  li­
tewskie zgodziły się na udzielenie  
w iz w jazdow ych grup ie  turystów  
polskich, która zw ieozić ma Ł o ­
twę, L itw ę  i P ru sy  W schodnie.

Przekroczenie gran icy  litew­

skiej odbyć się ma na pograniczu  
Łotwy i L itw y  W ycieczka w yru ­
szy przed św iętam i Bożego N a ro ­
dzenia, weźm ie w  niej udział uko- 
io 200  osób, przeważnie m ieszkań­
ców  W ileńszczyzny, którzy chcą 
się zobaczyć ze swym i krewnym i 
na L itw ie.

PO  ZN  A N , 7 12 (T e l. w l . ) .  —  
W czora j odbyło się na U rbano ­
w ie otw arcie w ystaw y prac bez­
robotnych Pań W incentego a Pau  
lo p a ra fji św. Jana Y ianney  na 
Sofaczu. W o b e c  przybyłych goś­
ci przewodnicząca Pań  św. W in ­
centego a Paulo, p ro f N ik iew ska  
przem ówiła bardzo Serdecznie i 
podkreślała w>'siłki wszystkich  
członkiń w  kierunku odsuw ania  
od najbiedniejszych, stale j sy­

stematycznie, „czarnych m ysli“. 
Dzięki dvr. W ietrzychowSKiej za 
trudniono bezrobotnych z U rb a -  
uow-a przy praktycznych robo­
tach ręcznych. P race  te znajdu ­
ją  się na w ystaw ie  w  restauracji 
parku sołackiego.

W  ciągu p ierw szego dnia zdo­
łano sprzedać w ie le  zabawek i 
robótek ręcznych, wykonanych  
niejednokrotnie przez biedne wdo  
w y z 6 dzieci.

' . 6 d  j t g r c : r « a £ c i  7  c m .
r  a  L a w i n c e

Służba H ydrogra ficzn a  Dyrek­
cji D 6g Wodnych obserwuje uka 
zywanie sif powłoki lodowej na 
rzekach Kresowych spowodu ni­
skich tem peratur, panujących na

Kresach W schodnich. Pod lodem  
s to i ju ż  N ie m e n , oraz D ż w in a .  ■- 

Pod Dzisną lód osiągnął ju ż  
grubość 7 cm.

C f s ć r  S s s * a k ® w s l £ i
p rze d  m ik ro jo n e m  b e rliń s k im

B Ł k L IN ,  6 . 12. ( F A T ) .  Dzia 
przy Dyla do B erlin a  wycieczka, 
zloso-na z 70-etu tzłonkow zw iąz­
ku m łodzieży polskiej, chłopców  
i dziewcząt. Równocześnie przy 
było 33 członków krakowskiego  

choru m łodzieży. Chór ten w ystą-

pi w niedzielę w  rad jo slac ji nie­
mieckiej.

W izy ta  ta stanowi odpowiedź  
na wycieczkę młodzieży narodo­
wo - socjalistycznej, która w ios­
ną b- r- w ystąp iła  przed m ikrofo­
nom radjostacji w arszaw sk ie j.

( O S I K U  p s l s K i c i i  M ż K s r z y
z inwa?,g żydowską w  Krekowie

K R A K Ó W , 7.12. (T e l. w l . ) .  W  
Krakow ie istn ieją  dw ie korpora­
cje przem ysłowe dorożkarzy : 
chrześcijańska i żydowska. Człon­
kowie korporacji chrześcijańskiej, 
na mocy rozporządzeń w ładz prze 
m yślowych i politycznych zajm u  
ją  stanow iska we wszystkich  

dzielnicach K rakow a, z wyłącze­
niem dzielnic żydowskich, które 
znowu sa niepodzielną domeną do 
rożkarzy żydów.

W  ostatnim czasie Jednak Jo- 
roautarze żydowscy czynią Pud 
py pod stan posiadania doi oska­
rży chrześcijańskich, których usi­
łu ją  wyprzeć z niektórych stano­
w isk w  mieście. W ysiłk i żydów, 
dyskretnie popieranych przez pe­
wne w pływ ow e czynniki, uwinń- 
ezone już zostały pom yslrem i dla 
nich rezultatam i, zdobyli nowiem  
w ostatnich latach dwa nowe miej 
sca postoju, najnowszym  zaś ce­
lem zabiegów  żł-*owsjj*ch d o roż ­
karzy jest uzyskanie p ra i.u  po­
stoju na głównym dworcu osobo­
wym i w y ru g o w a n ie  stamtąd prz^

najm niej pewnej liczby dorożka­
rzy chrześcijańskich. Usadowienie  
się żydów aorozkarzy na głównym  
dworcu osobowym  m a swoje  
szczególne znaczenie d la charak­
teru m .asta w oczach przyjezd­
nych.

W obec bezpośredniego niebez­
pieczeństwa utraty conajm niej 
kilku placóweic zarobkowania, do­
rożkarze chrześcijańscy odbyli °*  
gólne zgrom adzenie, na którem, w  
obecności radców  miejskich d-ra
B. Rozm arynowicza i dra W . B og­
danowskiego omówiono stosunki
i ciężkie w arunk i egzystencji w  
tym zawodzie panujące, które 
przedstaw ił prezes korporacji p. 
Lenczowski, o iaz niebezpieczeń­
stwo, jak ie ze strony żydowskiej 
zagraża, uchwalono jednom yślnie  
zaprotestować przeciw powiększa­
niu liczby m iejsc postoju doroż­
karzy żydowskich w  mieście. Ró­
wnocześnie w ybrana delegację w  
celu przedstaw ienia tej spraw y w  
zarządzie miasta.

W  dniu patronki g ó rn ik ó w ...
Siraszna śmierć górnika w  Dieda-szybie

S O S N O W IE C , 7.12. (T e l. w l.) .  
N iezw yk le trag.czny wypadek wy  
darzył się w  jednym  z bieda-szy- 
bów  w  Zagórzu. W  szybiku, g łę ­
bokości kilku m etrów, znajdow ał 
się zajęty w ydobyw aniem  w ęg la  
27-letni Leon Górniak, zamieszka­
ły na kolonji B ory  w  Kazim ierzu.

W  pew nej chw iii spaał . leżący- 
na powierzchni, u w v lo tu  szybu 
drew niany  w a łe k  od K ołow rotu , 
zakończony' żelaznym ęrętem . O - 
stry koniec w alka w bil się w  gło ­
wę, znajdującego się na dnie szy­
bu Górniaka.

Po spostrzeżeniu wypadku w y­

dobyto nieszczęśliwego górn ika i 
przewieziono go natychm iast dc. 
szpitala pow iatowego w  Będzinie, 
gdzie po upływ ie kilku godzin  
zmarł w  strasznych męćzarniach.

W iadom ość o wTypadku rozeszła  
się szybko w  cafej okolicy, gdzie  
mieszka w ie lu  bezroDotnych gór­
ników, w yw o łu jąc  duze w rażenie  
i szereg komentarzy ze w zględu  
na to, ze w ydarzył się w  dniu pa­
tronki górników.

W śród  okolicznej ludności panu  
je  przeK onam e, że onegdajszy w y ­
padek jest karą Bożą za p ogw a ł­
cenie św ięta górników .

K a u s s y f i e i  p o M I
skopał dzieckoi

B A R A N O W IC Z U , 7.12. (T e l. 
w l.).  Dc w ładz w  N ow e j Myszy  
zwrócił się ojciec ucznia szkoły 
powszechnej 5-go oddziału, Jana 
Kruka, z zaświadczeniem  od leka­
rza powiatowego, stw ierdzającem  
pobicie jego syna.

W  dniu 3 b. m podczas lekcji 
gim nastyki uczni 5 oadziaiu szko­
ły  powszechnej, prowadzonej 
przez nauczyciela tej szkoły Łusz- 
czyckiego, dzieci ulepiły ze śnie­
gu „ba łw an a". Jeden z uczniów  
pchnął Jana Kruka, który w raz  z 
„bałw anem " upadł na ziemię, co

w yw oła ło  burzę śmiechu wsróc’ ba 
wiących się dzieci. Nauczyciel 
Łuszczycki, widząc, że „D ałw ane"  
przew rócił Jan Kruk, podbiegł do 
niego, uderzył pięścią w  głowę, a 
gdy uczeń ten upadł, nauczyciel 
zaczął kopać go nogam i Pok rw a ­
w iony Jan K ruk udał się do kie­
rowniczki szkoły, która zabanda­
żow ała mu pokaleczoną g łow ę i 
rękę.

Zajście to w yw oła ło  ogrom ne o- 
burzenie w śród  m iejscowego spo­
łeczeństwa.

W  p rze d e d n iu  o p u s zc ze n ia  w ię zie n ia

Popełnił w  tzti  sam obójstw o
P O Z N A N , 7.12 (T e l. w l.) W  

więzieniu sądowem  w  Lesznie po 
p d n il sam obójstwo 19-letni Ste­
fan  Kucharski zam ieszkujący  
stale w  K aliszu  ul. Pubrzecka S 
W ypadek jest bardzo dziwny, bo 
denat m iał być w  tym dniu w y­
puszczony na wolność. W  Lesz­
nie schwytano go na dworcu ko­
lejowym, ponieważ przyjechał z 
K alisza na gapę- Umieszczono S ° 
w areszcie, wkrótce odbyła się

tworzy się d la nich sytuacja w y ­
soce kłopotliwa, a Izba Przem .- 
Handl., do której się zwrocono o 
ratunek, ośw iadczyła, że nic pora­
dzić nie może i ie  należy się zwró  
eić do M in isterstw a Przem ysłu i 
Handlu.

Jako curiosum  należy zaznaczyć 
że urząd celny odm owił bibljotece  
uniwersyteckiej w ydan ia  przesła­
nego egzem plarza dzieła naukowe  
go, wypożyczonego bezpłatnie

lwowskiem u Uniwersytetów* p r r r .  
jedną z bibljotek niemieckich, na 
zasadzie istn iejąctgo porozumie­
nia m iędzybibijotecżnego,

W  księgarniach sprow adzają ­
cych książki naukowe z Niemiec, 
od w ie lu  dni zam arł ruch. P ib ljo -  
tek3 Politechniki przestała spro­
wadzać nowości z dziedziny tech­
niki, zato w  salach urzędu celne­
go góra  niepcdjetych przesyłek 
rośnie z każdym dn.em,

A B C  S PO R TO W E

P r z e ć  m ec ze m  bokserek m
V / a r s z a  w ct—H a m b u rg

Reprezentacje W arszaw y  czeka w  
niedzielę m iędzymiasiowy mecz bok­
serski z reprezentacją Hamburga. Mecz 
ten odbędzie się w  cyrku o godz. Iż.
Hamburg należy di najsilniejszych o- 
Kręgów pięściarskich Niemiec. N itdaw  
oo Hamburg pokonał Berlin 1 1 :5. Przy 
pomnimy, że Benin pokonał przedtem 
W arszaw ę 12:4. Opierając się na

# 7 i i  u w k u n d r z k

Miljony dl? rodziny
czy dla Rady Ac wok3c*iej

W  dniu wczorajszym Sąd Apelacyj­
ny rozpoznawał głośną sprawę o spa­
dek pozostawiony przez ś. p. Koter- 
manowiczową, do którego roszczą so 
bie pretensje Rada Adwokacka w W ar 
szawie oraz roazinu zmanej

Po wysłucnanif głosów  stron, sąd 
odroczył ogłoszenie wyroku względ­
nie decyzji na dwa tygodnie. Nait ży 
przypomnieć, że sprawi jxiwyzsza zo­
stała osądzm._ orzez Sąc. Okręgowy  
na korzyść Rady Adwokackiej, nato­
miast Sad Apelacyjny przyznał słusz­
ność rodzinie zm ariej. zasądzając na 
je j rz-.-cz’ miljonowy spadek ’ W'yrok 
ten jednak został uchylony przez Sąd 
Najwyższy i dlategt sprawa ponow­
nie znalazła się w  Sądzie Apelacyj­
nym.

Krzywda adw. Berkama
W  dniu wczorajszym miało nastąpić 

ogłoszenie wyioku w  sensacyjnej spra 
wie adw . Berkama, wytoczonej prze­
ciwko redakcji jednego z pism stoie- 
cznych o odszkodowanie w wysokości 
2.000 zł - za  umieszczenie niezgodnej z 
prawdą wzmianki. Sprawę powstała w 
związku z kilkoma artykułami, które 
pojawiły się w  tym dzienniku o bez- 
prawnem i podstępnem jakooy umie­
szczeniu przez adw . Berkama jego sio 
stry w  zakładzie dla umysłowo cno- 
rych.

A dw  Borkam, twierdząc, że wzmian 
k te wyrządziły mu duzą krzywdę, ao 
maga s ię ouozkodowania od pisma za 
szkody i straty moralne, w  wysokości 
2 .00C zł.

Sąd odroczy! ogłoszenie wyroku do 
dnia 10 grudnia r. b.

tych dwóch wynik. :h, zdawałoby nę, 
że rezultat meczu Warszawa —  Htun- 
burg me może być dla nas pomyślny. ■ 
i 'w 7glęaniając jeanak okoliczności ta­
kie, jak niesprawiealiwe oceny sę­
dziów v stosunku do pięściarzy war­
szawskich na meczu w  Berlinie oraz 
takie same w  stosunku ao pięściarzy 
berlińskich na meczu w  Hamburgu, 
^.odziewać nie należy, ze wynik dia 
Warszawy nie wypaanic żle

Pięściarze nasi mają poważny han­
dicap w  postaci wiasnego terenu i wia 
sne.i publiczności. Powinno to być dla 
niej dopinjyiem i dlatego też oczekuje­
my od nich walki ambitne),,ty skła­
dzie reprezentacji Warszawy zaszły 
pewne zmiany Osiaiecznie drużyna 
stołeczna wystąpi w  następującym 
składzie. Rotholc, Czortek Koziowsk , 
Polus, Seweryniah, Karpiński, Ożarck 
i Mizerski.

Dziś w  Warszaw«e *
V/ stolicy oabęi/i się dziś, t. j. v an 

botę. flwie impiezy sportowe. W  Do­
mu Akademickim)^) godz. 16-e' -*  eli­
minacyjne za-., ody szermiercze w sza­
bli i w  szpadzie przy udziale czoło­
wych szermierzy polskich oraz zawod­
ników węgierskich. Na Dynasach, o 
godz. 1P.4C —  eliminacje w  „Pierw­
szym kroku bokserskim.”

Wyjazd piłkarzy
do  Grecji

Rtprezentacja Krakowa w  piłce noi 
nej otrzymała zaoroszenie na trzy me­
cze co Grecji. Okręg zaproszenie przp 
jął i rozpoczął juz odpowiędnie przygo 
towama w  związku z wyjazdem, Me­
cz odbędą się w' czasie od 20 do 28
b. m.

Projekty zagraniczne

noKfclstów

Na dni )4 —  16 b. m. projektowane 
są dwie zagranicznt ekspedycje na­
szych hokeistów. Czarni poiadą na 
dwa mecze do Bukaresztu, a Cracovią 
na dwa mecze do Berlina.

U/rażenie w yro k u  haskiego w  tidar sku
W izy ta  W y s o k ie g o  K om isa rza  w  W a r s z a w ie

rozpraw a sąaow a i chłopak ska­
zany został na 2 tygodnie aresz­
tu z zawieszeniem . Po rozpraw ie  
Kucharskiego odprowadzono spo 
wrot?m do ce li; miano mu p rzy ­
gotować papiery i wypuście na 
wolność. Udy strażnik w ięzienny  
zjaw ił się w  celi Kucharskiego  
denat ju ż  nie żył, pow iesił się. 
Co byio w łaściw ie  przyczyną tego 
rozpaczliwego kroku, narazie nie 
wiadomo.

Z d e m o l o w a l i  a r ? s z t
i uuja 3 na wolności

P U Ł A W Y  7.12 (tel. w l.l .  W 
areszcie posterunku policyjnego  
w Opolu (pow . pu ław sk i) osa­
dzono pięeiu opryszkow, m ają­
cych ru sumieniu szereg napa­
dów j kradaioży Popołudniu rzu-

cflj się ora na dozorcę, pobili go 
1( tkliwie, zabierając row o lw er z 
nabojam i, a następnie zdemolo­
w ali całe urządzenie aresztu i u- 
ciekli. Za opryszkami wszczęto 
pościg.

G a r n k i e m  i  S t a n i  l e n i e m
b a n d y c i  p o b i l i  n a u c z y c i e l k ę

W IL N O , 7.12. (T e l, w ł. ) .  W  pią­
tek mieszkańcy ul. Zygm untow- 
skiej zostali zaalarm ow ani napa­
dem raounkowym  na 61-1. emeryt, 
nauczycielkę Stcfan ję  D sbu le - 
wicz. Biegnąc na ratunek, zatrzy­
mali na schodach młodzieńca, któ 
ry oświadczył, że byl u Dabu lew i- 
ozowej i że jest bratem  jej posłu- 
gaczki,

Osobnika zatrzymano i kiedy o- 
tworzuno drzw i do p, D., znalezio­
no ją  w  kałuży krw i z 20 -tu rana­

mi, zadanen.i garnkiem  

niem.
kamie-

D abu lew itzow ą w  ciężkim sta­
nie odwieziono do szpitala. Gdy  
odzj skała przytomność i skon­
frontowano ją  z zatrzymanym o- 
sohnikiem, rozpoznała w nim na­
pastnika. Jest to niej Stan, K as- 
przewicz, który zeznał w  dalszym  
ciągu, że wszedł do mieszkania, 
gdyż słyszał krzyki Dabulew iczo- 
wej. Osadzono go w areszcie.

W y  pak trybunału  haskiego
stw ierdzający naruszenie konsty­
tucji wolnego m iasta przez senat 
hitlerowski, w y w arł w  Gdańsku  
ogrom ne w rażenie. O rgan  soc ja li­
styczny „D anz iger Volksstim m e", 
pośw ięcił wyrokow i artyku ł wstęp  
ny, w  którym dowodzi, że orzecze  
nie trybunału  haskiego nie może 
pozosrac bez konsekwencji d la o- 
becnych stosunków polityczjiych  
w  w olnem  mieście. A rtyku ł tym  
razem nie u leg ł konfiskacie.

Inne pisma gdańskie ograniczy  
ły się do podania treści orzecze­
nia haskiego, nie dając  żodnycn  
komentarzy. Zwrócono natom iast 
w dziennikach gdańskich uwagę, 
ze w yrok  haski spotkał się z bar­
dzo ostrą krytyką w  p rasie  berliń  
skiej.

W  gdańskich kołach politycz­
nych w yrażają  przypuszczenie, że

w czasie w izyty W ysokiego K o m i­
sarza  L ig i N a rod ów  Leastera  w  
W arszaw ie  przedmiotem rozm ow  
miedzy mm a m iaroda jnym i czyn  
nikam" polskim i bedą nietylko  
spraw y  finansow o - gospodarcze, 
ale także i polityczne konsekwen­
cje wyroku haskiegc. W yrok  ten  
stai.ie się bowiem  przedm iotem  
obrad styczniowej sesji Rady L i ­
gi N arodów .

W ysoki K om isarz LeoSter udał 
się na sobotę, 7 b. m„ do W arsza  - 
wy, aby z rządowem i czynnikami 
polskiem om ówić aktualne tagad  
niem a polsko - gaańskie. P rzed ­
miotem narad w  W arszaw ie  mu­
szą Dyć m. i. pewne nowe rozbież­
ności przy stosowaniu ostatniej u- 
m owy w spraw ie  w alu ty  *  także 
osłabienie działalności portu gdań. 
skiego. O słabien ia  to wystąpiło  
wskutek zam ierania w ywozu w ę ­
gla polskiego do tYłoch.

P r zy w ile je  dia pracow ników
Z a k ła d u  U b e zp ie c ze ń  S p o łe c zn y c h

Pracow nicy  Zak ładu  U bezp ie ­
czeń Społecznych otrzym ali remu 
re rac je , sięga jące jednom iesięcz­
nej pensji, ciozum iałe, że pracuw  
nicy Ubezpieczeń Społecznycn w  
w trakcie szału reorganizacyjnego  
pracow ali nadm iernie i że w yna­
grodzenie im .ię za ten czas nale ­
ży J przypuszczalnie nawet w ięk­
sze Lecz dziwnem  się w ydaje, że 
pracownicy Ubezpieczaln i Społe­
cznych, które pod legają Zakłado­
wi — ’ nie otrzym ują za sw ą pra­
cę żadnych reniuneracyj i nie ma

ją  naoziei otrzym ania, bo Zakład  
już swego czasu odm ówił zatwier 
azenia w ypłaty, m otywując medo- 
oorami w  Ubezpieczalm ach  

Jak z tego wynika, w ładze nad­
zorcze, które sw e istnienie za­
wdzięczają bezpieczalni, dobrze  
dbają  o sw oje interesy —  nie zwa  
2ająe na to ie  uposażenia ich są  
więasze. Koszty adm inistracyjne  
rosną —  ubezpieczeni n iecierpii- 
w ią się —  a o sam orządzie i współ 
pracy ze społeczeństwem  tylko się 
mówi...
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Z w i e r z ę t a  -  s i e r o t y
Ja k  się niemi opiekują ludzie?

stworzenie, izcze ślepy i pozbawiony upierze sze od fcksterjera. pokryte zbytBezbronne m ało  
pozbawione opieki m acierzyń­
skiej, rzucone na pastwę losu, 
wzbudza litość każdego człowie­
ka, który posiada chociaż odrobi­
nę serca. W idok  opuszczonych sie 
rot po zdechłej suczce lub kotce, 
powoduje zawsze zajecie i ię nie­
mi i niejednokrotnie ludzie u w a ­
ża ją  sobie poniekąd za punkt ho­
noru dać opiekę tym brzbronr-t-m  
stworzeniom  j utrzym ać je  przy  
życiu.

Zdarza się copraw da 1 tak, że 
indywidua, pczbaw ione najm niej 
szego naw et uczucia litości, pa* 
stw ią się nad biednem i stwurze- 
niami i pozw ala ją  często, aby śle 
pe psy lub kociaki staw ały  się o- 
f ia rą  okrutnych zabaw  n iesfor- 
nycn dzieci. Ludzie, którzy prze­
chodzą m.mo tego spokojnie i 
bez reagow ania, d a ją  św iadectwo  
sw o je j niskiej kultury, bowiem  
człowiek o wysokiej kulturze  
znajdzie zawsze iskierkę litość-. 
Przykład  tego dal przed laty  Po- 
verillo , św ięty biedaczyna z A sy ­
żu, który by ł opiekunem i p rzy ja ­
cielem zwierząt.

Dziś, w  k ra jach  o wysokim sto­
pniu kultury% istnieje cały sze­
re g  tow arzystw  m iłośników znvie 
rząt, a także i dzikim ochrony  
przed okrucieństwem  ludzkięm. 
Tow arzystw a i L ig i P rzy jac ió ł 
Zw ierząt roztaczają sw o ją  opiekę 
i tw orzą organ izację  m iędzyna­
rodową. Istn ieje też pozatem spe­
c ja ln a  prasa i literatura  pośw ię­
cona zwierzętom  W śród  artyieu- 
łów  na ten temat najciekawsze  
są może te, które p isali ludzie, 
pośw ięcający  się z zam iłowaniem  
hodowaniu zw ierząt dzikich w  
w arunkach m ożliw ie jakna jlep - 
saych. Szczególnie interesujące są 
re lac ja  o w ychow aniu  osierocia- 
łych m aleństw .

M iędzy in. w ięc pew ien Szkot 
nap isa ł bardzo ciekawy artykuł 
o swoim  kosie, którego znalazł w  
lasie i w ychow ał. Ptaszek był je -

nia. Um ieścił go w  ciepłem  gn ia ­
zdku i karm ił mlekiem i wodą  
wpuszczanem i do dziobka za po­
mocą kroplom ierza. Ptaszek zgło- 
dn;ały  p rzyjm ow ał pooaw ane w  
ten sposób pożywien.e, a później, 
jak się okazało, zaczai nawet 
zdradzać różne gusta i kaprysy  
i stanowczo przekładał np. mleko 
słodzone nad mleko zwykłe.' Po­
zatem specjalną uw agę trzeba  
L>yło zw racać w okresie porasta­
nia ptaszka w  piórka. M aleństwo  
powinno byio być utrzym ywane 
w cieple, ale niem ożliwością by­
ło ap likow anie mu kąpieli słone­
cznych, które są szkodliwe i źle 
d zia ła ją  na cienką skórkę pisklę­
cia. W obec tego, Szkot trzym ał 
ptaszka w  cieniu, ale zato w  po­
koju siln ie ogrzanym .

N iem niej ciekawe są re lac je  o 
w ychowań,u m ałego lw iątka. T a  
sierotą po lw icy, która zakończy­
ła sw ój żywot przy w ydaw an iu  
na św iat potom stwa, by ła napraw  
dę trudna. M aleństw o nie chcia­
ło przyjm ow ać żadnego posiłku z 
ludzkiej ręki, która posiada ła  w y ­
czuwane instynktownie w rog i za­
pach. Wofcrc tego trzeba było, a- 
by opiekunowie, da jąc  mleko w  
butelce ze smoczkiem staw ia li ją  
na jak iś czas przedtem  w  klatce 
lw iej, tak aby p^zes-zła zapachem  
lwów . Potem jednak m ałe lw ią t­
ko tak się przyzwyczaiło  do ludz­
kiej opieki, że kiedy m iało już  
dwa miesiące, samo przynosiło w  
pyszczku sw oją miskę, prosząc o 
mleko, niczem tresow any fts.ak

Podobnie dodatnie wyniki da­
ły próby w ychow ania osierocia­
ły ch matpek, które Przyw iązyw a­
ły się do swoich opiekunów- 
w prost n iep raw d op o d obn i. Do­
św iadczenia z ocelotami w ykaza­
ły to samo

A le  najzabaw nie jsze  było może 
w ychow anie m ałej lo g1, którą  
znalazła w  pobliżu Santa B a rb a ­
ra (K a l i fo rn ja )  n iejaka E lsie  
M oore. T rzeba  trafu , że zabłąka­
ła się w tam+ej stronie grom ada  
fok, w śród  których były i focze 
dzieci. N a js łab sze  w idać  z nich 
nie m ogło nadażyć za płynącą  
szybko grom adą i mimo rozDaczli 
wych wysiłków  pozostało wtyle. 
Foki przerażone w idokiem  ludzi 
zniknęły szybko, a biedactw o zo­
stało bezradne wśród fa l oee anu. 
W tedy to urocza Am erykauaa u- 
b łagaw szy  rybaków, aby pom ogli 
je j w yratow ać foczę. postanow i­
ła w ychow ać je. Było to jeszcze 
rrałe stworzenie, niew iele więk-

luźno fa łd u jącą  się skórą. Foczą- 
tko okazało się dziwnie riiądre i 
pojętne i odrazu zaczęło zdradzać  
poważny apetyt.

W obec tego, panna M oore za­
ję ła  się intensywnem  odżyw ia­
niem znajdki, karm iąc ją  oślem  
mlekiem, podawanem  w  butelce ze 
smoczkiem Foka tak pokocnala  
sw o ją  opiekunkę, że potem ile ­
kroć razy była głodna, pakow ała  
je j się bez cerem onji na kolana  
i p rzym ykając oczy, o tw iera ła  py 
szczek, oczekując na smoczek. O - 
czywiście, źe te karesy m usiały  
się skończyć, gdyż foczatko w yro ­
sło na w ie lką fokę, bardzo m ądrą  
i p rzyw iązaną do sw ej pani, a o- 
śle mleko, którem karmioiio zw ie­
rze, trzeba byio potem zastąpię  
rybam i.
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Akademia chirurgii
istn iejące w  Paryżu  T ow arzy ­

stwo C h iru rgów  zostało na mo­
cy ustaw y przem ianowane na 
Akadem je C h iru rg ji. N ow a  A ka- 
dem ja otrzym uje te same p raw a  
i przyw ileje, co istn iejąca już  
Akadem je M edycyny i tem sa­
mem staje się częścią składową  
Institut de France, do którego 
należy m. in. \kadem ja F ran cu s­
ka.

Hancflarz źvu/y m l r ^ r a n i
z c e m s  s k o w a n y  p r z e z  { e g o  p r z y g o d n ą  zn a jo m ą

L W Ó W , 712. (T e l. w ł.) .  W czo­
ra j w ypłynęła spraw a, któ^a spo 
wodu towarzyszących je j charak  
terystycznych okoliczrości zdaje  
się w skazywać na to, iż ośrod­
kiem je j jest handel żywym  to­
warem .

N aw iązan ą  została ta spraw-a 
w  pociągu pomiędzy Krakowem  
a Lw ow em , pomiędzy n iejaką T e ­
resą Stapier, Rum unką, a pozo­
stającym  bez określonego zajęcia  
i stałego m iejsca zam ieszkania 
Fryderyk iem  W egnerem .

T eresa  Stapier, zam ieszkała  
stale w  Rum unji, p rzebyw ała  o- 
statnio w Berlin ie  i powzięła za­
m iar w y jazdu  ' do B razy lji, gdy  
jednak m atka na w y jazd  je j nie 
zgodziła się i zaw ezw ała  ją  ao 
w rotu  do Rum unji, Irena  Stapier, 
odbyw ała w łaśn ie  drogę pow rot­
ną do swego Kraju

N a  przestrzeni -między K rako­
wem a Lw ow em  naw iąza ł z nią 
przygodną znajom ość F ryaeryk  
W egner, który nam ówił Steple- 
równę,- aby p rze rw a ła  podróż i 
w stąp iła  do Lw ow a. Pobudkam i, 
jak ie nim w  tej m ierze k ierow a­

ły za jm u ją  się obecnie w ładze po 
licyjne.

I rzeczywiście Teresa  Stapier 
p rzerw ała  w  dniu wczorajszym  
sw ą podróż do Rum unji i za je ­
chała do hotelu „Po lon ia ", gdzie  
pokój za ją ł i W egn er. W ym ien io ­
na z jaw iła  się rano w  korm sarja- 
cie P. P  z doniesieniem, skiero- 
war.em przeciw  W egn ero w i w  
którem pomiędzy innemi zeznała, 
iż w śród  n iew yjaśnionych bliżej 
okoliczności zn !kła z jej torebki 
kwota 15 zł.

Po lic ja  przytrzym ała przede­
wszystkiem W egn era , u którego 
przeprowadzona rew iz ja  osobista  
w ykryła bardzo dużą ilość zdjęć 
to fograficznych  m łodych kobiet, 
czego W egn er nie zdołał, w zględ  
nie nie chciał w yjaśn ić.

W ładze  policyjne są zdania, iż 
spraw a zahacza się o handel ży­
wym towarem , przyczem W egn er  
ma byc jednym  7 agentów  jak ie jś  
m iędzynarodowej o rgan izacji, pro  

w adzącej ten haniebny proceder. 
Bliższe dochodzenia n iew ątp liw ie  
Sprawę w yjaśn ią .

P a p ry k a  środkiem  ze m s ty
zdradzonej małżonKi

Paprykę, jako środek r,a zbyt drzwi bowiem  były zamknięte,
w ybu ja łe  skłonności i zapędy  
„m iłosne" w ynalaz ła  jedna z ko­
biet w iejskich w  Jugosław ji, we  
w si U ćw a r. Jej małżonek, w  pełni 
sił zapałał m iłością ku młodej 
wdówce, m ieszkającej w  tej sa ­
mej wsi, zapom inając o wszyst­
kiem

Zdradzana małżonka postano­
w iła  się zemścić.

Gdy pewnego dnia czuły rcałżo 
nek w ręczył je j w iększą sume pie 
niędzy i w ys ła ł na kurację do 
jednej z m iejscowości kąpielo­
wych, aby tam leczyła reum a­
tyzm, pow stało z m iejsca w  m ej 
poaejrżen ie, iż  afekty do wdówki 
stały się powodem tej niezwykłej 
czułości. Pozornie udała się w  po 
dróż, na p ierw szej stac ji w ys.a - 
dła jednak i pow róciła  do sw oje j 
wsi. Jej podejrzenia okazały się

M ąż na wszystkie zapytania od­
pow iadał, że nie jest w stanie 
drzw i otworzyć, pon iew aż klucz 
złamał się w  zamku, wobec czego 
prosił, aby m ałżonka poszła pc 
ślusarza. Lecz przezorna „pani dc 
m u" zorjentow aia się w tym poc 
stępie. Postanow iła srogo ukarać  
wiarołom eę i piękną wdówkę  
Rozpaliła  ogień w piecu, którego  
drzwiczki wychodziły  Jo sieni. N a  
ogień rzuciła paprykę, zatykając  
1 rzedłem  w ylot komina. Gryzący  
dym zapełnił izbę, która stała się 

„izbą udręki i srogie j kary". Ok­
na szczelnie zakratowane nie po­
zw oliły  zamkniętym w ydostać się. 
Po jakim ś czasie w yw ażono drzw i 
i zastano oboje leżących na ziemi, 
zupełnie nieprzytomnych.

Z trudem  przywrócono ich do 
przytomności, a w ieść  o tak s ro ­
gie., karze rozeszła się po całej o -

słuszne P rzybyw szy  do domu, nie 1 kolicy. W szystkie zazdrosne żony 
m ogła się dostać do m ieszkania, | zaopatrzyły się w  paprykę!

J a k  w y p a d ł

Tydzień czystości w  Warszawie
M ie jska  S łużba Zd row ia  zo rga ­

n izow ała ostatnio na terenie  
W arszaw y  tydzień czystości pose- 
s j j .  A kc ja  ta m iała na celu pod­
niesienie stanu sanitarnego pose- 
syj d rogą pouczania dozorców do­
mowy o sposobie i znaczeniu 
utrzym ania posesyj w  należytej 
czystości.

W  w yniku tygodnia, w  czasie 
którego obejrzano 3758 1 posesyj, 
zauważyć się dało duże zaintere-
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—  Jaki on jest rasow y —  szepnęła M abel do męża.
Strój A udrey  był cudny. Kołn ierz opalizującego „ba

d ju “ zapinał się na trz j lśniące szafiry . Szerokie, prze­
tykane srebrem , szaraw ary  tworzyły rodzaj spódnicy. 
W oal, cienki jak  pajęczyna, otu lał ją  całą przezroczy­
stym obłokiem. W yg ląd a ła  naprawdę, w ed ług  w yrażenia  
pani Turpin , „po kró lew sku". Brylant, lśn iący na czole, 
mniej m iał w  sobie blasku, niż je j cudne oczy K ochan­
kowie wiedz,eii, że staną tak naprzeciw  siebie w  obra­
m owaniu ciężkich drzwi, rozprom ienili się jednak na 
swój widok i na twarzach ich 'odbił się jednakowy w y­
raz zachwytu i szczęścia. M ały książę Ibrahim , szedł za 
ojcem w  otoczeniu oficerów  przybocznej gw ard ji. Za  
A udrey  na czele dam dworu szła pani T urp in  w  lilio ­
wej sukni, połykając łzy. Pom ału zbliżyli się małżonko­
w ie  do kadi‘ego, który przystąpił do spełnienia trady ­
cyjnego rytuału Poczem Selim, skłoniwszy się przed  
gubernatorem , wszedł na stopnie wzniesienia i usiadł 
r a  tronie A ud rey  nieruchom a, czekała. W eszli dwaj 
oficerow ie, a za mmi herold, niosąc na poduszce z w y ­
szyte n*i pięknie herbam i, koronę. Podszedł do tronu i 
ukląkł. Skolei zbliżyła się Audrey i złożyła głęboki 
ukłon. Selim zeszedł jeden stopień i. u jąw szy w  ob,e rę­
ce koronę, w łożył ją  na głow ę małżonki. Ruchem dłor.i 
zaprosił sułtankę do zajęcia m ie jsca ; po krótkiej chwili 
w stała z tronu.

—  Teraz tw oja kolej —  szepnął je j po francusku ..—  
O d w a g i!

Tegoż ranka jx>\vtarzała A udrey  przed panią Turpin  
trzy zdania, k+óre m iała teraz wypowiedzieć.

— Boże drogi, byleby się nie pom yliła — ■ m yślała z 
bijącem  sercem  Krystyna.

Ku wielkiem u zdum ieniu tubylców  A uu rey  bom bar­
dow ana zewsząd m agnezjowem i pociskam:, w ym ów iła  
pewnym  głosem  i bez cudzoziem skiego akcentu, odpo­
w iednie form ułki.

Zaczęła się defilada. A udrey  patrzała na zb liżające­
go się gubernatora . W iedzia ła , że Sc-hiu i ona m ają  
w stać tylko dla niego, zejść dw a stopnie i tam oczeki­
wać jego  czołobitności.

—  Jestem nad w yraz zaszczycony, że mogę złożyć 
W aszym  Książęcym  W ysokościom  —  m ówił głośno gu ­
bernator —  życzenia szczęścia, które raczyli przesłać na 
moje ręce d la W aszych  W ysokości K roi i K ró low a W ie l­
kiej B rytan ji, cesarz i cesarzowa Indyi. N ic  potrafię  
już nic dodać do tak dostojnych pow inszow ać.

Zatrzym ał się sekundę. Selim zam rszezyl brw i.

—  Chyba jedynie to —  zwrócił się z miłym uśmie­
chem do A ud rey  —  że lady Brandm ore i ja , czekamy z 
niecierpliwością na w ieczór 25 m aja, na którym będzie­
my mieli wielki zaszczyt przedstaw ić sfery towarzyskie  
R ahajangu  Księżnie, której pochodzenie angielskie za ­
cieśni jeszcze wieży, łączące im perjum  brytyjskie z su ł­
tanatem U daigoru .

Selim, podziękowawszy Jego Ekscelencji skinął na 
Audrey. W y ję ła  kw iat z czary Księstwo w ręczali każde­
mu z gości kwiaty. Tego w ym agała tradycja.

—  Bardzo mi przykro, że lady Brandm ore jest cier­
piącą. W asza  Ekscelencja zechce łaskaw ie powtórzyć  
małżonce, że 1 ja  rów nież oczekuję z n ac ie rp  iwośią  
chwili poznania je j.

—  N iem a co mówić, ta m ala, to pani cala gęoą —  
m yślał lord Brandm ore, wychodząc wolnym krokiem  

z sali.

Kapitan T row e ie  - Smitn, bardzo blady, skłonił się 
przed księstwem. Selim, stojący po p raw icy  Audrey, 
pierw szy w ręczył mu kw iat, A ud rey  zrob iła  to same, 
odw racajac  oczy. W  chwili, gdy M abel d e filow a ła  przed  
nią, szepnęła cichutko:

—  Za chwilę uściskam Cię, teraz nie mam p iwa.
Obecnie wprow adzono tłum m niej ważnych gości,

którym pozwolono złożyć hołd nowożeńcom.

D u r bar trw a ł dw ie godziny Zasadniczo rytualne za­
baw y i nieuniknione uczty, pow inny były trw ać  trzy  
dni, zredukowano je  do w ielkiego śn iadan ia i ooiadu  
w  ściślejszem  kółku. Gdy wreszcie skończyły się cere- 
m orje  i oboje młodzi znaleźli się w  „ustron iu ". Selim, 
któremu dusza w y ry w a ła  się ze szczęścia, uniósł Au­
drey w  ram ionach.

—  M iłości m oja, zachowałaś się W spaniale, tak jak ­
byś cale życie panow ała. Czy cię to baw i?

—  W szystko mnie zaciekawia, jak  jestem  z tobą ra ­
zem. Ty jesteś moim horyzontem.

—  Strasznie mi się podobała tw oja odpowiedz gu ber­
natorowi. Czy obm yśliłaś ją  sebie na wszelki wypadek?

—  N ie . Przyszła mi całkiem spontanicznie do głowy. 
Żle zrobiłam ?

—  Cały  czas m yślałam , jakby  ci podpowiedzieć to 
zdanie —  odparł Selim, tuląc ja  do siebie.

W  R ahajangu  sezon św iatowych rozrywek kończył 
się zwykle kolo lo -go  m aja, wielkim  obiadem i balem u 
gubernatora Było to najg łów n ie jsze  zdarzenie w  m icj- 
scowem życiu town rżyskiem. w-ażniejsze nawet, niż w en ­
ta przed Bożem Narodzeniem . Tym  razem opóźniony tro­
chę wieczór, zapow iadał się specjalnie sensacyjnie. N a  
zaproszeniach w ydrukow ano: „ N a  cześć J. K . M. sułtan- 
ki U da igo ru ", a pod spodem : „M undury. O rdery ".

(C  u. n . ).

sow anie spraw am i porząuku za­
równo ze strony mieszkańców, jak  
i adm in istracji domów, a co n a j­
w ażniejsze —  duzoreow domo­
wych. N a  ręce lekarzy san ita r­
nych ośrodka zdrow ia, dokonują­
cych lustracyj, wpłynęło kil Kaset  
skarg  1 zażaleń oraz uw ag, doty­
czących stanu porządku na pose­
sjach. W iększość tych życzeń roz­
patrzonych było .n a 9 poszczegól­
nych posesjach przy uazia le  stron  
zainteresowanych, a m ianow icie: 
osób skarżących oraz adm in istia - 
cji i dozorców domowych.

Zaznaczyć należy, iż »k a rg i do­
tyczyły przew ażnie późnego za­
m iatania schodów, braku sp lu w a ­
czek, niechlujnego stanu klatek  
schodowych w  szczególności gó r­
nych pięter, oraz sposobu w yw o­
żenia śmieci. Obecnie m iejska  
służba zdrow ia na podstaw ić że­
branych dośw iadczeń i m ateria ­
łów  przystenuje do zorgan izow a­
nia odczytów, w y jaśn ia jących  i- 
stotę i cele w ym agań  san ita r­
nych

Odczyty te zorganizowane będą  
przedewszystkiem  dla dozorców' 
domowych.

H U M O R
T E Z  SPO SÓ B .

—“ N asz znajom y m a b liźn ia­
ków w  szkole, a p łaci czesne tyl­
ko za jednego.

—  Jak on to robi?
—  Rano posyła do szkoły Jasia, 

poobiedz.ie Stasia, obaj są tak po­
dobni do siebie, że nie m ożna ich 
odróżnić.

P O D R Ó Ż  P O Ś L U B N A
—  H allo , a skądeś się w ziął?
—  Jestem w  podróży poślub­

nej.
—  Oho, a gazie żona?
—  Rozumie Się w domu. N ić  

możemy wyjechać razem, bo ktoś 
musi zostać w  sklepie.

(L e  R ire ).
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć

—  Zarobiłem  dzisiaj dziesięć  
franków .

-—  A  to jak?
—  Przechodziłem  obok parku, 

a tam w is ia ła  tabliczka z napi­
sem: „W e jśc ie  wzbronione pod 
karą dziesięciu fran ków ". Zasto­
sowałem  się do ostrzeżenia!

(J o u -n a l)
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t¥C®W E INTERESY
/  /powieść

i . N .epew ność tej sytuacji została przerw ana w  sposób nieocze- 
: k iwany. N i stąd, m e zowąd zebrało mu się na kichnięcie. P rzez  
I chw ilę ham ował ten niem iły odruch, krzyw iąc się i porusza jąc  

nozdrzam i; mimo to, kichnął potężnie raz, drug i . trzeci Leżąca

R o z d z i a ł

GAvVĘD A Z R ZE C ZYW ISTO ŚC IĄ .

N a  szczycie góry, którri trudnoby szukać w  geogra fji, ośw ie- jostać poruszyła Się niesuo.coinie i odwróciła do lit-go t» arzą. P a ­
la  blaskiem  jak ie jś  (nieistniejącej planety, stoi sobie dawno już w eł spojrzał na nią i zdębiał. Spoza krawędzi ł » :ierał ja -tlona

zm arła ciotka K am ila P aw e ł w ypatrzył ją  zdaleka i pędzi ao niej 
naprzetaj, przez skały, rzeki i wąwozy. D aw no nie w idzia ł ciotki 
Kam ili. Tym czasem  w yrosła je j czarna broda, którą poczciwa  
ciotunia u fryzow ała  sobie z asyry jska w  łopatę. P a w ła  nie dziw i 
to bynajm niej, przeciwnie, w łaśn ie  poznał j ą  po brodzie i już  
ma ochotę krzyknąć — Dzień dobry c ioc i' —  gdy nagle spostrzega  
na jt=j g łow ie strażacKi hełm. Tknięty złem przeczuciem staje w pół 
kreku. N ie  pam ięta, czy ciotka służyła kiedykolwiek w  straży ognio­

w e j i w  obawie, że zaszła tu jakaś pomyłka, nie w aży się podejść  
bliżej.

T a  chw ila  niepewności okazuje się zbawienną, bo otc nagle roz 
lega  się potężny huk i góra. na której tkw ili oboje, zam ienia się 
w wulkan. Pod stopami ciotki otw iera się czeluść, w  którą ta 
w pada n iby Mefisto pod scenę. Z  krateru bucłia lawa. P aw e ł s ły ­
szy już cnrzęst sunącej, rozżarzonej mesy. O garnięty piekiel­
nym strachem, czyni nadludzkie w ysiłki, aby ruszyć się z m iejsca.
N ie  udaje mu sie to jednak, law a ścina go z nóg i pogrąża w  czer­
wona, go re jącą  otchłań.

{ oto rzecz dziwna, P aw e ł nie czuje żadnego bolu. Okazuje się, 
że ogień w cale  nie parzy, przeciwnie, wtopiony w  rozpaloną masę, 
czuje się zupełnie bezpiecznie. Leży sobie spokojnie, niby w  mięk­
kiej pościeli o niczem nie m yśląc i niczego nie pragnąc.

Chw ila błogiego ukojenia trw a  nieste-ty krótko, bo oto nagle  
w w ierca się, n iby św ider, do m ózgu p ierw sze doznanie.

—  Obudziłem  się, no całe szczęście .C.
W.ślad zh niem śpieszą następne sygnały, niby gw a łtow n ie 'p iln e  

telefony.

—  H a llo ! tu m ówi pańskie „Poczucie rzeczywistości".
7, tą ciotka to były żarty. Spał pan poprostu, ciężkim, pijackim  

snem po w czorajsze j b ibie. W  obawie, że będzie się pan nudził,
producenci tvow nadesłali panu z zaśw iatów , ten w łaśn ie  scr- 
iar;usz z ciotką Kamilą w  ro li g łów nej, —  niezłe, co? Sensu tam  
było niew iele, a le za to co ża ekspresja? Spocił się pan zapewne  
z w rażen ia, teraz przynajm niej cieszy się pan, że żyje. To było  
tylko tak „na n iby", ale sen się już skończył, za chw ilę rozpocz­
niemy nadaw an ie  rzeczywistości.

W  ciągu paru  sekund P aw e ł zostaje poinform ow any o rze­
czach następu jących : że nazywa się Popielec, że mieszka na uli­
cy N . i leży u siebie w  łużku, obudzony z przykrego snu.

Po  owych wstępnych danych, niezbędnych do rozpoczęcia życia 
na jaw ie , odzyw a się w  słuchawce jak  zwykłe, głos „buchaltera  

sam opoczucia".
—  H a llo ! tu ja , buchalter, uszanowanie. N o  cóż, to samo co 

wczoraj.
P rzep ił pan wszystkie pieniądze, długi rosną, komorne nieza­

płacone, ju tro  pewnie w yłączą telefon... Safńe minusy, rubryka  
„m a", jest śm iesznie niską przy rubryce „w inien . \\ yg ląda  jak
m ała ruderka przy drapaczu Chryslera. Słowem  lekceważy pan 

w ielce sw o ją  dość sympatyczną osobę.
O jednem  m ogę pana zapew n ić : że bez względu na to jak  bę­

dzie się panu w iodło, ja  buchalter pańskiego samopoczucia, będę 
się zg łaszał do pana co rano. izby pana poinform ować jek  się pan 
w łaśc iw ie  m a czuć. W  tym w zględzie może pan na mnie hczyć, 
będę tak ścisły, jak  pańskie sumienie. W  ciągu dnia dzisiejszego  
pow inien  się pan czuć podle.

—  A  w ięc do ju tra  —  uszanow anie!
P aw e ł otworzył oczy, lecz pod naporem  su iatła  zm rużył je  na­

tychm iast.

M igaw k a  spojrzen ia by ła  tak szybka, że oko nie zdołało u trw a­
lić  żadnego szczegółu, ujęło zaledw ie ogólny w idok  ścian, okien . , , .  ....... , . ..
i m ebli. W ystarczy ło  to jednak, by zauważyć, że w  polu w idzenia s i§ do drZV/1-: na klamce, przystanął chw ilę i zv.ro-
znajduje się . akiś obcy przedmiot, coś, czego przedti m nie nym \ ciwszy się do bezradnie stojąc ego J a w ła . r z e k h  

i do czego wzrok nie zdążył się przyzwyczaić. M ieszczący się

kiś zupełnie mu obcy i rozczochrany łeb, podstarzałego jegom o­
ścia. Patrząc na P aw ła  otępiałym  wzrokiem  trw a ł dłuższą chw: ię 
w  bezm yślnej niewiedzy. W reszc ie  w  jego baraniem  spojrzeniu za­
m igotały błyski świadom ości. Odchrząknął p ijacką chrypką i r o ­
ze jrzał się dookoła.

—  Hm  dobre sobie... —  m ruknął. P aw e ł spoglądał na niego 
z zakłopotaniem, czując, że jego  w yg ląd  jest rów nie głupi i śm iesz­
ny. D la  uzyskania pewności siebie, odgarną ł buńczucznym  ruchem  
spadające na czoło w łosy. Z trudem  w ykrztusił pytanie:

—  Co pan tu robi?
—  Ja?... —  bąknął niepewnie jagumość, wytrzeszczając gały.
—  N o  tak, pan.
—  W ybaczy  pan... —  ale ja  doprawdy nie wiem. gdzie jestem
—  U  mnie...
—  A  kto pan jest?
—  Może pan p ierw szy zechce się przedstaw ić i wytłum aczyć m , 

skąd pan się w zią ł pod mojem łóżkiem?
Intruz rozejrzał się raz jeszcze dookoła, uśm iechnął się nie­

pewnie i rzekł:
—  M yśm y się pewnie poznali w jakiej knajpie...
—  N ie  wiem. ja  w idzę pana po raz pierwszy.
—  I ja  pana także p ierw szy raz widzę.
—  N o  tak, a le  w yspa ł się pan W moim pokoju a zatem przy­

zwoitość nakazyw ałaby  powiedzieć Wi, kim P0n es*-
Jegomość bez s łow a odpowiedz., podniósł się z podłogi.
Teraz dopiero, P aw e ł dostrzegł na jego lędźwiach sw oje  w ła s ­

ne, py jam owe spodnie. Resztę stroju dopełniał wyciągn ięty  psu 
z gard ła  frak  i m elitościw ie zmięta koszula z nadszarpniętym  

gorsem.
—  Pozw oli pan, że się przedtem  ubiorę —  odburknął gniew  

nie intruz i począł e.ę rozg lądać  za garderobą P aw e ł zdecydował 
się rów nież na ubieranie.

—  N iew iadom o co się jeszcze w ydarzy  —  m yślał —  a człowiek  
nagi staje  się bezsilny, jak  niegdyś Samson, pozbawiony w łosów

Sprężyście wyskoczył z łóżka i p rzy jrzaw szy  się swoim  dolnym  
połaciom, ze zdziw ieniem  spostrzegł, że ma na nogach spodnie obce­
go pana. D opełn ia jąc  się wzajem nie częściami swoich ubiorów  sta­
now ili kolorystycznie pozytyw i negatyw , ponadto P aw e ł wyczuł 
na sw o je j lew ej storie  d jabe ln ie piekący " f  bynajm niej nie jego  
w łasny  lakierek. Zbadaw szy  te b łędy niepoczytalności, począł się 
uw aln iać  od obcych składników  garderoby, czemu tamten p rzyg lą ­
dał się chm urnie i spodełba.

N ie  m ówiąc oo siebie ani słowa, ubiera li sie prędko, na wyścigi, 
szukając pogubionych szczegółów męskiej konfekcji. Z ag ląda li na- 
przem ian pod szatę, wypatrując- błyszczących spinek od ma.ik.e- 
tów, w-spolnemi silam i odsuw ali komodę w  nadziei znalezienia pod 
nią skarpetki, dźw igali sapiąc bielizniarkę, pod którą sprytnie ukrył 
się kołnierzyk. *

W reszc ie  po długiem  szam otaniu się, otrzepywaniu, myciu i cze­
saniu, obaj panow ie p rzejrzaw szy się w  lustrze, uznali, że ich w y ­
g ląd  został doprowadzony do ładu. W  < hw ili, gdy  nieznajom y pan, 
poślinionym  palcem  usiłow ał p rzygładzić odstającego na g łow ie  
kogutka, P aw e ł ponow ił sw oje żądan ie.

—  Przypom inam  panu, że powinien się pan przedstaw ić.
Tam ten nie odezwawszy się słowem, stał spokojnie przed lu ­

strem, m uskając szczoteczką szpakowaty w ąsik P rzy jrzaw szy  się 
sobie z p raw a  i z lewa, stary elegant odstąpił od lustra  i schylił 
się pc leżące na podłodze futro. Przyw dziaw szy  je , w strząsnął bo­
browe m kołnierzem dla w yrów nan ia  zm ierzwionego w łosia i dupeł- 
n i w szy stroju, w-łożonym z gracją melonikiem bez słow a skierow ał

 D aru j pan, ale nie mam ochoty panu się przedstaw iać. Zależy

—  Czyżby aż takie zrobiło to na mnie w rażenie? —  zdziw ił się 
w  duchu.

Zg łęb iw szy  treść listu, w  zakłopotaniu przesunął ręką pc Csole 
i w yczu ł na niem kropelki potu.— D ziw ne rzeczy się ze m ną dzie­
ją  —  konstatował w  jakim ś w ew nętrznym  popłochu. N iepew nym  
krokiem pow ędrow ał w  kierunku okna. Ścisła, aż do przesady in ­
fo rm ac ja  m ózgowa pow iadom iła go o tem, że i kolana trzęsą się 
pod nim niem iłosiernie. —  Ano cóż, miłość... —  uśw iadom ił sobie i 
z rezygnac ją  —  pocę się, łapy mi się trzęsą, to dziwne, że piękne 
to uczucie o b jaw ia  się w  tak niesm aczny sposób.

P rzycisnął czoło do w ilgotnej szyby i zapatrzył się w  rude, m ar­
cowe obłoki. P rzec iąga ły  nad miastem n iesfo rną  grom adą, podob­
ne do jego  m yśli bezładnych i postrzępionych.

T rudno orzec, co złożyło się na ten w-strząs, którym poraził 
P a w ła  list, p isany rączką paij^ U rszu li. N ie  o rjen tu jąc  się w  ca­
łokształcie spraw y, m ożnaby sądzić, że by ł to rów n ie  dobrze bo-; 
leśny cics jak  w ielka, radosna nowina, silne ob jaw y  tych w z ry .  
szeń n iew iele różnią się od siebie. A b y  nie ulec złudzeniu, należy 
popełnić drobną niedyskrecję i p rzew ertow ać kartoteki Paw ła , ozna­
czone napisem : „Przeżycia m iłosne"

A  w łaśc iw ie  wszystkiem u są w inne starsze pan ;e z p row incji, 
które m ają w  tych spraw ach  w yrobione zdanie i rozm aw iając o m i­
łości, pow tarzają w  kółko jedno i to sam n; —  Pan  się od miłości 
nie ustrzeże, przy jdzie czas, że spotka pan w  ży^iu „sw ó j typ*' 
i w tedy pan się zaKocna. —  M ieląc o tym fatalistycznym  „Typ ie  kc ■ 
biety", którą każdy mężczyzna spotyka jeden, jedyny raz w  życiu, 
panie, używ ające lorgnon, m ia ły  w ie le rac ji. Okazało się, że pozor­
nie puste ich głow y, uk ryw ały  gdzieś na dnie praw dę. P aw e ł prze­
konał się o tem osobiście, u jrzaw szy  po raz p ierw szą pan ią  U rszu lę.

Było to na dorocznym balu  w  uczelni Paw ła , w  gm achu stu­
dentów architektury. A le  czy aby napewno u irza ł ją  tam po raz  
pierwszy ?

P rzep row adza jąc  analizę tych faktów , należy zachować w ięcej 
ostrożności, zw łaszcza w  określaniu m iejsca i czasu, są to momen­
ty ważkie i o b łąd  nietrudno. Rozw ażniej będzie zatem cofnąć się 

pieco Yzstecz i przejrzeć kartotekę ,,'M iłosnjch przeżyć" P a w ia  od
początku,

A  w ięc objekt^m jego p ierw szej i n iewyznanej nikomu mi.ości 
by ła  wykuta z m arm uru Nereida . Tak, był to typowy ob jaw  fety - 
szyzmu i tem dziwniejszy, że w  dziecięcym w ieku. P aw e ł liczył 
sobie wów czas lat jedenaście. Spędzając w akacje  na w si, prze- 
bisurm am at chłopięce lata w  parku, okalającym  stare, rodzinne  
domostwo. W łaśn ie  tam nad sadzawką, otoczona drzewam i i  do 
połowy zarośniętą bluszczem, wdzięczyła się do P a w ła  ow a N ere i- 
da. Zw inn ie przegięta w  pasie, schylała  sie nad wodą, trzym ając  
w yślizgu jącą  się z jej dłoni rybę. Zgrabny  nosek i zakreślone lek­
ko ku górze kąciki ust, ożyw ia ły  je j tw arz wyrazem  jak ie jś  szel­
m owskiej przekory P aw e ł pokochał N ere ide  m iłością m łodego bo­
hatera. U ja w n ił to tem, że natychm iast uzbroił się przeciwko In - 
djar.om. G rasow a li podobno w okolicy P iotrkow a i m ogli w  każ­
dej chw ili uprowadzić Nereidę. Byłaby to strata, nie do powe­
towania.

P rzeczuw ając to, P aw e ł w ystaw a ł przy  niej na czatach z łu - 
kiem na plecach i dzidą w  ręku. B az zagadnięty przez ojca, czemu 
w ciąż sterczy pod tą figu rą , ob la ł się ponsem po sanie uszy. Było  
to piękne i wzn iosłe uczucie M ogłoby  ono długo oprom ieniać P a -  
wTła, kto w ie  może do późnej starości, gayby  nie p rzysłow iow a m ę- 
feka niestałość. N ere ida  nie m iała nóg. Już od pasa c iągnęia  się  
ryb ia  łuska, zakończona ogonem. P a w e ł podpatrzył tę różnicę, roz­
chyliw szy bluszcze P raw dopodobn ie  ten w łaśn ie  defekt sp raw ił,  
że natę.en ie uczucia z biegiem  czasu, poczęło tracić na sile. Z a ­
częły się zan iedbyw an ia  ze strony P aw ła , w styd liw e  om ijania, 
um yślne przeoczenia —  m iłość styg ła  z dnia na dzień, aż w reszcie  
przyszła chwila, w  której P aw e ł uśw iadom ił sobie, że ju ż  N ere idy  
nie kocha. Po niejakim  czasie począł się naw et w stydzić  sw o je j 
pierw szej m iłości i u siłow ał sam przed sobą obrócić w  ża rt cały  
incydent. N iezupełn ie  mu się to udało. Pozostał po niej pew ien  
ś.ad, Który się w yry ł w  jego  w yobraźn i. B y ł to ów  filuterny' zarys  
m arm urow ego noska i zakreślone lekko ku górze kąciki ust. S ztl-

w  mózgu „W ydzia ł bezpieczeństwa"
„G łów ny w ydz ia ł w o li"

—  U w a g a ! W  pańskicm m ieszkaniu znajdu je się coś obcego, 
radzim y spojrzeć!

P aw e ł otworzył szeroko oczy i u jrza ł tuż za kraw ędzią łóżka 
kosmyk w ysta jących  w łosó w ; gdy uniósł zlekka głowę, dostrzegł 
zarys policzka.

—  Ktoś leży na podłodze! —  ostrzegał „W ydzia ł bezpieczeń­
stw a". W iadom ość była tak niespodziew-aną. że wszystkie, nawet 
najbardz ie j senne centra mózgowe, zostały w  jednej chw ili u ru ­
chomione. Frunęły zapytania, pokrzyżowały się odpowiedzi. Paw eł 
z głow ą wzniesioną nieco nad poduszki, w słuch iw ał się w  go ­
rączkową pracę swego mózgu. Czekał na odpowiedź —  nadeszła  
wkrótce z działu in form acji.

N ie możemy ustalić skąd w zięła się w  pańskim  pokoju nie­
znana dotychczas osoba. W ydzia ł pamięci, do którego dzwoniliśm y  
z zapytaniem, nie odpowiada. O lbrzym ie masy wypitego przez 
pana alkoholu, pozalew ały  kabie, p rzeryw ając  tem samem łączność 

z innemi centrami. Radzim y zwrócić się osouiścit do „Działu  
rrzypuszczch wniosków  i hipotez . t

Stam tąd nadeszła wkrótce n iepozbawiona podstaw koncepcja: 
„Przypuszczam y, że ubiegłej nocy, szanowny pan znajdu je się 

w stanie zupełnej niepoczytalności, przyprowadzi! kogoś (w zg lęd ­
nie on pana ), do swego domu. W yg ląd , ani też płeć owej osoby, nie 
jest nam w iadom a. W niosku jąc z pańskich zainteresowań, przy­
puszczamy, że jest to kobieta".

P aw e ł z bijącem  sercem nocząl w słuch iw ać  się w  oddech leżą­
cej na podłodze istoty —  był ledw ie dosłyszalny, co wskazywałoby  
na to że lne śpi N ie  w y jaśn ia ło  to jednak spraw y  i P aw e ł leżąc 

bez ruchu, m e w iedzia ł co dalej począć.

ju u « iv .  .u iccąconc » oąu l . . . . . . .  * • U l  ł. • ti . . w ------ -
zaalarm ow ał natychm iast rtu bardziej na m oje’ opinji mz na znajom ości z byle kim W cam  mowski w yraz  tego posążku u trw a lił się w  jego  pam ięci

i nie chce znac pana i zegnam.
W y p o w ie d z ia w s z y  to zdan ie  tonem  pełnym p o ga rd y , w y tw o rn y  

pan w y szed ł, zam y k a jąc  za sobą  drzw i o w ie le  głośniej, n iżby  

w ypada ło ,

R o z d z i a ł  2 .

S T A R S Z E  F A N IE  Z P R O W IN C J I M A  J Ą  N IĘ K 1 E D Y  R A C JĘ .

Tego  dnia jeszcze wyłączono telefon. N ic było to zresztą trudne  
do przew idzenia, jest to bowiem aparat chciwy r.a gotóv kę i m ają ­
cy tę jeszcze w łaściw ość, że nie zasilany pieniężnie, głochnie i tra ­
ci mowę. Paw eł nie m ógł się nadziw ić zimnemu okrucieństwu spół­
ki te lefonicznej.

—  M iljony  p!j ną do nich ze wszystkich stron - rozm yślał w  zde­
nerw ow aniu  —  a mimo to dla g łupich  kilku złotych, panow ie ci 
wyrzekli się mnie na zawsze; jak  owcę parszyw ą w yrzucili ze sta­
da. Cóżby im szkodziło zostav.ić jeden nieopłacony aparat w  spo- 
koju? N aw et aw a, nawet trzy, ba, nawet trzy tysiące, przecież i tak 
p racu ją  za nich automaty. A le  najgorsze jest to —  uprzytom i.ił 
sobie ze smutkiem —  że oprócz posiadania telefonu, istn ieją  jeszcze  

inne potrzeby w  rodzaju  obiadu, kolacji...
Gorzkie te rozm yślania przerw ało  mocne stukanie do drzw i. 

Few-nie jak iś drab z elektrowni —  pom yślał z pfisją, 0 'w ie ra ją c  za­
trzask. W  szparze drzw i czerw ieniała czapka posłańca. Starow ijia  

przyniósł list.
P rzeb iega jąc  drobne, znajome literki, P aw e ł spostrzegł, że p..-* 

pier drży w  jego  rękach P rzerw ał nawet na chw ilę czytanie i pizy- 

giądał się temu drżeniu

na zawsze.
U p łj nęły dw a lata  i P aw e ł zakochaŁ się po raz  w tóry, tym ra ­

zem w  istocie żywej B y ła  to jedn a  z córek ekonoma, panm ea z szó­
stej gim nazialncj, znacznie od niego starsza. Osona ta o bg ry ­
za ła paznokcie, p isa ła  sw o je  pam iętniki i m ia ła  w ie le innych  
brzydkich przyzw yczajeń . G órow ała  jednak  nad N ere idą  tem, że 
tniąła praw dziw e, patrzące oczy. Raz błękitne, to znów  w D adają - 
ce w  zielonaw y odcień, trochę skośne i m ruga jące  d ługiem i rzę­
sami Któż zdoła zliczyć te piękne godziny, gdy w ysiadu jąc  na 
ław ce pod krzakiem  jaśm inu , P aw e ł w p atryw a ł się w  te oczy d łu ­
go i n ieprzerw anie? B y ły  nap raw dę pięane i w łaśc iw ie  to jedno  
uspraw ied liw ia ło  istnienie tej pannicy, bow iem  reszta je j postaci, 
była zdecydowanie brzydka i to bez żadnycń szans w y ładn ien ia .

To w płynęło  zapewne na osłabienie m iłości P a w ła , mimo w y ­
raźnie idealistycznych cech tego uezucia. U rw a ło  się ono nagle  
z chw ilą  wyjazdu pannicy na pensję. Pozosta ła  jedyna, trw ata  p a ­
m iątka; w rażen ie  zielonkawych, nieco ‘ skośnych oczu, okolonych 
długiem i rzęsam i. M ruga ły  do niego czasem z w yobraźn i.

Gdy skończył lat czternaście, roznostarło  się przed nim olbrzy­
mie poie do pop: su Zaczynały  odzywać się zmysły. P aw e ł coraz 
baczniej w s łu ch iw a ł się w  ich głosy. Spoczątku były  cichutkie, 
niby porisk iw an ia  kurczątek, usiłu jących w ykluć się ł ja ja . Zcza- 
sem nabra ły  mocy i roz legały  się coraz w yraźn ie j, w  lot chwyta­
jąc ich treść, P aw e ł z w zrasta jącem  zainteresow aniem  przypatry­
w ał się m łodej pokojówce, Andzi. Zw łaszcza lub ił doglądać, cz aby  
dobrze m yje podłogi. Zataczając  ścierką kręgi po podłodze, schy ­
la ła  sie raz po raz, przyczem  odważnie podkasana spódnica, od­
s łan ia ła  wysoko je j nogi, dziewczęco sm ukłe i kształtne w  kola­
nach. M a łe  i zgrabne je j stopy były wym odelow ane antycznie j na 
wesoło. A ndzię  nie stać by ło  na modne obuw ie, przeto chadzała



boso, toteż w  odróżnieniu od elegantek, m ia ła  nogi gładkie i w o l­
ne oa bąbli. N ie  używ ała rów nież w oay  utlenionej. W ychow ując  
się pośród konopi, przy ję ła  oa m ch praw em  mimicry, Darwę dla  
swoich w łosów . Szaro złocisiy  odcień upodobniał je  de konopi, czyli 
w yraża jąc  się wytworn ie, v rpaaa iy  one w  ton ,,blond p latin e " Te  
naturalne DOgactwa Andzi spraw iły , te  P aw e ł z natury bai dzo nie­
śm iały, począł ją  nagabyw ać w  jakim ś nieokreślonym  namiarze Po 
pewnym  czasie ustalili oboje, ze będzie je j  udzielał jak ichś tam 
lekcyj. —  (A n d z ia  by ła an a lfabetk ą ;. N ie zw lekając, zasiedli do 
pracy  i wkrótce okazało się, ie  raczej A n dzia  nadaje się na y rc - 
ie so ra  W cześn iej od n iego posiad ła tę podstaw ow ą w iedzę, bez 
której życie ludzkie stałoby się jeszcze trudn ie jszą  zagadką.

P aw e ł nauczył się od niej w ie le  i by ł je j za. to  dozgonnie  
wdzięczny.

W iedza, którą posiaał, nie fig u ro w a ła  w  ładn ym  gim nazjalnym  
program ie i uchroniła go od w ie lu  kom plikacyj, zagrażających  
młodzieńcom w  wieku dojrzew ania.

Praktyczne to nauczanie zostało p rzerw ane boleśnie z kopcem  
wakacyj. N ie  zaało się na nic uaaw anie chorego. N iezręczne sy­
m ulacje w yszły  na jaw  i T aw e ł chcąc nie chcąc m usiał jechać do 
szkoły. N igd y  z tak cięźkiem sercem  nie żegnał ojcowskiego domu. 
Pam ięć jego  zyskała jeszcze jeden prezent —  * span iałe nogi, 
aziewczęco sm ukłe o kształtnych kolanach. Założone jedna na d ru ­
gą, rozsiadły się na stałe w  jegfo w yobraźn i.

I  tak ziarnko do ziarnka w  m iarę up ływ ających  lat, w  podśw ia­
domości P a w ła  zarysow yw ał się coraz w yraźn ie j typ ow ej fa ta li- 
stycznej kobiety, o której zwykły paplać panie z p row inc ji. Każde  
przeżycie m iłosne przynosiło jak iś drobny szczegół, a  wyobraźnia  
przyk le ja ła  go natychm iast do urojonego kadłuba. Z  poszczegól­
nych kawałków  tułowia, zapożyczonych od różnych istot, pom ysło­
w a  fan taz ja  rzeźbiła nowy kobiecy model, m ający  jakgdyby  słu ­
żyć P aw iow i za p raw zór przyszłego gustu. Mozolne ta p ra c *  od­
byw ała  się w  jego podświadom ości potajem nie, on  sam  nia bra ł 
w  tem zaanego udziału. W p raw dz ie  czuł, ze się tam cc i w  w y ­
obraźn i kleci i kształtuje, ale przekonał się o tein znacznie póź­
niej —  w  chwili odsłonięcia skończonego dz id a .

Było  to w łaśn ie  na ow^m  ba lu  architektury. Tam  P aw e ł u jrza ł 
w  ucieleśnionej postaci, ów wykończony model w ładnego gustu

Dostrzegł go w  chwili, gdy  model w sp ie ra jąc  się na rannem u  
starszego eleganta, wchodził z g ra c ją  po schodach dużego hallu.

P aw e ł stał przy ga lerji, oparty  o balustradę. W  dziwnem p rze ­
czuciu zapatrzył się w  tę postać i odprow adzał ją  wzrokiem  na 
górę. G dy w eszli na ga le rję , m ógł się je j p rzy jrzeć zbliska. Rzu­
ciwszy okiem na jej tw arz zauważył, że m łoda osoba m a zgrabny  
nosek i zaw inięte lekko ku górze kąciki ust, co nadaw ało  je j tw a- 
r  y w yrazu  jak ie jś  szelm owskiej przekory. Dostrzegł również, że 
m iała pięxny kolor w łosów  —  szaro złoty, zbliżony ba rw ą  do ko­
nopi, czyli m ówiąc w ytw orn ie  w  tonie „blond p latine ". Patyeł ru ­
szył ze sw ego m iejsca i przeciskając się przez rozbaw iony tłum, to­
w arzyszy ł tej parze na ubo< zu, nie zw raca jąc  uw agi na tow arzj - 
szącego damie eleganta, przyglądał się ucieleśnieniu sw o je j w y ­
obraźni. T rzeba  przyznać, że model w ypracow ano znakomicie. B y ł 
sm ukły i niezwykle kształtny, ani za chudy, ani zanadto tłusty, 
słowem  w  sam raz.

W  pew nej chw ili, m łoda dama, spojrzała przelotnie na PawJa, 
co pozwoliło na skonstatowanie, że m iała oczy w pada jące  w  zie­
lonkaw y odcień, trocnę skośne i m ruga jące  dlugiom i rzęsam i. 
Jeszcze d la kompletnego oszołom ienia, Paw eł skontrolow ał je j no­
gi O dw ażnie w ycięta ba low a  suknia, odsłan ia ła  je  dość w ysoko. 
b y ły  bez pończoch. Przekonał się, że są dz.ewczęco smukłe i kształt­
ne w  kolanach Delikatne, ba low e sandałki, pozw oliły  mu naw et na 
obejrzenie je j stóp, wym odelowanych antycznie i na wesoło Reszta  
szczegółów pięknego modelu, jak  smukłe ręce, biodra i osadzone 
wysoko, ozdobne piersi, by ły  wykonane rów n ież bez zarzutu. N ie ­
w idzialn i artyści, którzy pod okiem Stwórcy p ro jektu ją modele ko­
biet, m ających pizy jść na św iat, m ogliby temi słow y przem ówić do 

P a w ła : f
—  Dołożyliśm y wszelkich starań, aby robota w ypad ła  jak  n a j­

lepiej. Trzym aliśm y się ściśle tych w zorów , których pan nam do­
starczył ze swoich niekom pletnych przeżyć miłosnych.

Owszem , m iał pan nieziy gust, w zory nadaw ały  się do grun tow ­
nego opracow ania. A le  to wszystko, co pan nam  poznosił, to były  
zaledw ie luźne kawałki, —  „jedne od S *s a  drugie od ła s a "  D o ­
piero musieliśmy' przysiąść fa łd ó w  i zm ontować to wszystko do 
kupy. A  trzeba się było dobrze napracować, bo to panie nie sztuka 
poprzyklejać poszczególne części do k ad łu ba . M usi to przecież 
wszystko jakoś do siebie pasować. A no , szczęśliw ie się udało. M o­
del poprostu ży je ! Rusza się —  m ówi, śm ieje się i płacze, słowem  
w yg ląda  „ jak  ta la la ".

A  jeszcze trzeba dodać, że użyliśm y do tego najlepszych ma­
teria łów .

Zw łaszcza te oczy. te oczy udały jię  znakomicie, zupełnie jak  
u sjam 3kiego keta. No, a ten nosek czy nie w y g ląd a  jak  i  m ar­
m uru? To od tej pańskiej Nereidy , pam ięta pan? Co to stała  nad 
sadzawką. N o, co tu dużo gadać, można śmrało panu pow inszować. 
M odel jest caca 1 oddajem y go do pańskiej dyspozycji. Tylko... czy 
aby  bedzie się pan um iał z mm obchodzić. Bo to rzecz delikatna  
1 droga, musi pan bardzo uważać, żeby czegoś m e popsuć. Niestety, 
nie m ogliśm y dołączyć przepisów  obchodzenia sie łalką, bo re­
gu lam in na to nie pozw ala. Będzie pan m usiał sam tobie jakoś ra ­
dzić. A  więc życzymy powodzenia, uszanowanie szanownem u pa­
nu !".

Tak, by ła to n iew ątp liw ie  ow a fatahstyćzna kobieta, o której 
wspom inały damy z p row in c ji: —  Pan  się od miłości nie ustrze­
że. pan tra fi kiedyś na „Sw ó j typ" i wtedy pan się napraw dę za­
kocha.

I m iały baby rację. Teraz dopiero P aw e ł uśw iadom ił sobie, że, 
m iały rację. P rzebyw ając tu od dwóch godzin, nie w ym yślił nic 
.nnego, jak  przeciskanie się przez tłum balow iczów  i obserw ow a­
nie tej m łodej osoby.

Zaczęło to nawet zw racać je j uwagę.
C zując się obserwowaną, nie m ogła ustrzec się od pew nej sztu­

czności w  ruchach, co ją  krępowało. A  Paw eł w ciąż stercza! w  po- 
biiżu i oczy mu się jarzyły , gdy patrzał jak  jego  „T y p "  « o i  przy  
bufecie i pije kruszon, jak  różow ieją mu policzki i połyskują zęby 
w  uśmiechu i jak  spod czarnej, wyciętej sukni b łyska b ia łością nóg 
zgrabn ie  zw ija jących  się w  tańcu.

Tańczy ła w ciąż z tym starszym  jegom ościem .
T eraz dopiero Paw eł zainteresował aię b liże j jego  O3obą. —- W y ­

g ląda  na pięćdziesiątkę z okładem —  osądził, przypatru jąc mu się 
natarczywie. —  I ma w  sob: coś szczurzego. Przyd ług i, ruch liw y  
nos i m rugające nerwowo powieki, spod których w ybiega ło  niedo­
bre, chytre spojrzenie.

—  M uszę dowiedzieć się, co to za jedn i —  pow ziął nag łą  de­
cyzję i zaniechawszy dalszych obserwacyj, postanowił wypytać ko­
legów  Było ich niebrak na dorocznym balu. P ierw szy  naw inął 
mu się pod rękę Antoni Lubystek z d rugiego  kursu. Zdążył już  
sobie podpić n ienajgorzej i uśm iechnięty do całego św iata, p lątał 
się w  tłumie, lekko zataczając. P aw e ł podtrzym ywał go za rękaw .

—  Zaczekajno przyjacielu , mam do ciebie interes
  A P a w e ł! —  rzucił się tamten z p ijacką w ylew nością —

dobrze te jesteś chodź napić się wódki.
—  Owszem, ale to potem, w p ie rw  chcę cię o coś zapytać
—  N ie , zapytasz jak  wypijesz, no chodź Paw ełku  kochanie, —  

przym ilal się, ciągnąc go w  stronę bufetu .
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—  Ano trudno niech Dędziie —  przystał P aw e ł z pokorą
W yp ili po dw ie większe, zakrapiane kminkówką.
—  N o, teraz gada j o co ci chodzi? —  przem ówił Lubystek, usi­

łu jąc  7 trudem  skupić uw agę
—  Chodzi mi o pew ną blondynkę, chciałbym  się dowiedzieć, co 

to ze jedna?
—  H a, doóre sobie, c z y i j a  p row adzę ew idencję blondynek?  

Jeszcze tak m sao nie apad łeir —  roześm iał się z ustam i pełnemi 
m ięsiwa.

—  Licho w ie , może akurat ją  znasz siedzisz tu d łużej ode mnie, 
no chodź, poszukam y

P aw e ł d la  w iększej pewności, w z ią ł LuDystka poć, rękę 1 po­
częli się przedzierać przez ruch liw ą  ciżbę. Depcząc danserkom  po 
nogach, potrącając kogoś co chw ila  i p rzepraszając, tłoczyli się 
z sali do salf. W  pew nej chw ili P aw e ł ścisnął Lubystka za łokieć 
i oznajm ił, zauszonym  szeptem :

—  Jest!
Poczem  ją ł  nim obracać n iby teleskopem. usiłu jąc  nadać jego  

spojrzeniu w łaśc iw y  kierunek.
—  O, patrz ta w  czarnej sukni —  obok starszy pan, ten z no­

sem, rozm aw iają, w idzisz?

—  A h a . *.Idzą —  oznajm ił teleskop senw ytaw szy ob jek l w  pole  
widzenia —  owszem  Łiezła, a le  w yda ją  m i się za chuda —  w trącA  
sw o ją  uw agę. j

—  N o  i co, nie znasz je j  p rzypadkom ?
—  A n i trochę, p ierw szy  ra z  ją  w idzę.
—  N o  to szkoda, wybacz, źe cię napróżno fatygow ałem .

—  Rzeczyw iście w ie lka szkoda —  zgodzi! się Lubystek  — za­
m iast łazić tyle czasu, m oglibyśm y sobie spokojnie w yp ić  parę kie­
liszków . Chudż Paw e ł, wypijem y po jednym  —  Przypom niał sonie 
o wódce i na staw ał z p ijackim  uporem. A le  w  tej chw ili cała uw aga  
P a w ła  skupiła się  gdzieindziej'.

R *uca jac  dpojrzenie zulcosa, śledził ukraakiem  nierozłączną pa­
rę. W ysunęło  się  nowe pytanie, —  K io  zacz je s t  ten szczurowaty  
elegant, sterczący obok kobiety, którą on, P aw e ł uważa ju ż  Dez- 
m ała za sw o ją  w łasność?

W  tej chw ili in truz za lecał s ię  do tej „w łasnośc i" w  sposób w y ­
bitn ie irytu jący. W n iosku jąc  z jego m iny i uśm iechów p raw ił m ło­
dej osobie jak ieś dwuznaczniki, ona zaś, odrzucając w  tył bujne 
loki, odw raca ła  chw ilam i twarzyczkę, jakby  w  zażenowaniu, w  grun ­
cie rzeczy jednak, s łu cha ła  go  chętnia i często nie m cyąc się po­
wstrzym ać, w ybuchała  dźw ięczną ko lo raturą  śmiechu. W  pewnej 
chwili pow stali oboje i P aw e ł zm iarkował, ze kieru ją się w  stronę 
bufetu.

—  N a d  czem tak m edytujesz? —  spytał zniecierpliw iony Lu - 
bysiek.

—  M uszę Koniecznie dowiedzieć się, co to za jedna,
* —  N iem a w tem nic trudnego, zatańcz z n ią poprostu —  jak  
tylko zagrają, ^odejdź, najzw yczajn iej przeproś tego faceta i weź  
ją  do tańca —  przecież niczem nie ryzykujesz, najw yżej ci od­
mówi...

N a  pierw3zy rzut oka,, sp raw a  zdaw ała  się prosta . Lubystek sta­
w ia ł tylko jeden w arun ek :

—  M usisz przedtem  wypić dw ie duże wódki —  bez tego ani 
rusz, może ci zab iaknąć tupetu.

P aw e ł zastosował się do tej dziwacznej recepty i „w ytrąb ił"  
dw a kieliszki, jeden po drugim .

— N o, m iej ją  teraz na oku, gdy tylke zagra ją , w a l śmiało. 
Ja tymczasem pójdę do znajomych, może nowiem Się je j nazwiska.

To rzekłszy, upatrzy ł w śród  zakąsek zgrabnego korniszonka, 
złow ił go na wykałaczkę, zjad ł ze znawstwem , poczem poklepał P a ­
w ła  pc ram ieniu 1 zniknął w  balow ym  tłumie. W  chw ilę potem, do­
szły z ork iestry  odjetory strojonych instrumentów.-- P aw e ł nerw o­
wym  ruchem  obciągnął kusy fraczek  i gd y  usłyszał p ierw sze fo r ­
tepianowe takty, poprzedzające banalnego w alca, ruszył naprze­
c iw .sw o jego  fatum .

Gdy przechodził przez pusty jeszcze środek sali, siląc się na 
krok elastyczny i pewny, czuł, że nogi chodzą mu sztywno i ia  sta­
nowczo za d ługie  ręce telepią mu się po bokach m ezdarnie. D an i*  
z lekkim rumieńcem podniecenia, w s łu ch iw a ła  się w  szepty star­
szego pana. P aw e ł zatrzym ał się przed nią. Za jęci sobą, n ie zw ró ­
cili na m ego uw agi. Sterczał tak, d łuższą chw ilę niezauważony, 
pow tarzając  w  krótkich odstępach czasu słow o : —• przepraszam ...

W obec w zm agających  się tonów w iedeńskiego w alca , m usiał 
pow tarzać je  coraz głośn iej. W reszcra nachylił się nad jegom o­
ściem i krzyknął mu w  samo ucho —  przepraszam !

Tam ten zerw ał się jak  oparzony i spo jrza ł na P a w ła  z p izestra - 
chem, dam a zaniepokoiła się rów nież i zam rugała  d ługiem i rzę­
sami E legan t opanow ał się natychm iast, ściągając b rw i i usta, w y ­
kreślił z tw arzy  w yraz niepokoju Zw raca jąc  się do Paw ła , spytał 
ostrym  tonem .

—  O co panu chuazi?
—  Przepraszam , chciałem  przeprosić i... spytać czy mogę prze­

p rosić pan ią  i prosić... —  p lątał się P aw e ł zmieszany, aż w reszcie  
dobrnął do końca tego trudnego zdani* i  jednocześn.a zg .ą ł się 

w  ukłonie.
—  Z obcymi m e tańczę —  odrzekła dam a tonem, wykluczającym  

dalsze persw azje.
P aw e ł ukłonił się raz jeszeze, powtórzył —  przepraszam ... —  

wykonał nie2grannie „w ty ł zw ro t" i odszedł, zm ierzając do je ­
dynej ostoi, jaką  stanow ił d ła  niego bufet. Zwrócony tyłem du 
baru , odczekał aż spłynie M u z tw arzy  rum ieniec wstydu. Jakkol­
w iek zdaw ał sobie spraw ę, ze n.e spotkało go nic haniebnego,* 
ow ładnęła  nim jakaś złość nag ła, zapraw iona kropelką podrażnio­
nej am bicji. W sjiom nienio oschłego tonu, z jakim  dam a odpeliła  
jego  niezdarne zaproszenie do tańca, obudziło w  nim to, czego nie 
u jaw n ia ł dotychczas na terenie m iasta , było to „dobre o sobie 

m niem anie".
W yhodow ane przez w ie jsk i* pannice, ki-óre kochały się w  nim  

ns zabój, ukryw ało  oię ono na dnie jego  świadom ości 1 obec zbyt 
częstych onieśmieleń, w ynikających  z nieoLycia, ukryw ało  się do­
tąd. Ukłute ostrą odm ową, j ik szpilką, „dobre m niem anie o sobie", 
poczęło sie upom inać o sw oje  p raw a.

  Z obcymi nie tańczy... hm... dobre sobie, krzywdę jej zrobią.
biedaczce —  syknął ze złością.

K aza ł nalać sobie angielkę wódki i wychylił ją  duszkiem. Dało  
to pożądany efekt. Atnbieta uciszyła się nieco a „dopre mniemanie 
o robie", wkroczyło na tory pojednawcze.

—  Przecież nie m ott tańczyć z pierwszym  lepszym —  rozw a­
żał —  zresztą to naw et dobrze o n iej św iadczy, jest to napewno  
panna z dobrego domu, skromna, niew inna, która przyszła na bal 
pod opieką w u jka .

P e rsw ad u jąc  sobi* w  ten łagodny sposób, czuł, te poprzednia  
złość topnieje w  nim, skrap la  się i w yparow u je , zostaw iając po 

sobie nule ciepełko
Pod w pływ am  wypitych wódek, pugrą ia ł się coraz głębie j w  ja -  

kii jś  kleistej rzewności.
B y ły  to symptomaty niepokojące,
Jeśli i nadal w ierzyć starszym  damom z prow incji, które w spo ­

m inają dość często o m iłości z p ierw szego w ejrzen ia , możnaby już  
na podstaw ie tych sym ptom atów uw ażać P a w ła  za zakochanego. 
Rozmyślne zacieranie rozpoznawalności zjaw isk  i zbytnia pohop- 
ność do idealizow an ia wyróżnionego objektu, są to pierw sze symp­
tomy tej przedziw nej choroby, która p rze jaw ia  się paraliżem  zdro-
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w ego rozsądku, ostrym  katarem  logiki i częstemi wysypkam i za­
zdrości.

O party  o ladę Paw e ł, stal pochylony nad kieliszkiem  wódki. Z a ­
patrzy ł się w  mały, błyszczący na nim punkcik, który po chw il: 
zac ią ł mu się dwoić w  oczach, troić, rozpadać na drobniejsze punk­
ciki i w reszcie rozsypał się szeroko pyłem sreprzystym , tworząc  
jakgdyby  ekran d la  wyobraźni.

W yśw ietlano  na nim  obrazy, dotyczące je go  najb liższej przy­
szłości. B y iy  to film y  ckhwe, lecz m iłe do og lądan ia . Dochodząca  
z sali tanecznej m elodja straussow skiego w alca, stanow iła d ia nich  
odpowieanią ilustrac ję  muzyczną.

W szelk ie  inne odgłosy, jak  g w a r  rozmów, śm iechy p ijących  przy  
bufecie, pobrzęk iw an ia ku fli i kieliszków, wszystko to razem  ziało  
się w  jeden szum stłum iony i p łynący jakoy  z oadali.

N a  ekranie w idzia ł siebie i ją , m ru ga jącą  d ługiem i rzęsam i.
—  T ak  to ona, kobieta którą raz  jeden spotyka się w  tyciu —  

objaśn ia ł g łos z ekranu w yobraźn i —  spó jrz pan na te je j oczy, 
na ten nosek fig la rn y , obstalow any jakby  na zam ówienie, przecież  
każdy jej szczegół jest w  pańskim  guście, lepszej ju z  pan nie znaj­
dzie, szkoda naw et czasu na szukanie.-

N a g ie  w  słow a w p ląta ł się jak iś  g łos inny, jakby  znajom y, któ­
ry  rozleg ł się b liżej, tuż nad sam ym  uchem.

— . N o , w y p .j ju ż  tę woakę, cóz tak nad n ią  dum ajz, k e ineri 
d .a  m nie taką sam ą z kminkiem, /

Głosow i temu towarzyszyło klepnięcie w  ram ię. Kunsztowny  
ekran w siąk ł w  błyszczący punkcik, a  jego  m iejsce za ję ła  postać 
Lubystka, nachylonego nad salaterką z grzybam i.

—  N o  i co, tańczyłeś z m ą? —  spytał.
—  N ie, odm ów iła —  zdaje  Się, że jakaś porządna _ dziewczy­

na, w idocznie nie w ypada je j tańczyć z obcym*.
—  A le  za to z tym obskurnym  facetem  wypada'.''
—  D a j spokoj, to pewnie je j w ujek .
*—  Niech B óg  ustrzeże od takich w ujków .
W ypróżn ili zaw artość kieliszków  i P aw e ł uczuł, U  wocjjw. uda- 

rza mu do głow y.
By ło  to bardzo niepożądane, m iał bow iem  przykry zw yczaj ro­

b ienia po pijanem u aw antur. K aza ł podać szklankę w ody sodowej 
i pop ija ł ją  drobnem i łykam i. O rk iestra za g ra ła  tango.

—  id ę  dc twe je j lu b e j!— ośw iaaczył nagle Luoystek, w su w a jąc  
do ust ciepły pierożek.

—  Jeżeli chcesz z nią tańczyć, to m e uda ci się, ale Zjtcłz tc 
najp ierw .

—  Zjem  po drodze, uda m i s ię ! —  odparł stłum ionym  g .o se a , 
przeżuw ając. Przechodząc obok lustra, p rzy jrza ł się  sobie zukota  
i poruszył zm ysłowo nozdrzam i.

N ie  pok ładając nadziei w  uwodzicielskie zdolności Lubystas. 
P aw e ł podążył za nim zwolna, z pew ną ciekawością. Idąc, zatoczył 
się mocno.

W  drzw iach tłoczyło się liczne grono spektitorów  i P a w e ł mu­
sia ł przepychać się dłuższą chwilę, by osiągnąć rzut oka na  saię.

Odszukał m iejsce, gdzie siedziała —  było  puste. P rzyb ieg ł oczy­
ma tańczące postacie. G ięły  się i dw oiły  mu się oczach. W lep ia ł 
w  każdą zkołei rozhybotane spojrzenie, szukając jasnych  włosów, 
i wyciętej sukni. \V pew nej chw ili p rzeraziła  go myś!, ie  Już 
wyszła.

W  tem wielkiem  m ieście m ogła zginąć d la  n iego na zawsze. N a  
samą myśl o tem, krew uderzyła mu do głow y.

Znalazł ją  wreszcie, tańczyła. P aw e ł odczuł wszelkie m ożliwe  
p rze jaw y  radośc i; lecz w  następnej cnw ili doznał bolesnego  
ukłucia w  sam środek „dobrego m niem ania o sobie".

T ańczy ła  „z tym id jo tą" Lubystkiem . Radość pękła niby k a r  ' 
naw a łow y  balonik, przypalony znienacka ogn?em z papierosa.

N a  tem m iejscu zakw itały k o L jn o : bunt, oourzenic, t/reu-zcao* 
szewska pasja. , “

—  Przecież Lubystek jest dla niej taksam o oocy, jau j a  — * 
uświadom ił sobie w  zdziw ieniu, pomieszanem ze złością —  Cze  
m ui to ja  w łaśn ie mam być tyir. w zgardzonym  i skąd to w yróżn ia­
nie Lubystka?

G ay  usiłow ał napróżno rozw iązać tę tow arzyską zagadkę, L u -  
bysiek posuw ał dam ą w  różnych kierunkach po szachownicy błysz- 
czącej posadzki.

Do taktu obracał w praw o, w lew o  i w ygin a ł jak  chciał ów  pięk­
ny model kobiecy, wykonany dla P a w ła  na zamówienie.

P ló tł jpj coś nawet do ucha i pytał o coś, a ona odpow iadała  
z uśmiechem

Poprostu zaw arli znajomość.
A  P aw e ł m usiał obejść się smakiem.

W olno  mu by ło  zaledw ie przyglądać sie im zboku. Lubystek  
dostrzegł go naw et gapiącego się zza fram ugi j  w yk rzyw ił się  
dc niego kpiarsku. P aw e ł udał, że tego  nie w :dzi, patrząc W jak iś  
odległy  punkt, jakgdyby  go tam nagle coś zaciekawiło.

—  Bydlak z tego Lubystka —  pom yślał ze złością i czm ychnął 
czemnrędzej do bufetu . Tu poczuł się trochę pew nie j, podnosząc 
jednak do ust kieliszek, w idzia ł, że bardzo trzęsła mu się ręaa. 
Po pewnym  czasie z jaw ił się Lubystek.

—  N o  i cóż, sam  w idziałeś — przem ówił z trium fem  —  pozna­
łem tę tw o ja  damę.

—  Go za „ tw o ją "  —  żachnął się P aw e ł —  taka jest „m oja“  jak  
i „ tw o ja ", jakaś pannica bez wychowania...

—  O, przepraszam , pam  U rszu la  jest m oją „znajom a", zechciej 
to w ziąć pod uw agę i nie w yrażać się o niej w  ten sposob.

To rzekłszy, Lubystek zaśm iał się hałaśliw ie .

—  U rszu la  powiadasz?
—  Pan i U rszu la  —  popraw ił z naciskiem i znów parsknął 

śmiechem.
—  N ie  rób m in głupich, tylko gada j jak  było —  w ybuchnął 

zniecierpliw iony Paw eł, którego te żarty drażniły  niewym ownie.
—  N ie  śpiesz się tak, kotuchno, —  uspokajał go  Lubystek, g ła ­

szcząc po g łow ie  z ża rtobbw ą  pieszczotą —  zanim opowi-.nj jak  
było, napijem y się wódki. Kelner, czysta dwa ra zy ! —  zarządził.

W yp ili.
—  ho, gadajże wreszcie... —  dom agał się P a w e ł. ’
Lubystek w y tarł spocone czoło. —  Zgrzałem  się w ty m  tańca—  

rzekł, dysząc —  A le  dowiedziałem  się od niej w iele, w iem  również  
coś niecoś o tym, jak  pow iadasz, w ujku, słyszałem  o nim  jeszcz© 
daw niej, tylko n.e w iedziałem , że to ten sam facet. Otóż... a l «  dłuż­
sza h istorja, musimy wygodniej usiąść. —  W drapa li się nc baro­
we, niewygodne stołki. Lubystek rozparł się łokciami na ladzie  
i w ygią ł sw ą postać dekoracyjnie. P aw e ł w iercił się niespokojnie.

—  N o, gadaj, gadaj... —  przynagla ł.
—  Otóż, mój d iog i, sp raw a  w ye lada  tak — • rozpoczął Luby ­

stek —  ona, ta tw o ja  aonna, jest rr.iłą rozwodną, w łaściw ie  jeszczi 
rozwodu niema, ale ma zam iar się rozwieść, to niekiedy starczy za 
rozwód. N araz ie  żyje z mężem w  separacji. M ąż, bvly m aior, alko­
holik. zwolnili go z wojska, maże nawet w yla li, j„k aś  n iejasna spra­
wa, nie chciała tego wyrżnie powiedzieć. N azyw a  się U rszu la  Dzju - 
bielowa, imię ma lepsze niż nazwisko, ale to nie je j w ina, eksm ajor 
nazywa się Dziubiel, tęgi to musi być p ijak  . napijm y s k  a pi opos.

—  N o , cyk...
—  Cyk.
—  B rrr, cóż to za podły trunek ta wódka —  otrząsnął się L u ­

bystek ze wstrętem  i c iągnął dalej .
—  Mieszka na ulicy 8 , numer 53, m ieszkania zdaje się że steść, 

może osiem, nie pamiętam, w  każdym razie zapisz sobie num er
1
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aorau, mieszka sama... sama —  powtórzył z naciskiem i m rugnął 
znacząco. —  Ty le wiem  o niej, to ci chyba wystarczy, mogę ci 
jeszcze dodać, że bardzo mdlę przytula się w  tańcu...

—  A  kto jest ten gość, który z nią tańczy?
—  O, to jest bardzo nieciekawa postać znają go tu w  mieście, 

■nazywa się Załkin, Isa j Załkin, rosyjski żyd.
—  i  cot ona ma z nim wspó.nego?
—  O, bardzo w iele, jest je j kochankiem.
—  Skąd wiesz? — rzueił pytanie Paw eł, czując, je  czerwienieje.
—  O a niej samej.
—  Jakto, pow iedziała ci tak wyraźnie, użyła tego słow a  

kochanek?
—  Praw ie , pow iedzia ła  —  ..przyjaciel, który mi w  życiu pom a­

ga "  —  rozumiesz, pom aga —  to wystarczy, zw łaszcza gdy  się s ły ­
szało o  Załli.nife Ko trzeba ci Wiedzieć, że pan Isa j położył dość du­
że zasług, w  rew olucji rosyjskiej, w alcząc o wolność proletarjatu. 
N a  terenie naszej stolicy objaw ił się tuż po w o jn ie bolszew ickiej i 
jak iś c ł » b siedział cicho. W  parę lat później, da{ się tu poznać jako  
jedan z Krzewicieli naszej kultury gastronom icznej. Słynny ba r  
„P le rro  ' to jego  w łasność, pewnie tam nieraz spija łeś koktajle, po­
zatem pan Isa j posiada dwa, czy trzy bary, w gorszym  gatunku, ta- 
kied la pro letarjatu , jeden z nich mieści się "bok kościoła K a r ­
m elitów no i jeszcze słyczałem, że ma jakieś hoteliki, których 
opin ją interesuje się bardzo policja. Są to przedsiębiorstwa ren ­
towne , toteż nie dziw  się, gdy ci powiem, że pan Isa j opraca się 
w  najlepszych towarzystwach, żyje bardzo wytwornic, ma piękną 
limuzynę, fagasów  i tam dalej...

—  I sam się tego dorobi! ?
—  Zależy, co się rozumie pod słowem „dorobił", chodziły s łu ­

chy, że Załkin przywiózł ze soną z Rosji jak ieś kosztowności, bry ­
lanty, perły, odebrane zapewne cięmiężcom proletarjatu, być mo­
że znalazły się tam również kolczyki, w yryw ane „tyrankom " w raz  
z kawałkam i uszu, w  każdym razie pan Isa j przystąpił do interesów  
z tak rwanym  .poważnym, kapitałem  zakładowym "...

—  W ięc  dlaczego taka kanalja  chodzi na wolności? —  p rzerw ał 
P aw e ł z pasją.

—  N ie  w yraża j się źle o w u jku  porządnej panny z dobrego do­
mu —  upom inał go Lubystek i uśm iechnął się gorzko.

W  traKcie tej opowieści P aw e ł czuł, że traci panowanie nad  
sobą. W  głow ie m iał szum, w  który słow a Lubystka zapadały  cięż­
ko, ja k  kamienie. Dużo ilości wódki, zw łaszcza „te ostatnie kielisz­
ki', spraw iły , że P aw e ł się upił. By ł jeszcze przytom ny i rozum iał 
co do niego mówią, zdradzał jednak  niezwykle silne podniecenie, 
m ówił głosem  donośnym, p raw ie  krzycząc i w ym achiw ał rękami.

—- Ach, więc to tak! —  pienił się, utrzym ując się z trudem  
na wysokim  stołku —  w ięc ten Isa j, czy jak  mu tam, nie je s t  dla 
niej obcv, tylko ja  jestem  obcy, czekaj no, czekaj.;.
• —  Uspokój się, nie wrzeszcz ta K , bo juz się ludzie na nas o g lą ­
d a ją  —  m itygował go Lubystek, lecz Paw eł zaperzał się coraz 
bardziej.

—  Słuchaj, Antoś, s łuchaj co ja  cl pow iem, jak  tylko zagrają...
—  A leż  g ra ją  ju ż  od kwadransa...
—  W ięc jak  tylko przestaną g rać  i zaczną następny taniec... 

uważasz? słyszysz, słyszysz co do ciebie m ówię?
— ■ Słyszę, słyszę.
“  W ięc Jak tylko muzyka zacznie grać, to ja wtedy pójdę do 

niej poprojzę ją  jeszcze raz do tańca...
—  T eraz zapóźno, odm ów ' ci napewno, jesteś zalany.
—  To nic, nie w  teni rzecz... a w  tem co je j powiem...
—  Cóz ty je j powiesz?
—  Powiem , co m yślę o je j postępowaniu
— Radzę c. teraz m yśleć o swojem  postępowaniu Jesteś urżnię­

ty., P a w e ł! Zostań, nie idź tam, zostań proszę cię...
A le  P aw e ł nie m iał zam iaru zostawać, zgram olił się ze stołka 

i ruchem  brutalnym  odtrąci} Lubystka. Zataczając się, szed! w  kie­
runku e*li, skąd dolatj-wała m elodja fokatiotta.

—  Będziesz tego ża ło w a ł! —  krzyknął Lubystek w ślad  za nim. 
P a w e ł nie słyszał. A p a ra tu ra  słuchow a jego  m ózgu notowała teraz 
wewnętrzne odgłosy organ izm u: przeciągłe, dalekie dzwonienie w  
uszach, na tle którego w aliło  przyśpieszone tętno, niby słyszane  
przez sen dzwonienie i stukanie do drzwi. P aw e ł szedł znacznie 
śm ielej, niż za pierwszym  razem, tracąc chw ilam i rów now agę, 
cnwytał jednak ie  pion i trzym ał się uparcie obranego kierunku, 
który p row adził do pan U rszu li. D o jrza ł ją  zdaleka. Z potęgu ją ­
cym się szumem w  głowie, w ytrzym ując razporaz p rzyp ływ y alko 
holu, które m dłą fa lą  uderzały do głowy, P aw e ł przedzierał się po- 
, n o  tańczących, odsuw ając  nienawistnie każdą, przeszkodę N ie  

słyszał naw et sypiących się za nim uwag. N ie  tracąc ani na chw ilę  
tupetu, zatrzym ał się przed panią U rszu lą P o d z ia ła  sama. N a  je j 
twarzyczce u ło iv ł się w yraz zmęczenia i rozluźnione rysy  tworzyły  
tę maskę bezm yślną, która można podpatrzeć u kobiety wówczas, 
g d j ma pewność, że nikt na nią nie patrzy. Zaskoczona, raptowi.i< 
odw róciła g łow ę i neutralny w yraz  zniknął w  m gnieniu oka. W  
oczach zatrzepotało sztuczne ożywienie, po chw ili b rw i uniosły się 
wgórę, eo w yraża ło  znak zapytania. P aw e ł ukłonił się.

_  Czy m ogę pan ią prosić do tań ca ’  —  postaw ił twardo pyta­
nie. N a  chw ilę odzyskał panowanie nad sobą i spoglądał pro ito 
w  te lekko skośne, zielonkawe oczy W yczytał w  nich odpowiedź. 
Którą po chw ili usłyszał wypow iedzianą, ostrym, zniecierpliu o- 
nym tonem :

—  Proszę S:e ode mnie odczepić, ju ż  raz panu mówiłam, źe 
z obcymi nie tańczę!

—  T o  n iepraw da —  w ym ów ił P aw e ł dobitnie, siląc się na spo­
kój —  tańczyła pani z moim kolegą, który jest również d la pani 
obcy...

N ie  spodziew ała się tej bezczelności, siedziała z zapartym  
tchem, ń it w iedząc narazie, co ma odpowiedzieć. Pow sta ła  raptow ­
nie z krzesła.

—-  N ic  panu do tego z kim tarczę, me myślę się przed panem  
tłum aczyć!...

—  Chcę pan ia tj lko pouczyć, te się w  ten sposób nie p o s y ­
puje... —  w ybuchnął P aw e ł podn.esionvm głodem

Pow stało  zamieszanie, dokoła zaczęli grom adzić się ludzie, po- 
eyrmły się zapytan ia: —  O co chodzi? Co się stało?...

Pan i U rszu la , której w arg i drżały ze zdenerwowania, zwróciła  
się do jakiegoś m łodzieńca z chryzantem ą w  k lap ie:

—  Proszę p an s ... —  przyszłam  tu z narzeczonym —  m ówiła  
ostrym, krzykliwym  g ło sem .. —  zostałam  na chw ilę sam a i wtedy  
podszedł ten pan i zaczął mi robić dzikie awantury...

—  Czy pani zna tego pana?... —  spytał m łodzieniec, mierząc 
P a w ła  wzroKiem ^

—  N ie  znam go wcale., to jak iś typ, który nie umie znaleźć 
się między ludźmi, proszę go stąd usunąć!...

P aw e ł przestał panować nad sobą.
—  H o ’a, kochana p a n i!... —  w ybuchnął t  całą p asją  -  nie 

takich tu trzeba usuw ać!., nic takich jak  ja  Polko jasnow łosa  
usuwać trzeba Zsłk inow !.. słyszy pani?.. Załlunćw , których forsa 
czaru jb niektóre panie!...— -W yrzucał z siebie bezładne wyrazy, nic 
wiedząc ju t  tam, co mówi. Jacyś panow ie schwycili go za ram iona, 
szarpnął się z całej siły i w y rw a ł jednym  ruchem. Przyskoczył do 
pani U rszu li i cisnął je j prosto w  tw arz :

—  ,Nle umiem się znaleźć... m iędzy  lu d ź m i !  Pan i ża to umie... 
a* ta d"brze... zna laz ła  się P »n !  w  żydow sk ie j  kieszeni! . . .  Panna  
z dw orku , psiakrew !...

Dokoła rozległy się głośne okrzyki: — W yprow adźcie  go stąd!... 
—  W olcie pod ram iona!... o tak... no dalej go, za drzw i z nim!...

P aw eł stracił przytomność, ju ż  nie czuł, co się z nim dzieje  
D ziw ił się tedy nazajutrz, gdy się obudził w  swojem  w łasnem  

łóżku. Czyjeś troskliwe ręce ułożyły go <?o snu, ro tebraw szy  z ku­
sego traczKa, który złożony starannie zw isał na poręczy krzesła. 
Do fraka  klapy by ła przypięta kar+ka.

„W yrw a łem  cię w czoraj z rąk  oprawców, sp .j spokojnie"
Antoni Lubystek. 

W idocznie poczuwał się do tego obowiązku.

M ożnaby na tem zasonczyć niedyskretne szperanie w  Kartote­
kach Paw ła , opatrzonych napisem : „Przeżycia m iłosne". Od czasu  
tego skandalu, zaczęły się w  iego jestestw ie dziać rzeczy tak przy­
kre i tajemnicze, że truano je  po dc iągn ąć  pod to samo miano, uoii- 
zaioby to uczuciu tak szlachetnemu jak  M IŁO SC , Niestety, brzyd­
kie te spraw y fig u ru ją  w  t jo h  saitiych Kartotekach, gdzie dostały  
się zapewne przez pomyłkę. W arto  przejrzeć je  zatem, choćby d la  
porządku.

N astępnego ranka, po balow ym  skandalu, P a w e ł czuł s ię  nie­
źle, ubiera jąc się, u ^ gw izd y w a ł nawet zasłyszane na baiu m elodje, 
zwłaszcza pewien wiedeński w alc  u trw alił mu się w  pam ięci. W y ­
chodząc z domu, w łożył sw ój ulubiony w iśn iow y  szalik.

Zasta ł dzień mroźny, ale pogodny i suchy. B y ła  niedziela. P a ­
w eł nie posiadał w  domu kalendarza, lecz zaraa po w y jśc iu  z b ra ­
my na ulicę, rozna ł ter uroczysty dzień po jego  oaręonej barw ie  
i zapachu. N ie  dlatego, ze SKlepy były pozamykane, bynajm niej, 
w cale tego nie zauważył, w yczu ł niedzielę w  powietrzu, w y łow ił 
j ą  uchem z ulicznych odgłosów  RpoKÓj, który w ype łr ia t ca łą  atmo­
sferę, n astra ja f ruch uliczny na inny tor., głębszy, ściszony i jakby  
wyraźniejszy. Rozmowy, kroki, dzwonienia, nie łączyły  się, lecz 
każdy dźwięk brzm iał zosotma, zwłaszcza stukot dorożek, jad ą ­
cych po asfalcie , w ydaw ał zupełnie inny odgłos —  niedzielny  
N ad  ulicami p rze fru w a ły  opokojnie gołębic, a uderzenia ich skrzy­
deł w  powietrzu m iały dźw ięk blaszany. Przechadzając  się sw o­
bodnie ulicam i. P aw e ł przypom niał sobie dokładnie całe w czora j­
sze zajście. Uplastyczn ił je  sobie wzrokowo, p rzy jrza ł się sobie 
z boku okiem biernego widza, ćokam pletował w  sw o je j w yobraźni 
te wszystkie odczucia, których nie m ogły zanotować zmysły, p rzy ­
tępione nadm iarem  czystej z kropelkam i. Uprzytom nił sobie zw łasz  
cza chwilę, kiedy to chlusnął kobiecie prosto w  tw arz ostatnie, 
piekące zaam e. U porządkow aw szy to wszystko w  głow ie, doszedł 
do wniosku, że całość w ypad ła  korzystnie.

—  Tak, trzeba uczyć moresu te damy, których pojęcie taktu 
zmienia się, zależnie od ich fantazji.

W szed ł do apteki, gazie zazył na m iejscu proszek przeciwko  
katzenjam m erowi, uprzejm e farm aceutki odniosły się do niego  
z pieczołowitością 1 ku zdziw ieniu P a w ła  nie chciały p rzy jąć  pie­
niędzy za ten specyfik M ało  tc nawet pewien styl.

W a łę sa ł się dalej' bez celu, -zaglądając do natłoczonych o tej 
porze kaw iarn i, s taw a ł przed w itrynam i z męską konfeacją, ale 
głów nie spoglądał w  w yloty  ulic, któremi p łynęła rzeka niedziel­
nych spacerow iczów . W zrok  jego  penetrował niespokojnie, JakgJy- 
by czegoś szukał. P aw e ł p rzy łapał się na tem i w pew nej cnw ili 
uświadom ił sobie, ży w ypatru je  w  tłum ie pewnego, określonego  
kształtu —  znajom ej sylwetki. Przystanął na chodniku, zastano­
w ił się chw ilę  i zdał sobie z tego spraw ę —  p ragn ą ł zobaczyć pa­
nią U rszu lę.

O d tego momentu zaczęły się przeżycia arcynienułe. N atych ­
miast w róc ił do domu i zw a lił się na m ezaslane łóżko. P rzew raca ­
jąc  się z boku na bok, to znów patrząc nieruchom o w  su fit  prze­
leżał bardzo długo. N ie  jad ł obiadu ani kolacji.

M yślał...

W yn ik  był ten, że gdy o północy podniósł się z łóżka, nastąpiło  

w jego  jestestw ie drobne, nic nitznaczące p raw ie  przesunięcie. 
Jąkgdyby niew idzialny jak iś  fig la rz  p rzek ręc ił, mały guziczek  
w nadawczym  aparacie mózgowym, pow odując dw oisty proces my­
ślenia. W  audycji m ieszały się g łosy  dwóch Paw łów , z których w y­

ra ź n ie j roz legały  się s łow a togo d ługiego . A rgum enty  swe zaczął 
>J tego, że odw oła ł to wszystko co m yślał P aw e ł I-szy rano. OJ  

m ówił mu rac ji, nazyw ając jego  w czorajszy  pustępek brutalnym  
i niegodziwym .

Cóż w iem y obaj o tej kobiecie? —- szeptał w  podnieceniu —  
wiem y to tylko, ż « jest ładna i że się panu podoba, puwitem nic, 
czarna kurtyna Cóż wiem y o je j pożyciu z mężem, z tym pijakiem  
Dziubielem ? Kto wic, może było tak trudne i ciężkie, że je j słabe  
rączęta...

P aw e ł Il-g j roztk liw ił się i g łos mu nagle zw ilgotniał.

Te rączęta, które się panu taK podobają —  c iągną ł po krót- 
kiej przerw ii —  nie m usiały  wyżymać... brudnej ścierki do po­
dłóg.. Kto w ie, m oie t0 urocze i słabe stworzonko, m a na opiece 
matkę staruszkę, którą kocha nad życic i osładza je j-s ta rość?  Tuk  
panie Paw le  I-szy ! to nie sztuka urzadzać po p ijanem u chamskie 
awantury... V iy laz ł z pana szlachetk„, w ie jsk i nieokrzesaniec... Po 
6zło panu o tego Z a łk in . . .  chyba nie zechce mnie pan przekonj~wac 
że w ytrąciło  pana z rów now ag i zignorow an ie pańskich tanecznych I 
zapędów, to przecież drobiazg, żadna dam a na balu  nie jest obo­
w iązana tańczyć z pijakam i, a od pana jechało  w ódą na kilometr. 
Tym czasem  Lubystek  by ł trzeźwy i um iał się zachować do ostat­
ka, najlepszy dowód, że w y ra tow a ł pana przed „lynczem  ludzi do­
brze w ychow anych " i odw iózł całego dc domu. Tak, pan ie szlachet- 
ko, rozsierdził się pan o tego żyda. N ie  przeczę, i c  jest to podł?  
figura , ale m i pieniądze. . A  czy pan ma pieniądze? Co? zdobył je  
w nieuczciwy sposób? —  bądź pan zatem uczciwszy, któż panu za­
bran ia  z d o b j^ a ć  pieniądze w  gran icach  kodeksu? D o rab ia j się 
pan, p racu j, myśl, ruszaj się, odk ładaj, a le na Boga, nie rób damie 
aw an tu r! Zastanów  się pan nad trm, a napewno dojdzie pan dc ' 
wniouku, żeś postąpił jak  brutal, który w yrządził ślicznej kobiecie | 
krzywdę. A  czy jest pan tego pewny, że po skandalu, ca łą  noc nie  
płakała?... że spod tych rzęs długich —  P aw e ł I l -g i  rozczulił się 
teraz na dobre, ham ując płacz, m ów ił drżącym szeptem —  U . 
spod tych rzęs, nie sp ływ ały  łzy?... Czy jest pan tego pewny? A le  
trudne stało się, nie będę pana d łużej nudził —  sadzę, że będzie 
pan w iedział, co dalej począć. Przypom nę panu tylko, *e m a pan 
dobre polskie nazwisko i że żaden z Popielców m e oDraził n igdy  
kobiety. Krzywdę, którą pan w yrządził pani U rszu li, trzeba na­
p ra w ić  —  jak?  nie w itm . to już rzecz pańska, sądzę, że spraw a  
będzie za łatw łom  dopiero wówczas, g d y  ona sam a panu przebaczy. 
Jej uśmiech przyjazny, skierowany dc pana, będzie dowodem, że 

|jest pan w  je j oczach zrehabilitowany. A ch  panie zdobyć ten 
;uśmiech, to będzie w ielkie dia pana szczęście!... Ach i te nogi pa­
nie, te nogi...

W ie  pan, powiem panu teraz otwarcie, ie  gdyby pani U rszu la  
nie b j la  tak piękną, nie w in iłbym  pana a i  tak dalece...

T aką oto przem owę wykronil P aw e ł I l-g i. Rreez prosta, że tą 
św ietną argum entacją przekabacił P a w ła  I-go i w  ciągu następ­
nych dni, rozpoczęli obaj w jednej osobie cykl nieopatrznych  

i dziwnych potunięć.
Z sam ego rana nazajutrz, P aw e ł zastawi* w  lom bardzie srebi 

ną papierośnicę, za Którą otrzym ał dziesięć złoty-i h. K u ­
pił za część tych pieniędzy bukiet czerwonych róż i posłał go pod 
udresem pani U rszu li (uh S. num er 53, zapytać stróża 3 pan ią  
Dziubielow ą i oddać do rąk w łasnych nie m ówiąc od kogo ). Resztę 
pieniędzy przeznaczył na opłacenie elektryczności. N  isiępnegc  
dm a kupił kremowy papier listowy i kopertę z nodsze„ką. Zasm dł 
na cały dzień do p isania epistoły, którą p ls r ’ *  -‘m drugim
do spółki. %

O d p o w ie d ź  n ie  n a d e s z ia
W y r ż n ą ł w ię c  d r u g ą  e p is u i łę  —  r ó w n ie ż  z ty m  sa m y m  s k u t ­

k ie m . Z a s ta w ił  z ło ty  z e g a r e k  i p o s ła ł  p a n i U r s z u l i  a u ż y  ko >z a z a li j .  
T y m  r a z e m  z a r y z y k o w a ł a c n ą c zy ć  do n ie g o  b i ie c ik  z e  sw o im  a d r e ­
se m . P o s tą p i ł  s łu s z n ie ,  p o s ła n ie c  b o w ie m  n ie  m ia ł  k ło p o tu  z  o d n o ­
s z e n ie m  k w ia tó w  s p o w r o te m . W y k o n u ją c  t e  d z iw n e  c z y n n o ś c i ,  P a ­
w e ł  n ic  n ie  t r a c i ł  c z a s u  i p o ś w ię c a ł  c h w i le  w o ln e  od ty c h  z a j ę ć  n a  
s z p ie g o w a n ie  p a n i U r s z u l i .C z a i ł  s i ę  w  b r a m ie  n a  w is a  v i s  je j  d o ­
m u, u k r y w a ją c  s i ę  n a  k la t c e  s c h o d o w e j  o  p ię tr o  w y ż e j  lu b  n iż e ;  
od  je j  m itsz K a n ia , o c z e k iw a ł  n a  j e j  w y j ś c ie  z  d o m u , lu b  p o w r ó t ,  
C rtoJził aa n ią  u lica m i, p r z e m y k a ł s i f  p o  p r z e c iw le g ły m  c h o d n ik u ,  
ś le d z i ł  j ą  w  lu s t r a c h  u l ic z n y c h  i  s z y b a c h  sk le p o w y c h , o d w r ó c o n y  
ty łe m , d la  n ie p o z n a k i.

P o  w ie lu  t r u d a c h  u s ta li ł ,  ż e :  p a n i U r s z u la  ż y je ,  'ch o d z i, j e ,  z a ­
ła t w ia  sp r a w u n k i,  b y w a  w t e a tr z e ,  c z a s e m  w  k in ie ,  w r a c a  d c  d o ­
m u  sp a ć , w s t a j e  c o  r a n o  i z e  w  te m  w sz y s tK ie m  to w a r z y s z j  je j  p a n  
Isaj’ Z a łk in .

N ie  zm azało g o  to  b y n a jm n ie j ,  p r z e c iw n ie ,  p o c z ą ł  u w a ż a ć  Z a l-  
k in a  z a  p r z e d m io t , ze r z e c z , k tó r ą  p a n i  U r s z u la  z a b ie r a  z e  so b ą  
p r z e z  p o m y łk ę , ż e  w y s ta r c z y  j e j  ty lk o  -zw ró c ić  u w a g ę , a  w te d y  o n a  
p o z n a  uw ój b łą d  i sp r a w a  b ę d z ie  z a ła tw io n a .

W r e s z c ie  w tajem niczył w  te spraw y  L u b y 3 tk a  i  zaprzągł g o  d o  
roboty. P o  długich targach  i próbach w ym ógł n a  nim to, * e  L u -  
bysteK w łoży ł czysty Kołnierzyk i -wybrał się do niej z petycją.

G d y  w r ó c i ł ,  r o z ło ż y ł  p r z e d  P a w łe m  b e z r a d n ie  r ę c e .
—  O w sz e m , r o z m a w ia ła  z e  m n ą , n a w e t  d łu g o , a le  p o w ie d z ia ła ,

ż e  n ie  c h c e  n a w e t  s ły s z e ć  o  to b ie
R o z p a c z  z w ię k s z a ła  s i ę  z  d n ia  n a  d z ie ń  i u r o s ła  w r e s z c ie  d o  t a ­

k ic h  r o z m ia r ó w , ż e  P a w e ł  o d w a ż y ł  m ę  n a  s z a lo n y  k ro i O to  n i  
m n ie j  n i  w ię c e j ,  p e w n e g o  d n i p o d s z e d ł n a  u l i c y  do p a n i  U r s z u l i  
i z a c z ą ł  do n ie j  c o ś  m ó w ić ."

—  P r o s z ę  s i ę  w  te j  c h w i l i  o d c z e p ić ,  b o  z a w o ła m  p o l ic j a n t a !  —  
k rzy K n ęła  w  o d p o w ie a z i .  p r z y ś p ie s z a j ą c  k ro k u .

W ó w c z a s  d o p ie r o  z a s t a w i ł  a w ó j s y g n e t  2 s z a f ir e m  i  p o s ła ł  j e j  
b u k ie t  s to r c z y k ó w . E f e k t  b y ł  n ie o c z e k iw a n y  —  w r a z  z  o a e s ła n y m  
b u k ie te m  n a d e s z ła  w r e s z c ie  o d p o w ie d ź . —  O d p o w ie d ź  n a p is a n a  
je j  w ła s n a  r ą c z k ą !  J e j  w ła s n y m  a Tr a m e n te m ' B a !  p is z ą c  t e  s ło w a  
m u s ia ła  n a c h y la ć  s i ę  n a d  ty m  lis te m  i p r z e p o ić  g o  w ła s n y m  
o d d e c h e m '

W  k o p e r c ie  b y ł  r ó w n ie ż  z a k le jo n y  j e j  o d d e c h !
0  t r e ś ć  m n ie j s z a .. .  c ó ż , p r z e c ie ż  to  j a s n e  —  „ P r o s z ę  m i d a ć

sp o k ó j , n ie  c h c e  z n a ć  p a n a  U . D z iu b ie lo w a " .
A le  to  m c , n ie  m o ż n a  s i ę  p r z e c ie ż  te m  z r a ż a ć , sk o r o  s j ę  p ie ś c i  

w  d ło n ia c h  w o n n y  l i s t o w y  p a p ie r , n a  k tó r y m  je j  b ia ła  r ą c z k a  w y ­
p is a ła  c u d n e , m a łe  l i t e r k i .  P a w e ł  n ie  m ó g ł s i ę  n a c ie s z y ć  tym  
l is te m

—  N a r e s z c ie  —  w o ła ł  —  n a r e s z c ie !
U c h w y c iw s z y  s i ę  z a  t e n  r ą b e k  n a d z ie i ,  z d w o ił  sv y s iłk i.
Z a c z ą ł  d z ia ła ć  o s tr o ż n ie ,  o b m y ś la ją c  d o k ła d n ie  k a żd e  p o s u n ię ­

c i? . P r z e w id y w a ł  e w e n t u a ln e  k o n tr -p o s u n ię c ia  j b r a ł k a ż d e  z n ic h  
pod u w a g ę .  P o  p tw n y tn  c z a s ie  p o s ła ł  z n o w u  L u b y s tk a  F e t y c j a  
im a ła  n a  c e lu  p r z y g o to w a n ie  o d p o w ie d n ie g o  g r u n tu  p o d  j e s z c z e  i 
j e d e n  l i s t .  * ^

—  N ie  d a ła  m i w y r a ź n e j  o d p o w ie d z i , p r ó b u j !  —- taicą p r a y t ió « ł  
w ia d o m o ś ć  L u b y s te k .

P a w e ł  p r z y s Ja d ł f a łd ó w  i sK o rn p o n o w a ł k r ó tk ie  łe c z  t r e ś c i ­
w e  p o d a n ie .

P r o s i ł  ty lk o  o  m o ż n o ść  p r z e p r o s z e n ia  je j  o s o b iś c ie ,  o  n ic  w ię ­
cej. P o tr z e b ę  t e g o  u m o ty w o w a ł d r ę c z ą c e m i w y r z u ta m i s u m ie n ia ,  
k tó r e  n i  d a ją  m u  sp a ć  i w ie iK ą  sk r u c h ą , k tó r ą  o d c z u w a  z  r a c j i  
s w o j e g o  p o s tę p k u  P is z ą c  o  ty m  p o s tę p k u  o p a tr z y ł  g o  k ilk u  g r o ź ­
n y m  e p i t e t a m i:  „m ój o h y d n y  p o s tęp ek , m o je  k a r y g o d n e  z a c h o w a ­
n ie  s i ę  i t .  p  “

1 o to  p e w n e g o  m a r c o w e g o  r a n k a , p o s ła n ie c  w  c z e r w o n e j  c z a p c e  
p r z y n ió s ł  P a w ło w i o d p o w ie d ź , k tó r e j  t r e ś ć ,  u g ię ła  p o d  n im  n o g i  
ze  w z r u s z e n ia  • B y ło  to  z e z w o le n ie  n a  o s o b is t e  p r z e p r o s z e n ie :  
„ W  d r o d z e  w y ją tk u  .. z  u w a g i n a  je g o  m io d y  w ie k ., z e z w a la m " ...

. ..C zek a m  w  d o m u  d z iś  o d w u n a s te j . . .  —  t a k ie  b y ły  ta m  s ło w a

. . . 0  d w u n a s t e j !
N a  te m  m o ż n a  ś m ia ło  z .ik o u c z y ć  p lą d r o w a n ie  k a r to te k , o p a ­

tr z o n y c h  n a p ise m  .p r z e ż y c ia  m iło s n e " .
M o żn a  o d ło ż y ć  j ; d o  s z u f la d y  b e z  ż a d n e j  o b a w y , że  s i ę  c o ś  p r z e ­

p u ś c iło .  N ie c h  so b ie  le ż ą . N a le ż y  p o w r ó c ić  d o  c h w il i  b ie ż ą c e j ,  k ie ­
d y  to  P a w e ł ,  p o  p r z e s p a n iu  s i ę  z  o b c y m , n ie u p r z e jm y m  p a n e m ,  
o tr z y m a ł w ła ś n ie  te n  l i s t ,  k tó r y  p r z y p r a w ił  g o  z  r a d o ś c i  o  p o ty ,  
d r ż e n ie  r ą k  1 in n e  te m u  p o d o b n e  o b ja w y .

R o z d z i a ł  III.

P O T R Z E B N E  S A  P IE N IĄ D Z E .

P a w e ł  s t a ł  w c ią ż  p r z y  o k n ie , d o ty k a ją c  c z o ie m  w ilg o tn e j  s z y b y ,  
r a d o ść  p ło s z y ł?  je g o  m y ś l i ,  k tó r e  h a a a ly  m u  p o  g ło w iu  r o z b ie g a -  
n em  s ta d e m . U s i ło w a ł  p o w ią z a ć  j e  w  c a ło ś ć ,  c h w y t a j ą c  k a ż d ą  
z o s o b n i  W  n ie c ie r p l iw e j  k o le jc e  k o le j c e  t ło c z y ły  s i e  p y t a n ia :

—  C ie k a w e , ja k  t e ż  m in ie p r z y jm ie ?
—  I c ó ż  j e j  p o w ie m ?
—  C zy  b ę d z ie  sa m a , c z y  z  Z a łk in e m ’
—  J e ż e l i  r a m a , to  n o w ie m  ta k  I ta k ..., a  j e ż e l i  p r a  p ro m  n y  m a ją  

s ię  o d b y ć  w  j e g o  o b e c n o ś c i? . . .
Z a ło ż y ł r ę c e  d o  t y łu  1 z  g ło v cą  p o c h y lo n ą , p r z e m ie r z a ł  k r o k a m i  

p o k ó j. D z i ś  o  d w u n a s te j  —  p r z e p o w ia d a ł  s o b ie  s z e n te m , d rżą ce-  
m i w a r g a m i

I n a g le  ja k  p io r u n  z  j a s n e g o  n ie b a  p o r a z iło  g o  p y t a n ie :   k t6 -
ra  godzina?

M ia ł w  poko ju  n a  ś c ia n ie  z e g a r  z  k u k u łk «  p o z o s t a ło ś ć  c ic h o -  
g o , w ie j s k ie g o  d o b r o b y tu . R z u c i ł  n a  n ie g o  o k ie m  —  z e g a r  s t a ł :  
N ie  m ia ł  p o  g to  n a k r ę c a ć :  o s t a t n io  P a w e ł  z a p i ia ł  s i ę  „ n a  * m u t n o \

Z e g a r  w s k a z y w a ł  c z te r y  m in u t y  p o  j e d e n a s t e j .  P a w e ł  s k u p ił  
u w a g ę , u s i łu j  ąc „o b ie  p r z y p o m n ie ć , ,  c z y  w  tr a k c ie  u m e r a n ia  s i ę  
w r a z  z  p ija c k im  in tr u z e m , n ie  r o z le g a ło  s i ę  k u k a n ie  z e g a r a .  N ia  
“ić p f  s o b ie  p r z y p o m n ie ć ,  z n a c z y ło b y  to , t e  z e g a r  z a t  T y m a ł b ię  
d n ia  p o p r z e d n ie g o  i w -sk a z y w a ł g o d z in ę  w ie c z o r n ą .

N a le ż a ło  s i ę  j e d n a k  ś p ie s z y ć  P a w e *  p r z y s k o c z y ł  do lu s t r a ,  b y ł  
n ie o g o lo n y , w  z a p o m n ie n iu  s c h w y c i ł  z a  t e le f o n ic z n ą  łu c h a w k ę  
e n c ą c  s i ę  r " łą c zy ć  * a u ło m a tv c z n v m  z e g a r e m . O d w .e s i ł  j ą  e z e m -  
p r e d z e i .  w y łą c z o n y  t e le f o n  m i lc z a ł  u n a r c ie  —  ja k  g r ó b  W ło ż y ł  
r a o r ę d c e  p a l t o  i w y b ie g )  z  p o k o ju . Z b ie g a ją c  pc s c h t a a c h  w ie a z i s ł  
t y lk o  o  je d n e m  —  t c  a d n ą  m ia r a  n ie  w o ln o  m u  a ię  s p ó ź n ić .  S p ó ź ­
n ia n ie  w  ty m  w y p a d k u  05 n a c z a ło  s t r a c e n ie  w s z e lk ic h  s z a n e  b a  
z d o b v c ie  u ś m ie c h u  p a n i U r s z u l i .

P u n ie  b a r d z o  c e n ią  p u n k t u a ln o ś ć  p a n ó w
W  r o z p ię te m  p a lc ie  w y b ie g ł  n a  u l i c ę .  T u ż  z a  r o g ie m  w is ia ł  

u l ic z n y  z e g a r , ^ a w e ł  p u ś c i ł  s i ę  p ę d e m  d o  te g o  r o g u . Z a tk n ę ło  r ia  
d e c h  z p r z e r a ż e n ia .  B y ła  z a  d z ie s ię ć  d w u n a s ta  1

Z w y k le  n ie  ja k o ś  ta.' d z iw n ie  s k ła d a , że g d y  c z ło w ie k  b a -d z o  
s i ę  ś p k o z y  1 w s k a k u je  d o  ta k s ó w k i ,  t y le  r a z j  s t a r t e r  n ie  J i ia la

S c o f e r  n ie c h ę t n y m  r u c h e m  s tw ie r a  d r z w ic z k i ,  w y s ia d a  Ł a 'd z o  
p o w o .i ,  l e n iw ie  z a k ła d a  k o r b ę  i k r ę c i  m ą w ie lo k ro M d e

W ła śn ie  P a w - ł  m ia ł  m o ż n o ś ć  z a o b s e r w o w a n ia  t « / ~  n a w is k a
—  P o śp ie sz , s i ę  p a n  d o  c ię ż k ie j  ih o łs r y  ! _ y y r s a 8n r f  S Ł  S m .
Szofer pośpieszył się nieco.
—  D o k ą d  m a m y  U c h a ć  _  z a p y ta ł .  W  te j  c h w i l i  ? a w o }  u łw ia _ 

d o n .ił  so b ie , z e  z a  la z d f  tr z e b a  o p ł a c i ć .  Z g łę b ił  ręk* w  <ac z e n i  

1 w y d o b y ł n a  ś w ia t ło  d z ie n n e  k ilk a  m ie d z ia k ó w . N o r m a ln ą  p o s o  
a ta fo sc  z c a ło n o c n e j  l ib a c j i .  N ie  d a ją c  s z o f e r o w i  o d p o w ie d z i ,  w y-
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skoczył czemprędzej z taksówki. R oztrącając przechodniów biegł 
do tram w aju .

—  M uszę złapać „O siem nastkę"! —  przebiegło mu przez myśl, 
Czekając na przystanku, w yskak iw ał co chw ila na jezam ę i w ypa­
tryw a ł num ery czerw ieniejących w  oddali wozów. N ad jeżdża ły  
bardzo powoli. Gdy ukazała s>ę „O siem nastka", w ybiegł je j daleko 
naprzeciw . Jechał wreszcie. N a  tram w ajow ym  zegarze dochodziła  
dw unasta, brakow ało  tylko dw ie minuty. W szystkie zegary  na 
mieście w skazyw ały  m niejw ięcej to samo.

—  Do przodu przechodzić, do p rzodu ! —  naw oływ ał konduktor
Paw e ł przechodził nosłusznie, posuw ając  się jednocześnie

z ciżbą pasażerów  W idząc, te  w  przejściu  utworzył się niebez­
pieczny zator, począł przeciskać się gw ałtow n ie  bokiem, w  pod­
świadom ej nadziei, że przyśpieszy to jego  jazdę.

M ia ł w ygląd  człowieka, który czuje się Dardzo niepewnie, toteż 
Konduktor wyróżn ił go spośród pasażerów pytaniem :

—  Pan m a bilet?
P aw e ł odruchowo rięgną ł do kieszeni. W ydoby ł sw oje m ie­

dziaki i zliczył je wszystkie —  by ły  tam trzy yięciogroszówki, jed ­
na dw ugroszów ka i grosz —  razem  osiemnaście. B rakow ało  dwocti 
groezy do ceny b ile tu ! Konduktor czekał z w yciągn iętą  dłonią. 
Tymczasem tram w aj zgrzytał na nakręoie, w jeżdżał w  ulicę M , —  
było do celu jeszcze trzy przystanki.

Przeszukiw ał kolejno wszystkie kieszenie. Okazały się puste, 
były tam różne papierki, znalazł naw et jakiś b ilet w izytow y z na­
pisem „W ito ld  Kozicki", ale dwóch groszy nie było.

W idząc  te beznadziejne poszukiwania, konduktor począł w yda­
wać bilety innym  pasażerom , nie oddalając się jednak zbytnio od 
Paw ła . Po  chwili spytał zniecierpliw ionym  tonem :

—  M a  pan  pieniądze na bilet, ozy nie?
—  Zdaje  się., że nie, mam tylko osiem naście groszy —  w y jąka ł 

zm ieszany Paw eł.
—  To za mało, musi pan w ysiąść  na tym przystanku
Resztę przestrzeni odbył piechotą G dy  wchodził do bram y, 

oznaczonej cy frą  53, bvło ju ż  grubo po dw unastej. Skaczac no 
schodach, które znał na pamięć, P aw e ł z ra ia z ł się w reszcie przed  
drzw iam i pani U rszu li. B y ł tęgo zgrzany i dyszał ciężko N acisną ł 
dzwonek i czekał. D ługo  nikt nie otw ierał, grty zadzwonił pow tór­
nie, usłyszał za drzw iam i ciężkie czyjeś kroki-. Zgrzytnął łańcuch  
i w  uchylonych drzw iach  ukazała się szczurzą tw arz  Załkina.

—  Pan de kogo? —  spytał.
—  Czy m ogę się w idzieć z pan ią  Dziubielow ą? —  w j krztusił 

P aw e ł poprzez zadyszkę. Zalk in  p rzyg ląda ł mu się spod zmrużo­
nych powiek, co robiło  w rażenie, że razi go św iatło . M ia ł na sobie 
.pyjamę. N ie  dając -wprost odpowiedzi, zadał skolei pytanie.

—  Czy to pan Popielec?
—  Tak.

—  P an i D z iub :elowa, niestety przed chw ilą  w yszła —  odrzekł 
tenem, przez który p rzeb ija ło  się kłam stwo.

—  Pan i D ziubie low ą kazała mi przyjść o te j godzinie... —  pró­
bow ał tłum aczyć się P a w e ł w  nadziei, że jeszcze coś wskóra

W  odpowiedz 1 Załk in  w ysunął przez drzwi rękę, na której bły­
szczał zegarek, podsunął j ą  P aw ło w i przed same oczy.

N a  zegarku tym by ło  dwadzieścia po dw unastej (w idoczn ie  
Załk in m ia ł zw yczaj posuw an ia  zegarka naprzód ).

—  0  ile wiem... —  rzekł tonem, który zm roził P a w ła  do- reszty,—  
m iał pan  tu być o dw un a jte j, pani nie m ogła niestety czekać na 
pana dłużej ni2 kw adrans.

PawT* ł n ie m iał nic w ięcej do pow iedzenia poza jedynem  sło­
wem  —  przepraszam .

Pow iedzia ł to słowo, skłonił się w m ilezeniu i poazedi. Scho­
dząc po stopniach, usłyszał za sobą stłumiony, kębiecy śmiech. 
M oże mu się zresztą tylko zdawało.

D rogę  pow rotną odbył bardzo powoli. Idąc, nie słyszał nic do­
koła, toteż, gdy  znalazł się przed swem i drzw iam i, odnióał w raże - 
nie, i e  przyszedł tu bardzo prędko, sam nie w iedząc kiedy. Z w a lił  
się znów  na nieposłane łóżko, tym razem  w  palcie i kapeluszu.

N ie  chciał o  niczem myśleć, an i nad niczem się zastanaw iać —  
czuł tylko potrzebę leżenia bez ruchu. Leża ł w ięc w  ciszy, której 
mu nie m ąciło naw et tykanie zegara . O jak ie jś  godzinie, gdy  zda­
wało mu się, źe ju ż  nie zaśnie —  rozleg ł się dźw ięk najm niej spo­
dziew any —  dzwonek z wyłączonego telefonu.

.—  U m arli m ów ią —  m ruknął, b iorąc do ręki słuchawkę
—  H a llo !
U s ły sza ł niski, kobiecy alt- N ie  był to głos pani U rszu li.
—  Dzień dobry panu.
—  D z’eń dobry...
—  Oczywiście, chciałby  pan zaraz wiedzieć, kto m ów ił...
-—  Zapewne, skoro to nawet Dani przewidziała.
—  0 +óż oznajm iam , że jeżeli pan będzie zanadto ciekawy, to 

nigdy pan  się  nie dowie.
—  .Wątpię, czy uda mi się  stłum ić ciekawość, ale... czy pani 

je rt aby dobrze połączona, może to zw ykła pomyłka ?
—  N iech  się  pan nie obaw m , wiem  doskonale z kim mówię, 

z panem  Paw łem  Popielcem , poznaję pana po głosie.
—  W  takim  razie  nie rozumiem, d laczego ja  m e m ogę poznać  

pani po głosie, je s t  w p raw dzie  m iły, a le  zupełnie mi obcy.
—  N o  w idzi pan, a  jednak  prow adziliśm y z sobą k itdyś czeste 

rozm owy.
. —  U s iłu ję  sobie napróżno przypom nieć, niestety...
' —  W idocznie ma pan kiepska pam ięć.

—  Trudno, przyznaję, może w ięc zechce mi pani u łatw ić zada­
nie i pow ie nazwisko.

—  Zaczyna sie pan niecierpliw ić...
—  Z gad ła  pani, obaw iam  się r.awet, ze się szybko zmęczę ..
—  T o  co pan  teraz powiedział/ nie było uprzejm e.
—  W  tym wypadku mogę sobie pozwolić na m ałą  n ieuprzej- 

mość, dzwoni pani do mnie ni stąd ni zowąd, nie chce powiedzieć  
sw ego nazw iska, an ; poco dzwoni, słowem  baw i się pani w  typowe  
telefoniczne żarciki.

—  A  propos żarcików, zadam panu jedno pytanie.
—  Słucham
—  Czy pan opłacił rachunek za sw ój telefon 7
—  Jaki telefon?
—  Sw ój w iasny, ten, którego słuchawkę pan trzyma w  ręku, 

przecież jeszcze przed godziną był nieczynny, me przypom ina pan  
sob ie ’

P aw e ł nie spodziewał się takiego pytania, przez dłuższa chw ilę  
bezładnie szukał odpowiedzi. W yręczyła  go w  tem nieznajom a.

—  Czy i nadal uważa Dan moje telefoniczne żarciki za „typo­
w e"?  —  spytała i rezygnu jąc z dalszej rozmowy, odłożyła s łu ­
chawkę.

Ten dziwny d ja log  p rzyw rócił P aw ło w i rów now agę, zm uszając  
go do myślenia. Począł się zastanaw iać nad zagadkow ą istotą, któ­
ra zapłaciła za jego telefon, o czem pow iadom .ła go w  lekkiej 
aluzj M im o starannych przeszukiwań pamięci m e znajdyw ał 
wśród znajom ych osoby z je j gtosem. A  już  zupełnie zbiło go z tro­
pu tw ierdzenie, że prow adziła  z nim kiedyś częste rozmowy.

—  Jest to bądźcobądź jakaś opiekuńcza dusza —  orzekł w  kon­
kluzji. mimo to uczuł niesmak do sam ego siebie.

Przez sw oje finansow e n iedbalstw o nastręczył jak ie jś  damie 
okazję do spłatan ia mu fig la  Zap łac iła  za jego  telefon. Dotych­
czas nie miał zw yczaju korzystania z pomocy kobiet i żart ten po­
działał na jego  am bicję.

—  Staczam się coraz niżej —  pom yślał ze smutkiem —  gdy  
spraw y pó jdą daiej po tej lin ji, zostar.ą sutenerem...

ABC — NOWI N i CODZIEuNK

Pocieszał się jednak myślą, że z czasem tajemnicze dama zgłosi 
się do niego po zwrot sam orzutnie udzielonej pożyczki.

N araz ie  jednak temfon dzia ła ł i truanoby było z tego m e»ko- 
rzystać. Po chw ili nam ysłu P aw e ł postanowił zadzwonić do L u -  
Dystka i w prosić  się do niego na obiad. Z domu, w  którym mie 
szkał Lubystek, odpowiedziano, że p rz °d  chw ilą  wTSzedł. P aw e ł 
Zustawił d la niego zlecenie, aDy zadzwonił, gdy tylko wróci* B ę­
dzie czekał na jego  telefon. Gdy odw iesił słuchawkę, zauw ażył 
dopiero teraz, że ma na sobie palto. Z d ją ł je  z siebie czem pręazej 
i p rzebra ł się w  szlafrok .

Tym czasem  niefortunny dzień dobiegał końca. N iebo, na które 
P aw e ł m iał z okien rozleg ły  widok, oczyściło się z brudnych  
chm ur. Spoza kominów przeciw ległego domu, w ysunął si? w ąski 
spierp  księżyca i sączył b lade św iatło  do jego  pokoju. W  ciszy, 
którą m ącił jedynie zaokienny, daleki pom ruk ulicy, rozległy się 
trzy głośne puknięcia do drzWi, po krótkiej przerw ie  trzykrotne 
pukanifc powtórzyło się poczem nastała cisza.

P aw e ł znał ten sygnał, ustalił go sam w  swoim  czasie z b li­
skimi p rzy jad ó im i d la  wykluczenia m epożądanych w izyt komor­
ników, w ierzycieli, lun też w ysłańców  elektrowni, którzy pozosta­
w iali po sobie n ieprzeniknioną ciemność, * w  niej cza jący  się fk  
przed jak ąś  niechybną groźną niewiadom ą. Trzykrotne stukanie  
w pewnych odstępach, oznaczało w izytę duszy blisk iej, a w  każ­
dym raeie n ieszkodliwej.

D źw ign ą ł się z łóżka, zapalił św iatło  wpuścił tę duszę, która 

m ieściła się w  niskiej i w ątłe j postaci.
Znalazłszy  się w  pokoju, r 'ep ckaźn a  figu ra  m rużyła orzez 

chw .lę oczy, k ry jące się poza okularam  w  rogow ej opraw ie , po­
czem zd ję ła  kapelusz, obnażając  przedwczesną, m łodzieńczą ły­
sinę i uśm iechnęła cię blado, lecz przyjaźń .e. Z  ust przybysza  
wydobył się głos nikły, niew iele g łośn iejszy  od szeptu.

—  Jak się m asz Paw ełku , co się z tobą dz eje?
Od jednego rzutu oka P aw e ł poznał tę tw arz  zapom nianą. N ie  

m ógł to być zresztą nikt inny jak  M acie j Zebrzydowski, k lasow a  
o fia ra , nad którą w szyscy znęcali się w  szkole. W czesne zesta­
rzenie się, pogłębiło  w nim jeszcze bardzie 5 nieśm iałość i ten w y ­
raz  lękliwy, d la którego uchodził wszędzie za ciam ajdę. Pomimo 
przygn iatającego znużenia, jakie ' P aw e ł odczuwał, przybycie M a ­
cieja  uradow a ło  go  szczerze.

—  M aciuś, p rzy jac ie lu ' —  wym ów i! jak im ś niesweim  głosem  —  
jakże się cieszę, żeś się z jaw ił.

Zakrzątnął się koło kolegi, pom agając mu rozebrać się z palta, 
odw inąć cienką szyję z grubego szalika

—  No, siadaj p rzy jacie lu  i mów skąd się w ziąłeś?  —  ośm ielał 
go tonem, pod którym kry ła się jeszcze większa nieśm iałość.

M acie j usiad ł na podanern m a krześle, boczkiem, jakby  bo- 
jaż liw ie ,

*—  Js mieszkam dawno w W arszaw ie  —  począł m ówić, prze­
c iera jąc  okulary z w ilgoci — zachodziłem  do ciebie ju ż  nieraz, ale  
nigdy nie m ogłem się doatukać, dopiero nasz w spólny znajom y L u -  
bystek, pow iedział mi, że trzeba stukać trzy razy... a le  p awełku  
bój się Boga, jak  ty w yg lądasz !?  —  przerw ał, spoglądając  uw aż­
nie na tw arz  P a w ła  przez włożone okulary.

—  Cóż takiego? Czyżbym się bardzo zmienił —  zapytał Paw eł 
z niepokojem ,

—  N ie  zm ieniłeś się, ale ... masz taka cerę jakąś ziemistą, czyś 
ty przypadkiem  nie chory?

—  N ie , nic mi mie jest —  uspokoił go Paw eł, ale po chw ili 
w sta ł i podszedł do lustra . W y g lą d a ł istoł nie niepokojąco. T w arz  
m iała  barw ę szarą, p rz e b ra ła  sdoć  skóry żółtawym  odcieniem  
W ło sy  zlepione w  kosmyki, spadały  w  roeładzie na spocone czoio.

—  C horu ję  psychicznie —  ‘ rzekł do M acie ja , zdobyw ając się 
z trudem  na +on w eselny —  ale jeszcze nie zw arjow ałem  komplet­
nie, w ięc -się nie obaw ia j Opowiem  ci o tem kiedvindzie1, bc to 

dłuższa h istorja . T eraz  ty triów o sobie.
M acej odchrząknął nieśm iało i poruszył się na krześle w  za­

kłopotaniu. '
—  N o  cóż, u mnie w iele się zmieniło —  począł m ówić swojem  

cichem szem ianiem  —  szkoda, że nie mogłem w cześniej sie do cie­
bie dostukać, chciałem  cię prosić na m oje wesele Ożeniłem  sie.

—  Co m ówisz, z kim? .
—  Z  taką sobie m iłą, spokojną dziewczyną Z domu nazyw a się 

Lędźw ianów na. O jciec by ł kupcem, handlow ał fortepianam i ma 
jak ieś zaoszczędzone grosze M atka osierociła  ją  dawno. Skończy­
ła konserw atorjum , g ra  na fortepianie.

—  N o  to w inszu ję c? p rzy jacie lu  — w ykrzyknął P aw e ł w  sztucz- 
nem rozradow an iu  i uścisnął podaną mu rękę, bezw ładną i sztyw  
n a  niby proteza —  sądzę, że jesteś szczęśliwy —  doda?.

—-  M acie j uśm iechnął się blado —  szczęśliwy —  powtórzył bez­
dźw ięcznie —  spó jrz  na mnie, czyz tak powinien w yglądać  czło­
w iek szczęśliwy?

—  Zaw sze tak w yglądałeś, m e w ie le się zmieniłeś...
—  T o  p raw da, ale przyznasz, że nie prom ienieję ze szczęścia, 

rue m ówię t.u w  tej chw ili o mojem  m ałżeństwie, owszem, zgadza­
my si ęz żoną i szanujem y, ale czyż to jest wszystko, czyż tego  
oczekiwało się w ów czas od życia kiedyśm y się w kuw ali na szkol­
nej ław ie . A  zresztą, co tu gadać, straciłem  posadę...

—  Zredukow ali cię?
—  Tak .
—  To nieprzyjem ne...
—  O naw et bardzc, zw łaszcza przy m ojej zupełnej n iezarad ­

ności. —  M acie j w estchnął i zam ilkł. P a w e ł przechadzał się po 
pokoju. Przygnębiony  w suną ł dłonie w  rękawi- szlafroku i sku lił 
się  w  ram ionach, jak  człowiek zziębnięty. Zastanaw ia ł się nad  
czem 1 dfugo, coś rozw ażał, w g łę b ia  jąc aż do podstaw  istotę pro­
blem u. O dezw ał się w reszcie  głucho, m ów iąc jakgdyby  sam  
do s ieb ie :

1 —  Posada... czyż to konieczne?
M ac ie j spo jrza ł nan iego pytająco. W  tej chw ili zadźw ięczał 

dzwonek telefonu Zg ła sza ł się Lubystek.
—  Czekam na ciebie; za jd ź ! —  nam aw iał go P aw e ł —  mam  

bardzo m iłego gościa, znacie się  zresztą, r a r  Zebrzydowski, przy­
chodź koniecznie. Dow idzenia.

Odłożył słuchawkę i m ówił... dalej
—  Posada... m arzenie o posadzie... to c iągłe dążenie do w y s łu ­

g iw an ia  się  jak ie jś  wyższej jednostce czy nizszej zbiorowości...
—  C zy i to konieczne?
—  Znacz mrhe przecież Paw ełku  i w iesz. że sam prochu nie 

wym yślę...
—  Próbow a łeś?
—  C zego ’
—  Pytam się, czyś m yślał kiedy o sam ^dzielności, o tem żeby 

stworzyć coś nowego, jak iś  nowy warsztat, w  którym ty byłbyś  
m ajstrem , a  nie czeladnikiem ?

—  N ie , o tem nie myślałem ...
—  W iem , le  nie m yślałeś, nie potrzebujesz mi naw et tego mó­

wić, z ram  takich jak  ty, synalków.
Zatrzym ał się przed Maciejem  i wym achując nad nim ręka­

wam i szlafroka, m ów ił z wzrastającem  podnieceniem.
—  K iedyś jeszcze leżał w  kołysce, za rosyjskich czasów, ju ż  m a­

rzyłeś o posadzie, nie w yp iera j się, rodzice twoi w ysadzając  cię na 
nocniczek, w idzieli cię w  swoich m arzeniach siedzącego na dobrej 
posadzie. W ychow ałeś się, chodziłeś do szkoły i zdaw ałeś egzam i­
ny... z tą niezbitą pewnością, że otrzym asz wkońcu posadę... Po sa ­
dę! Pom yśl tylko co za ab su rd : kiedyś się  uczył h istorji, w i­
działeś w  sw o je j wyobraźni cw ału jących  na koniach trium fato-

rów , którzy zdobywali i dzielili połacie kuli ziem skiej wzdłuż  
i wszerz, jak  chc ie li; m iałeś w  rękach chem ję —  Boska moc prze­
tw arzana ir.aterji, ba, za jiza leś  naw et wr m etafizykę —  otchbłń, 
w  której się skończy nasze istn ien:e, albo rozpocznie na innej 
fali... I  prz,, znaj teraz pokrako, że obcując z tem wszystkiem , my­
śla łeś tylko o posadzie, no, czy nie tak było?

—  Tak Paw ełku , masz słuszność, aie powtarzam  ci, że jestem  
w  życiu niezaradny i nie nada ję  saę ani na wodza, ani na wyna­
lazcę, nie w iem  nawet, czy m ógłbym  zostać człowiekiem nieza­
leżnym...

—  W ięc  aż tak w  siebie zwątpiłeś?
—  N c, znasz mnie przecież...
—  Otóż posłuchaj teiaz. co ci powiem. Do  tego, żeby być nie­

zależnym, m e trzeoa żadnej nadzwyczajnej siły, w o ły  chodzą zwy­
kle w  zaprzęgu. T rzeba  zupełnie czego innego, odrobiny abm icj’, 
ciekawości życia i w ytrw ałości.

—  Cóż ty nazyw asz am m eją?
—  N iechęć do tego stanu, w  jak 'm  ty się obecnie , znalazłeś. 

Zredukowany —  to m iłe określenie N u d n ą  i n ieciekawą figu rę  
wyrzucono poza grono iudz; baidzie j nteresujęcych, poprostu  
sym patyczniejszych.

—  ł -ó j  d rogi Paw le , m ówisz mi rzeczy nieprzyjem ne... —  w trą  
cił M acie j tonem urazy.

—  Owszem  m ówię i bardzo się cieszę, że zaczynasz się w reszcie
urażać, może uda mi się obudzić w  tobie am bicję, „tórs będzie ci

ceraz b a r  (łzo potrzebna.
— • T aw  uważasz?.
—  Jestem tego pewien, skoro cię w y la li z posadyy, to m urisz  

radzić  sobie sam, chyba, że m arzysz o nowej posaazie, w  takim  
razie pardon, am bicja je s t  tu zbędna.

W ątp ię , czy uda mi się dostać nową posadę, snukałem, sta­
rałem  się i wszelkie nadzieje zawiodły...

• N o  w łaśn ie, a zatem- musisz1 zm ienić system i postępować  
tak, ja k  w ie lu  innych, uruchom ić sw o ją  in icjatyw ę i dzia łać na 
w łasn a  rękę.

7’-“ ale w idzisz Paw ełku, ja  dotychczas piastowałem  
urząd nie w ym agający  specja lnej inwencji, poprostu wpisyw ałem  
kolum ny cy fr  do księgi g łów nej.

Byłeś kółeczkiem w  m aszynie i dałeś się z łatw ością w y­
mień : na inne kółeczko, na przyszłość powinieneś się siln ie j za ­
zębiać.

*—  Jak to z ro b ić ’
—  M usisz m ieć w  interesie swój udział.

—  N iestety, m e mam żadnych danych potemu.
N o to m a n y  twój los przyjacielu , szczerze ci współczuję, 

bo przypuśćm y nawet, że po w ie lu  wysiłicach uda ci się  znowu  
otrzym ać funkcję automatu, w  tym wypadku jedynym  atutem nu* 1 
głąby być jakaśś nadzw yyczajna sprawność, w yda je  mi się jednak  
że je j nic porm dasz. No i co, p rzy jdą zmiany, nowi zwierzchnicy, 
z których każdy d a  bezpieczeństwa otacza się swoimi ludźm i
i... m ó w  cię w y le ją . N iedobrze jest z tobą M acieju , zastanów  się  
tylko.

—  Pewnie, że niedobrze, ale cóż robić?
—  Czy nie m asz żadnych Dieniędzy?
M acie j nie odrazu odpow iedział na to ny tanie, prze* chw ilę  

w ierc ił się niespokojnie na krześle, przecierał okularyy, spogląda, 
ją c  na nie pod św iatło , w reszcie rzekł cichym głosem

—  M óg łb ym  w y d o s ta ć  od teścia, a le  bardzo  n iew ie le ..
—  Ile?  —  spytał P aw e ł krótko.
—  No, jak ieś kilka tysięcy... ale m usiałby to być zupełnie pew ­

ny interes.
—  Jak się nazywa twój teść ’
—  K rzysztof Lędźw ian , to człek starej daty. .
Rosomy ( p rzerw ało  stukanie Lubystka. W puszczony do w nę­

trza. wszed-T khiąc siarczyście?' od progu.

Znoy u u ciebie, w in da  zepsuta, do d jab ła  z terna schodami, 
patrz, całe p lecy sobie u sm arow ałem !

K w itnące rum ieńce na policzkach w skazyw ały  na to, z* był po
paru  kieliszkach. Zresztą za latyw ało  od niego kminkiem

Cóż tu za straszny bałagan  — wykrzyknął, ro zg lląća jąc  aię
Z9 •durnieniem po mieszkaniu Paw ła , —  nie sp -zata  się tu
u ciebie?

-  Owszem, sprząta s ’ę dwa razy na tydzień, ale wróciłem  wcze- 
ra j zalany, z jakim ś facetem  który spał tu u mnie, poiem nogubił 
spinki i trzeba było wszystko odsuw ać —  tłumaczył się Pe,weł, -

—  Cóż to j;a facet?
N ie  w iem ,jakiś starszy jegom ość nie raczył mi się przed­

stawić... i
—  To m iłe zwyczaje.
—- Owszem , ale zdejm  palto A ntoś i p rzyw yitajcie 8ię panowie, 

znacie się przecież...
A cL  tak, znamy się z panem M aciejem , piliśm y razem, « * -  

bacz no; jak  się jtra sz liw ie  usm arowałem  —  lam entował Luby* cek, 
rozpościerając w rękach wyoielone palto.

—  Schody są zasadniczo dobre tylko po paru  kieliszkach rta ią  
się niewygodne.

A  po paru bute lkach  są j u ż  zu p c in h e  n iezdatne  dc- i •ytibu — 
w t r ą c i ł  sw ój d o w c ip  M acie j.

— No, ale za to ty ładn ie w yg lądasz —  śm iał się Uubystefc, 
spoglądając  - a  P aw ia  z ironicznym  zachwytem  —  u ied j zapra ­
szasz na sw oj pogrzeb ’

W k !i*a la t po uuazaniu się  twego nekrologu —  odciął się 
n et i zerknął ukradkiem w  lustro, które odbiło w iern ie  jego  

zm izerow aną twarz.
—  K iedyż to jad łeś  ostatni obiad?
—  N ie  baw  się w  sadyzm, powiedz lepiej czy m asz co w  M o- 

szen '?  —  zapytał P aw e ł ~zeczowo.
—  Jakbyś zgadł, man okrągłego  pięćdziesiątaka —  tu Luby - 

stek p rzybra ł uon w yyszukanie uprzejm y w ym aw ia jąc  słow a prze-
c.ągle i k rygu jąc  się błazeńsito.

Sądzę, że prezes mi nie odm ówi, gdy ośm ielę się prosić  go  
w raz  z panem  M acie jem  na skrom ną kolacyjkę do baru pod „K się ­
życom".

V opow iedziaw szy to zaoros zenie, skłonił sdę czołobitnie i s u l  
zgarbiony  z kapeluszem  w  ręku.

—  N a  n a jb łiż3Eem posiedzeniu rozważę pańską śm iałą p ropo ­
zycję od zekł Paw eł, patrząc na niego z.góry i naśladu jąc ton

jz .sa  om. Yi praw dzie prowadzę kurac ję odtłuszczającą i w it  • 
śn !e  dziś rozoocząiero głodówkę . ale... kto w ie, może skorzystam  
z tego zaproszenia..

To rzekłszy, , detchnął z  ulgą, czując, że puste Laszki skręcała  
mu się z tęsknoty dc jad ła .

—  N o  to zrzucaj ten sz la frok  i  ub iera j się prędko —  zarządzi* 
uLubyste i —  pójdzie oan z nami —  zw rócił się dc M acie ja, k tón  
siedząc Cicho na boczku, uśm iecha1 się  przyjaźn ie,

—  Owszem , jeżeli n ie zrobię panom  różndcy.„
—  A le ż  kon.ecznie, pogadam y sobie p rzy  wódzi...
—  Porozm awiam y sobie o interesach —  w trąc ił Paw eł, wcho­

dząc za  zb te z desek przepierzenie, którem odgrodził syp ia ln ię  od 
reszty, tego dziwacznego m ieszkania.

—  W łaśn ie , erzeba się zaorać  wreszcie uo interesów    p rzy-
takiwa Lubystek —  m łodość ucieka, a fo r3v  jak  niema, ta< niema.

— Czy panu też ciągle brak forsy? —  zw rócił sie do M acie ja  
z pytaniem.

—  Ciągle... —  wyszeptał tamten ze smutkiem —  ale przecież  
pan jako Lubystek, ter. słynny „Galka i  Lubysytek ", n ie pow inien  
chyba narzek” : na b ra ł gotówki —  doaał po chwili- zastanow irn ia .

—  —  Nr. 349 -------
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Lubystek  roześm iał się na cą uwagę...
—  To stare dzieje, panie M acieju , „Gałka J Lubystek " to firm a, 

z którą nnę łączy jeayn .a  wspólne nazwisko.
—  Słynne brow ary  były k ieu jś  w łasnością m ojego stryja i pana  

Gałki, obaj ju ż  nie ż j ją .  P*wo, które spijam y po knajpach, jest  
dziś produktem braci A jbeszyców  którzy kupili całe zakłady na 
pnru o dv. do wy po stryju LubysŁku. Sp fzedała wszystko po śmierci 
stryja/ '

—  N o  te m a pan zamożną stryjenkę —  zauważył M aciej.
—  Owszem , dwa domy w Berlin ie, z których jeden stoi na 

Kurfurstendum m , w illa  w  Cannes, trzy kam ienice w  War&zawae, 
fa b r jk a  czekolady, no i sporo bry lantów  w  safeaach, nie m ówiąc  
ju ż  o płynnej gotówce* nie może baba narzekać, niestety panie  
M acieju, to wszystko mnie nic dotyczy .

—  Jakto, nic panu stryjenka nie aaje?
Lubystek m achnął ręką.
—  N ie  chce nawet słyszeć o mojem istnieniu, tw ierdzi, że je­

stem nie c p raw ego łoża. to jadow ita  ziele...
—  A le  zapisze panu coś nie coś...

—  Przedtem  mi w łosy na dłoni wyrosną. Ostatnio m oja kocha­
na itryjenica za jęła  się gorliw ie  społeczeństwem, chce pewnie Kan­
dydować do przyszłego Sejmu, ohydna baba, pstakrew!...

N a  rum ianej tw arzy  Lubystka zagościł smutek, zapatrzył aie 
v  Kdną z licznych szp tu w  podłodze i siieaział dłuższą chw ilę  
bez ruchu. W reszcie ocknął się z zamyślenia.

— U b ra łe ś  się juz? .—  krc jkną ł w  stronę Paw ła , który przez 
cały csaB tej rozm owy pluskał się i prychał za przepierzeniem .

—  J u t końńczę —  rozległ się głos, stłum iony ręczniidenn
—  N ie  elegantuj się tam zanadto, do baru  „Pod księżycem " w y­

starczy zwykty un iform  dorożkarza..., a propos muszę wyczyścić  
to pelto —  rzekł, powstając z krzecła. M acie j podniósł się rów ­
nież i sięgnął po sw oje paletko.

—  Ile  p łaciszra W  m »nfiardę —  zw rócił się do Paw ła .
—  Nom inaln ie eto złotych, ale de facto nic, —  odparł tamten 

z prostotą, . . . .
-—  D aw no za lega®1 • #
—  Jakieś trzy mies ące może c z te ry ..
  N o  chodźmy panowie, — p rzynagla ł Lubystek.
W krótce Paw eł był gotów. Strum ienie zimnej wody nadały mu

nieco zdrowszego w yglądu .
M aciej w j silił się nawet na komolement, m ówiąc półgłosem  do 

Lubystka te Paw eł m ógłby mieć duże powodzenie u Kobiet.

Po chwili, trzej panow ie wyszli, dowcipkując P aw e ł w ysunął 
się naprzód, sprow adzając swych gości w dó ł z czwartego piętra. 
Łihodtąc  po ciemnych j ponurych schodach ws-zysc trzej io sz łil  
ao zgcmtugo wniosku, ze p rzedstaw ia ją  one w ie le  do życzenia. 
Nadgnił® , drewniane stopnie trzeszczały pod nogam i, chw ie- 
rą t liw a  b a r  je ra  lepiła się od brudu.

W ysz li na ulicę. Było ju ż  po północy, nsco w skazyw ał ruch nie­
licznych przechodniów, z których jedni spóźnieni śpieszyli do de­
mów, a i-wna w ałęsa li s ię  bez celu, prastając w  bram ach i zagadu­
ją c  uliczne dziewczęta.

—  Przyznam  sag panom, ie  nie wiem, gazie mieści się b a r  „Pod  
księżycem " —  w trącił M acie j, gdy gaw ędząc wesoło, zdążali do 
śródm ieścia

—  T u ż  uuok kościoła K arm elitów  —  ob jaśn ił Lubystek.

Po  chw ili, za rogiem  szarego gm achu m in isterstwa X , zabły ­
snął tó u y  neon w  kształcie półKSieżyca, B a r  ten wciśn ięty między 
dw a  stare dom ostwa i oddzielony jk w erk k m  od pryncypalnej u li­
cy, g rom a lz ił o późnej pierze ludzi różnego autoram entu. M ożna  
tu Dyło spotkać nad ranem  znakomitych artystów  1 poetów, którzy  
„zażyw ając do w ew nątrz" wódkę i piwo, leczli się z nadm iaru  

m ega'om anji. w ;dyw a ło  się również państwowe figu ry , które po- 
z iaz iw siy  ze swoich strom ych piedestałów , szły nocąmiędzy lud
sam.ry ł prosty, m iędzy za latu jącch  nawoz«tn końskim „sa łac ia - 
rzy“ , uperfum ow anych bpnzyną szo ferów  i damy, których m eo- 
bycza jrość  nastręcza w iele kłopotu policji od czasu istnienia po- 
lic ji wogóle, czyli od kuku tysięcy lat. P rzytu lny  ten zakątek, 
w  którym rozlegało się h a łaś liw e  trio z łtarm onją na czele, upo­
dobało sobie rów nież paru  em igrantów  rosyjski :h, którzy 
w  ucieczce przed krw aw ym  regiment, znaleźli schron bezpieczny  
w  b srze „Pod  księżycem ". W łaśc ic ie li] Dam  urządził nawet dla 
nich specjalną salKę w piwnicy, gdzie podawano im pieprzne po­
prawy na rożnie. I b m  w łaśn ie zaprow adził p -zy jació ł Iaibystek. 
Który sadzać *  uśmiechów, jakiem i gn przyw itali kom arzy byw ał 
tu częstym 'gościem  Gdy usiedli za statam, w  przepełnionej i « Im ,  
Kunówił b u tn i wódki i porcję szaszłyku „d > podz.ahi nc trzech".

—  N araz ie  noda pan coś ostrego, naprzykład  grzybki albo kor­

niszony —  zwrócił się do kelnera. . . .
_  Słucham pana dziedzica -  sakrzątnął s.ę tanrten
—  Panie, pan ie ! —  wstrzym ał go w  pędzie. Luby  

pan* o cośL  zapytać.
K elner nachylił się nad nim poufnie.
—  Czy będzie tu dziś gospodarz? —  spytał oaei
K a lner spo jrza ł na zegar —  będzie, za jak ieś pół - 1J r
  Sam czy z p a n ią ?  —  indagow a ł szeptem l* io j ’&t
—  Tego n.e wiem.
—  N o  to w al pan tymczasem po wóukę.
O d p raw ił kelnera i zw rócił się do Paw ła .
—  T rzeba  ci w iedzieć, ża ten ba r jest w iasnosc.ą znanego ci 

skąinad pana „Zet".
—  Z łkina? —  w ykrzyknął P aw e ł zupełnie tem zaskoczony.
—  Zgad łeś, ZalKina.

—  W ięc  cóż te, nie możesz kogo innego popierać?
—  M ogę, ale lubię popatrzyć na tę w strętną gębę.
  Szkoda żeś mi tego wcześniej nie oowi< dniał byłbym  tu nie

przyszedł —  rzekł paw eł, tonem niechęci —  w idziałem  tę gębę nie 
dale j, jak  dzisiaj i do tego w  przykrej dla mnie sytuacji.

— O tem nie w iedziałem  —  tłum aczył v ę  Lubystek —  jeżeli 
chcesz, możemy odwołać zam ówienie * w yjść, tem bardziej, ie  moj ą 

zjaw ić Się tu oboje...
—  Ooboie, to znaczy on z nią?...
  T ak, przychodzą tu często razem na inspekcję, ona pom aga

mu w  interesach... —  Paw er m ilczał przez chwilę, chaotycznie szu­
kał decyzji, w y jść  czy zostać? Logicznie rzecz biorąc powinien  
wyjść, Dy ń i« rozjątrzać świeżej, n iezabliżaionej jeszcze sprawy. 
Jednocześnie czuł, że pali go i w strzym uje jakaś niezdrowa cie­
kawość, ta sama która nie daje spokoju choremu, zm uszając go ao 
przenikania m yślą swoich schorzałyych wnętrzności.

  Może ją  Łu zobaczę —  przebiegało mu przez myśl i w  tej
samej sekundzie ekran w yobraźni w yśw ietlił je j postać wkrótkicj, 
przelotnej m igawce. U kazała  mu się w myślach, jak  żywa.

—  Zostanę—  powz.ął P aw e ł decyzję i głośno rzek ł':
—  N ie  obaw iam  się tak dalece w iaoku pana Załlcinf, żebym  

miał utąd uciekać, zostanę chętnie i razem z tobą, przyjrzę się 
jaszcze raz tuj niezwykle interesującej fizjognom ji.

K elner usu iw ił wódkę i ostre zakąski. Ostrożnie z nabożeń  
stwem ni pełn iał kieliszki. W  niedużej salce panowało ożywienie  
i gw ar, który wódka podniosła ju ż  o oktawę, znagła rozlegały się 

piskliwe, kobiece okrzjKi.
Panow ie stuknęli się kieliszkami.
—  pomyślność naszych interesów  —  przem ówił M aciej, pó ł­

głosem.
T rzy  głowy przechyliły się symetrycznie, chłonąc zawartość  

IcieliKłaóW.

przekonałem cię —  rzekł P aw e ł z odcieniem  

• spytał Luby&tek. nakł&aająt na ti er* sporą

—  A  widzisz, 
trium fu.

—  O  czem? - 
ilość grzybów.

—  G tem, żc się powinien wziąć do interesów, w y la li go z po- 
>adyy.

—  W y la li pana... hm, to przykre —  zauw ażył współczująco L u ­
bystek —  i cóż pan zam ierza robić?

—  M yślałem  spoczątku o i cnej posaan.e, szukałem
—  Poco pan szukał? —  p rzerw ał mu Lubystek —  gdyby pan  

nawet fna iaz ł, co za jak iś  czas Zmówby w n i  w y la li, w&Łclirie po­
sady zwykle sie taK Kończą.

—  To samo mówiłem —  w trąc ił z boku Paw eł,
—  M o ju n  zdaniem —  radził Lubystek, napełn ia jąc  powtórnie  

kieliszki —  powinien pau sohuo aobrać wspóln ików  i w ziąć  się do 

interesów.
—  N ależy  coś obmyśleć, pem ądze n u  pan?
—  Może mieć kilka tysięcy od teścia —  wyęczył M ac ie ja  w  od­

powiedzi Paw eł.
  No, to można rozpocząć —  zadecydował Lubystek —  a  za­

tem w iw a t panowie, w ypijm y tę wódKę i zs-sta.iówjnj' się chw ilę  
nad interesami, projekty będziemy zgła»Ł*4  kolejno. I  znów trzy­
głowy przechyliły  ®>ę w  zgodnym  rytmie, opróżn iając kieliszki. 
Od początku tej zapow iadającej gię mile biesiady Uwagę P a w łj  za- 
p ra -ta ł siedzący w pobliżu jegom ość, który przechylał się  w stro­
nę ich stołu, w t  raźnie przysłuchując s i«  Lałej rozm owie. Paw eł 
podzielił się z kolegam i swojom  cpostW Źer,iem .

  W id u ję  go tu często, zwykle przychodni sam i zam aw ia j a ­
kieś wym yślnne potraw y —  ob jaśn ił Lubystek.

—  W yg ląd a  na m ongola, ma ciemną cerę i wystn.ące 1 >cj po­
liczkowe —  zauważył M aciej, o b s e rw u ją  zagadkow ą postać, w ło - 
żywszy w tym e d u  okulary.

   Zw łaszcza oczy m a skośne, c^ch ł w ybitn ie az jatyck i —  do­
dał Paw eł, śledząc badawczo rysy jegom ości*.

W szyscy  traej odłożywyszy widelce, ję li w pttffw ac w ę  w tę po­
stać, siedzącą ram otnie prz aarsfc*' w .na. P rzez ejuwnę obcy v>su 
nio tdaw ai się tego d o s t r a ja ć .  Przeciwnie, zapatrzony gózief 
w  imną stronę, robił w rażen ie  głęboko *amyślon?go.

N ag le , ruchem gwałtownym  odw rócił Kię i w idząc skup one na 
sobie spojrzę wła, o d n ió s ł  się /wolna : poc^zedl ao ich stolika

—  Panow ie raczyli się zainteresować m óją osobą, bardao r «d  
jestem —  oświadczył. p rzeciągając  wyrazyy z ro e r jsga  - -  pozwolą  
panowie, że i ja  skolei zacznę uię panam i in tei^w w a*'

To rzekłszy, bez żadnej cerem onj, przyciągnął sw ojo  kraja ło  do 
ich stołu, rozsiadł się na niem wygodni® i zaw ołał kelnera.

—  Proszę przynieść karafkę z m o jigo  stolika, oędę ja d ł z tymi 
panam i —  zarządił.

W  miłem gronie, zw iększone®  o jedną osobę, za leg łe  głuche  
milczenie. Intruz długo nie kw apił się 2 w yjaśn ien iam i, uw ażając  
widocznie, że postąpił w łaściw ie , obserw ow ał spokojnie nowe to­
w arzystwo, bębniąc palcam i pe ftole. W re® »c ie  re ik i:

  M oje azjatyckie rysy, tłumaczą sie tem, ze Jertem i  pocho­
dzenia Tatarem , Rodzina m oja w y w o d u  się t  L itw y  gdzie Jak 
panom Wiadomo, T atarzy  osied la li się w  cżaai® uzjazdów .. Pano ­
w ie  natom iast w yw odzą się od N orm anów  w.e nie wszyscy... 
o pan naprzykład —  m ówił, zw raca jąc  się oc Lubystka, — • 
chodzi z ludu, który ży jąc Koczowniczo w dolin ie V ,sły, klepał 
biedo i dostał alę z czasem pod jarzm o W ik ingów . Najpźdźcy c l  
w ytw orzyli później szlachetniejszy typ o, państKa „warz jest te­
go najlepszym  dowodem  —  pokazał skolei na P a w ła  w,”®o 
czoło, w łosy czarne, oczy tanne, anergiczuy zarys szczęki, to . “ t 
twarz, na którą przyjem nie popatrzyć, bo tc w szy ,Ucie gęby, które 

tu siedzą . dokooła... —  xo m ówiąc, ourócił fiię w  stro-ne sali, za- 
puirae w  poszukiwaniu żywego nravkładu i nag le  u rw ai r/poł

zdania. .
U tkw ił 6i>ojrzenie w jeden punkt i nie sjmszcz^ł t, n i6 jx> oka. 

Paw eł podążył za jego wzrokiem  i w ypatrzył ten punkt —  by»a  
nim pani U rszu la . T ow arzyszy ł je j Załkm , v łaściciel „ lokalu". 
Stali oboje w  drzw iach, spog ląda jąc  na gości, którzy rozbaw ili się 

teraz na dobro.
Zak,n  upiększył sw oją twarz wyrazem  słodyczy, m ruga jąc  ka- 

prawem ! oczami, w s łuch iw ał się u lubością w  breęk sz..liw a na 
sali, n iby konstruktor, chw ytający do ucha odg łosy  dzia ła jące ) 
spraw nie maszyny Pan i U rszu la  przyslociiła oczy rzęsami i trudno  
było odgadnąi, w  którą stronę patrzy. T rze j Kompani »iedz 'e !i bez 
słow a i spoglądali kolejno, to na p rzyby łą  parę, to zmów m  dziw ­
nego in iruza, który sicoział zwrócony do n ith  profilem  By.yua- 
c ja  zdaw ała  się być bardzo zagm azwaną.

Luby-stek w ykonał naw et ruch, jakgd j by się chciał komuś ukło­
nić, a le P aw e ł prz: trzym ał go za rękę. Jedynie M aM ciej, który ni­
czego się nie dom yślał, p rzerw ał nagle milczenie, m ówiąc ja k  żyłko 
m ógł najg łośn ie j.

— O którą w ięc gębę panu chodzi?
Jegomość, w y w o d zący  swój ród od T atarów , irgm ął niby zbu- 

daon-y ze snu i spojrzał na M acie ja oczami szklistemi, pozbaw .o- 
nemi na chw ilę wyrazu. Zabębn ił palcam i po etole.

—  O, naprzykład taka fiz iogn om ja  —  przem ówił, naw iązu jąc  
do poprzedniego tematu —  czy nie uważacie panowie, ie ten Ż yd !  
m a 'coś w  w yrazie  satan istycznego’  '

Czy ten, który stoi pray kasie z prey«4ojną blondynką —  *

w ypytw ał M aciej

—  N iew ie le , a lt  mam zato aoDre pomysły.
—  To tez je s t  coś w arte
O, n a w -t  w ,e le  —  zachw ala ł przybysz.
—  Czy można w iedzieć w jak ie j dziedzinie?
—  P ropagan da  pewnego kai-i,elu.
—  A  czy te r kartel dużo w yda je  pieniędzy na p ropagandę?  —  

bada! M acie j, w ykazu jąc niezwykłe zainteresowań.e.
—  D w a  m iljony rocznie.
—  Nc to możni coś aie coś zaronić —  w trąc ił Paw eł.
—  N o  cyk, w ypijem y tę w ódkę!
—  Cyk, p ijc ie  panow ie w ino, kelner, jeszcze trzy  kieKazki do 

wina. i(
•—  Dobry szaszłyk.
—  Owszem  Załk in  nauczył się przyrządzać.
—  A wom o wiedzl-eć jak i jest pański z?vtód i —  zap ita* P aw e ł 

nieznajom ego —  bowiem  przybysz- nie raczył się  dooąd przed­
staw ić.

—  Jestem doktorem medycyny, p racu ję  w  instytucie biolog: i 
eksperym entalnej —  odrzekł tamten —  niestety w arunk i Tnaterjał- 
ne mamy tak kiepskie, żc mus^ę zdobywać gotówkę skąd się <ia —  
aodat z goryczą w  głosie. —  2-właazoza teraz pieniądz* mi będą 
potrzebne, p row adzę n iesłychanie frap u ją ce  eksperym enty z p ier- 
wotm kam i. —  PŁedłuzam  sztucznie ich życie, jeel to poważuj 
przyczynek ao rozw iązi m a probiem u nieśm ierieluości

T o  mów ąe, napełn ia ł kieliszki winem .
—  D aw no  pan p racu je  w  ozedzinie brologji?
—  N ie  jaw no , aotychczas byłem  lekarzem garn  Łonowym, zw ol­

niono m ię przed rokiem, nc w yp ijc ie  panowie.

Sym patja  trzech Kolegów do dziwnego człowieka, w ywodzącego  
się a hanów, rosła  z godziny na godzinę. U m acn iana wódką, w i*  
nem a na zakończenie piwem  z b row arów  „Gałk i i Lubystka ", za- 
m :enua się wkrótce w  przy jaźń . T ró jk *  m łodych kom panów do­
stroiła  się wkrótce do n .“.znajomego. Który p rzew yż izał ich zua*:z- 
nie rozumem i wiekiem . P ili gęsto i rozm aw ali o interesach. N a d  
ranem, gdy  czwórka panów  w yszła  z baru  na s in iejące m iasto  
w przedśw icie, doktó zataczał się mocno na sw ych  krótkich no­
gach. Sk ierow ał sie do tak iówki, któr? p rzyw o ła ł do niego  
Paw e ł.

—  W iec spraw a sta je  na Lem, ie  pan, pan ie  M acie ju , pom ówi 
j-utao z teściem o p ieniąazach —  m ówił, siedząc ju t  y  ewnątz w e­
hikułu —  potrzebne są pieniądze... ach zapom niałem  dać panom  
sw ój adres, ładn ie jestem  wychowany... zapiszcie wrięc sobie pa­
nowie... telefon 295-C5 —  Doktó Dziubiel.. dow idzenia T ^

Zatrzasnął drzw i taksówki, P aw io w i w ypad ł z ręki ołówek, d łu ­
go szukał gc w  błocie, pow tarza jąc , by nie zapom nieć 295-65... 
295-60... nazwisko pam iętał.„

K o z d z k b ł  4.

C Z T E R E J  W S P Ó L N IC Y  b i o r ą  s i ę  d o  i n t e r e s ó w *
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P a w e ł spał do południc. Leża ł nv?tw*o, jak  kłoda, ch rap iąr  
s posw i.-t-m  N ie  m iał snów  żadnych. Zm ęczona ja iń  cdpoczyw ał*  
po przebytych trudach, pogrążona w  g łęb iach  niebytu. Pzywotał 
ją  stam tąd telefon, Który aaa  P a w ia  spo co nem -zolem  począł 
dzworuć diiaowo i n ieustępliw ie. O budził go nareszcie. Rezw iadną  
ręką sięgnął po słuchawkę i w ykrztusił —  proczę...

—  Dzit-iidobry J no, nare*zc.e się p su  odezw ał, pew nie p rze rw a ­
łem pan u jak ieś p ilne za jęc ie ’

B y ł to ten s im głęboki alt, któi go posiadaczka, za fundow ała  
mu teiefoniczn j abonam ent.

—  Dzień  dobry, zdaje tię, te  w czoraj rr.iałmm prz)jertm oeć z p a ­
nią rozm aw iać —  naw iąza ł P aw e ł rozmowę, obiecu jąc sobie d o ­
w iedzieć się koniecznie nazrwl&ka tej damy.

— 1 Owwzem, tym razem pam ięć pana n.e zawt/dri, posnął mię 
pan po rłoeie?

—  W łośn ie , po glosie, którj jest a k s a m ity  i ciepi>._
— Dziękuję. . v
—  U w ażan  nawet, ie  pow inna pani kształcić głos, zidaje się, 

te  m a pewne atyątyczne w alory .
—  Owszem , kiedyś m yślałam  o tera, a ie  nic z tego m e *yyreło.
—  I  cóż etanęto na przeakodzie ?
— B rak  pieniędzy... poprostu..

—  N ie  dziw ię się, w yda je  pani przecież dużo na cele fi la n ­
tropijne.

W  odpowiedzi roz leg ł się w  słuchawce śmiech niepoham owany  
i dziewczęco szczery, śmiech dziecka ua ekutek ptatanegł fig la .

—  O , proszę mi nie orać tego za złe, tu nic chodziło o filan - 
roopję!

—  A  0 co? -r" ‘
—  Cncialam  poprostu porozm aw iać z panem, aż tu nag lą  w y­

łączono telefon, obaw ia łam  się nawet, że pan skasu je  aparat, bo  
teraz dużo otób wyrzeka się tego zbytku, cnciałam  temu zapobiec...

—  Stąd wniosek, ie  ma pani coś bardzo wrazaego  do pow ie­
dzenia.

—  Tak, badzc ważnego.
.—  N o  wuęc słucham , proszę.

W  słuchaw ce ram ilkło n r chwilę.
N iezna jom a w ah a ła  aię widocznie, odezw ała się po nam yśle ;

Chcę s ir z pauem  zobaczyć^  ,

P aw ło w i w ydę ło  się. że p iw n y  bieb.e ton, jakim  przem aw iała ,
—  T a l ten sam, znam tego pauia n i« od dzią if j, potka..śc j załam ał bię przy tych słow ach nagłem  onieśm ieleniem .

łię  d Q; v czarie °w o jny?  —  zam tetesow ał się nagle, Lubystak. 

Tak, tu i pzea wkroczeniem naszych w o jsk  do K jo a .a ,  p ra

cze się kiedyś porachujemy...
Cedził tr słow a pzei zęby, w ypow iada jąc  w yrazy p re tu ąg le , 

a  w  S  o skośnych oczach czaił się w yra: nienawiści. Tymczasem  
kelner przyniósł skwierczący na ro ir .i«  saaszłyk J P ^ z ą ł  go dzie­

lić, nak ładając na cztery talerze,
  Może nap ije  się pan razem z nami —  odezwał aię na f

P aw e ł,*k łó ry  na podłożu wspólnej ntanawiśei, pocz-ul sym patję do 

tego intruza.
—  Owszem  bardzo chętnie —• zgoda ił się tamten, zanraszrjąc  

notuych kom papów do K o rz y sta n ia  z jego  karafk win„,
Gay P aw e ł zerknął po ciiw iłi w Btronę pani Urstiuiii napotna) 

pustkę. W ysz li. U da ł. bię widocznie na dalsze inspekcje, do roz­
rzuconych po m ieście przedsiębiorstw  Załk in *.

To polepszyło mu humor. Aby ode-rnac resztki smutnych re ­
m iniscencji, napełn ił wszystkie łnelis2śri.

—  W  pańskie ęce —  rzek ł, trącając  się z nowym kompanem.
—  M ieliśm y porozm awiać o interesach —  przypom niał M aciej, 

który przeczekał c ie ip liw ie  te wszyftkie d/kresje.
—  N o  w łaśne, bo u-zeoa panu wiadzieć — ■ objaśn ił przy oy! za 

Lubystek —  że znalazł sia p .n  przypadkiem na handlow ej konfe­
rencji, nam yślam y się w ła s n a  nad jakim ś intratny m ,n dresom.

—  No to św ietnie się składa, p oh u k u ję  w łasm t w »p o ln ik «w  —  
rz ik ł nieznajom y z nagłem  o ż jw ie : cm —  mam na widoku szereg  
interesów. N a  jednym  można urobić w  krótkim cza6 ie parę  tj

sięcy, cc da podstawę do dalszych,
A  czy pan ma gotówkę? * s  w trąc ił p y t in i«  M aciej p r o i *

nikłym głosem . /

- -  ?zy nie wygodniej będzie d la pani zakoir un ikować tę w ażną  
wiadom ość przez telefon  7 —  zapytał i korzystając z k łopotliw ej ci­
szy, którą spow odow ało  to pytanie, dodał z przekąsem  —  zwłaszcza* 
ie  dziękł pani w spaniałom yślności, ap a ra t n ad a jr  się do użytku?.-

—  p anio Paw ełku , wjtazuwam  w  pana g łosie irytację, pan się  
ns mm e gn iew a  —  oarzekła, p rzyb ie ra jąc  ton żartob liw ie  czułj\ —  
0 , bardzo ml przykro, że aż tak uraziłam  .pańską am biełę...

P roszę n  vybaCzjrć, nan ie Paw ełku , b a r dzo proszę —  przy* 
m iiala się, p rzec iąga jąc  p ieszczotliw ie w y razy  —  ju ż  w ięcej nie  
będę...

W  jedw abn e j pieszczocie głębokiego altu d aw a ł się Jednak w y -  
c: ić  ukrytj ładunek uonjl, mogącej w ybuchnąć la aa  chw ila  śm ie­
chem N ie  chcąc do tego dopuścić P a w e ł rzek ł:

N ie  gi :7vam się w ca le  na pan ią , raczej nt. siebie samego,
żarcik by ł niezły, przy najb liższe j okazji —  zw rócę pani Koszta..

—  Lr.rd/c pięKiiie, a le nie dzwonię przecież do pana  w  ro li w ie - 
rzyeielki, chodziło mi o coś innego... chciałam  się z panem zoba­
czyć —  tłum aczyła się, tracąc znowu pewność siebie.

. —  N to w ie, cz j m e okaże się pan i groźnym  wierzycielem ? __
irś r ił  sie Paw e ł, za je j  poprzedni ton

W  tej hw iU jednak uśw iadom ił sobie, że w idzen ie się z nie­
z b o r n a  bodzie tą w łaśn ie  najb liższą okazją do zw rócen i- jc  p ie- 
m ędzj, których nie posiada) A b y  u sp ok o ić  sw o ją  am bicję m usiał 
nagw ałt w ytrzasnąć dw aazieścia  kilka złotych. P rzew idu jąc  Trud­
no i w tym v ZK iędzie postanow ił oalożyć spotkanie na dzień na­
stępny.

—  A le ż  hardzi chętnie, służę nani —  przysta ł skw ap liw ie .
—  W ięc  gdzie i kiedy? —  spytała.

—  M oża w  kaw iarn i „Em pire",, powiedzm y jutro... —  zanao- 
ponował niepewnie.

—-  uobrzt, um owa została zaw arta  w ięc proszę na m nie cze­
kać ,a tro  , 8-tj wieczorem  —  do w zięła decyzję —  i dodała tón^m  
p rze stro g i;
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—  Pan ie  Paw ełku , dam panu jedną radę, am bicja to duża ener­
gia, trzeba ją  oszczędzać. N ie  należy szafow ać am bicją z byle b ła ­
hego powodu. A  zatem dowidzenia, ju tro  o 8 -e j!

O d łożyła słuchawkę.
— D ziw na istota —  pom yślał Paw eł, opadając bezw ładną g ło ­

w ą  na poduszki. P rzec iągnął le r iw u  ramiona, przyezem dosłyszał 
lekkie trzeszczenie w  stawach.

—  M łody  starcze, albo stary  młodzieńcze ' żyjesz w  kompletnym  
zastoju —  przem ówił do siebie w  duenu —  naw et trudno tc na 
zw ać życiem, poprostu trwasz. Gnaty ci trzeszczą, m arniejesz, ni- 
ezem Kor zastały w  stajni. Pow in ieneś się wpi-zągnąć do tw arde ­
go p ługa. Organizm  ludzki to m aszyna —  m aszyna nie może długo  
stać bez ruchu !...

) —  D z iw na za 'ste kobieta i nie wiem czego chce —  począł się 
zastanaw iać, odpędzając n ie iw e  myśli.

—  Ciekawe, jak  tez w yg ląda?  W  poprzedniej rozm owie mówiła, że 
prow adziłem  z n ią kiedyś częste rozmowy... nie, nie przj pominam  
sobie tego zupełnie.

Zgrzytną ł klucz w  zamnu i do pokoju w szedł F ran io /
W artoby  napom knąć coś niecoś o tej postaci, która odznaczała  

sie tem, że na pierwszy rzut oka nie budziła  w nikim zau fan ia .
F ran io  był synem stróża i pełn ił funkcje  w indziarza W in d a  

by ła  starego typu, w p raw ian a  w  ruch korbą, z która nie każdy 
um iał się obchodzić. W p raw dz ie  w ystarczyłoby dziesięciom m utowe  
przeszkolenie lokatorów, ażeby wszyscy m ogli oosiąóć tę wiedzę, 
ale nikt się do tego nie kw apił i z tej rac ji um iejętność puszcza­
n ia w  ruch korby, stała  się w y łączną specja lnością Frania,

Łatw y ten fach , d aw a ł p rzyw ile j zb ieran ia napiwków, stano­
w iących  d la niego podstaw ow y zarobek. Ponadto F ran io  w yręczał 
czasami sw o ją  siostrę Helkę, która o bs łu g iw a ła  kaw alerskie pokoje 

P a w e ł czuł instynktowną niechęć do tego w indziarza.
—  Czyście zw rócili uw agę na jego  w strętną posturę? —  pytał 

zwytde kolegow , Którym się nadarzy ła sposobnosć zobaczenia  
Fram a .

—  Jakieś kiepskie zapachy w a lą  od tego faceta, stary  ser, czy 
kw aszona kapusta, d jabe ł w ie  co —  m ruczał, krzyw iąc sie nie­
chętnie.

F ran io  natom iast w  stosunku do P a w ła  byl ugrzeczniony, czem 
denerw ow ał go jeszcze bardzie j

W  tej chw ili F ran io  przybył w  zastępstw ie Helki, posprzątać  
w pokoju.

P aw e ł nie spo jrza ł naw et na tę figu rę , nic chciał psuć sobie 
hum oru.

—  Czego tam? —  rzucił przez ram ię.
—  Przychodzę porobić porządki u szanownego pana, znakiem  

tego, ie  H e lka  nie może —  tłum aczył się F ran io  skrzypiącym nie­
mile, głosem .

—  A  cóz się znów stało Helce?
—  N ie  wiem, jak  w czoraj w yszła, to do tej pory  jeszcze nie 

w róciła .
P a w e ł przypom niał sobie, ze Helka, dość łaans, zresztą dziew ­

czyna, w  ostatnich dniach system atycznie zm ieniała sw ój w ygląd . 
M alo w a ła  usta ja sk raw ą  pomadką, a b rw i poc iąga ła W ęglem  czy też 
sadzą z komina, co w praw dzie  tw arzy  nie upiększało, lecz zato pod 
kreślało w  je j charakterze pewne wyraźne tendencje

Uzgodn iw szy  te spostrzeżenia z odpow iedzią F ran ia , P aw e ł nie 

pytał go o nic w ięcej.
—  N o , to sprząta j, tylko mi nie h a ła su j! —  rzucił przestrogę  

i oddał się rozm yślaniom . Teraz dopiero zaprzątnęły jego uw agę  
myśli, którem: powinien byl w łaściw ie  rozpocząć dzisiejszy poranek.

D ziw ne poznanie się z Dziubielem , m ające za tło urocza postać 
pah l U rszu li w  tow arzystw ie Załk ina, dalej zarysow u jące się moż­
liw ości pieniężne, Zabrzydow ski jako finansista  p rzyBzłej spółki 
czterech i p ropagandow e interesy...

P o  rozstaniu się z m ajorem  Dziubielem , co nastąpiło p raw ie  
jednocześnie z usłyszeniem  jego  nazwiska, F aw e ł w raca ł do domu 
zupełnie oszołomiony. * . «

—  W ięc  to jest Dziubiel!-.. no patrzcie państw o ! —  w tórow ał 
sw ym  myślom na głos, nie m ogąc opanować w ielkiego zdum ienia

W  niezwykłem  spotkaniu tego w łaśn ie  człow ieka na krętych  
ścieżkach, jakiem i b łądził ostatniemi czasy, zaczynał się dopatry­
w ać  fig la , którego zam iar zrodził się gdzieś poza obrębem  rzeczy­
w istości.

Żegnając  się z kolegam i o św icie na rozstaju jezdni, skropio­
nych rannym  prysznicem , odciągnął na stronę Lubystka i,szepną ł:

—  A n i iłów ka nikomu o tem, co m ię łączy z Dziubielem ! 
W yznaczy li sobie spotkanie w  parku łazienkowskim .
Maciej przyrzekł cio tego czasu porozmawiać z teściami o pie­

niądzach.
P aw e ł pud ją ł  aię obowiązku podtrzym ania znajom ości z D ziu - 

bielfem telefonicznie.
N a  pożegnanie w ziął od Lubystka dwuzłotówkę, k ló ra  mu m iała  

zapew nić dzisiejsze śniadanie
W  koleżeńskiej gw arze  pieniądz ten nosił m .ano „krążka  
Przypom niał sobie o tej monecie, zasłyszawszy w  swem  w nę­

trza  głuche pom rukiw anie Kiszek, które dopom inały się pożyw ie­
nia, niczem zgłodniałe lw y  w  Zuo.

W ydoby ł „krążek" z kieszeni m arynark i i posłał F rar.ia  po za­
kupy. Sam podniósł Się z łóżka, i począł się zw olna ubierać. Z od­
bicia sw ego w  lustrze nie był zadowolony, p rzedstaw iało  się blado. 
Zdziw iła  go n ienatura lna jakaś czerwoność popękanych w arg , co 

św iadczyło o przebytej gorączce.
D uto  ju ż  zdrow ia kosztowała go m iłość do pani U rszu li, od któ­

rej, co najzabaw nie jsze , nie usłyszał dotychczas dobrego słowa. 
Trudno m ówić tu zresztą o ..dobrem słow ie". skorp zam ieniła z nim 
parę  zdań zaledw ie, wykrzykiwanych w wielkiej^ irytacji. N ie  sły­
szał nawet je j zwykłego głosu, tego „na codzień", pam iętał tylko 
ostry i krzykliwy ton, jakim  go zwym yślała dwuki tnie.

p ierw szy  raz wtedy na balu  i d rug i raz... na ulicy, kiedy gro  
ziła mu policjantem  Jedynym, jasnym  premyczkiem w  tej smutnej 
miłości był list. w  którym pozw ala ła  łaskaw ie przeprosić się oso­
biście, reszta uczuć sk ładała się z całego szeregu poniżtń i upo­
dleń, których mu nie szczędziła, mszcząc się na każdym kroku.

M ów .ąc otwarcie, P aw e ł osoby tej w cale  nie znał. N ie  w iedział 
jak ie  posiada zasoby w iedzy, jak iego  r o d z a j  inteligencję, nie zdo­
ła ł posmać je j p ragn ień  ani przyzwyczajeń, nie m ówiąc ju t  o ukry­
tych zaletach pani U rszu li, na temat których m iewał często w izje . 
U darem niając  ma dostęp do sw o je j osoby, ro  p rzybrało  j i i i  cec y 
zaciętego uporu, stanow iła d la niego zagadkę tem bardziej zaw iłą, 
u  pozbiw inną możności je j dociekania. T rzym ana w dreczącem  
oddaleniu kobiecość Pan i U rszu li, gm atw ała się w  P a w ła  umyśle 
dystansując pod względem  sw ej zaw iłości niema! odv.możną ta jem ­
nicę bytu. Obecnie m iał w  ręku klucz do tej zagadki, łub może ra ­

czej wytrych.
Tym  wytrychem  był Dziubiel. mąż pani U rszu li. N ależało  wiec  

zjednać sobie jego  zaufan ie, zachowując oczywiście incognito, 
zdradzenie swych uczuć do jego żony, m ogłoby piu odebrać ochotę 
dc zwierzeń. Po namyśle Paw eł zdecydował a i*  do niego zadzwo­
nić i umówić się na spotkanie. Dziubiel ucieszył się w ie lce z tego

—  Przyznam  się, że nie liczyłem na pańsici telefon —— mo w i 
wesołym  głosem —  bo w ie pan, te znajom ości knajpowe, niezawsze 
gą bardzo rad  jestem  żeście panow ie o mnii parni, tali.

r a w łn ' zdziw iło  nawet to jego  zadowolenie. Później, gdy  poznał 
bliżej Dziubiela z r o z u m ia ł  tego przyczynę: Dziubiel „na trzeźwo 
a i «  cieszvł sic ludzka sym nati*. hvł zhvt -,voic«ł.v i dokuczliwy.

pozatem często m ówił ludziom praw dę w  oczy. M ia ł jeszcze w iele  
innych przyw ar, o których pomówimy w  odpowiednim  czasie. N a - 
razie m ajor wyznaczył spotkanie w m iejscu bardzo odległem  od 
mieszicania Paw ła .

—  Spotkamy się, w ie  pan na ulicy H. pod numerem 50-ym —  
ciągnął z rosy jska —  poczeka pan na mnie na dole w  bram ie, 
punkt d ru ga ! —  było to niezbyt delikatne, —  a  stam tąd pójdzie­
my spacerkiem  do pańskich kolegów, zakończył tonem- w  którym  
w yczuwało się daw ne w ojskowe nawyki.

P aw e ł czuł się tą form ą lekko aotknięty, mimo to, z jad ł prędko 
spóźnione śniadanie, odp raw ił F ran ia , który w ykonyw ał w  pokoju  
jak ieś leniwe funkcje  i pośpieszył na wyznaczone przez m ajora  
m iejsce.

—  Gdy znalazł się na ulicy, w ioną ł mu w nozdrza ciepły, w il­
gotny w iaterek, nasiąknięty zapachem  w iosny

—  Bj ł to p ierw szy dzień w  tym m iesiącu, o Którym większość  
m ieszkańców stolicy w y raz iła  się z pewnem  uznaniem. P raw d z i­
wy, w iosenny dzień —  m ówili do siebib ludzie, spoglądając  na lek­
kie obłoki, jak  z pianki.

—  W iosenny mamy w iaterek, zw raca li uw agę  inni, przytrzy­
m ując d la  pewności kapelusze na głow ach.

Istotnie fig la rn y  w ietrzyk hu la ł sobie swobodnie ulicam i, dmu­
chał w w yblakłe tw arze przechodniów , b aw ił się ogonam i doroż­
karskich koni i .rozdm uch iw ał spódnice bosych pokojowek, które 
zajęte myciem szyb, tkw iły  w  oknach. Ludzie, którym dopisywaio  
bardziej powonienie, m ów ili poprostu :

—  D ziś pachnie w iosną.
I m ieli także rację , bowiem  wietrzyk, m ając szerokie po’ e do 

popisu, rozpylał w  pow ietrzu zapachy, które przyw iew ał skądeś 
zpoza m iasta, pew n.e z okrytych oz,miną pól, dalekich lasów  i Bóg  
w ie skąd jeszcze. Czuło się w  tym w iaterku zapach w ilgotnej gleby, 
w yzbyw ającej się resztek brudnego śniegu, znalazła się tam i woń  
gnijących, zeszłorocznych liści a może było tam rów nież trochę 
arom atu czystych, bia łych p ierw iosnków . W  każdym  razie w iosen ­
ne te perfum y n:e by ły  w  kiepskim  gatunku, skoro ludzie wdychaii 
powietrze z rozkoszą. P a w ła  natom iast w *atr owioną* smutkiem. 
Przypom niał mu się dom rodzinny, ogród  i drzewa, które pęcznia­
ły  teraz poa naporem  soków.

—  Pew n ie  przyleciały  już  szpaki —  pom yślał naiwnie, łow iąc  
słuchem  p amięci św istan ie  tych ptaKow.

W  zam yśleniu przeoczył naw et dom, przed którym m iał spotkać 
Dziubiela. M usia ł w racać  spowrotem. Dziubiel ju ż  czekał na nie­
go w  bram ie.

—  Spóźnił się pan troszeczkę —  raekł na powitanie.

—  M iałem  dalsza drogę od pana —  odciął się P aw e ł

—  Daleko pan mieszka? —  zainteresował się m ajor.
—  N a  ulicy N .
—  O, to daleko.
Czas jak iś szli obok siebie w m :Iczeniu,

—  Cy ten pański kolegą... ten łysy, m ówił ju ż  z teściem o pie­
niądzach —  rozpoczął Dziubiel, przystępu jąc odrazu do rzeczy.

—  M ia ł rozm aw iać dziś rano, dowiem y się zresztą wkiótce od 
niego samego, będzie czekac na nas w  Łazienkach razem  z L u ­
by stkiem.

—  Bo w idzi pan, zanim  przystąpim y do interesów , m u/m y spi­
sać umowę, zarejestrow ać naszą spółkę i w yna jąć  lokal w  dogod­
nym punkcie. D a le j —  urządzenie biurow e, m aszyna do pisania, 
telefon, trzeba wyna jąć  chłopca na posyłki, słowem  musim y sob,e  
stworzyć. w arunk i do pracy, a  to wszystko w ie  pan, kosztuje.

—  O czyw iście —  zgodził się Faw eł.

—  Potem  juz  łatw ie j damy sobie radę, rea lizac ja  m ojego p ie rw ­
szego pom ysłu propagandow ego  pow inna przynieść około dziesię 

ciu tysięcy, a  jeśli się okaże, że pom ysł dal dobre wyniki, Łdobę- 
iziemy bobie na stałe św ietnego klienta, jak im  jest n iew ątp liw ie

kartel hurtowników  kaicao, Później....
—  A ch  w ięc tu chodzi o p ropagandę kakao - -podchwycił P a ­

w eł —  to barazo głośna im preza!
—  W łaśn ie . Ten  proaukt- jest bardzo skw ap liw ie  reklam owany.

—  Czy rzeczywiście kakao jest tak pożywne jak  głosi reklam a?
Dziubiel m achnął ręką lekceważąco.

—  N ic  podobnego, o w ie le pożywniejsze są powiedzmy, j a k ,  
rzecz w  tem, za dookoła wszystko tanieje, a hurtownikom  zależy 
na utrzym aniu dotychczasowej, karte low ej ceny. G w ałtow na o fen ­
syw a propagandow a stw arza d la kakao sztuczną konjunkturę, 
zw iększając popyt, oczyw iście tylko do czasu, gdy zajdzie koniecz­
ność obniżenia ceny, p ropaganda stanie się zDędną narazie jeanak  

dobrze aię opłaca.
K zucając  luźne uw agi zm ierzali do łazienkowskiego ogrodu. 

M ija ły  ich tłum y szarych istot ludzkich, które wypełzły  na w io ­
senne słońce.

Spog ląda jąc  na ich w yblak łe w  ciągu zimy twarze, P aw e ł przy­
pom niał sobie niektóre hasła hurtowników.

„K akao  wzm acnia o rgan izm !" -—  głosiły  p ierw sze strony dzien­
ników.

„ W  kakao s i ła !"  —  w o ła ł donośnie gruby  głos z ekranów.
„Chcesz być silnym, zdrowym  spożywaj dużo k akao !" —  obwie­

szczały w ie lk ie plakaty, um ieszczane na placach, gm achach, sta ­
cjach kolejowych i sportowych boiskach.

W czytu jąc się w te napisy, m iało się wrażenie, że kakao jest 
środkiem  na wszelkie dolegliwości. O d  niem owiąt w  kołyskach po­
cząwszy, a kończąc na stojących nad grobam i starców , wszystkim  
gw ałtow nie zalecano kakao. Zw iększając konsum eję tego arty ­
kułu, g rubas m ógł pozbyć się z łatw ością tuszy, chudy przytyć, 
paniom kakao dobrze robiło  na cerę. a  dzieci zabezpieczało przed  
angielską chorobą. Uporczyw a reklam a w ciskała się wszędzie, wy­
korzystując każaą szczelinę ludzkiej łatw ow ierności.

Propagatorzy tego artykułu skom ponowali naw et książkę kuchar­
ską. której wszystkie przepisy przyrządzan ia potraw  zalecały do­

mieszkę kakao.
W  tych w arunkach  trudno już  było w yobrazić sobie czło­

w ieka, który ośm seLłby się zjeść dajm y na to talerz grochówki, 
nie w sypaw szy  do m ej kakao,

  A  jednak ludzie są bardzo łatw ow iern i —  zauw ażył Paw eł.
w tóru jąc  sv ym myślom na głos.

—  Jak owce panie, jak  owce —  potakiw ał Dziubiel —  i dłatego  
chcąc się dorabiać na ludzkiej łatw ow ierności, trzet^  tak się urzą­
dzać. aby mieć do czynienia ze Stadem. M asa jest znacznie ła tw ie j­
szą do opanow ania niż pojeoyńcze jednostki. Łatw ow ierność jest 

w łaściw ością  każdego stada.
Gdy wchodzili w  bezbarw ną i nustą zazwyczaj ulicę W ., przed  

słynną, starą w in iarn ię , zajechało auto. Dziubiel wskazał je  ru ­
chem ręki. ;

—  Znam  ten w.óz, piękną ma lin ję  —  rzekł, wykonując w  po­
w ietrzu p'ieściw> ruch dłonią.

G ay  to m ówił, otw orzyły  się drzwiczki pięgnej lim uzyny i na 
chodnik wyskoczył ostrowłosy g rifton . W ślad  za nim w ysunął się 
z auta, kusząco zgrabny, damski pantofelek. P rąc  naprzód i nie­
c ierp liw ie szarpiąc zs smyczę, g r iffo n  w yc iągną ' z g łębi limuzyny  
w span ia łe  fu tro  karakułowe, dw a srebrne lisy, ostatni paryski 
model kapelusza i w ie le innych kosztowności, które w ięziły  w  so­
bie piękny kształt niewieści.

E legantka zatrzasnęła w  pośpiechu drzw i auta. rzuciła  okiem  
przelotnie na D ziub ie la  i P a w ła —  dwóch zwykłych gapiów , po­

czem w ciągn ięta gwałtem  przez griffon a , w pad ła  do w nętiza  w i­
n iarn i. Z osobistych je j wdzięków  Paw e ł dostrzegł jedynie czer­
w ień pom adsi na ustach i loki utlenione na kolor słomy. Przez  
chw ilę stali obaj wpatrzeni w puste drzw i w in iarn i.

—  Jak panu się podobało to zjaw isko? —  zapytał Dziubiel po 
cnw ih  m ilczenia.

—  N ie  przyjrzałem  jej się dokładnie, zdaje się. że ładna —  
odrzekł Paw eł, w patru jąc  się w  błotniki auta.

—  To jest słyana niegdyś tancerka Mim i Royer. obecnie żona 
pana K urzaw k i.

—  Cóż to za je d e n ’
—  JaKto, nie słyszał p a r  o K urzaw  ce 7 —  To znany fabrykant, 

bardzo ju ż  stary i zacny jegomość-
—  1 cóż ten pan fabryku je?  —  zainteresował sie Paw eł 

Pan  K u izaw k a  w y rab ia  sztyfty.
—  Jakie sztyfty?
—  Różne, w iększe i m niejsze, sztyfty do butów, to duży prze­

mysł.
—  Firn, to dziwne, w ierzyć mi się nie chce —  m ruknął P aw e ł 

i poc iągnął D ziubie la  za rękaw .
—  Chodźmy, tam ju ż  pewnie czekają w  Łazienkach .
Przez chw ilę  szli w  milczeniu, obserw u jąc przechodniów, kto 

rzy pomimo eleganckiej dzielnicy, mieli w yg ląd  tandetny i w y ­
p łow ia ły .

—  W ie  pan, gdy  patrzę na tych ludzi, zauważam  brak łaanych  
kobiet —  odezw ał się Dziubiel,— a tyle się m ówiło o urodzie Poiek.

—  N ic  dziwnego, —  odrzekł P aw e ł —  co łacn iejsze zostały już  
wykupione przez panów  K urzaw ków , którzy trzym ają  
te ptaki pozamykane w  klatkach - limuzynach, mniej ładne chodzą 
na wolności. W ie  pan, panie m ajorze, dopóki natura będzie stw a­
rzała tak drobny odsetek urodziwych kobiet, nie uwierzę n igdy w  
ideę równości. Cóż to mi za „egante", gazie większości przypada  
w udziale brzydota, a nielicznym tak piękne kobiety, że oczy w y ła ­
żą z zachwytu.
Niestety, iaea równości nie bierze damskich wdzięków  poa uwagę.

—  To źle, bo nieraz są one w ięcej w arte, niż kapitał.
Dziubiel nic na to nie odpowiedział, zam yślił się tylko.

Nerw ow ym  ruchem palców  skubał poabrudek, opuścił g łow ę nisko 
i patrząc przed siebie na chodnik dreptał małemi kroczkami. Coś 
przyw o ływ a ł w  pam ięci i rozpam iętywał.

Gdy m ija li kościół św A leksandra , zastąpił im drogę żebrak.
—  Co łaska, panowie —  w esprzy jcie bezrobotnego! —  marniał 

spopielałem i w argam i.
N a  ciele nosił brudne, w szaw e ubranie, na nogach resztki spęka­

nego obuw ia. W  jednym  bucie w ierzch ledw ie się trzym ał zelówki. 
Żebrak ow iną ł go sznurkiem. M im o to przy każdem poruszeniu  
stupy, but rozw iera ł paszczę krokodylą, b łyskając zębami sztyf­
tów. P aw e ł trącił Dziubela i pokazując na ten but żałosny, spytał 
z iron j ą :

—  Czy o takich sztyftach pan m ówił?
Dziubiel ocknął się z zam yślenia i przypomni ił sobie poprzed­

nią rozmowę.
— Tak, to są w łaśn .e  w yroby  pana K urzaw ki.
—  W ięc  to stąd ta tancerka, lim uzyna i inne wspaniałości?  —  

dopytywał się P aw e ł w  bolesnem  zdziwieniu.
—  Tak, wszystko zrobione na sztyftach do butów , naw e ter. 

w ybitnie rasow y  gr iffo n .
T o  rzekłszy Dziubiel zapadł znowu w  odrętwienie. Zapatrzy ł się 

teraz p -zed siebie tem szkhstem spojrzeniem , które m iew ają  lu ­
dzie, m arzący na jaw ie . Oczy m iał w pół otwarte, aie wzrok  
nie ogarn ia ł poia Widzenia. W  tej chw ili b łąkał się w  starych  
skłaaach w yobraźni, w ertu jąc  dawne klisze i odbitki, na których  
rysow aiy  się sp raw y  minione. P aw e ł uznał tę chw ilę za sposobną  
dla p o ru sz en ia  delikatnej sp ra w y . W ydało  mu że teraz w ła ś ­
nie Dziubiel m yśli o tem, co oplatało ich obu pasmem wspólnegc 
cierpienia. S form ułow ał na prędee niew inne pytanie i rzucił je  tai 
sobe, n iby odniechcenia. ,

—  Przepraszam , chciałem pana zapytać, czy., pan jest żonaty: 
—  I jeszcze nie przebrzm iały mu w  ustach jego tćłasne słowa, a  j u i  
zm iarkował, że ton w  jakim  pytanie to w ypow iedzą !, w ypad ł nie­
co fa łszyw ie . Oachylenie było niewielkie, najw yżej o jedną ósm ą  
od zwykłego tonu. W idocznie jednak Dziubiel wyczuł tę drobną  
różnicę, bow iem  spo jrza ł na P a w ła  zukosa i odpowiedział spokoj­
nie tonem głębokiej pow agi.

—  N ie , panie, nie byłem  nigdy żonaty i pewnie ju ż  zostanę sta­
rym kawalerem .

P aw e ł nie m ógł sobie darow ać tego posunięcia.
—  N iepotrzebnie się w yrw ałem  —  m yślał z wyrzutem  —  

i co gorsza przełknąłem  ślinę w  połow ie pytania, przez co timbre 
głosu zaznaczył się fałszem . Powinienem  był jaszcze puczeicać. .

Resztę d rogi odbyli nie m ówiąc ao siebie ni słowa. Gdy p.ode 
szli pod um ówiony pom nik  Chopina, P aw e ł u jrzał liczniejsze gro ­
no czekających Oprócz lu b y s tk a  i Zebrzydowskiego znalazły się 
tam jeszcze dw ie nowe postacie, starszy pan drobnej postawy i 
młoda, średniego wzrostu kobieta N a  czoło grupy w ysunął sie Ze­
brzydowski. Zd ją ł kapelusz i k łan iał się zdaleka. W  wiosennem  
słońcu św iec iła  się jego lysinka, a jasne, nieliczne w łosy  drżały  
na w ietrze. Był bardzo zmieszany, w ita jąc  się z przybylvmi, n a ło ­
żył szybko kapelusz, aby móc Się ukłonić każdemu zosobna. P od ­
p row adził ich do kobiety, z którą Luby stek stał na uboczu.

—  Pozwól, kochanie... —  m ówił urywanym  szeptem —  pan do­
któr Dziubiel, biolog... i mój kolega szkolny i przyjaciel., tak, w ie l­
ki przyjaciel... pan Popielec —  a to moża żona.

Podobna cerem onja odbyła się ze starszym  panem.
—  A  to mój ojciec, pan Lędźw ian  —  objaśn ił M acie j przyby­

łym, poczem w ydobyw ając  z kieszeni chustkę do nosa, upuścił na 
ziemie kapelusz, a w ycie ra jąc  czoło, zg rzane z emocji, strącił ze 

/ w ego  nosa okulary.
W c iąż  g ią ł się w  ukłonach i skw apliw ie zabiegał, wszystkjcł: 

przepraszał, słowem był bardzo onieśmielony. Pan  Lędźw ian  na­
tomiast, teść Zebrzydowskiego, w ykazyw ał o w iele mniej zakłopo­
tania. Jego swobodne, wykwintne niem al poruszenia, były nace­
chowane dostojnym umiarem. Z d ją ł czarny kapelusz o szerokiem  
rondzie, przyezem odsłoni! bu jn ą  grzyw ę w łosów , białych jak  
mleko.

—  Bardzo mi milo powitać panów , pozwoliłem  sobie przy jść ra ­
zem z dziećmi na um ówioną naradę.

M ia ł g łos nosowy, nieco m etaliczny i nie w ym aw .a ł litery r 
Porusza jąc  spraw y  zwykle i oczywiste, pan Lędźw ian  w ypow iada ł 
je tak, jakgdyby m iały w agę  w ielk iej tajem nicy. Unosił przytem  
w  górę brw i, które w  odróżnieniu od w łosów  oyły czarne jak  sadza. 
Przy jrzaw szy  mu się pobieżnie, P aw e ł sk ierow ał spojrzenie na żo^ 
nę M acie ja .

B y ła  podobna do swego o jca. Brunetka, o ciemnej, oliwkowej 
cerze i piwnych oczach M ia ła  jednak coś w  rysach, czego próżno- 
by było szukać w  obliczu pana Lędźw iana. W  w yrazie iej twarzy  
ukryw ały  się jak ieś nieprzyzwoite intencje. Czy to w  puszku, oka­
lającym  brzeg górnej w arg i, czy też w  nozdrzach które zbyt czę­
sto ruszały  się niespokojnie, a najpraw dopodobniej w  spojrzeniu  
ciekawskmm i penet.rujacem, czaiła się ow a niepokojącą zmysło­
wość U b ran a  była szykownie i z dużą śm iałością fantazji, Dopeł­
nienia je j stroju  pół sportowego, w rodzaju  piórka na kapeluszu, 
rękawiczek, dziwacznej gałki u parabolki i ja sk raw e j torebki, p rze­
m aw iały  za je j skłonnością do eksperymentalizm.-..

D A L S Z Y  C IĄ G  W  P O N IE D Z IA Ł K O W Y M  N U M E R Z E  „ A B l1

*
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A ow v  angielski minister w ojny A. D u ff Cooper. I rezydcni R. P. prol Mościcki przyjął przysięgę od nowygc ministra oświaty prof. śn ię -  
toslawskiego w obecności prem jera M. Kościaikowskiego.

Ludnośf powraca do zniszczonego podczas działań wojennych 
miasta M akalle. '

Papież mianowrd kardynałem m sgr .„Tapponi, 
patrjjrcnę si rj j.k iago. je st  to pierwszy czło­

wiek W schodu, m ianowanv knrdvn itpm

W Saint Uaphael snadł do wody wodny « » ,  olot francuskiej m arynark i wojennej. Cztery  
osoby załogi zginęły. Na zajęciu miejsce katastrofy.

 I G U A D E Ł C . U  P E
1 R t C r t t U Ł U  i O H O t  I A  f  ’  o t 5. A N ł t l c U  -  Ą

.1

Rząd francuski wypuścił nowe pocztowe znaczki 
_  kolonjjilne spowodu 300-lecia zdobycia wysp An* 

i* tylskich.

Fabryki angielskie skonstruowały nowy typ motocyklu,'który 
wzór-sam ochodu oprofilowanie aerodynamiczne zapewniające

szą szybkość. ^
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Am erykańska olimpijska drużyna narciarska. Od lew ej: F raser -C a r t e -  
A yr, Smith, Croockes i W iegel. ’ i

Lekkoat letka czeska rekordzistka sw lata, 24-let 
nia, Zdenka Koubowa, podda się operacji zmiany 

płci na męską.
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45. cesarz abisyński I idż-Jassu zmarły nagie w więzieniu, 
jak tapewniaia źródła włoskie, wskutek otrucia przez obec­

nego negusa.
abisyński na łoży ł nowe o lh rzym ie  podatki na kupców. W id z itn y^n i zd jęciu kupców, 

niosących w ork i z p ięn ięozm i do pałacu w A dd is  Abebie.

Mur en nowojorski Hubert Juljan, znany pilot, który obja) 
dowództwa lotnictw i ab.syńskiego, wysłany zosta p .ie ,- ne 

gusa w tajnej misji do 44aszyngtonu.
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K ą c i k  d  p a ń p o d  r e d a k c j ą  p .  ZY R A  A  C / A  E

Futrzane i skórzane l amizelni
W szechw ładny kryzys daje się 

wszystkim  w e znaki. M oaa jest  
nim również dotknięta, a w łaśc!* 
wie wszystkie panie, żyjące pod 
znakiem Mody. W  jaki sposób 
przeciąć ów węzeł gordyjski i p l*  
myśfnie ro zw !ązać zagadnienie  
modnego ubioru, oszczędności i—  
ciepła, bo ż zimą żartować nie 
można I i»a chłody każda z nas 
musi koniecznie mieć ciepłe okry­
cie, jeżeli nie chce ryzykować  
zdrowiem , a nawet życiem!

Futrzanych płaszczy lub okryć, 
podpitych futrem  —■ nie brak, ale 
są to ubiory drogie, na które nie­
łatw o sobie pozwolić, na szczęście 
możemy je  zastąpić im itacjam i lu- 
trów , bobrów , albo brzuszkam i 
popielic i innemi lekkiemf fu te r­
kami, które są bardzo modne M a­
my przytem grube, wełn iane p ła­
szcze, przybrane kołnierzem fu ­
trzanym  lub ciepłym, sportowym  
szalikiem.

Zapew ne —  odpowiedzą mi mo­
je  m ;łe Czytelniczki —  ale te fu ­
terka i wełn iane płaszcze są dobre 
w Paryżu, w  naszym klim acie o- 
kazują się niedostateczne i nie 
rozstrzygają zagadnien ia ciepłego  
ubrania.

Zgadzam  się zupełnie z tym po­
glądem  ł powiem, że M oda prze­
w idziała ten protest kobiet, m ie­
szkających w  surowszym  klimacie 
i ina d la nich —  eleganckie kam i­
zelki.

Już w  czasie w ojny zauważono, 
że w ięcej grze ją  dw ie kartki, na­
łożone jedn a  na druga, niż jed ­
na, grubością aw oją odpow iadają ­
ca tamtym dwóm,

M oda przypom niała sobie tę 
praktyczną zdobycz lat w o jen ­
nych —  ł w prow adza, jako w yraz  
elegancji i szyku —  cieple kami­
zelki, noszone pod wełnianem i 
płaszczykami, lub futerkam i trois- 
guarts.

Dotąd nosiłyśm y swetry, tryko­
ty z rękawam i łub bez rękawów, 
co było niezawodnie praktyczne, 
a le  mniej eleganckie i nawet 
m niej ciepłe —  niż obecne kam i­
zelki.

Kamizelki bowiem  robią się rie  
tylko z w ełnianych wyrobów , ale 
nawet ze skóry ; nie można więc 
w yobrazić sobie bardziej ciepłego  
ul/loru chroniącego nasze płticn 
przad lodowatym  w iatrem  i mro­
zem. Jednocześnie kolorem swoim  
i przybraniem  kamizelka zalicz i 
się do efektownych przybrali, ro­
biących bardzo do tw arzv i mo­
gących służyć ■—  aż do w y jścia  z 
mody I...

M am y kamizelki z długiem ! rę­
kawam i i bez rękaw ów  przybra ­
ne fulrz.anomi kołnierzam i, które 
m ogą mieć najrozmaitsze- kształ­
ty, lub wąskim , szalowym  kołnie­
rzem z tego samego m aterja łu  eo 
kamizelka.

Bardzo oryginalnym  pomysłem  
są skórzane kamizelki, przybrane  
filcow en .1 ap likac jam i; aplikacjo  
te w y g ląd a ją  jak  duże g ro c h y ; na- 
rrzyk lud  możemv mieć kam izel­
kę beige w  bronzowe grochy  
czerwoną w  b is ie  grochy, 
czarną w  białe, jasno-zieloną w 
ciemno-zielone grochv, granatow ą  
w niebieskie. W szystko z ile *1- 'tó

NO W E LKA  N IEHZICLN A

koloru okrycia lub futerka, z któ­
rym mamy nosić Kamizelkę. N a j ­
lepiej w y b r a ć  neutralne połącze­
nie LaiW .

E fektowne brzybranie stanowią  
guziki, są one skórzane do skó­
rzanych kamizelek, do w eln ian jch  
zaś m ogą byc m etalowe albo z ko­
lorow ej maay, ż kryształu, z drze­
wa lub przykryte tym samym ma- 
terjałem , albo futerkiem , z które­
go zrobiony jest kołnierz,

D la większego podobieństwa z 
"męską kamizelką mamj stylu pat­
kę, czasem zam iast patki pasek  
skórżany lub z tego sam ego m a­
teria łu  u jm uje stan. O ryginaln ie  
w ygląda kamizelka sznurowana  
s ty lu ; dzięki tym wszystkim do­
datkom Kamizelka przylega do f i ­
gu ry  i uw ydatn ia linję.

Z taką kam izelka możemy no­
sić ciepłą bluzkę; z wełn ianego  
jersey. Pow inna być ona zupełnie 
gładka, o długich wąskich ręka­
wach, bez kołnierzyka, zakończo­
na u szyi w ąską wstążeczką lub  
aksamitką, zw iązaną sprzodu. Je­
żeli kamizelka jest bez rękaw ów —- 
rękawy bluzki powinny stanowić  
z nią harm onijną całość. Tak za­
opatrzone możemy nie lękać się 
pajśroźazej zimy.

Model N r. I,

Szykowny płaszczyk trois- 
i.uarts z lutrów, bobrów' lub ich 
im itacji. Okrycie to Jest dość 
Wcięte w  stanie, natomiast u do­
łu układa 3ię w kilka fa łd  Zw róć­
my uw agę na bufkl przy ręka­
wach, niejednokrotnie już wspo- 
nrnałyśm y, iż obecnie fu tra  trak ­
towane są jak  welnlaiH) lub aksa­
mitne wyroby, co p o w a la  na 
różne futrziine fantazje, nieśna 
ne dotąd. E fektow ny kołnierz jest 
w łaściw ie szerokim, futrzanym  
l risem luźno otaczającym  szyję i 
spiętym na jeden duży guzik z te­
go samego futerka.

D o b ry urzędnik
Czy wiecie państwo co to je^l 

liicrny urzędnik? To laki, który ito 
onira przybywa nio zbyt późno, ale 
,eż nigdy zawczcśnic, który r. ■ Bia 
żadnej inicjatywy, a dane sobia po­
lecenia spełnia putdu»/.nie, nie sta­
rając się Ich zrozumieć. Nigdy nic 
można liczyć na Jego pamięć, a 
leszcze mniej nu Jego inteligencję i 
zaradność

Takim v laśnic urzędnikiem byl 
Paweł Kapuściński. Znalem go już 
od kilku lat i w icdzialcm. czego »ię 
mogę po mm spodziewać, to też zdzi­
wiło mnie, kiedy ni stąd ni zuwąd 
zaczął zdradzać niezwykłą pracowi­
tość i zaintereyowunio działalnością 
biurową. Coś w tem musi być —  
myślałem, oczekując rozwiązania za­
gadki.

Nie czekałem długo. Pewnego dnia 
Kapuściński w-jzedt do mego gabine­
tu i po zdaniu mi sprawozdania o- 
ciągał się z w yjściem. przestęptljąc 
nieśmiało z nogi na nogę.

—  Chciałem zapytać, czy pan dy 
rektor jest zadowolony ze mnie ? — 
zapytał czerwieniąc się lekko.

—  Owszem, owszem, ale dlaczego 
stawia pan mnie to pytanie?

—■ Ifo.. jeżeli pen d> rektor jest 
zadowolony, to mnie to osnucia tło... 
jednej prośby —  mówił z wiłloOincin 
zażenowaniem.

—  OJ, pewnie prośba o podwyż­
kę- —  pomyślałem, ale odpowiedzia­
łem przyjaźnie.

—  Proszę, niech pan mówi zupeł­
nie szczerze i otwarcie!

—  Po to sprawa taka... ja  mam 
narzeczoną... młodsza ode mnie o 
piętnaście lat, ale bardzo poważna, 
serjo dziewczyna! Chce ona być ar­
tystką kinową... ma dwadzieścia lat, 
urodę, zdolności, może się z czasem 
wyrobić.., ale trzeba mieć stosunki... 
być przedstawioną jakiemuś reżyse­
rowi! Więc myślałem, że może pan 
dyrektor mógłby ją  komu polecić!

Nie lubię nikomu odmawiać naj­
drobniejszej nawet przysługi, więc 
chociaż rola protektora nowych 
gwiazd kinowych nie uśmiechała rni 
się zupełnie, nie dałem Kapuściń­
skiemu odmownej odpowiedzi, tem- 
barUziej, że trzeba go było wy na-

M odel N r. 2.

Pod lekkie futrzane płaszczyki 
nosimy kamizelki, które nie posze­
rzają, a jednocześnie są bardzo  
cieple. N in ie jszy  m-odel jest ze 
skóry, filcow e aplikacje w  tym sa­
mym kolorze, lub w  ciemniejszym  
nieco tonie stanow ią oryginalne  
przybranie. Kołn ierz i pasek są 
zo skóry. Kam izelka jest bez rę­
kawów. zapięta na rząd guzików  
skórzanych lub filcowych. K am i­
zelka jest sznurowana stylu, dzię­
ki czemu doskonale przylega do 
figury .

. Wspamały rorwój
kinematograf)!

W  40-iecie dokonania genjalnego 
wynalfti-.ku przez braci Luitilere - ki­
nematografii —  departament handlu 
Stanów Zjednoczonych ogłosił intere­
sujące cyfry, dotyczące rozwoju kina 
w Ameryce Inwestycjo wykonane w 
kinematografii amerykańskiej rio ro-

K ło p o ty czarnych dam
z nowym; wynalazkami

Najróżn iejsze wynaluzK i trafia - jsy i je  suszył. W reszcie pewnego  
jńe do dzikusów, zn a jdu ją  kum 'nia z jaw iła  się delegacja mu-

M odel N r. 3.

Bardzo ciepła kamizelka z diu- 
gieml, wąskiemi rękawam i. Jest 
ona 7, wełn ianego mnterjaht, 
przybrana futrzanym  kołni-rzem  
z o-sła lub leoparda, co efektow ­
nie w yg ląda  przy kamizelkach. 
Trzy duże guziki z tegoż futerka  
dopełn ia ją sportowej całości.

, Francin?.

nieraz agola nieoczekiwane zasto­
sowanie lub w  każdym razie v y- 
g ląd a ją  zupełnie dziwnie w  zesta­
wieniu z prym itywnem i w arunka­
mi życia.

Takim  więc o-bjektem zachwytu  
jest zawsze dla dzikusów gram o­
fon, którego tajem nicy nic mogą  
zgłębić, Są jednak i takie przed­
mioty, które oddają mieszkańcom  
egzotycznych kra jów  wielkie uslu- 
gń N aprzyk ład  rower, który zn a j­
duje szerokie zestosowanie w  A -  
frycc, zwłaszcza w  Kam erunie. 
Burdzo częstem zjaw iskiem  jest 
lam jadąca na rowerze czarna da­
ma, ubrana zresztą jedynie w  
piękny naszyjnik. M urzynki są 
świetnemi kolarkam i i row er stu 
ży im jako środek kom unikacyj­
ny między odległem i wioskami 
murzyńskiemu jMNrwpwptKT

Podczas jednej z w ypraw  do 
A fryk i, W której b ra ły  udział 
dwie młode Am erykanki —  przed  
mirtem zazdrości i uwielbienia  
stał się aparat do suszenia w ło ­
sów. Ten w yraz komfortu w yw arł  
na czarnych damach tak silne 
wrażenie, że Am erykanki ciągle  
musiały pilnować, aby nie skra­
dziono im aparatu. Murzynki 
pełne były uznania dla cudowne­
go fetysza, który, dm uchał na wio

rzynek Zażądały  podarow ania im 
Hparatu. Persw azje , żo aparat  
działa jedynie tylko wtedy, kiedy  
ma połączenie żc źródłem elek- 
trycznem —  na nio się nie id a -  
ło. A p a ra t ten któregoś dnia zgi­
nął. Odnaleziono go później w  
jednej wiosce m urzyńskiej, gdzie  
oddawano mu cześć buską. P o ­
nadto, za pokaźną opłatą ta m u­
rzynka, która skradła aparat, po­
zw alała  dotykać się do niego i 
w ym achiw ała nim nad głowam i 
swoich czarnych sióstr, które z a ­
klinały się, że czują wyraźnie  
w lew  w iatru  tak jak  to riilalo 
miejsce wtedy, kiedy aparat po­
łączony był z prądem.

Am erykanki podróżowały w  
krótkich. białych ’ spodeńKaeh 

shortach". Ten strój tuk się po­
dobał murzynkom, że zapragnę­
ły mieć coś podobnego. Niestety, 
nie m iały odpowiedniego m aterja  
łu. W obec tego jedna 3 odważniej 
szych czarnych elegnntek w p a ­
dła na zgoła rew elacy jny  po­
mysł i ukazała się któregoś dnia 
na ulicy w ioski —  w  białych spo­
denkach. .Tatriez jednak byio zdu­
mienie członków w ypraw y, kiedy  
po przr >rzeniu się tej ,.kreacji"  
stwderdzili, żc snodenkl tc są.- 
nam alowane b ia łą  farbą.

Jak pielęgnować y 'losy?
P iaw d z iw ą  ozdobą pięknych  

pań są niew ątpliw ie włosy, ota 
czujące łagodnie oWal, um iejęt­
nie zwichrzone nad czołem, deli- 
katnemi falam i zdążające od skro 
iii do białego, ponętnego karczka, 
rozsypujące się w  złote kędziorki, 
albo Solidnie upięte w  niski W a­
łek.

Uczesanie dostarcza nam w ie l­
ką ilość efektów, któremi upięk-

ku bieżącego, stanowią wartość ló  szamy twarz, nadając je j w laśel- 
miljr.rdów złotych. Roczne wpływy w y i o iyginalny charakter. D la- 
przemysiu filmowego wynoszą 500 tpgu też powinnyśm y bardzo dbać 
miljonów złotych. Przemysł ren *a- o tę naszą p raw dziw ą i nieza- 
trudnia około 800-000 osób, nie li- stąpioną ozdobę, która przez nie 
cząc statystów. Wszystkie kina na dostateczne pielęgnowanie może 
całym świeeie odwiedza tygodniowo c łioD w ać  t zmarnieć. PTZedWCżeS 
200 miljonów osób. Liczba kin w na siw izna, wypadanie w łosów , 
związku z kryzysem poważnie sie łam anie się ich —  jest karą  za 
zmniejszyła, np. w Ameryce z 21 tys. Zaniedbanie tych Ważnych sta­
do 15 tys. Ogółem na całym świeeie rań, jakiem i każda kobieta po- 
jest obecnie 54 tysiące kin czynnyia, Winna otaczać sw oje włosy.
\\ tem 30 tys. 
dzień.

grających cały ty- J A K  P IE L Ę G N O W A Ć  W Ł O S Y ?  

Pierwszem  przykazaniem

NajEepsze szynki
Jakoś, pożywicira dawanego bydłu 

trzodzie i ptactwu wpływa na smak 
mięsa. Pikantny, ostry smak, jaki | 
posiada wszelkiego rodzaju dziczy Z-

w
pielęgnowaniu w łosów , jest u lrzy  
m ywanie ich w  w ielk iej czystoś­
ci i Zapobieganie tworzenia się
łupieżu, który utrudnia oddycha­
nie skóry.

W  zachowaniu czystości w lo-
pierwszą ro lę  gra  —  szczot- 

na, pochodzi Btąd, źt zwierzęta nn ^*1. '  zotka usuwa nagrom adzo- 
wolnosci jadają najrozmaitsze zioła, ne W ciągu dum  kurze i pyły, n;i- 
nadające ich mięsu specjalny aro- du je  włosom połysk i jednoczeń- 
mat. Ktoby jednak przypuszczał, żo nic m asuje głowę i pobudza 
specjalny i podobno jedyny •» BWolm ob>eg krwi, ba rdzo  Ważny dla po- 
rodzaju, wyborowy i niezrównany Tostu włosów ,
smak posiada mięso świń, które ży-1 Rola grzebienia polega tylko
wią się żmijami?. Tifmi podobno ną rozplątywaniu w łosów  i na
niezwykłemu rodzajowi pożywienia, ich estetycznem ułożeniu (gęste - 
naieży przyp!suć niezrównany smak go grzebienia n i" powinnyśm y ni- 
słynnych na cały świat I cenionych gdy używać, gdyż drażni naskó-

nalcży, że najlepiej podzielić je 
na pasemka i szczotkować każde 
pasmo z osobna, idąc od korzenia 
do końca. Końce wtosów nie po­
w inny dzielić się na dwoje lub supisuje kuracje,
troje, jest to dowód złego  
stanu, który trzeba wyleczyć,

M Y C IE  G Ł O W Y

Cżem powinnyśm y myć gloWę?  
D la w łosów  suchych i delikatnych  
wszystkie ,,scham pooing‘ie są nie 
odpowiednie, bo w ysuszają  i ła 
m ią włosy. Zwykłe mydło również  
działa w  podobny sposób. N a jle ­
piej używać specjalnej oliwy, sto­
sowanej obecnie we wszystkich  
dobrych zakłaauę.h J ryz iersk ic łi  
O liw a ta nie jest .tłusta, zaw iera  
oliwę nafcianą i olejek rycinowy  
znakomicie dzia ła jący  na wzmoc­
nienie i porost w łosów .

gólności w ad liw ego  funkcjono­
w ania gruczołów , np. gruczołów  
kobiecych. YV tych wypadkach  
obok lokalnego leczenia, l°l.arz  

osuw ającą  
ich przyczynę tego anorm alnego ata- 

^nu rzeczy.
N ie  powinniśm y zapom inać o 

jeszcze jednym  ważnym  czynni­
ku, niezbędnym dla zdrow ia na­
szej cennej ozdoby, jest nim : 

P O W IE T R Z E  

Pow ietrze jest konieczne dla  
porostu i zdrow ia w łosów , Po ­
winnyśmy jak  można n »jw ięcg j,  
w ystaw iać głowę na jego  dzia ła ­
nie. N ie  wym agam y od w spó 1 
cźĆSnycK kobiet, z e D y U ja k L o re -" "  
lei, w  poezji Heinego, staw ały  na 
wzgórzu, czesząc swmje złote splo

przoz smakoszy — szynek pochodzą­
cych z E stram ad im i w Hiszpatljl.

grodzić za biurową gorliwość, Jukh J 
dawat dowody

Chciałem jednak przekonać Sic, 
czy narzeczona mego urzędnika od­
powiada wymaganiom ekranowym, 
umówiliśmy się więc, że się spolką 
my wici-zorcm w kawiarni, ieby -j- 
niknąć ciekawości i n.cdyśkrscjl In­
nych urzędników,

istotnie, panna Mięcia hyla ludną 
1 pikantną dziewczyną, irmjącą „zun 
se powodzenia. Napisuiem uo znajo­
mego reżyser u długi list, prosząc go 
usilnie o zaopiekowanie sio nią. W  
kilka ani później spotkałem go na 
ulicy.) zupytalom o losy mojej pro­
tegowanej.

—  Koenany dyrektorze —■ rz.ckl 
niedbale —  podubnyeh do niej kun- 
dydatek mamy tuzinami! To ciężka 
praca takie dcbiutontkl naucZjo gry, 
ekspresji!

—  Ale przyzna pan, że to łacina 
dziewczyna!

—  Zapewne, ale dla ekranu to 
jeszcze nie wszystko! Nam potrze-, 
ba artystycznych zdolności, wyrazu 
inteligencji!

—  No, nie przecież jej pan nie fJ- 
mówil ? —  zapytałem z pewnem 
zniecierpliwieniem, zaniepokojony o 
wyniki mojej interwencji.

— Przyjąłem ją do zugruniu ma

rek i powoduje łup ież ).

iiwo dla suchych, blond w łosów . 
Jeżeli nic możemy dostać do my­
cia gtowy specjalni j oliwy, po­
przestańmy na środku, w ypróbo­
wanym  przez nasze prababki, a 
którym są dw a żółtka dobrze roz­
mieszane w  szklance c i;p le j wo  

dy.
T łuste wiosny inaczej puwinny  

być pielęgnowane, I)la  nich my­
cie w nufdunym  eterze jest wska  
zaue, należy tylko zwrócić uw a­
gę. żeby w pokoju nie b.,lo ognia, 
naftow ej lampy i t. d.

Flókunic włosów w Wodzie z 
amoniakiem jest również bardzo  
dobre dla przetłuszczonych skór, 
zwracam y jednak uw agę blondy­
nek;, że amoniak nadaje rudaw y  
odcień blond wloson..

Zdziw i nas zapewne fakt, źń 
zbyt tłusto wtosy są objawem

Szczotkując włosy, pamiętać ogólnego niedom agania, a tv szevo

lej roli, żeby panu zrobić przyjem­
ność ■ Odpowiedział mi z jakimś 
dziwnym uśmiechem.

W  tydzień później Kapuściński 
wpadł do mego gabinetu rozpromie­
niony

—  Mircia jest uszczęśliwiona i 
strasznie panu dyrektorowi wdzięci- 
iia. Otrzymała rolę w filmie „Ta­
jemnico W arszawy"; mu piętnaście 
siów do wypowiedzenia i nawet po- 
luc/.tijo się dwadzieścia razy. Chciała 
przyjść osobiście podziękować panu 
dyrektorowi, ale Jest strusznio zale­
ta. Uczy się roli i chodzi do kraw­
cowej, ho musi mieć ładne tualety!

Upłynął miesiąc. Co jakiś czas py­
tałem Kapuścińskiego, jak się powo­
dzi jego narzeczonej. Wiadomości 
byty coraz lepsz..

—  Ma wielki talent, który trzeba 
rozwinąć —  mowit Kapuściński ta­
kim tonem jakgdyby powtarzał lek­
cję musi wiec strasznie dużo pra­
cować' Ci artyści nigdy chwili spo­
koju nie mają, nawet w n.edziele 
bywają zajęci.

—  /upewne, nip jest pan zadowo­
lony z powodzenia narzeczonej.

Kapuściński uśmiechnął *ie smut­
no.

—  Bardzo, jestem zadowolony, a!o 
teraz tak. się stało, że jej prawie lii*

ty, ale noszenie kapelusza na w a-
, !kacjach nad morzem lub na wsi, 

Mycie gtowy eterem jeat szkód- . . , ,
!nie jest wskazane

W  następnym numerze pomó­
wimy o farbow an iu  w ło só w .

Papa — jako wózek
dziecinny

W  wodach jezior 1 rzek tropikal­
nych Ryje pewna odmiana owadów 
wodnych, które mają oryginalno o* 
byczaie. Są to owady duże, długość 
Ich wynosi bowiem 1  ctn.. Samiczka 
i>'h składa z calem zaufanierń jaje :* 
ka na grzbiecie swojego małżonka. 
.Małżonek zachowuje się z godnością 
i spokojnie zarówno wtedy kiedy 
dźwiga jajeczka, jak i wtedy, kiedy 
wykluwają się już z nich małe. A  po­
nieważ niedołężne narazić potoit1-  
h I w o  nic może pływać samodzielnie 

troskliwy papa z przejęciem od­
grywa rolę wózka dziecinnego.

—  Co mi jest! Tani* dyrektorzu! 
Onu uciekła! Wyjechała % tym.., ra* 
żya-rem! Uciekła bez słowa... bez 
spojrzenia! Wszystko to były kłam­
stwu! Wiein teraz od dozorcy domu 
od jej matki... Od pierwszego dnia 
poznania się z tym reżyserem oni 
wszystko ulo-.yli, 011 ją  wzml Jak 
swoją rzecz-...

N »g le  przypomniałem aobrn dziwny 
uśmiech mego przyjaciela.

—  Ale przecież otm m.ietzkftla z 
maiku —  rzekłem starając idę ją  
bronie.

—- Ta matka, to nio była ma ku! 
—  zawołał Kapuściński —  to byl r«- 
źyser! Ona z rtm zamieszkała! Te­
raz jej matka robi nit wymówki, io 
ja  jej córę popchnąłem na złą drogę! 
Nieszczęście chciulo, że uparła sio 
flimy kręcić! Zmarnowała mojo ży­
cie, a może i swoje —  dodał Kapuś­
ciński i odwróciwszy się. żeby okryć 
lzy szybko wybiegł z mego gabine­
tu

Od tego czasu stał się znów mier­
nym urzędnikiem, może nawet bar­
dziej opieszałym i obojętnym niż kie­
dykolwiek. Ale nie robiłem mu uwag 
i nie myślałem o usunięciu go, bo coś 
mi w glebi duszy mówho, ie  się po­
niekąd przyczyniłem do jego nihdoii.

M.„lza.

widzę, ho jest zuwszo kinem zajęta. 
Przytem zmieniła mieszkanie i wzię­
ła do siebie matkę. A  matka jej 
mmc nie cierpi! Dlaczego nie v ‘!Sfn, 
bo zawsze starałem się być z nią w 
zgodzie. Ale teraz, ponieważ miesz­
kają raiem. więc Mięcia nie chcąc 
drażnić matki, nic może mnie przy; 
mowne a siebie. Mówi, żi jak zo­
stanie gwiazdą, to wtedy z matką 
liczyć się nie będzie,..

—  A  kiedyż się pobierzucic 1 —  
zapytałem ze współczuciem patrz,ie 
>.a zafrasowaną minę KspuśCiflikiłJłi.

—  Mięcia mowi, źe Jak tylko otrzy 
ma stały kontrakt do Jakiejfi klłlft- 
wej wytwórni, to weźmiemy ślub —  
odpowiedział urzędnik z dumą w gło­
sie.

W  tym czasie wyjechulerp w inte­
resach biurowych za granicę, potem 
wypadł mój urlop, tak, iż dopiero pu 
dwóch miesiącach powróciłem Jo 
Wnrszawy. Jak zwykle z rana Ka 
piiściński wszedł do mego gabinetu 
przynosząc korespondencję, spojrza­
łem na niego ze zdziwieniem. Zn,!«-. 
nil się do niepoznania: schudł, po­
żółkł, rnmiona mu się zgatbiły, oeży 
zapadły wgląb.

—  Co panu jest ? Chorował pan 
może ? —■ Zapytaiem

Kapuściński żachnął się.
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Tajemnico, pełna nieuyiośnionycii zngndeh
Choroba św. Walentego

Pom inąwszy wLzelk.ie epidemjs, 
żadn« chyba choroba nie w yw o- 
fywaią tak ■wielkiej grozy w  śre­
dniowieczu, jak  padaczka, inaczej 
^wana epilepsją, choroDą św. W a ­
lentego, „kadukiem'* lub poprostu

G T A R E  L E K a R S T W A

Dużym  krokiem naprzód w w a, 
-e  z padaczką było zastosowanie  
Liomku potasu P rep arat ten od- 
aat duże usługi i uchodzi niejako  
za lek klasyczny. Dziś jeszcze czę' ■,   , ' • j vuii ł , UZllo JVO V zy

ie ką chorobą, 'zyp J rto byw a stosowany, cnoć ustę-
rjaw ien ie  się djablu, a  chorych  
uważano za opętanych.

Bo też ob jaw y są przerażające. 
Bp leptyk traci przytomność, p a ­
da, m ięśnie twarzy zaczynają mu 
drgać, wsKutek czego następuje  
charakterystyczna gra mimiki, 
°czy b iega ją  na wszystkie strony, 
źrenice są rozszerzone, z ust p ły­
cie ślinę częstokroć zabarw iona  
krw ią wskutek pokaleczenia zęba 
mi języka. N og i i ręce w yp raw ia ­
ją  ruchy osobliwe, niezwykle 
gw ałtow ne i szybkie. D lom e są za 
w^ze tak zaciśnięte, że w ielki pa- 
•ec jest objęty inr.emi palcam i. 
Chory rzuca się w ty ł i naprzód, 
twarz sinieje, w a rg i stają  się 

czarne.
Oto Jak w yg ląda  napad „w ie l­

kiej choroby". Jeżeli ob jaw y są

puje m iejsca innym lekarstwom , 
pewniejszym  w działaniu i mniej 
szkodliwym

Oprócz bromu, który w yw o ły ­
w a ł u w ie 'u  chorych przykre o tja

n iec ie rp liw o śc i na wyniki tych 
prób.

Zabiegi ch irurgiczne (trepana­
cja czaszki) byw a ją  st&sov'ane 
tyiko wtedy, jeżeli zachodzi po­
dejrzenie, że ob jaw y padaczkowe  
w yw o ła ł guz na mózgu. Inne ope­
racje, jak  wycinanie pewnych o- 
kolic kory m ózgowej, zarzucono, 
gdyż nie daw ały  dobrych w yn i­
ków.

Natom iast dobre wyniki dają  
nowoczes-w y zatrucia, zw łaszcza wysypki kuracje prz; pomocy nowoczes- 

skórne, podawano w  wypadkach nych środków fa rm a o ogi.znyc • 
lżejszych nalewke w alerjanow ą, Pożyteczne ckażał; się p repara  y 
której skuteczność spraw ia ła  jed- kwasu barbiturow ego, ore, me 
nak zawód. Stosowano też dietę i śtety, w yw o ływ ały  u c oryc sen 

zalecano chorym pows+rzym ywa- rtdść*
nie się od w ysiłków  fizycznych i I Dziś udu.o się u tc., l
wzruszeń. Dziś w ybór środków boczny Objaw. Opracował o re- 
jest dość bogaty, a kilka prepa -a- ‘ cepty antyepileptyczne, nie j ■> 
tów syntetycznych uzyskało za- dujące 3enności.
służone uznanie.

L E C Z E N IE  N O W O C ZE SN E

Fodaje się więc, jednocześnie 
ze środkiem nasennym, belladon­
nę, kofeinę lub poprostu kawę. 

Padaczkę lec iy  się dziś z powo- dieszanki tego rodzaju W yjdą  
dzeniem. Dośw iadczenie wskazu- wkrótce z użycia, o ile noWji pre- 
je, że specja lna dieta może do- p atat barbitu iow y (p ro m n a !)

słabsze, jeżeli ogran iczają się do | prow adzić do ustąpienia napa- zda egzamin.
utraty przytomności i lekkich 
drgawek, wów czas lud powiada, 
iż jest to „m ała choroba".

Z W IA S T U N  C H O R O B Y
Przed atakiem w ystępują roz­

maite, lecz dające Bię sk lasy fiko ­
w ać objawy, zwane aurą. U  nie­
których o s ó d  zw iastuny takie z ja ­
w ia ją  bię na pól godziny przed  
napadem, u .nnych na kilkanaś­
cie lub kilka minut.

Ostrzeżeniem w ięc będą Ł J e , 
zawsze pow tarzające się w  tem 
sa m e m  m .ejscu, swędzenie, aresz 
cze, nagle wzdęcia, tak zwane  
ciągoty w kościach, w reszcie w ła  
ściwa aura, czyli w idziad ła  świetl 
nc.

Chory spostrzega raptem  iskier 
ki, błyskawice, lub też odczuwa  
mrok w  oczach. Czasam i w idzi 
czarne punkcik., me jest rzadko­
ścią, że jednocześnie z jaw ia ją  się 
inne złudzenia zmysłów. E p ilep ­
tyk odróżnia im aginacyjne zapa­
chy, to znów odczuwa bZum w  u- 
szach.

Zdarza się też, że jedvnvm
zwiastunem  napadu j e s t  ból g ło ­
wy, po Którym następu je utrata
praytomnoaci.

N otow ano  te i ataki epilepsji 
bez żadnych sygnałów  ostrzegaw  
czych. Ot, idzie eebie przecho­
dzeń, jest wyprostowany, trzyma 
się dobrze. Raptem  pada i uderza  
g łow ą  o bruk. W  tych w p a d k a c h  
zdarza ją  się niebezpieczne okale­
czenia.

Rywi jeszcze gorzej, rzy w y­
jątkow o ostrych objaw ach  cho­
roby, wi ku tek gw ałtow i. 5 ch skur 
< aów, pękają ścięgna, łanną się 
kości, występują krwotok w ew ­
nętrzne. Sa to jednak  wyjątki 
i dziś, dzięki pomocy lekarskiej, 
chory nic jest narażony na tak 
straszne następstwa ataków epi- 
1 optycznych.

S P L O T  Z A G A D E K
Do niedaw na medycyna była  

najzupełn iej bess..na wonec epi­
lepsji. Dziecko, nawiedzone 
przez tę chorobę, uznawano po- 
prositu za stracone. T rzeba bo­
w iem  pamiętać, żo jest to cho­

roba  m lodaićńrzcgo wieku W y ­
stępuje najczęściej między G ft 
15 roloem  życia, lecz lik-stety, 
nie m ija pu dojściu do pehiolct- 
i Kiści.

Przyczyny je j nic są znano. Po 
czątkowo k-karzo przypisywali e- 
pilepsję alkoholizm  >wi rodzi­
ców, to znów poczytywali ją  za 
następstwa innych Chorób, jak  
ospa lub szakrlatyna. O bserw a ­
cjo nic potw ierdziły  tych hipo­
tez.

Zaczęto doszukiwać się źródła  
i horoby w  mózgu. P rzypusu  za- 
no, że w yw o łu ją  epilepsję w rzo­
dy i nowotwory, bądź też anem ja  
m ózgowa. Sekcje zwłok nie po­
tw ierdziły  tych przypuszczeń. O- 
Aazało się, że mózg epileptyka 
częstokroć nie da się odróżnić 
od mózgu człowieka zdrowego.

Gdzież ukryła się przed okiem  
lekarza przyczyna tej strasznej 
choroby ?

N auka współczesna dopatruje  
się źródeł padczki w zaburze­
niach przem iany m aterji całego  
ustroju. Jest to pojęcie tak sze­

rokie. że narazie mc nam nie mó­
w i. N im  więc fakultety w yda­
dzą sąd o przyczynach, pociesz­
my »!ę  tymczasem, że istnieją  
sposoby. jeżeli nie zwmlrzama 
zła, to przynajm niej, złagodzenia  
jego  ob jaw ów .

down Stosuje sie wdęe, W  zakła-| Pozatem ukazał się w  Stanach  
dach zamkniętych, —  głodówkę. Zjednoczonych znakom,ty jakoby  
K urac ja  głodem  w yw o łu je  zalewa- specyfik antyepileptyczny, będą- 
szer.ie organizm u, co pociąga za cy połączeniem soli brom owych z 
sobą, jeżeli nie zanik, to przy naj- wyciągiem  rośliny Scuteliaria ia-
mniej złagodzenie ob jaw ów  cho­
roby.

Dobre też daje czasami wyniki 
odwodnienie ustroju. Rzecz oczy­
w ista, że i ten zabieg mu&i być 
przeprowadzony pod ścisłym, nad­
zorem lekarskim. Prowadzone są 
próby sztucznego zakwaszania or­
ganizm u przez podawanie soli 
kwaśnych Św iat lekarski czeka z

terifolin. P renarat ten nie jest w  
Polsce znany, powinien jednak u-
ka/ać się wkrótce w  naszych kli­
nikach.

Jak widzimy, św iat lekarsk nie 
próżnuje , choć pouinacku, zdołał 
jY-dnak przygotować szereg dziel­
nych środków do w alk i z epilep­

sją.
Dr. A. ITempel.

0 tach, ro nam onadzsfó życie
D z ie je ^  c u k r u j

Dziś teoretycznie przymaj- Gdy Kolum b pc raz drugi w y - A le  era pomyślności d l*  c u m  *  
m niej —  cukiti jesl rzeczą co- ruszał do Am eryk i —  było to w
dziennego użytku Teoretycznie, 
do np. w  w ojew ództw ach wscho­
dnich nie używa się nietylko cu­
kru, ale newet potrzebniejszej od 
niego i kilka razy  tańszej soli. 
W  innych krajach  E uropy  spoży­
cie cukru jest w ielokrotnie więk  
sze na głowę lddności, aniżeli w  
Polsce.

N iezawsze jednak tak było. Cu­
k ier swój pocnód zwycięski po 
świecie zaczai przed w iekam i w  
Bagdadzie. A le  by ł wtedy tak  
drogi, że staw iano go obok sre­
b ra  i purpury, czyli przedm iotów  
zbytku, dostępnych tylko dla  
możnych tego św iata. Z  bliskiego  
wecnodu cukier zaczął powoi: 
przenikać du Europy  i odgryw ać  
coraz to znaczniejszą rolę. P o r ­
tem europejskim  dla cukiu była  
W enecja, tak jak  d la  handlu  
śledziami —  m iasta hanzeatyc- 
kie.

W  r. 1246 po raz  p ierwszy w v - 
Stęnuje  
budżetu

r. 1493 —  zaora ł z sopą i pewien  
zapas trzciny cukrowej, pochodzą­
cej z Indyj W schodnich. T ą  w łaś­
nie azjatycka trzcina by ła  serow ­
com, dostarczającym  dotąd cukru. 
Przy ję ła  się ona w  Am eryce, 
zw łaszcza na K ubie i San Dom in­
go doskonale N astąp iła  dla cu­
kru nowa era. O płaty  portowe  
H iszpan ji, pobierane od p rzyw o­
żonego z San Dom ingo cukru tak 
dalece za s iA ły  skarbiec cesarza  
K arola  V , że by ł on w  stanie zbu­
dować za to w span iałe pałace w  
M adrycie i. Toiedo, które i dziś 
ieszcze stanow ią ozdobę H iszpa ­
nji.

D w ie  przypadkowe okolicznoś­
ci bardzo przyczyniły się do 
znacznego powiększenia spoży­
cia cukru Jedną z nich było to, 
że gdy zdoDywca Meksyku, okrut­
ny Curtez, ulokował się w  pałacu  
Ostatniego w ładcy  w om ego M e- 

cukier w  rachunkach ksyku, ..roia Monlezum a. H iszpa- 
domowego królów an- n ' e P °  raz p ierw szy spotkali się 

gielskich. D rogę z W enecji do z napojem , znanym w M ek- 
A n g lji cukier odbyw a przez Ren 11 od czasów  naieaw n ie iszych : 
i F landrię, a prowadzą go potęż- czekriladą. A  sto kilkadziesiąt lat  
n: podówczas kupcy mogunccy. Później, bo w  połow ie w ieku sie- 
Pow oli i N iem cy zaczynają inte- emnastego, pow staje w  Londy- 
resować się tym produktem, a nie p ierw sza w  całej Europie ka- 
ośrodkiem handlu cukrem dla ce- w iarnia. W  tych w arunkach cu- 
serstw a niemieckiego staje się kier zyskał sobie poważne i za- 
Norym berga. W  mieście tym od-- pewr.ione już rynki zbytu, 
byw a się zaciekła w a.K a między | Od chwili o tw arc ia  tej kaw iar- 
cukiernikami i aptekarzam i, gdyż ni londyńskiej upłynęło lat p rą ­
ci ostatni mieli dotąd faktyczny ,w ie sto, gdy św iat dowiedział się 
monopol na w yroby  słodki" w  u epokowem odkryciu, zrobionem  
rodzaju kdPrftelków, syropow  przez pruskiego uczonego, chemi-
i t. p.

Pozorna śmierć -  środkiem leczniczym
Czy m ożliwe będzie leczenie cho 

rych na tuberkulozę przez zam ra­
żanie pacjenta aż do osiągnięcia  
stanu pozornej śm ierci, pozosta­
w ien ia  go w  tym stanie przez sze­
reg  dni —  a następnie p rzyw o ła­
nie na nowo do ży .,a?  31

Oto pasjonu jące zagadnienie, 
któro jest raczej tematem jak ie ­
goś fantastycznego film u niż rze 
czywistością. Okazuje się jednak, 
że stosowanie takich zabiegów  wo  
bec chorych na gruźlicę jest zu­
pełnie możliwe.

Z jaw isko  pozornej śm ierci wsku  
tek zam rożenia znane jest od wio  
ków. W iadom o, ze zw ierzęta zimno 
krw iste mogą być zam rażane, a 
następnie p rzyw racane do życia. 
Żaby, naprzykład, m ogą przeby­
wać przez dłuższy czas zam rożo­
ne w  bryle lodu, poczem zaczyna­
ją życ na nowo, kiedy lód stopnie­

je.
Jeśli chodzi O z w . ‘i-zęta p o j a ­

dające krew gorącą, to znamy źju  
wisko takie, jak  sen zimowy Zbli­
żony zresztą wskutek stano .iu- 
gotrw ałego  odrętw ienia do para­
liżu. A  zresztą czy podobnym bar­
dzo wypadkiem  nic jest katalep- 
sja, podczaa której ciało ma f&ff 
nież tem peraturę lodowatą, «  
przecież mimo wszystko czai się 
w człowieku wtedy iskierka ży­
cia?

Nad  zagadnieniem  zam rażania  
.stot żywych panuje od dłuższego  
czasu doktór Turner, który utrzy­
mał ciekawe wyniki w dziedzinie 
zam rażania ryb. Interesujących  
odkryć dokonał również Rosjanin, 
prof. B achm eneff, który ustalił 
istnienie pewnych punktów (wy­
tycznych tem peratury, puniżej 
których w  wypadkach zamrażania 
następuje śmierć,

Bezwzględnie jednak, n a jw aż ­
niejszych odkryć dokonał am ery­
kański lekarz —  dr W illa rd .  
Zw rócił on uw agę na to, jak  waż  
ną rzeczą jest niebezpieczeń­
stwo nadm iernego ,,przem rożenia" 
mięśni. Podczas doświadczeń  
zamrażanemi zwierzętam i, dr. 
W illa rd  zawsze zwraca uw agę na 
konieczność pokryw ania c ’ala  
zwierzęcia tłuszczem, który chro­
ni je  przed zbytniem zm arziię  
c'em. Stosuje on pozatem specja l­
ne zastrzyki dożylne, które powo­
dują, przy pobudzaniu na nowo do 
życia —  łatw iejsze krążenia k,-wi 
W  skład zastrzyku wchodzi ści­
śle odm ierzona doza białka. Jest 
to poniekąd warunkiem , gw aran ­
cją zachowania przy życiu

Leczenie gruźlików zamrażaniem
W ażn ą  także spraw ą jest sto- w acj! wykazuje popraw ę zdrów  a 

pień tem peratury, w  jak ie j ma Się i przyrost w ag
znajdow ać zamrożone zwierzę. 
Stan zam rożenia zw ierzęcia moż­
na osiągnąć w  tem peraturze mię­
dzy 1,08 a  5,0G stopni poniżej 0.
Punktem kryt.ycz.nym Jest w  tym 
wypadku 5.0G stopni poniżej 0, 
przy zam rożeniu w temperaturze  
— 0,07 stopni następuje śmierć. 
Po do,kon? niu zam rożenia —  m a­
ją  następnie m iejsce dw ie rów ­
nież ważne czynności —  określe­
nie czasu trw an ia  zam rożenia o- 
raz szybkość przyw rócen ia do ży­
cia. D la  zw ierząt przew idziany  
jest czas zam rożenia na przeciąg  
22 dni.

A  co to wszystko run wspólne­
go z gruźlicą?

Otóż dr W ilP ird  przeprowadził 
fti in. doświadczenia, m ające na 
celu zaobserwowanie tvpływu m s- 

ej tem peratury na zw ierzęta za­
rażone gruźbca. I  tu w łaśn ie o- 
siągnąl swoje wrspaniałe wyniki. 
O ile bowiem  zarazki gruźlicy  —  
prątki Kocha, poddane Same przez 
się zamrożeniu *—  nie g ’ną przy  
najniższej temperaturze, to zato 
giną Dflrdźo szybko wówczas, kie* 
dy znajdu ją  się w organizm ie za ­
mrożonego zwierzęcia. I mało te* 
go, że g in ą ; ale w  dodatku w ten 
"■posól) organizm  staje sie zabcz* 
pieczony przed gruźlicą  na pr/.J-

SZłOse,
Odkrycie to otw iera przed me­

dycyna nowm horyzonty.
Dotychczas nie dokonywano te­

go rodzaju doświadczeń na lu 
dziach. Natom iast przeprowadzo­
no badania na świnkach m orsko h 
psach i małpach, które, jak  W ia­
domo, m ają organizm  zbliśońj do 
ludzkiego i otrzymano Wyniki do­
datnie. Ostatnio dr. W illa rd  o- 
trzynmł kilkanaście, zgloazeó lu ­
dzi chorych na gruźlicę, którzy 
oświadczyli, że chcą się dać za­
mrozić, było tylko pozbyć się 
gruźlicy. Jak dotychcza.8 jednak  
dr. W illa rd  nie zgadza! się na 
prowadzenie doświadczeń na lu­
dziach, prowadząc dalej, coraz 
bardziej szczegółowe badania

Jak w ygląda  przebieg procesu 
zam rażania ?

Dr. W illa rd  oświadczył, że do- 
końahie takiego eksperymentu, 
dajacego szansę wyleczenia, na 
człowieku, k+óregc stan nie pozo­
staw ia nadziei mo-głoby nietylko 
przyczynić się do ocalenia skaza­
nej na śmierć jednostki, ale tak­
że oddać w ie lką usługę w iedzy  
medycznej i całej ludzkości. Spo­
dziewa się on, że za. kilka lat bę­
dzie m ógł przystąpić do takiego 
doświadczenia,

ka M a rgg ra fa . Interesow ał się 
on specjalnie rozmaitemi kombi- 
n ac jan r soków roślinnych. P rzy  
jednem z dośw iadczeń —  w  roku 
1747 —  robi on sensacyjne od­
krycie, że -bu rak  zaw iera  "taki 
sam cukier, co i trzcina cukrowa  
N a  tej podstaw ie M a rg g ra f  pisze 
w swym m em orjale, że „tę słod 
ką sól możnaby w yrab iać  i w  na­
szych okolicach, zupełnie jak  
tam, gdzie rośnie trzcina cukro­
w a ".

Uczeń M argg ra fa , kebard, pro­
wadził te badania d a le j ; założył 
on nawet plantacje dośw iadczal­
ne buraków  pod Berlinem . K lę ­
ska pożaru zmusza .go do przenie­
sienia się na Śląsk, gdzie budp je  
cukrownię, która rów nież pada  
pastw ą płomieni. A chard  zdołał 
jednak napisać wielkie dzieło o 
przyszłości cukru z buraków .

buraków  nastała dopiero za cza­
sów  N apo leona; jego  blokadę 
koniynetalna odgrodziła Europę  
od dowozu z A n g lji, cukier więc  
trzcinowy m usiał być 'zastąpiony 
na całym lądzie przez buraczany  

Dziś na rynku cukrowym  
w spółzawodniczą z jednej strony  
K uba i Jaw a, kióre w alczą i m ię- 

w  dzy sobą o teren zbytu, w yrab ia ­
ją  zaś cukier z trzciny, —  a  z 
drugiej sirony liczne k ra je  euro­
pejskie, które wwtód cukru z bu­
raka doprow adziły  ju ż  do w ie l­
kiej dosKonałości, Przed  w o jn ą  
światową, w  r. 1911, w a lka  o ryn ­
ki zakończyła się, w ygląda ło  to, 
że na czas dłuższy, wyraźnein  
zwycięstwem  tych k ra jów , które 
w y rab ia ją  cukier z buraka. N a  
ich czeie kroczyły* w tedy N iem ­
cy. W ogó le  zaś by ły  to kra je  eu­
ropejskie.

W ybuch ła  jeduak  w o jn a  św ia ­
towa, produkcję cukru z buraki 
przerw ano niem al całkowicie, a  
bezpośrednio po w o jn ie  pola, na  
który ch jeszcze przed paru  laty  
by ły  w span ia łe  p lan tacje  b u ja ­
ków, zupełnie zarosły  zielskiem. 
Zaczął sie znowu okres W ielkie­
go tnum fu cukru trzcinowego. 
W ygłodzony przez w o jn ę  św iat 
pragnął dużo cukru. To też je g o  
cena skoczyła na giełdzie nowo­
jorsk ie j w r  1920 do 11 i crzcch 
ósmych centa na fu n t angielski, 
czy., okolo ćw ierci dolara za kilo­
gram , bez cła w  dodatku! B y ła  
to cena nigdy dotąd nienotowana.

Gdzie tylko rosła trzcina cu­
krowa, zabrano się, wobec takiej 
ceny, do m asowego wyraDiąn’a 
cukru. P lan tac je  trzciny pow ięk­
szały się z roku nadruk. A .e  ju ż  
r. 1930 plantatorzy stanęli wobec  
odwrotnego, niż przed dziesięciu  
laty, zjaw iska. Składnice całego  
św iata posiadały  m ianowicie 8 
m iljonow  ton cukru, a  m e byio 
żadnych w idoków  snrzedania g r. 
Spożycie cukru oddaw na ju ż  nie  
mogło dorównać sw ym  wzrostem  
saaii zwiększenia się prouukcji. 
Diatego to w  łym że 1930 roini 
giełda now ojorska notuje ju ż  cu­
kier trzcinowy z K uby mniej niź* 
li cent za fu n t angielski, czyli 
dwanaście razy taniej, aniżeli w  
roku 1920! W  tych warunkach 
w yrabian ie cukru nie opłacało  
s ię 'n a w e t  przy najbardz ie j pier­
wotnych, a  w ięc najtańszych  
sposobach fabrykacji, 
się. J W .

Purt>imy i ktvAfcy
które przynoszą szczęście w  miłości •

W  starych księgach, pisanych  
przez astrologów  zna jdu ją  się 
wśród przepowiedni o losach lu ­
dzi urodzonych pod takicmi czy 
innem! znakami Zodjaka —  rów  
nież i wskazówki, jakich  wonnoś­
ci pow inny używać kopiety, za­
leżnie ..d lego, pod jakiem i p la ­
netami się rodziły  —  jeśli chcą 
by sprzyjało  im szczęście w  mi- .denji.

nych między 21 sierpnia a 20  
września, zaś d la urodzonych  
między 21  w rześn ia a 21 paździor

nos- męstwo, siłę, radość i czy­
stość duszj. Spraw ia , że ten kto 
go nosi, pozostaje do końca w ie r-

tuka —  w oń róży. U rodz in  m ię - 'n y  zobowiązaniom  i jest długo
dzy 21 października a 20  listopa­
da — niechaj używ ają  woni w rzo­
su,* urodzeni między 21 listopada  
a 20 grudn ia  = *  fiołków , między 
21 grudn ia  a 2C stycznia —  g a r ­

ze drogo-

kochany. T rzeba jednak  pam ię­
tać, że aby  spełn ił to wszystko—  
należy nosić na palcu tylko j t -  

pierścionek z djam entem  
Jeśli natom iast d jam ent noszony  
jest razem  z rubinem  —  w ów czas  
przynosi w ielk ię szczęście w  m i­

łości, N iew ątp liw ie  temi radam i | N a leży  w ie d z ie ć

zainteresuje się każda pani, tali cenne kamienic przynoszą r ó w - ; ło bci, a le jednocześnie grozi tra - 
samo, j a k  prt<Jm cwały się m em ’ l l ież szczęście oraz śp r «v łg ją  po - . 'ca ja  z tego powodu  
Piękności z epoki Renesansu. Iwodzeniu. Każdy kamień po&ia- | T o Pa>, i - . , , - i - jasno - żółty kamień,

więc ■ cól m iw ia  gwiazd., da sw oje specjalne zalety, które nany jest rów nież pod nazw ą
o woniach sprzyjających  mi łosi- aoY.fnny w ziąć pod uw agę panie, Jchryzolitu. Ala te Włhściwóś J, ie
*''• [lubiące klejnoty i —  panowie, chroni przed trucizną i da je  sny,

Jeśli ktoś urodzony jest m ię- którzy klejnoty damom ofiaro - [które spraw dzają  się. PóidtSni
dzy 21 stycznia 20  lutego, nie- w u ją
chaj p e r fu m u je  się wonią mimo- | S za fir —  je s t  lo  Sjm bol szcze-
zy lub fiołków . Urodzeni między rości, praw ości charakteru i umi-
21 lu tym  a 20 m arca —  powinni łow an ia  spraw iedliw ości. P rzy - ;ków, uw aln ia  oa f a ł s z y w y c h * prz-
pe r fu m u W ać  bic zapach em  f io ł  nosi spokój serca i chroni od |.i«eiół, przynosi szczęśliwe m ał-

leczy bezsenność  
głodem.

urkus —  chroni

1 broni przed  

od w ypad

żeństwo i duży spadek.
Szm aragd —-usuwa lęk. oddala

ków. Ci, którzy przyszli na św iat gw ałtow nego gniewu, 
między 21 czerwca a 20 kwietnia | Am etyst —  miły, ładny kamień

niechaj pamietajB, że szczę 0 fioletowym  odcieniu —  chroni z ł f  sn-v’ P rz.Vnosi m ądrość i zdro- 
seie będzie im sprzyjać, jc^ l1 per- 0d p ijaństw a i od upicia się. D la - ,w.’e oraz Powodzenie w  spraw ach

starożytność, podczas P‘eil-ężnych i handlowych.fum ow ać się będą goździkami. 
Natom iast urodzeni miedzy 21 
kwietnia a m aja —  powinni 
używać w erw eny lub bzu, pod­
czas kiedy zapach konw alji lub 
akacji przynosi szczęście w  mi­
łości tym, którzy przyszli na 
św iat mięazy 20 m aja a 20 czerw ­
ca.

Zapach kwin*u irys u oraz b ia ­

łego w
uczt spijano w ino z czar amety­
stowych. Pozatem ametyst odpę­
dza złe myśii, uspakaja nam ięi 
nośei, wznieca bystrość umysłu, 
niweczy smutki i p rzeciwdziała  
skutecznie złorzeczeniom. Zapew ­
nia także przychylność możnych 
tego św iata i —  sprzyja m acie­
rzyństwu.

A kw am arina zapewnia w za-Zw ierzątko usypia s ^  e t e rm .n  WBkflznny jest dla esob

a następnie poddaje !uródz «nyfth międ*y 24 ezerwca a jem ność osobie, która kamień
k ie ,  e*mpc.tuiy, poczem żostaj |ij0 l cfl a d k  t h _ k toj,Z3 u ?rze.  t o fiarow uje. Ponadto w zbu- 

o n o  umieszczone w  pokoju o , . o n  i : .  I , . . .  , .
chłodnej tefflpefflturtą. Po okre- h SWl“ « °  d21tnne U  |dZf? 0™ k n ' ™  1 UBUWa mysi-
śion j ilości an: następu j* przy- ca a *  8‘ e r P n ' a T  I 1 u b ,r ł T  « « « « « *  w
wrócenie dó życia przez .oniejęt- wa m; zaPa chami są hehotrtp  U a łz e n s tw .e  i mądrość. Chroni
ne rozgrzanie. W  pare jod , in /  law enda‘ . . , . sn.utkmm i zaraźliwen.i
później objekt czuje się już do-1 Zapach hjacyntu i jaśm inu - .chorobami.
skonale, a w  dalszym ciągu obser- wskazane są dla osob urodzo- Diam ent daje temu, kto go

I Tak  m ówią o w oniach i klejno-
.tach sta re  k sięg i.

Największy zegar
świata

Afryce Południowej, nt a.irodro 
nne w Uermiston zainstalowany bę- 
di *e największy na świecie ;egar e- 

—•yczny, przeznaczony specjalnie 
jdko wskaźnik i znak dla samolotów  
Klbywających loty na tej trasie. 
Średnica tego zegara - olbrzyma wy 
nosió będzie 10 metrów. M ata wska­
zówka będzie miała 4,4 mtr długo- 
sd, duża zaś —  5 metrów. Zegar bę­
dzie w  nocy oświetlany i lotnicy bę­
dą mogli zobaczyć, która g odzln* Już 
z wysokość 1000 metrów.
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K IE P S K IE  C Z\SV  
—  O, że kasa rozpruta, to g łup ­

stwo, boję się tylko, żeby ten ło ­
buz nie rozbębnił po m ieście, że 
nie mamy pienięazy.

O L A B C

Jeżeli początkującem u alkoho- 
iiKowi przyjdzie ochota zrobić na 
jakiś czas przerw ę w  popieraniu  
monopolu i zabaw ić się w  absty­
nencję, wówczas oczekują bieda­
ka trudne przepraw y.

N aród  pijacki bowiem  czuje nie 
nawiść do renegatów  i posiada  
rożne sposoby egzekutywy na tę­
pienie ich abstynencji.

P ijacy  m ają swój wywiad,

Jeśli po jaw i się w  knajp ie re ­
negat, w yczu ją  go na odległość. 

—  Podobno M ilsk i od ty-

T a m ,- a S a & iyn e n cfi

R o z m ó w k i

O jc iec : ‘—  Stasiu, dlaczego nie 
pow iedzia łaś mamie, że byłeś w  
szkole karany?

Synek: -—  N ie  powiedziałem ,-bo  
kobiety nie powinny o wszystkiem  
wiedzieć.

—  N iepraw da? W czora j prze­
chodziłem kolo pańskiego domu i 
widziałem , że wszystkie okna by­
ły zamknięte.

—  Przepraszam  bardzo, a czy 
wczoraj by ła najzim niejsza noc?

Dozorca w ięzienny do zwolnio­
nego w ięźn ia :

—  D zisia j opuszczasz w ięzie­
nie.

W ięz ień : —  Ach, mój Boże, cóż 
takiego przeskrobałem ? Trzeba  
być bez sumienia, by w  tak cięż­
kich czasach wyrzucać kogoś na 
bruk.

— ■ Bardzo byłbym  zadowolony, 
gdyby pan swego psa oddał Ło- 
muś, W czora j znowu zaczął wyć, 
gdy m oja córka śp iew ała !

—  Bardzo mi przykro, ale ona 
p ierw sza zaczęła!

i—- Tle oskarżona ma lat?  
i—  Trzydzieści p ięć—
»— T o  niemożliwe...
■—  O ' P an  sędzia m i pochle­

bia...

—  Pan  już w rócił z P rag i, ład ­
ne m iasto?

—  Owrzem , ładne. Tvlko że za 
dużo Czechów!

—  Ja, proszę pana w  najzim niej 
sze noce sypiam  przy oiwartem  

oknie!

—  Ile kosztuje ta maszyna?
—  Osiem tysięcy.
—  Hm...
—  P łatne w  ośmiu ratach mie­

sięcznych.
—  H m ...
—  D la  pana w  dwunastu ra ­

tach.
—  Hm...
—  Ostatecznie... po 5u0 zl. mie­

sięcznie.
—  A  gdybym odrazu zapłacił?
—  W  takim razie . pan w >ba- 

czy, ale m usielibyśm y przedtem  
zasięgnąć in form acji o panu.

godnia nie pije
—  Co mówicie, czy to fakt? —  

podajij sobie tę wiadomość z ust 
do ust.

—  Tak. podobno przestał na­
prawdę.

Po chwili postać pana M il- 
skiego zaczynają otaczać prowo­
katorzy.

Zadaniom ich jost przerwać za 
wszelką cenę abstynencję, która 
równie jest zaraźliwa, jak  alko 
holizm.

—  Słyszałem, że od tygodnia  
nie pijesz? —  zapytuje pierwszy

przy iaznym uśmiechem,
—  Tak, przestałem, doszedłem  

do wniosku, że wódka mi szkodzi 
—  odpowiada pan M ilski.

—  I długo masz zam iar nie 
pić? —  rzuca prowokator pod­
stępne pytanie

I teraz jedno z d w o jga : jeżeli 
abstynent odpowie, że ma zam iar 
nie pić przez resztę swego żywo­
ta, to w tedy łatw iejsza sprawa. 
Oznacza to bowiem  w ielką dospe 
rację, na którą najlepszem  —  jak  
wiem v lekarstwem  jest wódka.

Jeśli natom iast oznajm i, źe ma 
zam iar nie tykać kieliszka przez

—  Jeżeli będę m iał syna poz­
baw ionego inteligencji oddam go 
do szewca.

—  W idzę, że pan ma na tę spra 
wę inny pogląd niż pański o j­
ciec.

—  O n a : —  Czy cieszysz się 
żeśmy się już  zaręczyli?

—  O n : —  O tak! To będzie dla 
mnie odpoczynek. Będę się mógł 
teraz całkowicie poświęcić grze w  
golfa .

miesiąc, to znaczy, że nie jest je - prośbam i:

—  Oczywiście, to co mówimy, 
to są wszystko żarty —  uspoka­
ja  delikwenta czwarty prowoka­
tor —  skoro postanowiłeś nie pić, 
lo nie pij, w  każdym razie nie 
bierz zbyt przesadnie szkodliwoś­
ci wódki, nie jest. tak zła, jak  ci 
się w ydaje.

—  Zagran icą p iją  znacznie wię  
cej —  in form uje któiyś z p ija ­
ków

W  międzyczasie kelner ustaw ia  
kieliszki Abstynent oczywiście 
odw raca swój kieliszek podstaw  
ką do góry.

—  N ie  będę pił —  oświadcz?  
ponuro.

—  Możesz nie pić, ale kieliszek  
może stać nalany, cóż ci to prze­
szkadza? —  prow okują pijacy.

—  Dobrze, niech sobie sioi...
K elner napełnia kieliszek zdraj

cy. Po łow a spraw y jest już załat­
wiona.

Po  pewnym czasie, któryś z o- 
becnyeh wznosi toast:

—  No, tw o je  zdrowie —  zw ra ­
cają sie wszyscy do abstynenta.

—  W ybaczcie, ale ja  nie p iję —  
obstaie tam te# przy swojem .

Wtecty p ijacy  uderzają  w  niego

—  Patrz, nie wypiłeś dotąd, 
wódka się zm arnuje

—  W ypijc ie  za mnie.
—  N ie, to kieliszek dla ciebie 

nalany, tylko dla ciebie, kochany, 
drogi przyjacielu...

Jeśli jego upór przetrwa te 
wszystkie namowy, to wtedy p ija ­
cy zaczynają go straszyć:

—  Stracisz stosunki.
—  Bez wódki nic się w  Polsce  

nieda zrobić.
Ludzie odsuną się od ciebie 

i wkońcu cię znienawidzą.
—  Rozchorujesz się, wódka prze 

ciwdziała w ielu chorobom
—  W y le ją  cię z posady.
—  Zredukują
—  Bo nic po takim obywatelu, 

co nie ratu je naszego budżetu.
Jeżeli i te argum enty nie po­

skutkują, to abstynent jest bliski 
zwycięstwa.

M usi jedynie uważać, żeby nie 
w ejść do baru  w  pojedynkę i nie 
w ytrabić ni stąd ni zowąd ang ie l­
ki czystej (do  lu s tra ). A le  tak 
twardych ludzi jest w  Polsce nie­
w ielu . m ożnaby ich policz.ć na 
palcach. Chciałbym  spotkać takie­
go jednego. Przyjem nieby b rio  z 
nim popić.

Jur.

—  Bardzo mi przykro, ale ten 
taniec obiecałam  już komu inne- skiego

szcze odszczenieńcem zupełnym i 
że można mu Dędzie to w ypersw a­
dować.

P iją cy  więc proszą pana M il* 
do swego grona i za-

Z A K L A I ).

W  fa lach  M issisip i tonie czło­
wiek. Ostatkiem sit, w alczy o ży­
cie, starając się wypłynąć. N a  
brzegu dwóch Jankesów  zwycza­
jem  amerykańskim robi zakład:

W yp łyn ie , czy nie wypłynie.

N a g le  z jaw ia  się trzeci osobnik  
i  zrzuciwszy ubranie, chce sko­
czyć do rzeki, aby ratow ać toną 
cego.

—  Tylko bez pomocy! —  wora- 
ją  tamci —  g ra  musi być czy­
sta !.„

mu N o  niech pan się nie dąsa, 
przedstaw ię pana ślicznej pan ­
nie.

—  A leż  panno Edyto, ja  nie 
chcę tańczyć z żadną śliczną pan­
ną, tylko z panią.

—  Panie Kon, czy u pana jest 
też tyle robactwa?

—  Co znaczy tyle, zależnie ile 
jest u pana...

—  Słyszałem, że umiesz w yw o­
ływać duchy.

—  Owszem, umiem.
—  N o  i cóż?
—  N ic , nie przychodzą.

czynają podważać jego  samopo­
czucie.

—  Trzeba przy znać, że nie św ie­
tnie wyglądasz, zm izerniałeś.

—  Dawno nie pijesz?
—  Od tygodnia.
—  Przed  tygodniem lepiej w y­

glądałeś, wódka jednak trzyma.
—  Przedewszystkiem  dezynfe­

kuje przewody pokarm owe i zabi­
ja bakterje —  w trąca jeden z 
prowokatorów.

—  Chroni przed grypą —  do­
daje drugi. .

—  Odśw ieża umysł i daje po­
godę myślenia —  przypom ina  

trzeci.

—  N ap ij się, cóż ci szkodzi, dla  
towarzystwa.

—  N ie  będź uparty.
—  No, w ypij tylko ten jeden...
Jeżeli abstynent w yp ije  tylko

ten jeden, to pizez to samo stanie 
się innym człowiekiem, (otrzym a  
inny skład chem iczny), który za­
pragn ie zaraz wypić drugi. W ie ­
dząc o tem abstynent, mówi to­
nem zniecierpliw ienia.

—  N ie nudźcie mnie, p :jcie sa­
mi.

W tedy p .jacy  w yc iąga ją  jesz­
cze jeden towarzyski argument.

—  Będziesz się żle czuł. N ie  bę 
dziesz dostrojony do towarzyst­
wa, bez wódki będziesz ponury i 
popsujesz nam cala zabawę i t. d.

Jeżeli i to me skutkuje b iją  na 
oszczędność:

SPO R T  W Ę D K A R S K I

—  T eraz  się nic dziw ię, te  nic 
złapać nic mogę, skoro ty urzą- 
d/.as,. rybam i jakieś głup ie wi- 
tze.

Rozmaitości
Pan i W a la  jest interesującą  

kobieta:
N a jp ie rw  kochała się nieszczę­

śliw ie, później była szczęśliwą  
narzeczoną, potem nieszczęśliwie  
wyszła zamąz, a teraz jest szczę­
śliw ą rozwódką.

—  Utrzym uje pan zatem, dro- 
gI panie, że jest pan całkowicie  
normalny. Otóż pierwszem  zada- 
n !em lekarza -  psych jatry  jest 
w łaściw ie uleczyć pana z tego 
oolędu.

Potrzeba jest matką w ynalaz­
ków a macochą uczciwości.

SZK O C I
D w a j Szkoci Jim i Johny udałi 

sie na wycieczkę w  góry.
W  pewnej chwili pod Johnym  

skruszyła się skała. N a  szczęście 
Johny zdążył schwycić rękami wy  
stęp skalny i zaw isł nad przepa­
ścią.

—  Jim —  w o ła ł przerażony, 
—  biegn ij do w si i przynieś sznur, 
tylno predKo bo długo się tak nie 
utrzymani.

Jim pobiegł co tchu do wsi. Po 
godzinie w raca  zdyszany i nachy 
la się nad przepaścią.

—  Johny —  krzyczy do towa­
rzysza, który trzym ał się resztka­
mi sil, nje nie d? się zrobić, oni 
nie chcą oddać sznura taniej, niz 
za 2 pensy.
W S Z Y S T K O  J E S T  W Z G L Ę D N E

Piszkies i M alowańczyk spoty­
ka ją  się w  sali restauracyjnej ma­
łego prow incjonalnego hotelu

—  Pow iedz pan panie Piszkies, 
czy u pana w  łóżku też jest tyle 
robactwa ?

—  Co znaczy tyle? Zależy od 
tego ile jest u pana.

„ N A S Z E "  D Z IE C I.
Tani Kopelm anowa w >szła na 

spacer ze sw ą pięcioletnią có 
reczką Jolantą.

—  M am usia, niech Tn m am u­
sia kupi czekoladkę za pól zło­
tego!

—  N ie  mam pieniędzy.
—  N iech  mamuś,a, kupi, to 

później m am usia m ‘ to odliczy z 
posagu!

Pow iedz mi co jadasz, a no­
wiem ci jak  daleko jest do p ie r­
wszego.

Mówiono o starym  pośle:
—  N ie  przychodzi na posiedze­

nia. Jest bardzo c ierp iący; na 
wpół ogłupiały...

Ktoś zauw ażył: —  W iedzie mu 
się więc lepiej...

Dw óch męzczyzn weszło do ap ­
teki pana M. i zapytało, czy może 
im zmienić banknot dwudziesto  
zlotowy.

W  ch w ili, ftdy r-an Kl -wzią*
banknot i otworzył kasę... sitamie- 
m ał na widok dwóch rew olw erów , 
skierowanych w -je g o  pierś.

Bandyci porw ali zawartość ka 
sy 10 zł. 50 groszy i uciekli, zosta 
w i wszy przełażonego pana M., zo 
staw ia jąc  w  jego ręku dwadzieś­
cia złotych.

Za lat 20 nie będzie genjuszy, 
będą fo sgen  - juszent. nie będzie 
rysowników  —  będą lperyto-w ni- 
cy. m e będzie chlurodontu, będzie 
chlor.

—  Poczemu są tu obiady?
—  Po 4 zł. 50 \ 5 zł. 50.
—  A  jaka jest 

różnica ?
—  Jeden zloty.

między niemi

A n e g d o t y

O S T R O ŻN O Ś Ć
Pan Leszek Rubinsztajn został 

nareszcie w łaścicielem  upragnio­
nej lim uzyny Z tego powodu był 
niezm iernie dumny i nie muw ił o 
niczem innem jak  tylko o swej ma 
szynie i je j zaletach.

Pewnego razu spotyka go zna­
jomy i staje  zdziw iony: Kubin-
sztajn zziajany i spocony ciągnie  
sw oje auto na sznurze:

i—  Co się stało? —  pyta z m ju ­
rny —  czy motor się popsuł?

—  Skąd znowu! M ój m otor?!
—  Benzyny zabrakło?
—  N ie .
—  Tylko co?
—  Zapom niałem  w  domu pra- 

;vo jazdy !
K IB IC

Pan Paznow er g ra  w  karty. Z i 
aim stoi kibic, który z uw agą  śle­
dzi przebieg gry.

N ag le  zdenerwowany kibic w y­
mierza Paznow erow i siarczysty  

policzek.
Paznow er odw raca spokojnie 

głow ę i pyta:
—  A  na jaką  kartę miałem

g ra ć ’
P O K R E W IE Ń S T W O  K R W I

K ró low a angielska W iktorja  
przyjęła pewnego razu na auJjen- 
cji „K ró low ę" jednej z wyTsp na­
leżących do A n g lii.

—  W  moich żyłach płynie an­

gielska krew  —  rzekła nie bez du 
my egzotyczna znakomitość.

—  Niemcćżliwie! —  Jakto —  py 
ta zdziwiona królowa.

—  M ój dziad zjad ł angielskie­
go generała M illera.

O D W R O T N Y  E F E K T

Pan H ila ry  Zasobnicki (d a w ­
niej Kerszek G ew inm an) oddal 
swego synka do ko legium  P i ja ­
rów w  jednem  z m iast ga licy j­
skich, gdyż raził go niemożliwy  
do słuchania przeciąg ły  akcent 
m ałego W icusia.

Po roku pan H ila ry  odwiedza  
synka w  kolegjum . W łaśn ie  zbl.- 
ża się do bram y zakładu, przed  
którą stoi jak iś zakonny braci­
szek.

—  Przepraszam , czy kaiącTz nie 
m oglby mnie skierować do W in ­
centego Zasobnickiego.

—  Czemu nie? Pan ie! D laczego  
miałbym ausgerechnet nie skiero­
wać, dlaczego?...

W IA ltA
Jakób Lew i często przyjm ował 

u siebie rabina. Przy obiedzie roz 
m aw iali o interesach, a nawet pro  
w adzili dysputy filozoficzne. Raz 
rabin  zapytał:

—  A  gdyby żona pańska byia  
niem ową i nagle odz\ skala mowę, 
czy i w tedj nie uw ierzyłby pan w 
cud Jehowy?

—  N ie, rebe, ale gdyby nagi?  
uniem iała i została niemową, to 
wtedy uw ierzy łbym !

E G O IS T A

O jci ee, matka i m ała córeczka 
udają się w  niedzielę na spacer. 
Pr/.et hodzą obok w agi osobowej.

W łaścic ie l w agi naw ołu je :
—  O, tu najlepsza lekarska  

w aga  za jedne pięć groszy, wazy  
na kila i deka.

O jciec wchodzi na w agę. Có­
reczka patrzy na niego z żalem, 
aż matka się zlitow ała i m ó w i-

—  Stary ! N ie  bądź taki egoi­
sta, weź dziecko na rękę!

P R A W O  K R Ó L A
Pewnego razu Ludw ik  X IV  po­

kazał poecie Baileau jakieś w ier­
sze pytając go, co o nich sądzi. 
Poeta otw arcie powiedział, że 
wiersze są bez żadnej wartości. 
K ról na to :

—  To ja  je  napisałem .
—  W szystko w  porządku! — 

odpowiedział Boileau. —  Król 
jest jedynym  człowiekiem, które­
mu wolno pisać nędzne wiersze-

P O Z N A N IE  K R A J U
Dziesięcioletni Polak, urodzo­

ny w  Am eryce, przyjechał z o j ­
cem po raz p ierw szy w  życiu uo 
Polski, O jciec p ragn ął zwiedzić  
kraj i chciał również, aby sym k  
poznał sw ą  ojczyznę, którą znał 
dotąd tylko z opow iadania.

Po drodze do swego rodzinne­

go m iasta em igrant w stąp ił do 
W arszaw y , gdzie zamieszkał 
przy ulicy Gęsiej.

Po paru dniach pobytu w  sto­
licy, pyta się syna, —  N o Kaziu  
jakże ci się podoba Polska ?

N a  to K azio :
—  Owszem  tatusiu, bardzo nr 

się tu podoba, tylko że u nas w  
Detroit, to w ięcej na ulicy sły­
chać polskiego jeżyka, niż tutaj.

P R A W O

Pan Teofil Ździbko staje przed 
sądem oskarżony o kradzież.

Oskarżonego broni zdolny ad ­
wokat. Dzięki doskonalej obro­
nie, Ździbko zostaje uniew innio­
ny.

Adw okat w raz  z klientem opu­
szczają gmach sądu.

Po drodze adwokat pow iada  
do klienta:

—  Dobrze pana broniłem , co?
—  W ielka sztuka! —  powiada  

Ździbko. —  Gdybym w iedział, że 
jestem taki niewinny, jak  pan 
mecenas dowoaził sądowi, to- 
bym wogóle nie bra ł adwokata!

H U M O R  M A R S Y L S K I

B aw iąc na gościnnych wystę­
pach w  A larsylji Carusc zami :sz 
kał w  małym hoteliku na Can- 
nebiere.

Pew nego dnia rano wszedł do 
pokoju jakiś człowiek usm arow a- 
ny sadzami.

—  Przyszedłem  oczyścić komi­

n e k  —  powiedział do Carusa, któ 
ry w łaśn ie pow tarzał rolę. —  N ie  
będę panu przeszkadzał i zabrał 
się do roboty, pogw izdując we- 
soło.

Caruso zniecierpliw iony pod­
szedł doń i rzekł podniesionym  
głosem :

—  Czy wiecie, moj człowieku, 
że znajdujecie się w  obecności 
pierwszego tenora na świec e?

N a  to tamten z dobrodusznym, 
uśm iechem :

—  Jak to dobrze się składa! 
.Ta jestem  pierwszym  kom inia­
rzem w  M arsy lii.

O  T R IS T A N  B E R N  \RDZJE.
O pow iadają , że T ristan  B er­

nard przy jął u siebie pewnego  
młodego autora, który uprosił 
m istrza o pozwolenie przeczyta­
nia mu swego utworu „M istrz "  
zasiadłszy w  fotelu, słuchał...

Lecz w  pewnyrr momencie w y ­
buchną! śmiechem M łody autor 
podniósł głowę z nad rękopisu.

—  M istrzu ! W ięc  panu się po­
doba! !!

—  Najm ocn iej pana p rzepra­
szam —  zaczął się tłumaczyć 
Tristan  B ernard  —  lecz przypo­
mniałem sobie zabaw ną h istory j­
kę, którę mi dziś rano opov iada- 
la stróżka.

S P E Ł N IO N E  M A R Z E N IA
Do znakomitego reżysera Rein- 

lia idta  przyszedł pewnego dnia  
jak iś m łodzieniec i kładąc na

biurku olbrzym i p lik papierów  
pow iedzia ł:

—  Panie Dyrektorze, przyno­
szę panu do p rzejrzen ia m oją no 
w ą tragedję...

Reinhardt w zią ł rękopis, prze 
czytał kilka kartek i spytał

—  W span ia ła  rzecz! Czy to 
pański utwór?

—  Tak —  odparł mlodziemieć 
rum ieniąc się.

—  To cudownie się sk łada! i wo  
ła Reinhardt wzruszonym  g ło ­
sem, chw ytając go za ręce! Już  
oddawna m arzyłem  o tem, żeby  
pana poznać, panie... Goethe!...

S Z T U K A
A te lie r słynnego m alarza D e- 

gasa było zwykle zupełnie pust«  
Gdy przyjaciele pytali go, gdzie  
są jego obrazy, m alarz odpow ia­
dał zazwyczaj •

—  P raw d z iw y  D egas kosztuje  
pól m iljona. N a  taki luksus nie 
mogę sobie pozwolić.

AIJ R .A I.E N T I.

Znakomity cyw ilista mecenas 
X. znany jest z tendencji do 
przew lekania w  nieskończoność 
spraw , które prowadzi.

Pew nego razu zgłosił się doń 
pewien klient, pow ierzając mu 
jakąś bardzo skom plikowaną i 
nijasną spraw ę .

—  Czy pan mecenas sądzi, źe 
przegram  ten proces? —  zapytał.

—  Pan  nie. —  odparł a d «”*- 
kat —  ale pańkie ‘w nuk i!


